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o wyrażenie opinii w kilku niezmiernie ważnych 
kwestiach. Opracowuje się. obecnie Zarówno zalo'- 
żęnia dla pldiul 5-letniegpJjak i formułuje strate
giczne cełe rozwojowe na dłuższy okres. Jakie za
dania w dziedzinie wzrostu gospodarczego i prze
mian struktury gospodarki uważa Pan za najuważ
niejsze? ' ’

Prof;. LIPIŃSKI: Stawia, pań > przede mną bardzo 
trudne- zadanie. Aby na nie odpowiedzieć trzeba naj- 
pierw..zbadać strukturę gospodarki, i-strukturę pro
dukcji w.."innych-, krajach 'o wysokim tempie wzrostu 
produkcji, .wysokim',tempie-wzrostu stopy życiowej i 

■ dużej ekspansji eksportowej; Z ogólnego punktu wi
dzenia możną by gałęzie produkcji podzielić na dwie 

: grupy 'konwencjonalne-i nowoczesne; Pod pojęciem 
grupy-nowoczesnej rozumiem, gałęzie, których rozwój 
oparty jest przede wszystkim -ha nauce; wynika z po

dstępu nauki,
■ -.Do.,pierwszej grupy można zaliczyć górnictwo, włó
kiennictwo,, przemysł odzieżowy, częściowo spożywczy 
i inne; Do drugiej grupy, nowoczesnej, a więc bardziej 
rozwojowej, należy chemia tworzyw sztucznych, elek
tronika. przemysł, elektrotechniczny. pro.dukcja. wyspe
cjalizowanych- -maszyn, przemysł motoryzacyjny i bp. 
Są to więc dziedziny będące nośnikami postępu w całej 
gospodarce i. jak wykazują przykłady innych krajów, 
których rozwój prowadzi do szybkiego podniesienia 
stopy życiowej społeczeństwa.

Jest< to podział bardzo ogólny i nie zawsze można 
się nim kierować przy podejmowaniu decyzji rozwo
jowych. Nauka i postęp techniczny przynoszą bowiem 
nowe,- często rewelacyjne rozwiązania i w gałęziach; 
konwencjonalnych. Dzięki temu i tam może, następo
wać szybki rozwój produkcji nowych asortymentów, 
przy obniżeniu kosztów produkcji. Wzrost produktyw
ności-pracy oznacza też poprawę stosunku między za
robkiem osiąganym przez pracowników danej gałęzi, 
a siłą nabywcza tego zarobku, czyli mówiąc inaczej 
ilością dóbr, kt.órą można nabyć za. otrzymywaną -plą
cę. Ta relacja decyduje o zdolności danej gałęzi prze
mysłu'do podnoszenia stopy'życiowej, a równocześnie

decyduje o, konkurencyjności na rynkach międzynaro
dowych i umożliwia produkcję dóbr nowoczesnych, o 
wysokiej jakości; :Óbuwie włoskie. meble duńskie i 
fińskie zdó.były spbie-wielkie powodzenie na rynkach 
światowych. Jakże: często decyduje tu nie tylko użyt
kowość.. ale i piękno‘formalne, które staje się czynni
kiem ekonomicznym.

Również rolnictwo jest zdolne do rekonstrukcji, wy
nikającej z- uprzemysławiania produkcji rolnej. Takie 
-uprzemysłowienie .jest niezbędne do tego, aby z rol
nictwa stworzyć gałąź z jednej strony dającą odpo

wiednią ilość poszukiwanych na rynku krajowym i 
zagranicznym ’ produktów, a z drugiej strony zatrud
niającą wysoko płatnych pracowników.

■Czy w dotychczasowym rozwoju popełniliśmy błąd, 
preferując przede wszystkim surowcowe, „geologicz
ne” gałęzie produkcji? Trudno na to odpowiedzieć bez 
przeprowadzenia dokładniejszych badań. Na przykład 
okazało się, że węgiel, dla którego nie widziano pers- 
pektywrozwojowych, jest, obecnie wysoce poszukiwa
ny, na rynkach zagranicznych.

Nie ulega jednak wątpliwości, że struktura nasze
go przemysłu W porównaniu ze strukturą krajów naj
bardziej rozwiniętych jest raczej zacofana. Nie zdo
łaliśmy bowiem, ż przyczyn zrozumiałych, (i mniej 
zrozumiałych) przeznaczyć odpowiedniej ilości środków 
inwestycyjnych na zakup licencji i rozwinięcie tych 
właśnie gałęzi, które tworzą wysokie dochody zatrud
nionych pracowników i dają równocześnie nowocze
snego wysokiej jakości produkty. Tylko takie produk
ty -mogą zapewnię wysoką dynamikę eksportu. Nie 
zajmowałem się tą sprawą i nie wiem, czy były pro
wadzone odpowiednie badania,. jednak problem wy
boru dziedzin, które chcemy preferować ma kapitalne 
znaczenie dla naszej przyszłości. Tak zwany rozwój 
selektywny (mówię tak zwany,’ bo dotychczas rozwój 
naszej gospodarki takim ,na pewno nie był) zawiera 
w-sobie głęboką tr.eść. Nie wszystkie gałęzie zapew
niają szybki wzrost gospodarczy i nie; wszystkie mają 
jednakowy wpływ ha wzrost stopy życiowej ludności.
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ROZMOWA W INSTYTUCIE
KONSUMPCJA 

A WZROST GOSPODARCZY
J. ’ LEWANDOWSKI: Jednym , z podstawowych za

dań - w- dziedzinie wzrośtu gospodarczego- jest ,niewąt
pliwie -przywrócenie właściwych relacji między wzro
stem produkcji a wzrostem konsumpcji. Relacje te 
rozumiem w ten sposób, że ‘wzrost produkcji - musi 
powodować" odpowiedni, odczuwalny w skali społecz
nej wzrost konśutnpcji. Przy tym wzrost konsumpcji 
musi być' traktowany nie tylko jako efekt wysiłków 
■produkcyjnych społeczeństwa, lecz także jako czyn
nik, przyspieszający wzrdst gospodarczy. .

Jakie odcinki działalności, gospodarczej mają decy
dujące znaczenie dla wzrostu konsumpcji i tym sa
mym powinny być rozwijane' w pożądanym tempie? 
Uważam, że na pierwszym miejscu należy wymienić 
produkcję dóbr spożywczych,./zaspokajających pod-, 
stawowe potrzeby ludności. Tempo wzrostu zapotrze
bowania na te artykuły określane jest, na ogól rzecz 
biorąc, przez tempo przyrostu, ludności i tempo wzro
stu dochpdów, z których znaczna jeszcze część jest 
przeznaczana na żywność. Wskazuje to na koniecz
ność utrzymania dosyć wysokiego (przynajmniej 3% 
w'skali rocznej) tempa wzrostu produkcji żywności. 
Stanowi to znaczne obciążenie‘dla gospodarki naro
dowej zwłaszcza dlatego, że produkcja ta angażuje 
znaczne zasoby wytwórcze, zwłaszcza zasoby siły ro
boczej. Istotne więc znaczenie z tego punktu widze
nia ma wzmocnienie wysiłków w kierunku obniżki 
kosztów produkcji rolnej; stanowiącej bazę, dla pro
dukcji żywności. Można to osiągnąć między innymi 
poprzez rozsądną- koncentrację -i specjalizacją tej pro
dukcji, poprawę genetycznej wydajności potencjalnej 
roślin i zwierzątka często także i poprzez wzrost tech
nicznego uzbrojenia pracy.

NAUK EKONOMICZNYCH UW
kwalifikowanej Przy dVnamicznyn^ wzroście pro
dukcji ■przemyśi&wej.ro^r^^ usłu
gi' nie mogą bazować na.'tym .gruncie, gdyż'stwarza 
to obserwowane już niebezpieczeństwo rozziewu mię
dzy poziomem jakościowym świadczonych usług, a po
ziomem jakościowym tej produkcji.

W. KIlENCIK: Sądzę, że w sprawie motoryzacji 
prawda leży pośrodku. Gdyby bowiem' wybuchła ona 
natychmiast, to rzeczywiście obecna struktura i ak
tualna wysokość dochodów wywołałaby zjawisko pew
nej elitarności spożycia w tym zakresie. Trzeba jed
nak pamiętać o tym — co podkreślała już prof. 
Z. Morecka —' że cykl uruchomienia produkcji' jest 
długi. To zaś oznacza, że realizacja produkcji będzie 
miała miejsce przy innej sytuacji w dochodach, że 
siła nabywcza luęlności przyjdzie w ślad za upow
szechnieniem motoryzacji, choćby tylko z fego powo
du, że ilość zatrudnionych o wyższych kwalifikacjach
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ZM‘ bardziej nowoczesna i bar
dziej rozwinięta gospodarka, 
tym większą role odgrywa w 
niej czynnik czasu. Decyduje 
on bowiem o efektywności 
produkcji, o możliwościach 

jej zbytu, o konkurencyjności 'na 
rynkach zagranicznych.^jW do
tychczasowej metod ycepiano wa - 
nia czynnik ten byt uwzględnia
ny w stopniu dalece niedostatecz
nym. Najwyraźniej było to wi
doczne ' w procesie inwestycyj
nym. kiedy przyśpieszenie cyklu 
inwestycyjnego wymagało dodat
kowych wysiłków, zmiany prze
pisów. czy zasad organizacyjnych.

Problem czasu w procesie in-’ 
westycyjnym to nie tylko ważne

CZAS
zagadnienie ekonomiczne i tech
niczne. Przede wszystkim trzeba 
rozumieć jego- znaczenie społecz
ne. Wydatki, inwestycyjne doko
nywane są z dochodu narodowego 
i doraźnie zmniejszają 'jego część 
przeznaczoną na, spożycie. Moż
na więc powiedzieć, że , przez ^in
westycje ograniczamy nióżliibpśći 
wzrostu kpnsumpcji dzisiaj, aby 
moc je 'powiększyć juTlo. im póź
niej to „jutro" następuje, tym 

ofiary musi ponosić spo- 
■ ićcź^nstwo na rzebz przyszłości; a 
rozwój gospodarczy jest mniej 
dynamiczny; niż- mógłby być przy 
optymalnym wykorzystaniu na
kładów inwestycyjnych.

Usprawnieniu procesów inwe
stycyjnych, a w tym skróceniu 
cyklów inwestycyjnych, poświęco- 

- ne było w przeszłości wiele ze
brań i narad, nie wyłączając ple-/ 
namydl posiedzeń Komitetu Cen
tralnego PZPR. Mimo to nie na
stępowała bardziej radykalna po
prawa. czego dowodem może być 
fakt, że tylko w roku ubiegłym
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Dalej wymieniłbym budownictwo mieszkaniowe i 
przemysł motoryzacyjny. Produkcja bowiem taniego-, 
popularnego samochodu mogłaby w znacznej mierze 
angażować przyrost dochodów ludności. Istotne wresz
cie znaczenie z punktu widzenia wzrostu konsumpcji 
ma rozwój usług świadczonych ludności. Rozwój wie
lu z nich odznacza się niską kapitalochlónnością a za
razem efekt tych usług jest znaczny, zarówno z punk
tu-widzenia wzrostu konsumpcji, jak i z punktu wi
dzenia przyspieszenia tempa wzrostu gospodarczego.

Oczywiście,, uzasadniona- selekcja i koncentracja 
środków na pewnych odcinkach produkcji jest nie
zbędna. Powinna jednak. dokonywać się na baz:e 
już Zdobytych osiągnięć w określonych kierunkacn 
produkcyjnych, potwierdzonych przez rynek wewnę
trzny i w. szczególności przez rynek zagraniczny. To 
bowiem stanowi-pewną gwarancję powodzenia i ochro
ny przed ewentualnymi stratami związanymi z nie
trafnymi decyzjami.

Z. MORECKA:Zgadzam się z tym. że na produkcji 
żywności powinien być położony główmy akcent.

Natomiast w odniesieniu ■ do pozostałych dziedzin 
moje odczucie me jest już tak bezdyskusyjne. Wy- 
daje mi się, że zbyt dużą -Wagę przywiązujemy do 
motoryzacji, i to zarówno' ze społecznego punktu Wi
dzenia, jak też ze względu - na związanie srodkoW. 
Po pierwsze dlatego, że popularny • samochód nie bę
dzie dostępny dla wszystkich, lecz dla tej części lud
ności, która osiąga większe dochody, i to nawet wów
czas. kiedy będzie to pojazd tani. A po drogie 
efekty rynkowe są dość odległe, przypuszczam, ze 
samochód ten pojawi się dopiero w następnej pięcio 
łatce. Patrząc przez, te pryzmaty. silniejszy akcent 
kładłabym na budownictwo mieszkaniowe, które rów
nocześnie ma o wiele większe znaczenie z uw3g! nn 
reperkusje społeczne, z uwagi na'faktyczne odoziad- 
wan-e tej dziedziny na warunki yycia.

Jeśli zaś chodzi o usługi, to sądzę, że w dotychcza
sowej dyskusji1'o tej tak. ważkiej'dla stopy życiowe! 
dziedzinie gospodarowania dominuje mylny 
że rozwój dokonywać się tu będzie przede wszystkim 
w‘oparciu o nadwyżki siły roboczej, głownie mewy-

PROPORCJE
JAN GŁÓWCZYK

W poprzednich dwóch artykułach (Ż.G. Nr 7 i 8 br.) przedstawiłem 
narastające; w sposób coraz, bardziej konfliktowy’dysproporcje roz
woju gospodarczego. Ściśle od siebie uzależnione dziedziny- stano
wiące kolejne fazy procesu technologicznego, przetwórstwa, odrywały 
się od siebie, i-ozwijaly się. w tempie niejednakowym. Rozbieżności 
rysowały się wewnątrz sfery produkcji^środków produkcji i wewnątrz 
sfery produkcji środków konsumpcji. Dotyczyło to np. nienadążania 
hutnictwa oraz odlewnictwa za rozwojem przemysłu maszynowego 
i budownictwa, a szerzej biorąc — produkcji zaopatrzeniowej i koope
racyjnej za tempem wzrostu produkcji finalnej, czy przemysłu spo
żywczego rozwojem rolnictwa, przy równocześnie zbyt wolnym 
tempie wzrostu rolnictwa w stosunku db rozwoju przemysłu.

W BARDZIEJ syiłtetycznych 
strukturach biorąc, zaostrzała 
się dysproporcja między pro

dukcją środków, produkcji (dział I) 
i produkcją środków' konsumpcji 
(dział II), a w przemyśle między 
grupą A (przemysł ciężki) i grupą 
B (przemysł lekki). Musialó tp pro
wadzić do naruszenia równowagi e- 
konomicznej w gospodarce, równo
wagi między siłą nabywczą- a poda
żą towarów rynkow'yćh. czyli ' w 
głębszym sensie równowagi .między 
produkcją i spożyciem.

(Dysproporcje między produkcją 
i spożyciem miały u swych podstaw 
wysoką przez wiele-.lat stopę 'inwe
stycji. która x nie" prowadziła/ do 
przyspieszenia tempa, wzrostu do
chodu narodowego, To zaś byló/re- 
zultatem struktury inwestowania, 
kierunków” inwestycji; .preferujących' 
dziedziny kapitałochłonne, o/długim 
cyklu inwestycyjnym, co charaklćy' 
rjT.uję prżerłe-wszystkim/sferę środ
ków' produkcji'.' "Wynikało.!to rów
nież ze zbyt długiego .cyklu, inwe
stowania i. wreszcie; było skut
kiem niewykorzystania powiększa
nego przez inwestycje majątku pror 
dpkcyinego. W ten sposób rosły 
koszty rozwoju gospodarczego, 
finansowane przez społeczeństwo.
. Odwrotnością tempa -wzrostu spo
łecznych kosztów' rozwoju musialo 
być -wygasające tempo wzrostu stó- 
pv życiowej, a dla niektórych . grup 
ludności nawet snadek poziomu by- 
to-wania. Z punktu widzenia rów
nowagi ekonomicznej narastał- pro
blem czym, w jaki sposób zbilan
sować efektywne popyt (silę na
bywczą) na rynku wewnętrznym-

Z punktu widzenia równowagi spo
łeczno-ekonomicznej coraz bardziej 
narastało pytanie: kto ma finanso
wać rosnące kosżty rozwoju gospo
darczego.

Społeczeństwo, które u nas finan
suje -wszelkie koszty rozwoju, nie 
jest jednolite ani pod względem kla
sowym, czy warstwowym, ani pod 
względem poziomu. dochodów. W 
ten sposób problemy proporcji go
spodarczych przekształciły się- w 
problemy ,spoleczno-polityczne. Spró/ 
bujemy Więc ponatrzeć na dyspro/ 
porcje w gospodarce i od strony, 
wymagań równowagi ekonomicznej 
i ód strony równowagi społecznej, 
ćz' li sprzężenia polityki i. ■ ekono
miki.

RÓWNOW AGA ekonomiczna, 
.związek między . . produkcją 
■ f spożyciem, przejawia sięjM 

powierzchni życin spo.lecznp-gpsp.p^ 
dabezegp jąk.o^zależność między .silą: 
nabywczą ludności a wartościąófó- 
warów i usług zakupywanych przez 
ludnpść’). Aby równowaga, była/za
chowana siła nabywcza, czy dokład
niej mówiąc efektywny popyty musi 
znaleźć pokrycie w dostawach towa
rów rynkowych. Może to jednak na
stąpić zarówno przez dostosowanie 
podaży towarów do siły nabywczej,’ 
jak i przez' dostosowanie (ogranicza
nie), siły nabywczej, do dostaw towa
rowych, względnie przez podwyższe
nie cen artykułów konsumpcyjnych. 
Równowagi rynkowej'— między 
clektywnym ponytem i podażą to
warów nie ' można więc utożsamiać
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KILOGRAM 
NAWOZÓW

JAN NAKONIECZNY

NAWOZY’ mineralne są 
środkiem produkcji rolni- 
. czej o najwyższej w skali 

światowej dynamice wzrostu; 
W Polsce do roku 1965 ilość 
zużywanych nawojów przez 
rolnictwo ulegała podwojeniu co 
dziesięć lat, od 1966 roku dyna
mika jeszcze bardziej wzrosłą, 
w wyniku czego podwojenie 
nastąpiło w okresie pięciolet
nim. Na dalsze lata, do 1985

roku, przewidywane jest tempo 
wzrostu o podwojeniu dziesię
cioletnim. Choćby dlatego war
to się chyba zastanowić, jaka 
jest racjonalność zużywania te
go środka w produkcji oraz o- 
cenić jego efektywność rolni
czą.

W ostatniej pięciolatce, w porów
naniu' z latami 1960—1965, średnio
roczny poziom- nawożenia mine
ralnego- był wyższy o 63,5 kg 
NPK i - -Wynosił 124:9 kg czystego 
składnika ; w przeliczeniu na 1 ha 
gruntów. . ornych;/ Odpowiednio — - 
średnioroczne plony zbóż. w tej pię
ciolatce były wyższe o.-2,8 q,'ha. Ła
two jest wyliczyć, że 1 kg dodat
kowego NPK powodował wzrost 
pionów zbóż w.’ wysokości 4,4 kg 
ziarna.

Czy to jest wysoka, czy też niska 
efektywność? W podobny , sposób 
obliczona dla lat 1960—1965 (w po- ■ 
równaniu z okresem 1956—1960) wy
kazuje, że dodatkowy 1 kg NPK po
wodował zwyżkę plonów zbóż o 11.5 
kg ziarna. Tak więc w ostatnim pię
cioleciu nastąpił spadek efektyw-. 
ności nawożenia ponad dwu i pół- 
krotny.

Wyraźny spadek efektywności 
można .by uzasadnić ogólną prawi
dłowością spadku efektywności na
wożenia wraz ze 'wzrostem 'poziomu . 
dawek nawozowych. Możn'a by uza
sadniać złymi przeciętnie (jak twier-; 
dzą niekrórzy, najgorszymi w Euro-i 
pie —" po Białorusi) warunkami; 
przyrodniezrmi j glebowymi, Można 
bv gdyby nie nasuwało to szeregu' 
rcfleksii. zmuszających do analizy 
przvczyn i skutków tego zjawiska.

Po pierwsze — gdyby dotychcza
sowe tempo spadku efektywności

DOKOŃCZENIE NA STR. 8



W KRAJU / ZA GRANICĄ
Program rozwoju 
regionu i kraju

W dniach 5 i 6 bm odbyła się w Ka
towicach- konferencja : sprawozdawczp- 
wyborcza największej.w kraju, \ liczącej 
ponad 300 tys. członków i kandydatów, 
wojewódzkiej : organizacji PZPR.- Wziął 
w niej udział jako delegat — I Sekre
tarz KC PZPR Edward Gierek, który na 
zakończenie dyskusji wygłosił przemó
wienie.Plenum dokonało wyboru nowego 
kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego 

. PZPR. I sekretarzem KW został ponow
nie Z. Grudzień.

A .oto najważniejsze fragmenty prze
mówienia I Sekretarki KC PZPR do
tyczące : potrzeb eknnomiczno-spolccz- 

■ nych: . .
„Kierownictwo partii ! rządu zajmuje 

sięaktualnie wypracowaniem strategii 
rozwojowej 'kraju, odpowiadającej; na
szym możliwościom i -ambicjom, na 
okres bieżącej pięciolatki. N'ezbędnym 

. jest przyśpieszenie : intensywnych prze
myśleń na temat tego, jak gospodarzyć 
istniejącą bazą produkcyjną, by osiąg
nąć w maksymalnie krótkim czasie 
istotna poprawę funkcjonowania naszej 
gospodarki 1 stworzyć warunki dla sta
łego podnoszenia bytu materialnego 
społeczeństwa; ■ , . .

Chcemy określić hierarchie potrzeb 
społecznych, a następnie tak ułożyć 

. proporcje gospodarcze, tak rozdzielić 
środki inwestycyjne, materiałowe, za
trudnienie— aby to cele szybko mogły 
być zrealizowane.

W naszych warunkach —; trzeba zna- 
Ciskiem podkrnśl:ć — węgiel odgrywa: 

• ł będzie odgrywał ba-dzo ważna rolę 1 
. stanowi jedno z najważniejszych na

szych bogactw narodowych. .
.Tym niemniej stoi przed nami pilne 

zadanie intensyfikacji dalszych poszu
kiwań zasobów nazu' ziemnego oraz ro
py naftowej; której odkrycie w poważ
niejszych ilościach ■ pozwoliłoby polep
szyć strukturę energetyczńo-paliwową. 
Miniśter»'.wó? Górnictwa i Energetyki 
opracowuje program tółwoJu’ bazy »t- 
liwowo-eńergetycznej do roku 1975 i" na 
dalsze lata. , '

Ważną sprawą jest również rozwoj 
naszego hutnictwa. Z .tych względów 
pamiętać- należy,' że Wszelkie inwestycje 
surowcowe: są? bardzo - kosztowne, Stąd 
wielkie znaczenie mą dokładne prze
myślenie przyszłego działania na tym 
polu. Chodzi Po prostu o to, by inwe
stycje \w tym dziale gośnodarki. miały 
optymalne' rozwiązania' już w sferze 
programowania, projektowania, jak. I 
cyklu wykonawczego i terminowego 
dochodzenia • do .założonych zdolności 
produkcyjnych.’.Doświadczenia dowodzą, 
że możną więcej osiągnąć przez dobre 
wcześniejsze przemyślenie, zwłaszcza w 
zakresie inwestycji. Skracani" cyklu 
inwestycyjnego to sprawa zmniejszania 

. kosztów rozwoju, kosztów ponoszonych 
przez społeczeństwo.O efektywności inwestycji decyduje 
Jednak nie tylko oddanie na termin no
wego zakładu, ale szybkie dojście do 

■ projektowanych mocy wytwórczych. 
Dysponujemy tu ogromnymi rezerwami, 
o czym świadczy fakt,', że w 1971) roku 
straty W zakładach przekazanych do 
eksploatacji,, poniesione, z tytułu nie- 

: osiągnięcia zdolności produkcyjnych, za
łożonych w dokumentacji projektowej, 
szacuje się na ponad 6 mld złotych. 
Jest to niewiele mniej niż w bieżącym 
roku wynosić będą wypłaty z tytułu 
Wzrostu plac najniższych oraz rent i 
emerytur. •

Istotnym warunkiem zwiększenia efek
tywności nakładów inwestycyjnych jest 
niedopuszczenie do nadmiernego roz
szerzenia frontu inwestycyjnego, kon
centracja inwestycji w punktach węzło
wych.

Środki inwestycyjne muszą być przede 
Wszystkim kierowane na zmniejszenie 
tych dysproporcji, na rozładowywanie 
napięć, a nie ich zwiększanie. Kon
centracja działalności inwestycyjnej jest 
warunkiem wyzwalania rezerw w go
spodarce, pełnego wykorzystania _ apara
tu wytwórczego, który w niejednej 
dziedzinie jest częściowo bezczynny ze 
względu ma brak powiązań poszcżególr 
hycli faz procesu technologicznego.;-' .

Niesprawna kooperacja ' jeśt“ 'Od lat 
zmorą naszej gośnodarki. Powoduje _nie- 
rytmiczność produkcji, lamie prawidło
wą organizację pracy, powoduje napię
cie i nadmierny wysiłek załóg pod ko
niec dekady, miesiąca, kwartału cz.v ro
ku, przy równocześnie zdarzających się 
przestojach na noczątku tych okresów. 
Występuje tu wiele niedomagać organi
zacyjnych, nie trzeba widzieć również 
potrzebę koncentracji inwestycji Waśnie 
w sferze półfabrykatów wyjściowych. Jak 
odlewy, odkuwki, a również w sferze 
produkcji części i podzespołów stosowa
nych w wyrobach finalnych różnorod
nych gałęzi. Wiemy, że mimo wielokrot
nie sygnalizowanych ostrych niedomo
gów kooperacji, środki inwestycyjne 
kierowane były właśnie na rozbudowę 
produkcji finalnej, bez dbanin o to, aby 
miała ona wlaściw- i dobrze funkcjo- 
nuiące znnlerze dostawcze!...).

Czynnikiem denydu’ącvm o powodze
niu naszych zamierzeń jest praca i jej 
rezultaty. Mnsimv budzić ten szacunek 
Wszędzie i dla każdej pracv społecznie 
użytecznej. Mnsimv wymagać od siebie 
I od innych dobrej pracy.

Wi“lozmianowv srsmm pracy wymaga 
określonych -nakładów, nrzede wszyst
kim w infrastrukturę, w sf»rę usług i 
Właśnie w budownictwo mieszkaniowe, 
o którym tak dużo sic mówiło. Równo
cześnie' zwiększenie zm>anowości jest 
tworzeniem nowych miejsc pracy bez 
nakładów mwostycvinych w produkcji 
lub z minimalnymi nakładami irtwesty- 
cvlavml, niezbędnymi dla poszerzenia 
wąskich gardeł. Jest to więc najtańsza 

droga zwiększenia produkcji, «równo
cześnie droga do obniżenia społecznych 
kosztów rozwoju gospodarczego.

W związku z tym wydaje się, że trze- 
ba będzie zwiększyć napływ i poszukują-' 
cych pracę do głównych ośrodków prze- 
myslowych, gdzie istnieją możliwości 
zatrudnienia.

W kierowaniu procesów . produkcyj
nych musimy podnieść znaczenie ad
ministracji gospodarczej, 
.■ Pod adresem administracji gospodar
czej zgłaszanych Jest przez , załogi wiele 
postulatów; zwłaszcza dotyczących 
spraw socjalnych. Słuszne postulaty 
winny być jak najrychlej załatwiane. 
Jednakże administracja gospodarcza 
winna — załatwiając wszystkie, słuszne 
1 realne sprawy — Jednocześnie wyjaś
niać niemożliwość spełnienia tych postu
latów, które w obecnych warunkach, w. 
obecnej sytuacji gospodarczej, nie mogą 
być urzeczywistnione. , • •

Ńa administracji gospodarczej spoczy
wają równocześnie nowaźńe zadania w 
dziedzinie zapewnienia właściwej dyscy
pliny nracy jako podstawowego elemen
tu efektywnego gospodarowaniaf...).

Pierwsze dwa miesiące bieżącego roku 
ńle były pomyślne dla naszej gospodar
ki. Pląny produkcji w szeregu gałęzi 
przemysłu oraz ważne inwestycje nie 
zostały w pełni zrealizowane. W tej sy
tuacji należy podjcreśjić , konieczność i 
wagę zwiększania wydajności: prący, 
podniesienia dyscypliny społecznej, ob
niżenia kosztów produkcji. Powszechną 
musi stać się świadomość tego, że jeśli 
ni» chccmy dopuścić do naruszenia 
równowagi gospodarczej ani ograniczyć 
możliwości. ' rychłego uregulowania 

"spraw ciągle jeszcze nabrzmiałych, mu
simv leniej I wydajniej pracować wę 
wszystkich działach naszej gospodarki.

Narada sekretarzy 
ekonomicznych KW PZPR

Dnia 3 bm odbyła się pod, przewodni
ctwem członka Fiura Politycznego, se
kretarza KC PZPR — Jana Szydlaka, 
n a-ad a sekretarzy ekonomicznych KW 
PZPR poświęcona problemom wynika
jącym ze zmian w Narodowym Planie , 
Gospodarczym na bież, rok oraz reali
zacji programu polepszenia zaopatrze
nia rynku,

W wyniku decyzji partji i rządu do
tyczących podwyższenia najniższych 
uposażeń oraz rent,, Jak również anulo
wania podwyżki cen artykułów żyw
nościowych z grudnia ub, foku; silą 
nabywcza społeczeństwa wzrasta w tym 
roku dodatkowo o ponad 25 ml.d zl. Teł 
kwocie musi ndnówiadać masa towarów 
rynkowych. Chodzi przy tym nie tylko 
o równowagę globalna, ale także o do
stosowanie podaży do popytu? w po
szczególnych branżach i grupach wyro
bów. Łączny wzrost dostaw rynkowych 

. wyniesie w tym roku 7,2 proc.; uprzed
nio zakładano wzrost ś,l proc. Szacuje 
się, że powinno to sprostać popytowi 
rynkowemu. W nianię nastąpią zmiany 
w stosunku* do pierwotnego projektu W 
wicu dziedzinach. _ .

Jednocześnie istnieje konieczność kon
sekwentnego przestrzegania reż'mtl 
oszczędnościowego w działalności gospo
darczej i inwestycyjnej. Dlatego też zo
stanie dokopany m.tn. przegląd zadań 
planu inwestycyjnego i kapitalnych re
montów w budownictwie pod kątem 
maksymalnego wygospodarowania środ
ków dla potrzeb budownictwa mieszka
niowego oraz zaopatrzenia rynku.

Dodatkowe środki przeznaczone na 
budownictwo mieszkaniowe muszą być 
wykorzystane przede wszystkim w tych 
rejonach, guzie znajdują się zakłady 
pracy odczuwające niedobór załóg, ą 
posiadające nie wykorzystane moce pro
dukcyjne, możliwości wzrostu produkcji 
poprzez zwiększenie zmlanowości, oopo- 
wiedni. poziom techniczny produkcji, 
możliwości modernizacji itp.

Ponadto przeprowadzane są prace 
zmierzające dó generalnego usprawnie
nia kooperącji, a także poprawy orga
nizacji produkcji. ; .

Wspomniane kierunki1 zmian nakazują 
konieczność wykorzy stania a; wszystkich 
rezerw produkcyjnych., usprawnienia 
zarządzania gospodarką, jak najbardziej 
racjonalnego wydatkowania wszelkich 
środków. „ ,

Podsumowując naradę, Jań Szydlak 
podkreślił,1 że poprąwa zaopatrzenia 
rynku i umocnienia równowagi rynko
wej jest absolutną Koniecznością, Musi 
być zapewniona pełna ciągłość zaopa
trzenia. Temu zadaniu podporządkowa
na będzie działalność odpowiedzialnych 
organow rządowych. Trzeua także zwró
cić uwagę ua wzrost dostaw na rynek 
obok artykułów żywnościowych, towa
rów przemysłowych, ną które dokonano 
obniżki cen w grudniu ub. roku, a tak
że towarów, których podaż jest jeszcze 
za mała i wreszcie tych wyrobów, któ
rych poziom zapasów musi być szybko 
odbudowany. Przemyśl powinien więc 
nadrobić opóźnienia z pierwszych 
dwóch miesięcy bież, roku i znacznie 
lepiej niż dotychczas dostosowywać 
strukturę produkcji do potrzeb odbior
ców krajowych i zagranicznych.

Należy nade wszystko podnieść dyscy
plinę pracy w przemyśle, dokonać 
wszelkich niezbędnych wysiłków na 
rzecz zwiększenia dynamiki wytwór
czości, zagospodarowania rezerw, upo
rządkowania kooperacji.

W każdym województwie muszą być 
stworzone możliwie najlepsze warunki 
dla rozwoju budownictwa mieszkanio
wego, wykorzystując m.in. wszelkie ist
niejące możliwości zwiększenia produk
cji materiałów budowlanych. Pilnym 
zadaniem jest również rozwijanie usług, 
na które stale jest niezaspokojony 
popyt.

KONSUMPCJA hyćh w' gospodarce, narodowej ■ 
i związane z tym zmiany wiel
kości ich indywidualnej koni-
sumpcji oraz w jej strukturze, 
można i należy traktować jako 
w określonych granicach samo
czynnie działający czynnik 
wzrostu społecznej wydajności 
pracy • i dochodu narodowego. 
Czynnik ten działa we wspom
nianym kierunku tym aktyw- 
niej, im z jednej strony jest 
silniej inspirowany i pobu
dzany przez proces współza
wodnictwa konsumpcyjno-pra- 
cowniczego, z drugiej zaś stro
py sam przyśpiesza w więk
szym stopniu przebieg tego 
procesu.

Proces współzawodnictwa kon- 
sumpcyjno - pracowniczego ■ w kra
jach budujących.gospodarkę socjali- . 
styczną można scharakteryzować 
jako dążenie poszczególnych pra
cujących i gpup pracujących do 
zwiększenia poziomu konsumpcji in
dywidualnej i wzbogacenia jej 
struktury, powiększenia swych do- 
.chodów indywidualnych czerpanych 
z pracy w wyniku wzrostu jej wy
dajności i... poprą wy jej jakości.

Proces ten przebiega zasadniczo 
w dwóch formach — ekstensywnej 
i imensj^wnej.

Ękstensjrwna formą procesu 
współzawodnictwa ’ Korisumpcyjno- 
-praęowniczego polega na dążeniu 
poszczególnych pracowników i grup 
pracowników do podwyższenia po
ziomu swej konsumpcji przęż zmia
nę miejsca pracy, która umożliwia 
osiągnięcie wyższych . zarobków 
pieniężnych «bez dłuższego szkole
nia zawodowego, ą często bez zmia- 

• ny dotychczasowego zawodu i pod • 
niesienia dotychczasowych kwalifi
kacji (np. przechodzenie poszczegól
nych pracowników z jednej gałęzi 
przemysłu do drugiej, z jednego 
przedsiębiorstwa w ramach danej 
gałęzi do drugiego przedsiębior
stwa). Efektem tego współzawod
nictwa jest szereg negatywnych zja
wisk społecznych i gospodarczych, 
takich jak wysoka fluktuacja kadr 
pracowniczych, niedostateczne zain
teresowanie pracujących pełnym 
wykorzystaniem czasu pracy itp.

Intensywna . forma współzawod
nictwa konsumpcyjno-pracowni- 
czego polega na dążeniu poszczegól
nych pracowników i grup pracow
ników, zatrudnionych w danym za
kładzie pracy do “zwiększenia roz
miarów konsumpcji indywidualnej 
i wzbogacenia jej struktury w wy
niku powiększenia swych j łac i za
robków. czerpanych z .pracy na dro
dze wzrostu jej wydajności i popra
wy-jej jakości.

Im bardziej konsekwentnie, reali
zowana jest"' socjalistyczna zasada 
podziału wg ilości Pjakości pracy, 
tym skuteczniej i w szerszym za
kresie działa intensywna forma 
współzawodnictwa konsumpcyjno- 
-pracowniczego, hamując w znacz
nym stopniu wzrost zatrudnienia i 
związanych z nim inwestycji. W 
wyniku tego wzrost przeciętnych 
dochodów realnych pracujących i 
związane z nim zmiany w struktu
rze konsumpcji, mogą zacząć odgry
wać stosunkowo większą rolę w 
przyspieszeniu tempa wzrostu do
chodu narodowego niż w począt
kowym okresie budownictwa socja
listycznego, a wytyczanie nowych 
kierunków wzros4u konsumneji in
dywidualnej i zbiorowej, nabiera w 
procesie planowania rozwoju gosno- 
darki narodowej o wiele donioślej- 
szeeo znaczenia.

W obecnej sytuacji gospodarczej 
Polski, zanim wzrost przeciętnego 
poziomu płac realnvch i związane 
z tym zmianv w strukturze kon
sumpcji Indywidualnej (pod wpły
wem intensywnej formy procesu 
wsoólzawodnictwa konsumncvjno- 
- pracowniczego) nabiorą większego

USŁUGI
RYSZARD PLUTA

znaczenia w przyspieszaniu intensy
fikacji wzrostu gospodarczego — 
trzeba przezwyciężyć względną ko
lizję, jaka zachodzi między reali
zacją zasady -pełnego zatrudnienia 
a realizacją zasady podziału wg 
ilości i jakości pracy.

Na występowanie tej kolizji w 
izmach gospodarki uspołecznionej 
w naszym kraju wskazuje chociażby 
następujący szacunek, oparty na 
oficjalnych danych GUS-u:
DYNAMIKA ZATRUDNIENIA I PŁAC REALNYCH W GOSPODARCE USPO- 

’ ŁECZNIONEJ W LATACH 1956—1969 w "/•
1 956—fiO 1961—65 1966—69

Średnioroczne tempo wzrostu zatrudnie
nia w gospodarce uspołecznionej ij 3,4 3,6

Średnioroczne tempo wzrostu realnego 
funduszu plac w gospodarce uspo
łecznionej 7,5 4,9 5,9

Średnioroczny współczynnik zaabsorbo
wania przyrostu realnego funduszu 
płąc przez wzrost zatrudnienia w go
spodarce uspołecznionej w odsetkach 20,5 84,8 59,3

Średnioroczne tempo wzrostu plac real
nych w gospodarce uspołecznionej 5,2 1,5 2^

2ród!o: obliczono wg danych zawartych w Roczniku Statystycznym 1967, 
wyd, GUS, str. 52Ż, oraz M.R.S. 1970, wyd. GUS 1970, str. 39 i 327.

Jak wynika z tablicy, w latach 
1956—60 dzięki temu, że zatrudnie
nie w gospodarce uspołecznionej 
wzrastało średniorocznie o 1,7 proc., 
jedynie około 21 proc, przyrostu 
realnego funduszu plac zaabsorbo
wał wzrost zatrudnienia, co łącznie 
ze spadkiem udziału akumulacji w 
dochodzie narodowym zadecydowało 
o tym, że średnioroczne tempo 
wzrostu płac, realnych było wów
czas w gospodarce uspołecznionej 
najwyższe w całym okresie powo
jennym 1 wynosiło 5,2 proc,

W latach 1961—65, wskutek szyb
kiego wzrostu udziału funduszu 
akumulacji w dochodzie narodo
wym i związanego z tym wzrostu 
zatrudnienia, blisko dwie trzecie 
przyrostu realnego funduszu płac 
musiało • zostać przeznaczone ną, 
utrzymanie osiągniętego już w 1960 
roku przeciętnego poziomu płac 
realnych, co spowodowało trzykrot
ne zmniejszenie średniorocznego 
tempa wzrostu tych plac w porów
naniu z okresem poprzedniego pla-- 
nu 5-letnięgo, W latach 1966—-69 
tempo wzrostu płac realnych w go
spodarce uspołecznionej nie prze
kroczyło średniorocznie 2,2 proc.

Wiele wskazuje na to, żę jedną 
z podstawowych, jeśli nie podsta
wową, przyczyną ekstensywnego 
charakteru wzrostu gospodarczego 
w latach 60-tych w porównaniu 
z latami 50-tymi i związanego z tym 
spadku tempa wzrostu gospodarcze
go, było 4 zaostrzenie kolizjimiędzy 
zasadą pełnego zatrudnienia i zasa
dą podziału według ilości i jakości 
pracy.

Przeważająca część osiąganego 
przyrostu dochodu narodowego była 
przeznaczana na nakłady inwesty
cyjne, niezbędne dla stworzenia co
raz większej ilości coraz bardziej 
inwestycyjnochłonnych miejsc pracy 
oraz na powiększenie zasobów środ
ków obrotowych. Pozostałą część te
go przyrostu stanowiły w większoś
ci środki konsumpcji, które musialy 
iść na utrzymanie dużej liczby no
wo zatrudnionych w poszczególnych 
latach pracowników. Sytuacja ta 
ograniczała w bardzo poważnym 
stopniu wzrost płac realnych 
wszystkich zatrudnionych w ramach 
gośnodarki uspołecznionej.

Wskutek tego następowało często 
daleko idące rozluźnienie bezpośred
niego związku między wzrostem 
wydajności pracy i poprawą jej ja
kości, uzyskiwanymi przez poszcze
gólne grupy pracowników (poszcze
gólne przedsiębiorstwa, branże,, ga
łęzie itp.) i poszczególnych pracu
jących. a odczuwaną przez nich po

prawą położenia materialnego w 
wyniku wzrostu plac i dochodów 
realnych. Prowadziło to w dość sze
rokim zakresie do zmniejszenia ma
terialnego zainteresowania znacznej 
części pracowników poprawą efek
tów ich pracy, a w szczególności 
hamowało ich wysiłki, zmierzające 
do zwiększenia wydajności pracy 
żywej i uprzedmiotowionej w środ
kach produkcji zgodnie z założenia
mi planu.

W tej sytuacji, gdy wzrost wy
dajności pracy żywej i uprzedmio
towionej był wolniejszy niż przy
jęty w planach gospodarczych — a 
było to zjawisko typowe dla okresu 
lat 60-tych — jedynie dodatkowy 
wzrost zatrudnienia i nakładów 
inwestycyjnych był w stanie zapew
nić ilościowy wzrpśt produkcji 
zgodnie'z założeniami tych planów. 
Te dodatkowe przyrosty zatrudnie
nia i inwestycji w dalszym ciągu 
pogłębiały, w sposób kumulatywny 
proces ekstensyfikacji wzrostu go
spodarczego i jeszcze bardziej za
ostrzały wyżej wspomnianą kolizję.

Jak się wydaje, jednym z zasad
niczych środków przezwyciężania tej 
kolizji powinien być szybki rozwój 
szeroko rozumianych usług. .

Pierwszy okres socjalistycznej in
dustrializacji w Polsce charaktery
zował nie tylko szybki wzrost od
setka zatrudnionych'- w przemyśle i 
budownictwie, lecz także, zwłaszcza 
na początku, obok stosunkowo szyb
kiego spadku absolutnych rozmia
rów zatrudnienia w rolnictwie, wy
stępował pewien spadek odsetka 
zatrudnionych w Usługach (przede 
wszystkim w handlu i rzemiośle). 
Im szybciej więc obecnie nastąpi w 
skali powszechnej skrócenie prze
ciętnej długości tygodnia pracy za
trudnionych — tym szybciej pow
staną materialne j orga.nizącyjhe 
warunki dla dalszego znacznego 
przyspieszenia wzrostu ' udziału i za-" 
trudnienia zaangażowanego w _szę-. 
rokb'poję'tych usługach.

Biorąc pod uwagę dzisiejszą sy
tuację społeczno-ekonomiczną i lud
nościową Polski, można -zaryzyko
wać twierdzenie, że właśnie ze 
względu na szczególnie silną presję 
demograficzną, niż w innych kra
jach socjalistycznych', szeroko po
jęte usługi winny w naszym kraju 
rozwijać się w latach. 70-tydh szyb
ciej niż w latach 60-tych, i to tym 
szybciej, że dotychczas rozwijały się 
niewątpliwie zbyt powoli w stosun- 

' ku do ogólnej dynamiki rozwoju 
gospodarczego. W przeciwnym razie 
wspomniana już silna presja' demo
graficzna. wyrażająca się . wchodze
niem w wiek zdolności do pracy 
coraz liczniejszych roczników mło
dzieży, może zahamować,' zwłaszcza 
w latach-1971—75, proces intensyfi
kacji wzrostu gospodarczego, J tym 
samym uniemożliwić w warunkach 
pełnego zatrudnienia poważniejsze 
przyspieszenie postępowych zmian 
w struk*urze konsumpcji iridywi- 
dualnei. Wiele bowiem wskazuje, że 
istotniejsze zmiany w strukturze 
konsumpcji indywidualnej trudno

będzie osiągnąć bez poważnego 
wzrostu udziału wydajności pracy 
we wzroście dochodu narodowego 
i bez związanego z tym względne
go potanienia i uatrakcyjnienia for
my . środków konsumpcji, wytwa
rzanych przede wszystkim przez 
przemysł i budownictwo. Tego z 
Kolei trudno oczekiwać bez poja
wienia się na rynku wielkiej masy 
atrakcyjnych artykułów konsump
cyjnych, produkowanych przez prze - 
mysł, a także dużej ilości atrakcyj
nych usług bytowych. Wymaga to 
renowacji i modernizacji aparatu 
produkcyjnego.

' Wydaje się, że realizacja progra
mu renowacji I modernizacji apara
tu produkcyjriego w przemyśle lek
kim i rolno-spożywczym, przy da-
nej ogólnej kwocie środków inwes
tycyjnych, jaka ma zostać zainwes
towana w najbliższym pięcioleciu, 
ńle będzie w szerszym zakresie mo
żliwa bez zatrudnienia w szeroko 
rozumianej sferze usług około 10 
proc, przyrostu siły roboczej, wcho
dzącej W wiek zdolności do prary 
w latach 1971—75 (szacuje się licz
bę osób, które ęowiększą zatrudnie
nie' w tym okresie na około 1700 
osób).

Ponieważ przeciętny koszt mie:sc,q 
prący w szeroko rozumianej sfeiye 
usług wyniesie według szacunków 
około 100 tys. złotych, wobec teco 
zatrudnienie w usługach około “no - 
tys. osób ‘ w okresie najbliższego 
planu 5-letniego będzie kosztować 
około 70 miliardów złotycn. Za tę 
kwotę będzie można, przy oszczęd
nej gospodarce środkami inwesty
cyjnymi i przy stosunkowo krótkich 
i' mało importochłonnych cyklach 
iriyrestycyjnych, jakimi charaktery
zuje się przeważająca część sfery 
usług, zwiększyć w roku 1975 udział 
zatrudnienia usługowego w całości 
ludności zawodowo czynnej z obec
nych około 26 proc, do około 27 
proc.

■ Z ogólnej liczby 1700 tys. osób 
pozostaje do zatrudnienia w latach 
1971—75, po odliczeniu 700 tys. no
wych pracowników w sferze usług 
jeszcze około "1 000 tys. osób. Gdyby 
z liczby tej udało się zatrudnić, po 
przezwyciężeniu różnych barier, a 
zwłaszcza bariery organizacyjnej i 
materiałowej (tę ostatnią można w 
znacznym stopniu przezwyciężyć 
przez szeroki rozwój kooperacji pro
dukcyjnej z krajami socjalistyczny
mi, a także przez rozszerzenie opar
tej na długookresowych umowach 
kooperacji z krajami kapitalistycz
nymi) w sposób bezinwestycyjny, na 
drodze zwiększenia współczynnika 
zrńianowości, około 800 tys. osób w 
przemyśle i budownictwie — pozo
stałoby do zatrudnienia jeszcze 200 
tys. osób. Należałoby je zatrudnić 
przede wszystkim w tych gałęziach' 
przemysłu, w których rozwój ma 
być preferowany według założeń 
polityki intensywnego rozwoju w 
okresie nowego planu 5-letniego.

•Są to też gałęzie, w których koszt 
jednego miejsca pracy jest niższy 
niż; w gałęziach surowcowych, lecz: 
pozostanie wyższy niż w przemyślę 
lekkim’ X rolno-spożywczym. Przćdę 
Wszystkim ząś budóiwa tego rodzajtf 
stanowisk pracy wymaga importu 
wielu maszyn i urządzeń z wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych, i obciąża istotnie bilans płat
niczy na odcinku najbardziej new
ralgicznym. Według przybliżonych 
szacunków, przeciętny koszt jednego 
miejsca pracy dla wyżej wspomnia
nych 200 tys. osób nie powinien 
przekroczyć 5Ó0 tys. złotych, tzn. 
łączny koszt zatrudnienia tej ilości 
osób nie powinien przekroczyć kwo
ty 100 miliardów złotych w skali 
okresu 5-lefniego. Stworzyć to po
winno poważne możliwości szybkiej 
modernizacji szeregu gałęzi przemy
słu, a zwłaszcza przemysłu lekkiego 
i rolno-spożywczego.

Dzięki realizacji tego wariantu, 
tzn. dzięki szerokiej renowacji i 
modernizacji aparatu produkcyjnego 
przemysłów wytwarzających środki 
konsumpcji, na rynku może znaleźć 
się wielka masa nowoczesnych ar
tykułów konsumpcyjnych pochodze
nia przemysłowego, tworząc podsta
wę materialną unowocześnienia 
struktury konsumpcji indywidual
nej na dość szeroką skalę.

CZAS
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

gospodarka nasza straciła pro
dukcję wartości około 6 młd zło
tych z tytułu inwestycji nie od
danych do użytku w terminie, lub 
nie osiągających projektowanej 
zdolności produkcyjnej. Znalezie
nie i usunięcie źródeł tego stanu 
rzeczy jest więc jednym z naj- 
waźniejszych zadań, mogących 
przyśpieszyć nasz wzrost gospo
darczy oraz wzrost stopy życio
wej społeczeństwa. Aby zasygna
lizować choćby najważniejsze 
mankamenty procesu inwestycyj
nego, trzeba zastanowić się nad 
specyfiką poszczególnych jego e- 
tapów. Upraszczając nieco na 
cykl inwestycyjny składają się 
trzy fazy.

Faza pierwsza to programowa
nie i projektowanie. Chodzi w tym 
etapie o określenie celu i cha
rakteru inwestycji, ustalenie jej 
lokalizacji i parametrów tech
niczno- organizacyjnych oraz o 
sporządzenie projektu techniczne
go. Jest to bez wątpienia najsłab
sza faza w dotychczasowej prak
tyce inwestowania w naszym 
kraju, a błędy popełnione w tym 
okresie rzutują potem ną cały 
proces budowy i rozruchu obiek
tów. Na VIII Plenum KC PZPR
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zwrócono uwagę, że w programo
waniu inwestycji bardzo często 
kierowaliśńiy poważną część na-' 
kładów na dziedziny, w których 
cykł budowy ż natury rzeczy jest 
bardzo długi i wymaga wielkich 
nakładów w stosunku do uzyski
wanej produkcji. Przedłużanie się 
cykli tkwiło więc w ustalaniu za
dań rozwojowych, w wyborze 
dziedzin i kierunków inwestowa
nia nie zawsze zgodnych z wy
maganiami nowoczesności i z po
trzebami społecznymi.

Nie mniej istotny jest fakt, że 
w fazie programowania decyduje 
sig o najważniejszych paramet
rach ekonomicznych i technicz
nych wznoszonych obiektów. W 
przypadku wyboru nietrafnego, 
nie zapewniającego znacznego 
stopnia nowoczesności lub rozmi
jającego się z istotnymi potrze
bami społeczno-gospodarczymi, 
trzeba korygować błędy bądź w 
procesie budowy, bądź nawet po 
jej zakończeniu. Takie zmiany z 
reguły powodują wydłużanie się 
cyklu budowy i zwiększanie ko
sztów inwestycji. Z kolei późne 
dochodzenie do projektowanej 
zdolności produkcyjnej wynikało 
często z nadmiernego akcentowa
nia w fazie programowania 
produkcji finalnej przy zaniedba
niu odpowiedniej rozbudowy ba
zy kooperacyjnej.

Drugą fazą cyklu inwestycyjne
go jest okres budowy. W dotych
czasowych analizach tu najczęś
ciej dopatrywano się wszystkich 
źródeł wydłużania się procesu in- 
westycyjnego. Nie było t'' na 
pewno nodeiście słuszne, choć i 
w tej fazie znaleźć można wiele 
mankamentów. Najbardziej gene-

ratnie można je określić niezbi- 
lansowaniem planu. Przedłużanie 
się okresu budowy wynika bo
wiem z reguły z trzech źródeł.

Pierwsze z nich to niezbilanso- 
wanie rzeczowego zakresu robót 
z możliwościami przerobowymi 
przedsiębiorstw budowlano-mon
tażowych. O ile bowiem bilans 
taki globalnie choć z reguły bar
dzo napięty, jakoś się zamykał, 
to tragedia zaczynała się w mo
mencie bilansowania możliwości 
rozmaitych wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw budowlanych z 
zakresem robót, jakie na nie 
przypadał do wykonania. Wydaje 
się jednak, źe jest to przyczyna 
stosunkowo łatwiejsza (choć wca
le to nie znaczy, że łatwa) do u- 
sunięcia. Można tu wskazać takie 
rezerwy jak niska zmianowość, 
słabe wykorzystanie wielu ma
szyn, stosunkowo powolne wpro
wadzanie nowoczesnych metod 
budowy i montażu. Jeszcze więk. 
sze możliwości działania są nieja
ko od drugiej strony, od strony 
frontu inwestycyjnego. Jest on u 
nas bardzo rozwinięty, czyli mó
wiąc prościej, istnieją dekoncen
tracja, rozproszenie inwestycji. 
Znane są wypadki, kiedy ną in
westycję, której koszt budowy 
wynosi 30 min zł, przydziela się 
co roku po 2 — 3 min zł.

Dekoncentracja inwestycji musi 
wydłużać cykłe budowy i zwięk
szać zarówno zamrożenie, jak 
i zaangażowanie nakładów inwe
stycyjnych, Dekoncentracja inwe
stycji jest jedną z istotnych przy 
czyn hamujących wzrost stopy 
życiowej, opóźniających postęp 
techniczny i zwiększających ko
szty, które ponosi społeczeństwo.

Można powiedzieć, że jest to 
problem nienowy, wielokrotnie 
omawiany i opisywany. Dotych
czas jednak nie potrafiliśmy go 
przezwyciężyć, o czym może 
świadczyć fakt, że zaplanowane 
na rok ubiegły zmniejszenie 
tempa wzrostu nakładów inwe
stycyjnych w paktyce okazało 
się niemożliwe.

Innym źródłem wydłużania się 
cyklu budowy jest niedobór ma
teriałów budowlanych, Rozwiąza, 
nie i tej sprawy leży głównie w 
sferze planowania. W ubiegłym 
planie 5-letnim założono na przy
kład optymistyczne, ale niereal
ne wskaźniki użycia cementu i 
innych materiałów budowlanych 
przypadających na każdą złotów
kę inwestycyjną, (Szerzej na ten 
temat pisał Jań Główczyk w ar
tykule ot. „Proporcje” — ZG 
nr 7/1971). W bieżącym planie 
5-letnim założone jest istotne 
przyśpieszenie wzrostu produkcji 
materiałów budowlanych. Zamie
rza się wybudować m. in. 5 ce
mentowni. a produkcja cemeptu 
ma się zwiększyć o ok. 50 "proc. 
Póki jednak to nie nastąpi trze
ba dostosować zadania w dziedzi
nie inwestycji do realnych moż
liwości. Tak zwane mobilizujące 
wskaźniki zużycia materiałów 
budowlanych prowadzą, jak się 
okazuje, przede wszystkim do 
wydłużania cykli i wzrostu na
kładów inwestycyjnych.

Kolejnym wreszcie źródłem 
wydłużającym fazę budowy jest 
niezbilansowanie dostaw maszyn 
i urządzeń z zadaniami inwesty
cyjnymi. Jest to źródło chyba 
najistotniejsze i najtrudniejsze do 
zlikwidowania, O ile w 5-leciiu

1956 — 1960 na każdy procent 
przyrostu inwestycji przypadało 
2,1 proc, przyrostu produkcji 
przemysłu elektromaszynowego, 
tg ten sam wskaźnik dla lat 1966 
— 69 wynosił już tylko 1,4. Rów
nocześnie radykalnemu obniżeniu 
uległa nadwyżka importu maszyn 
nad eksportem. Nic więc dziwne
go, żę w tych warunkach tzw. 
umaszynowienie inwestycji pro
dukcyjnych (zainstalowanie ma
szyn w wybudowanych już ha
lach) trwało niejednokrotnie po 

■6 i więcej lat.
Ostatnia faza procesu inwesty

cyjnego to okres rozruchu i do
chodzenia do projektowanych 
zdolności produkcyjnych. Prak
tyka wykazuje, że po uroczystym 
przecięciu wstęgi dzieje się zwy
kle niedobrze. Istnieją co prawda 
szczytne wyjątki od tej reguły, 
ale w publikowanym u nas dwa 
lata temu cyklu pt. „Po przecię
ciu wstęgi” był przykład zakła
du, który 13 lat po oficjalnym 
oddaniu do użytku nie osiągnął 
jeszcze projektowanej zdolności 
produkcyjnej. Można więc przy
puszczać z pełnym prawdopodo
bieństwem, że nie osiągnie jej już 
nigdy.

Kilka miesięcy temu publiko
waliśmy cykl pt. „Weterani egza. 
minują". Był to egzamin dla no
wych inwestycji, polegający na 
porównaniu ich osiągnięć z po
dobnymi obiektami zbudowanymi 
wiele lat wcześniej. Jeżeli chodzi 
o wielkość produkcji, to nowe 
inwestycje nie wyglądały zwykle 
najgorzej, jeżeli jednak idzie o 
inne wskaźniki ekonomiczne, a 
przede wszystkim o koszty tej 
produkcji, to zakłady-weterani

pracujące w gorszych warun
kach technicznych i socjalnych, 
z reguły osiągały o wiele lepsze 
wyniki.

Taki stan rzeczy wynika przede 
wszystkim z faktu, że w ostatniej 
fazie procesu inwestycyjnego mu
szą. wyjść na jaw wszystkie błędy 
popełnione w etapach poprzed
nich. Pociąga to za sobą dokony
wanie przeróbek, poprawek, 
zmian w parku maszynowym itp. 
Inna przyczyna, to nieprzygoto
wanie odpowiednio wcześniej 
kadry wykwalifikowanych pra
cowników. Wąskie traktowanie 
inwestycji, tylko jako nakładów 
na budynki i urządzenia produk
cyjne. powodowało, że zabiegi o 
skompletowanie załogi odkładano 
aż do momentu ^uruchomienia za
kładu, nie troszcząc się dostatecz
nie wcześnie o rozwój odpowied
nich typów szkolnictwa zawodo
wego, o przygotowanie mieszkań, 
komunikacji dla dojeżdżających 
do, pracy itp. Tzw. inwestycje to
warzyszące, nawet przy budowie 
bardzo dużych obiektów, odsuwa
no na piań dalszy. Nawet jeżeli 
były one uwzględnione w planie, 
dla nich z reguły brakowało mo
cy przerobowych, materiałów itp.

Czynnik czasu decyduje o uno
wocześnieniu gospodarki, o postę
pie technicznym. o efektach, jakie 
dla społeczeństwa przynoszą na
kłady inwestycyjne. Proces inwe
stycyjny musi nadążać za rosną, 
cym tempem rewolucji technicz
nej. Klucz do odzyskania straco
nego czasu i nadażania za potrze
bami społecznymi tkwi przede 
wszystkim w planowaniu central
nym, w doskonaleniu jego "-"'od.

s. c.



W POWOJENNYM- okresie 
produkcja cementu w 
Polsce znacznie się roz
winęła. O . ile w, 1938 r. 
wynosiła 1719 , tys; ton, 
to w 1970 r. wzrosła ao 

11 738 tys. ton, Do-niedawna jesz
cze .zaspokajaliśmy krajowe potrze
by i eksportowaliśmy kilkaset3 ty
sięcy ton cementu rocznie. Aż nagle 
nastali’ chude lata: produkcja Włas
na okazała się niewystarczająca. 
Trzeoa było w 1969 r. sprowadzić 
z zagranicy ponad 600 tys. ton.'ce7 
mentu. Deficyt utrzyma! się w., rokU 
ubiegłym i hie zniknie, zapewne? w 
najbliższych 2—3'latach. Jak do; te
go doszło, że zamieniliśmy pozycję 
— z eksportera, na importerą? .."

Dwie są podstawowe przyczyny 
obecnej o. niedoboru cementu na 
placach budowy:

po pierwsze — zahamowanie 
inwestycji w przemyśle cemen
towym. w minionej pięciolatce, 

po drugie — niedostateczny 
postęp techniczny- i technolo
giczny. który powodował wzrost 
nakładów inwestycyjnych i ko
sztów wytwarzania, a tym sa
mym — przy ograniczonych 
środkąch' finansowych — 
zmniejszał możliwości rozwoju 
produkcji cementu.

W minionejpięciolatce przemysł 
cementowy miał zwiększyć produk
cję o 2,5 min ton. Do eksploatacji 
przekazane zostały ,3 cementownie: 
WARTA (1964 r.). RUDNIKI (1965 
r.) i ,NOWINY (1966 r.); w następ
nych trzech Tatach nie uruchomio
no nowych mocy produkcyjnych. 
Dopiero w końcu ubiegłego roku 
rozpoczął się rozruch cementowni 
CHEŁM II. Wskutek ograniczenia 
inwestycji zaczęła wytwarzać , się 
dysproporcja pomiędzy zapotrzebo
waniem budownictwa i dostawami 
cementu. Dla przykładu: zadania 
inwestycyjne (w robotach ■ budowla
no-montażowych) wzrastały w la
tach T969 i' 1970 o 8—9 proc, rocz
nie. a produkcja • cementu zwięk
szyła się w 1969 r. tylko o 1,1 pro^., 
a w ubiegłym roku o 4.9 proc."

Ograniczenie rozwoju nrzemysłu 
cementowego mogłoby być uzasad
nione, gdyby budownictwo otrzy
mało1 większe przydziały innych 
materiałów, np. wyrobów stalowych 
na. . lekkie konstrukcje. Niestety, 
przydziały stali Walcowanej zmniej
szały się. Ze zrozumiałych wzglę
dów muMeliśmy także ograniczyć 
zużycie drewna i wyrobów drew
nopochodnych. Dostawy zaś takich 
.materiałów, jak aluminium czy 
tworzywa sztuczne- były niewielkie: 

1) „Zycie Gospodarcze” nr 3<W<s>9
2) „Zycie Gospodarcze" nr 40/1969
3) „Zycie Gospodarcze” nr 34/IU69

pięcio- sześciokrotnie mniejsze niż 
w krajach wysoko uprzemysłowio
nych.

Snóirzmy na strukturę zużycia 
materiałów w budownictwie. W 
1968 r. zuzvcie.cementu na mieszkań
ca w NRD wynosiło 4?1 kg. w Cze- 
choslowarji — 454 kg., w NRF ’— 
527 kg. w Potece — 347 kg. Cha
rakterystyczne. źe w Stanach- Zjed
noczonych zużywa sie mniej o pk. 
10 kg cementu 'na mieszkańca. -Aby 

,jednak odpowiedzieć pravvi^^ 
(pytanie: jaka jest" rią'śża "rzea^-wi
sta pozycja w unowocześnianiu bu
downictwa? — należy skonfronto
wać^ wskaźniki zużycia podstawo
wych materiałów budowlanych.

Tabela' 1

ZUŻYCIE MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH NA MIESZKAŃCA 

W KG

Materiał ' Polska - UŚA

Cement " 347 33fi
Stal, 327 578
Drewno 13 .131
Aluminium 3 15 ,
Tworzywa sztuczne 5 29

A. zatem większe w Polsce niż 
w USA zużycie cementu jest spo
wodowane niedostateczną podażą 
innych, bardziej nowoczesnych ma
teriałów budowlanych.

Dominującą technologią w pol
skim budownictwie była i. jest pre- 
fabrykacja żelbetowa. Na przykład 
ponad 70 proc, hal fabrycznych jest 
realizowane • z elementów żelbeto
wych o ciężkiej konstrukcji i obu
dowie. a tylko kilkanaście procent 
w konstrukcji stalowej, lecz z cięż
ka żelbetową obudową.

Przy takiej strukturze zużycia 
materiałów budowlanych ogranicze
nie inwestycji w przemyśle cemen
towym było biedna decyzją central
nych wła‘dz planowania w latach 
60-tych. Z powstałymi trudnościami 
borykać się będziemy przez długi 
jeszcze okres.

TECHNOLOGIA 
„SUCHA” I „MOKRA”

Drugim grzechem naszej polityki 
inwestycyjnej był jednostronny roz
wój przemysłu cementowego, któ
ry nie stwarzał warunków do wpro- 
wadzenia nowoczesnych technolo
gii produkcji cementu. ■ .

Stosowane są dwie podstawowe 
technologie wypalania klinkieru; pa 
mokro i na sucho. W krajach t roz
winiętych gospodarczo dominuje 
metoda sucha. Dla przykładu w Ja
ponii 68 proc, cementu produkuje

się tą. metodą, w. NRF — 86 proc. 
Również w krajach socjalistycznych 
udział technologii „na sucho” - jest 
znaczny: w Bułgarii wynosi 47 proc, 
w Czechosłowacji 50 proc., na Wę
grzech — 54, a w NRD — 76 proc.

Technologia sucha jest bardziej 
nowoczesna i opłacalna. Wystarczy 
porównać, wskaźniki technologiczno- 
ekohomiczne uzyskiwane przy -wy
palaniu klinkieru, w naszych ce
mentowniach. Piece obrotowe do wy
palania . na mokro mają długość 
114—150 m, i ich wydajność wyno
si 17—26 ton klinkieru na godzinę, 
a zużycie ciepła sięga-1600—2000 
kcal/kg klinkieru. Natomiast piece 
zainstalowane w cementowni Nowa 
Huta (technologia sucha} mają dłu
gość 140 m, 'produkują 29 Ugodź, i . 
zużywają tylko. 850 kcal/kg klinkie
ru.

W, zagranicznych cementowniach 
instalowane , są- znacznie krótsze 
piece np. 51 m. - których wydajność 
wynosi 18—19 ton, a zużycie ciepła 
750 |ccal/kg. Są to piece bardzo eko
nomiczne. Nic dziwnego, źe w iło
wych fabrykach cementu stosowa
na jest coraz powszechniej tech
nologia sucha. Z 24 zainstalowa
nych w ostatnich latach pieców 
obrotowych w NRF, tylko jeden 
przystosowano do wypału na mo
kro: ’ ...

W Polsce zaś tylko jedna, duża 
cementownia — Nowa Huta — wy
pala klinkier metodą suchą, ale sta
nowi to zaledwie ok. 15 proc, rocz
nej produkcji całe/o przemysłu.

NIE POWIELAĆ ZACOFANIA

Za niedorozwój techniczny ' nie 
można jednak obarczać odpowie
dzialnością wyłącznie przemysłu 
cementowego. Znajduje' się on bo
wiem w sytuacji trudnej. O zmniej
szaniu nakładów inwestycyjnych w 
ubiegłej pięciolatce była już mowa. 
Drugą, podstawową przeszkodą jest 
brak nowoczesnych urządzeń pro
dukcyjnych. Przemysł maszynowy 
produkuje tylko (i to w niepełnym 

c
asortymencie) agregaty dla techno
logii mokrej. -Urządzenia'dla suchej 
metody wypału trzeba importować. 
Należy jednak dążyć do takiego roz
woju własnej produkcji, aby zabez
pieczał potrzeby branży materiałów 
budowlanych. Nie oznacza to, że 
musiniy produkować pełny asorty
ment’ urządzeń. Technologia sucha 

•stosowaną jest w czterech' krajach 
należących do- RWPG, można zatem 
dokonać podziału zadań i spccjalŁ- 
zacji produkcji. Można także roz
ważyć celowość zakupu licencji na 

-produkcję najbardziej nowoczes
nych agregatów.
W żadnym przjrpadku nie wolno 

nam budować kosztem wielomiliar
dowych nakładów wytwórni, które 
produkować ■ będą według starej, 
nieekonomicznej technologii trady
cyjny asortyment cementu. Nie 
wolno nam „powielać” fabryk, -któ
re były nowoczesne kilkanaście lat 
temu, lecz za lat kilka, kiedy uru
chomione zostaną nowe moce pro
dukcyjne, będą już technicznie za
cofane.

Czy program inwestycyjny prze
mysłu cementowego na lata 1971— 
1975 uwzględnia prawidłowe kie
runki rozwoju? Lata 1971—1975 bę
dą okresem intensywnej rozbudo
wy przemysłu cementowego. Budo
wane już są nowe zakłady Kujawy, 
o zdolności produkcyjnej 1300 tys. 
ton. Realizowane będą Nowiny ,11, 
Chełm III. Warta II, Rudniki (roZ-‘ 
budowa), Małogoszcz (docelowa pro
dukcja 1600 tys, ton) i Strzelce O- 
polskie (zostaną przekazane do eks
ploatacji. po 1975 r.).1 W porównaniu 
z 1970 r. produkcja cementu wzro
śnie o 6 min ton, czyli ponad 50 
proc, i osiągnie w końcu bieżącej 
pięciolatki 17 800 tys. ton.

Planuje się zatem imponujący 
rozwój. Niektórzy fachowcy oba
wiają się, czy zamieizenia inwesty
cyjne przemysłu cementowego są 
realne. Czy zabezpieczone zostaną 
dostawy maszyn, urządzeń i apara
tury, gdyż one zadecydują o tem
pie i terminach realizacji inwe
stycji.

ZNACZNY POSTĘP, ALE...

Spróbujmy dokonać krótkiego 
przeglądu poziomu nowoczesności 
budowanych w latach 1971—1975 
cementowni.

Wszystkie nowe zakłady produ
kować będą wyłącznie cement port
landzki wyższych marek — 350 i i 

450.- Zmieni się zatem struktura a- 
sortymentowa. W 1975 r. cement 
hutniczy będzie stanowić, 28,8 proc, 
całej produkcji (w 1970 r. 41 proc.). 
Średnia marka wzrośnie z 308 do 
34Ó. Jest to znaczny postęp w po
równaniu z -poprzednią pięciolatką, 
w której średnia marką w 1970 r. 
wynosiła tyle, co pięć lat temu. 
Przez długie lata Zjednoczenie Prze- 
.mysłu Cementowego nastawione by
ło' nie tyle na unowocześnianie 
technologii i asortymentu cementu, 
co ną ilościowe zwiększanie global
nej produkcji m. in. drogą zwięk
szenia' wypełniaczy hydraulicznych, 
głównie żużla wielkopiecowego. W 
rezultacie mieliśmy bodajże najwyż
szy w świecie wskaźnik produkcji 
cementów hutniczych.

,W pogoni za ilościowym wzro
stem Zjednoczenie podejmowało 
przedsięwzięcia, które — z ekono
micznego punktu widzenia — były 
absurdalne. W ub. roku sprowadzo
no np. pewne ilości żużla z Czechp- 
słowacji, co spowodowało, źe koszt 
produkcji cementu marki 250 oka
zał się wyższy od kosztu asorty
mentu 350, który zawierał mniejszą 
ilość,, wypełniaczy hydraulicznych.

Projekt planu rozwoju przemysłu 
cementowego na lata 1971—1975. a 
przede wszystkim założona popra
wa struktury asortymentowej, po
zwala na wyciągnięcie wniosku, że 
Zjednoczenie w poważnym stopniu 
zmieniło swoją dotychczasową pó- 
litykę inwestycyjno-produkcyjną. 
Świadczą o tym również dalsze in- 
nowacje technologiczne.

Na przykład w Kujawach wpro
wadzona zostanie, po raz pierwszy 
w kraju, zmiana, paliwa, zamiast 
miału węglowego będzie stosowany 
mazut otrzymywany z płockiej Pe
trochemii. Dzięki temu zmniejszy 
się koszt inwestycji, nie trzeba bę
dzie budować oddziału przeróbki 
węgla (składowiska, suszarnie, mły
ny węglowe). Usprawni się proces 
wvpału. Również w cementowni 
Warta- II zastosowane będzie ooa- 
lanie’mazutem. Dwa zakłady: No-
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W artykułach „Cement”’) oraz „Niepokojące samozadowolenie”2) 
poddałem krytycznej analizie programowane kierunki rozwoju przemy
słu cementowego na lata 1971—1975. Ogólna diagnoza była negatyw
na. Podstawowy zarzut: nienadążanie za światowym postępem tech
nicznym. Dla przypomnienia dodam, że Zjednoęzcnie Przemysłu Ce- 
(mentowego nie zgadzało się generalnie z moją 'oceną, argumentując, 
że „...krajowa produkcja cementu... reprezentuje wysoki poziom świa
towy”3). Od tamtej polemiki minęło półtora roku. Wkroczyliśmy 
w etap3' nowej 'pięciolatki'.3 Istnieje końiec-źńbsć dotkli
wych dysproporcji pomiędzy potrzebami społecznymi'» skalą ich 
zaspokajania w tak istotnych dziedzinach, jak budownictwo miesz
kaniowe, gospodarka komunalna, komunikacja i innych. Podstawo
wym warunkiem zwiększenia programu inwestycyjnego jest dyna
miczny, wyprzedzający w czasie rozwój produkcji materiałów bu
dowlanych, przede wszystkim cementu.

winy II i Rudniki (jeden piec) pro
dukować będą'według suchej me
tody.

Porównując zatem założenia pla
nu na 1975 r. z poziomem technicz
nym przemysłu cementowego z 1970 
roku widać znaczny postęp. Musimy 
jednak konfrontować nasze zamie
rzenia z poziomem przemysłu ce
mentowego, jaki osiągnęły lub osiąg
ną za lat pięć inne kraje europej
skie. Taka konfrontacja jest nie
zbędna. aby odpowiedzieć na pyta
nie, czy zmierzamy we właściwym 
kierunku?

PORÓWNAJMY

Z porównania poziomu technicz
nego i technologii produkcji krajo
wego i zagranicznych przemysłów 
wynika, że nie nadążamy za współ
czesnymi tendencjami w świato
wym przemyśle cementowym. Na 
ok. 6 min ton przyrostu cementu, 
tylko 20—25 proc, wytwarzać bę
dziemy metodą suchą, już dziś do
minującą w innych krajach.

W zasadzie utrzymamy obecny 
poziom techniczny naszych cemen
towni. Wciąż zafascynowani jeste
śmy metodą mokrą, tradycyjnym 
sposobem opalarya, prymitywnymi 
— w porównaniu z zagranicznymi 
fabrykami — urządzeniami trans
portowymi. Wolimy chodzić ścież
kami wypróbowanej techniki niż 
wkroczyć na szeroką drogę postępu 
technologicznego. Obiektywne trud
ności plus subiektywna obawa przed 
ryzykiem wytworzyły widać zaporę 
nie do przebycia.

Rezultatem takiej polityki inwe
stycyjnej są bardzo niskie wskażnl- 

ki technlczńę-ekonomiczne polskie
go przemysłu cementowego nie tyl
ko. wśród wysokorozwiniętych kra
jów kapitalistycznych, ale również 
w grupie państw RWPG.W 1968 r. 
średnia produkcja cementu • na jed
nego robotnika ,w . Polsce była’ naj
niższa wśród krajów socjalistycz
nych! W tymże roku średnia wydaj
ność (czyli roczna produkcja na 
jednego . robotnika) w . tonach, ce
mentu wynosiła:, w Polsce — 856, 
Bułgarii — 891, Rumunii — 914, 
Czechosłowacji — 1079, ZSRR — 
1240, WRL — 1249, NRD — 1365.

Jeszcze mniej korzystnie przedsta
wia się wydajność naszego przemy
słu w porównaniu z niektórymi 
krajami ‘ 'kapitalistycznymi. Dla 
przykładu w NRF wielkość pro
dukcji na jednego robotnika w 1965 
r. wynosiła 1763 t cementu, w Bel
gii — 2030, we Włoszech wzrosła z 
1300 (1965 r.) do 1543 (1967 r.), w 
USA — ok. 2500, w Kanadzie zaś 
ponad 3000 ton. i

Wprawdzie organizacja fabryk ce
mentu w krajach kapitalistycznych 
jest inna niż w Polsce (najczęściej 
nie mają własnych służb pomocni- 
czo-remontowych, a korzystają z u- 
sług wyspecjalizowanych przedsię
biorstw), ale nie ulega wątpliwości, 
że poziom organizacyjno-techniczny 
naszego przemysłu nie nadąża za 
postępem światowymi. Ba! Znajdu
jemy się na szarym końcu w gru
pie państw socjalistycznych.

Sytuacja, taka jest wynikiem nie
doceniania, moim zdaniem, przede 
wszystkim postępu organizacyjnego 
i technicznego. W Kanadzie czy 
USA 45 proc, kosztów produkcji ce
mentu stanowią wydatki., na playe 
robotników. Właściciele fabryk są 
zainteresowani w usprawnianiu 
procesów produkcyjnych i zmniej
szaniu zatrudnienia, gdyż pozwala 
to im na obniżkę kosztów. Stad 
tak wielką wagę przywiązują do 
mechanizacji i automatyzacji.

Fachowe czasopismo amerykań
skie „Pit and Quary” nr 1 (1965 r.) 
wyliczyło, że dodatkowe nakłady
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800 tys. dolarów na automatyzację 
w cementowni o zdolności produk
cyjnej 0,5 min ton przynoszą 1410 
tys. dolarów oszczędności. Na przy
kład 70 tys. doi. wydanych na au
tomatyzację regulacji procesów 
technologicznych zmniejsza koszty 
produkcji o 480 tys. doi. . Zakup 
aparatury kontrolno-pomiarowej za 
200 tys. .doi. przynosi 630 tys. doi. 
oszczędności.

W polskim przemyśle cemento
wym największą pozycją kosztów 
są wydatki na paliwo, które wy
noszą 35—40 proc, ogółu kosątów. 
Dążenie do zmniejszenia zużycia 
węgla na tonę cementu znajduje 
się w centrum uwagi zjednoczenia 
i zakładowych aktywów. Uzyskano 
niemałe efekty. Ale w takich dzie
dzinach,Jak mechanizacja transpor
tu, automatyzacja procesów techno
logicznych, telewizja przemysłowa, 
zautomatyzowane systemy zarządza- 

z nia — pozostajemy daleko w tyle. 
Co gorsze, najbliższa pięciolatka nie 
przyniesie wyraźnego postępu.

KOSZTY I CENY

Cement jest jednym z podstawo
wych materiałów budowlanych. Zu
życie jego jest masowe, dlatego ko
szty wytwarzania i cena „szarego 
proszku" rzutuje w poważnym stop
niu na koszty budownictwa, szcze
gólnie mieszkaniowego. Problem ten 
interesuje nie tylko działaczy go
spodarczych i państwowych, lecz 
całe społeczeństwo, gdyż prawie 
każda rodzina „w mniejszym lub 
większym zakresie” ponosi wydatki 
związane z budowa, remontami lub 
utrzymaniem obiektów mieszkanio
wych. .

Folo: M. Stankiewicz

Od stycznia br. obowiązują nowe - 
Geny-, podwyższone w stosunku, do 
ustalonych w. 1966 r.. Powodem 
zmiany cen była nierentowność pro
dukcji cementu;' koszty ■ wytwarza
nia niektórych asortymentów prze
wyższali’ ceny zbytu. Dotyczyło • to - 
jednak .tylko produkcji cementy 
portlandzkiego marki 250; .-wsźyst- 
kje. pozostałe- przy nosiły- - niewielkie - 
wprawdzie?-ale zyski;

Dążenie do rentowności' każdej 
produkcji jest polityką jak ria.iliar? 
dziej słuszną, wszelako pod jednym 1 
warunkiem:' wskaźnik akumulacji 
musi być rozsądnie ustalony;; W 
przeciwnym razie ceny będą nieu
stannie windowane w górę. Łatwiej 
bowiem, niestety, jest dążyć do 
podwyżki cen niż starać się o ob
niżkę kosztów. Przy czjTn; jak 
podwyżka cen — tó radykalna. 
Wystarczy porównać średnie koszty 
wytwarzania cementu i obowiązują
ce od stycznia br. ceny.’ '. ; •

Taka stopa zysku’ nie jest, moim 
zdaniem, uzasadniona. Ustalenie tak 
wysokich cen na cement było błęd
nym przedsięwzięciem ekonomicz
nym. Dokonane zostało w ramach, 
uprzedniej praktyki gospodarczej, 
która za jedyne niemal panaceum 
na wszelkie zachwiania równowagi 
zaopatrzeniowej’ w gospodarce ryn
kowej uważała śrubowanie cen,. Od 
tej polityki generalnie odeszliśmy. 
Warto także zastanowić się nad 
korektą cen w przemyśle cemento
wym.

WNIOSKI
Zreasumujmy dotychczasowe u-, 

wagi na temat kierunków i warun
ków rozwoju przemysłu cementowe
go na lata 1971—1975.

1. Zaplanowany rozwój ilościowy 
o ponad 50 proc, jest niezbędny, 
choć realizacja programu .inwesty- . 
cyjncgo będzie zadaniem bardzo 
trudnym. Przede wszystkim z tego 
powodu, że krajowy przemysł ma
szynowy nie produkuje wszystkich ' 
agregatów i urządzeń dla cemen
towni, Trzeba zatem korzystać z do
staw zagranicznych, a — wiadomo 
— możliwości importu są ograniczo
ne i nie zawsze terminowe.

2. Budowa nowych zakładów 
przyniesie korzystne zmiany w 
strukturze asortymentowej produk
cji cementu. Cały; w zasadzie, przy

rost produkcji, to cement portlandz
ki wyższych (350 i 450) marek. Sze
rzej ' stosowana będzie bardziej no
woczesna i ekonomiczniejsza tech
nologia wypału klinkieru (tzw. me
toda sucha). Podjęte będą pierwsze 
próby przejścia na tańsze paliwo 
(mazut).

Jednakże planowany postęp tech
niczny jest stosunkowo niewielki i 
nic nadąża za średnim poziomem 
światowym. Na przykład średnia, 
marka cementu, jaką mamy uzy-; 
skać w 1975 r. będzie niższa niż; 
średnia marka uzyskana w 1968 r. 
w Czechosłowacji. Związku Radziec-( 
kim, Bułgarii i WRL. Metodą su
chą wytwarzać będziemy zaledwie; 
25 proc, cementu, podczas gdy w, 
NRD dwa lata, temu wskaźnik ten; 
Wynosił 76 proc. “

3. Podstawowym warunkiem prać) 
widłowego rozwoju przemysłu ce
mentowego jest .opanowanie w ta-: 
ju—produkcji nowoczesnych ■ urzą-' 
dzeń i- maszyn oraz .stosowanie -u-; . 
doskonalonych ‘technologii. Wypał 
klinkieru na mokro oraz produkcja 
cementów hutniczych i portlandz
kich nie może być uznana za prze
jaw postępu technicznego. Wszyst
kie kraje rozwinięte technicznie . i;, 
gospodarczo przestawiają się na-, 
produkcję specjalistycznych gatun
ków cementu, dostosowanych do 
potrzeb poszczególnych rodzajów 
budownictwa.

Opanowanie produkcji nowoczes
nych urządzeń dla fabryk cementu 
wymaga podjęcia, odpowiednich 

•prac naukowo-badawczych zaintere-l 
sowanych resortów: budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych, 
przemysłu maszynowego oraz cięż
kiego, , uruchomienia dostatecznych 
mocy wytwórczych. Wielkie możli
wości kry.ią się w specjalizacji-i, po
dziale' zadań produkcyjnych pomię
dzy krajami RWPG. Należy przy
spieszyć w tej dziedzinie konstruk
tywne ustalenia i decyzje.

4. Olbrzymie rezerwy kryją się w 
• przemyśle cementowym, w dziedzi
nie postępu technicznego, w tym 
również w istniejących zakładach. 
Mechanizacja tranenortu, rekon
strukcje pieców obrotowych, insta
lowanie . aparatury pomiarowo-kon
trolnej, automatyzacja procesów 
technologicznych itd. mogą bardzo 
poprawić wskaźniki techniczno-eko
nomiczne. Nie ma żadnych uzasad
nionych powodów, aby polski prze
mysł pozostawał na końcu tabeli 
państw liczących się w produkcji 
cementu.

Rewizji wymaga, moim zdaniem, 
ostatnia zmiana ccn cementu. Na
leży je ustalić na takim poziomie, 
aby z jednej strony zabezpieczały 
rentowność produkcji cementu (ale 
jednocześnie stanowiły bodziec dn : 
obniżania kosztów własnych), z 
drugiej' zaś — nie zwiększały ponad 
uzasadnione rozmiary kosztów bu
downictwa.

DREWNO

W

GOSPO

DARCE

Dwieście lat temu lasy zajmowały w. 
Polsce 43 proc, powierzchni kraju. O- 
becnie lesistość kraju wynosi 26 proc; 
Uwzględniając specyfikę gospodarki leś
nej trwającv sto lat proces dojrzewa
nia' drzewostanu do wieku rębnosci, 
niożna stwierdzać, że dzisiejszy stan la
sów w Polsce jest wynikiem przeobra
żeń,- jakie dokonywały się w naszych 
lasach -na przestrzeni minionych dwustu 
lat •).
’ Mimo że aktualnie udział lasów w po
wierzchni kraju jest dość wysoki, jego 
struktura jest nie najlepsza. Drzewosta
ny młode, do 40 lat, zajmują w lasach 
państwowych około,50 proc, powierzch
ni. Zespołów leśnych z drzewami w wie
ku powyżej stu lat pozostał tylko rtrob- 
nv procent. Z tego względu już obecnie 
poważna część tzw. etatu rębnego . uzjr- 
skuie się w drzewostanach o wieku 85 
iat i niższym, co ogranicza, lub wręcz 
wvklucza możliwość zdobycia najbar
dziej szlachetnych sortymentów drewna.

Do«tawy drewna tartacznego będą mu- 
•iaiv w tvch warunkach' ulec poważne
mu ograniczeniu w latach 13(5—2000 do 

momentu osiągnięcia V klasy wieku (81— 
100 lat) przez drzewostany znajdujące 
się obecnie w III klasie, włoku. Las}' 
liczące sóbie poniżej «0 lat dają nato
miast możliwość pozyskiwania dużej 
ilości kopalniaków i papierówki oraz 
drewna ńa tworzywa płytowe. Wskazuje 
to na celowość rozbudowy przemysłu 
celulozowo-papierniczego i przemysłu 
tworzyw drzewnych (płyty pilśniowe i 
wiórow-e), zwłaszcza że w warunkach 
współczesnej techniki nie ma sortymen
tów drewna nie nadających się do prze- 

‘ robu, a my posiadamy bogate .rezerwy 
drewna dotychczas nie wykorzystane 
(drewna liściaste, drewno z zadrzewień, 
drobnica leśna, świeża karpina, odpady 
przemysłowe) oraz z tego wżględu, że- 
ceny na masę celulozową od lat kształ
tują się korzystniej, niż ceny na tar
cicę.

•Wvrąb drewna w lasach Polski wyno
si obecnie, biorąc okrągło, 20 min m! 
rocznie, w tym 17 min m’«grubizny. Z 
pozycji tej 15 min m3 przypada na drew
no użytkowe, 2 min ni’ na drewno opa
lowe. Udział drewna tartacznego ,.«st 

rzędu 9 min m3, w tym 8 min m’ drew
no iglaste i 1 min m3 drewno liściaste. 
Tu mała dygresja:

Przy obróbce tartacznej otrzymuje się 
65 proc, tarcicy. ,35 proc, przypada na 
odpady w postaci trocin i zrzyuów (od
pady przemysłowe i opalowe). Przy dal
szej obróbce stolarskiej i meblowej po- 
wstaje w przybliżeniu 40 proc, odpadów. 
Tak więc ze 100 m3 masy drzewnej wy
produkowanej w lesie w ciągu 100 lat, 
otrzymuje się 20—23 m’ gotowych wy
robów, a 75—80 proc, stanowi drewno o- 

-palowe i odpady. Lepiej, co nie znaczy 
że dobrze, przedstawia się sytuacja w; 
przemyśle celulozowym, gdzie lignina i 

'część chemiceluloz,--stanowiące 40 proc, 
masy drzewnej, przechodzą do ługów 
pocelulozowych. W warunkach komplek
sowej obróbki i przerobu drewna osią
ga się 82 proc, wykorzystania masy 
drzewnej. Pozostałe 18 proc, odpada na 
straty produkcyjne (zanik masy drzew
nej), na opał i na ścieki przemysłowe.

Dającs- się już odczuć deficyt. drewna 
(w 1970'roku — 700 tys. m’) będzie miał 
tendencję wzrastającą. Oblicza się, że 

jeśli'nie ulegnie zmianie produktywność 
siedlisk i nie rozbuduje się zakładów 
przetwórczych ,— niedobór drewna, w 
1985 roku (osiągnie t.o min m', a w 2000 
roku li min m’- Powierzchnia lasów w 
Polsce wyńosi okrągło 8 100.'ha; z\l .ha 
pozyskuje się przeciętnie 2,5 m’ rocznie." 
Potencjalnie istnieje możliwość zwięk
szenia rocznych przyrostów przeciętnie 
dn 4—5 m'/ha. Osiągnięcie - tego pułapu 
byłoby równoznaczne z możliwością po
zyskiwania 30—40 min m3 drewna, co 
odpowiadałoby poziomowi -notrzeb w 
2000 r. Przybliżone zapotrzebowanie waż
niejszych sortymentów, drewna w naj
bliższych 10—15 latach przedstawia się 
następująco: tartaczne —, 10,2 min m3, 
celulozowe (przy ograniczeniu importu 
celulozy do 200 tys. ton) — 6,0 min m-, 
kopalniane — 2.5 min ni', na płyty- pil
śniowe i wjórowe — 2.5 min . m3, opa
lowe — 2 min m’.

Warto wiedzieć, że światowy wyrąb 
drewna wynosi obecnie 1.7 mld m' gru- 
blzny, w tym 54 proc, drewna iglastego 
i 46 proc, drewna liściastego. Z pozy
skiwanej masy zrębowej 60 proc, przyś 

pada na drewno użytkowe 40 proc, na 
opalowe. Oznacza to że ogromna ilość 
drewna, bo 630’ tulu m' rocznie prze
znacza się w skali światowej na opal.

Średnioroczne zużycie drewna na 1 
mieszkańca w świecie wynosi 0.76 m'. 
W planach perspektywicznych przewi
duje się. ip zużycie drewna użytkowego 
i Opalowego będzie wynosić w Polsce 
0,62 m' na mieszkańca rocznie.

Jf. D.

•) Źródła: F. Krzysik — Drewno — 
główny produkt lasu — Sylwan nr 3—9 
z 1970 roku.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

’ z równowagą między produkcją 
i spożyciem. Równowaga rynkowa 
może być; bowiem zachowana nawet 
przy spadku spożycia.
- W jaki sposób kształtowane były 
U nas warunki równowagi rynko
wej, jakie metody były tu stosowa
ne? Odpowiedź na to pytanie, wy
maga krótkiego omówienia czynni
ków (przyczyn) kształtujących do
chody ludności i produkcjęryn- 
kową.

Istnieje dość ścisła zależność, mię
dzy tempem wzrostu siły nabyw
czej i tempem wzrostu inwestycji- 
Można powiedzieć; że inwestycje są 
czynnikiem kreującym, tworzącym 
silę nabywczą: im wyższa stopa 
inwestycji tym szybsze tempo wzro
stu siły nabywczej. Ogólnym wy
znacznikiem równowagi w gospo
darce jest tempo “wzrostu inwestycji 
odniesione do " tempa wzrostu do
chodu narodowego. Tempo wzrostu 
inwestycji wyprzedzające wyraźnie 
tempo wzrostu dochodu narodowego 
powoduje spadek udziału spożycia 
w dochodzie narodowym. . Tempo 
wzrostu, przedmiotów spożycia, ma
leje. ; natomiast tempo wzrostu siły 
nabywczej wzrasta. Konsekwencją 
napięcia inwestycyjnego: staje się 
napięcie rynkowe. Wywołuje to 
przede wszystkim: dążenie do ogra
niczania wzrostu siły nabywczej.

W ciągu' ostitnich dziesięciu lat 
1 proc, wzrostu, inwestycji pociągał 
za sobą mniej więcej 1 proc, wzro
stu siły, nabywczej. Następowało to 
mimo limitowania zatrudnienia 
i funduszu plac. Wraz ze wzrostem 
inwestycji miisial bowiem następo
wać wzrost zatrudnienia i' funduszu 
plac w budownictwie oraz w prze-’ 
myślach, w których powstawały no
we, obiekty przemysłowe.

Polityka ograniczania siły nabyw
czej, prowadzona w minionym dzie
sięcioleciu mogła być więc tylko 
częściowo skuteczna. Prowadziła w 
konsekwencji do bardzo wolnego 
wzrostu średnich plac, co wpływa
ło negatywnie na wzrost wydajności 
pracy. ' Limitowanie zatrudnienia 
skuteczne zaś było przede wszyst
kim w tych przemysłach i zakła
dach, do których nie były kierowane 
środki inwestycyjne.. ■

Jednocześnie skutkiem admini
stracyjnego ograniczania siły na- 

. bywczej było niewykorzystanie ma
jątku produkcyjnego w istniejących 
już obiektach, co wyraziło się w ni
skim i nie zmieniającym się od lat 
współczynniku zmianowości w prze
myśle (ok. 1,5). Wysokie tempo in
westowania wytwarzało więc me
chanizmy zmniejszające stopień wy
korzystania już zbudowanego apara
tu wytwórczego. Wraz z niedosta
teczną efektywnością samego proce
su inwestowania powodowało to 
wzrost kapitałochłon.ności przyrostu 
dochodu narodowego. W rezultacie 
szybki wzrost inwestycji nie przyno
sił przyspieszenia tempa rozwoju go
spodarczego, kreował natomiast nie 
znajdującą pokrycia sile nabywcza.

R
 ównowaga ” ryńkoyra ókfe-' 

ślana jest jednak nie tylko 
przez stosunek stopy inwesty

cji do stopy przyrostu dochodu na
rodowego, ale i przez strukturę 
inwestycji. Jeśli inwestycje kiero

wane są w odpowiedniej proporcji 
do dziedzin wytwarzających środki 
spożycia, umożliwią to przyspiesze
nie dostaw rynkowych przez wzrost 
wydajności pracy w tzw. dziale II 
(produkcja środków spożycia): lub 
przez wzrost zatrudnienia, w zależ
ności od charakteru inwestycji (pod
noszenie poziomu technicznego, albo 
ekstensywne rozszerzanie mocy wy
twórczych).

W’ poprzednim artykule (Ż.G. Nr 8 
br.) wykazałem, że w przemyśle 
Udział nakładów na dziedzjny pro
dukujące’środki konsumpcyjne (gru
pa B) był bardzo niski, a w ostat
nich latach spadł do ok. 14 proc, 
całości nakładów na przemysł. 
Wprawdzie szybko wzrastały nakła- 
dv na rolnictwo, stanowiące zaplecze 
dla przemysłowej produkcji środków 
spożycia, jednakże nie przynosiły 
one dostatecznego przyspieszenia 
produkcji rolnej, zwłaszcza zwieizę- 
cei- W dodatku wąskim gardłem 
rozwoju rolnictwa był zacofany 
i niedóinwes*owany przemysł rolnó- 
-spożywczy. Niedorozwój przemysłu 
spożywczego poelębidl dysproporcje 
między przemysłem i rolnictwem 
i powodował straty nawet w latach 
okresowych nieurodzajów.

Zarówno kierunki inwestowania, 
jak i polityka ograniczania siły na
bywczej tam. gdzie na większą ska
lę nie powstawały nowe zakłady 
określały strukturę przvrostu za
trudnienia. Zwiększało się ono dy
namicznie w nrzemYŚlę w sferze 
produkcii środków produkcji (gru
pa A) oraz w budownictwie, bar
dzo wolno natomiast w produkcji 
rynkowej. Przybliżony obraz ksz‘ał-
towania się struktury nrzyrM^u 
trudnienia w gospodarce da je 
bela I.

za- 
ta-

ni enia 10 proc, na przestrzeni ostat
nich 10 lat. Można więc powiedzieć, 
że w; zasadzie grupa B nie była 
rozwijana ani przez stosowanie me-
tod intensywnych, ani w sposób 
ekstensywny. Natomiast gwałtownie 
wzrastał w przyroście zatrudnienia 
udział przemysłów wytwarzających 
przeważnie środki produkcji oraz 
budownictwa, czyli tych gałęzi, któ
re kreują siłę nabywczą nie stwa
rzającą dla siebie pokrycia towa
rowego. Udział ten zwiększył się W 
kolejnych' okresach wieloletnich z 
26 proc, do 38 proc-, a ostatnio do 
46 ' proc. (w wielkościach średnio
rocznych) .W proporcjach przyrostu 
funduszu ‘ płac struktura ta ulega

stępnyeh latach nie ; był niższy wyraźnie . przy; posługiwaniu dukcją i potrzebami społecznymi,
(szczególnie wysokie tempo wzrostu średnimi wieloletnimi i dlatego w Dysproporcje w gospodarce prze-
średnich cen charakteryzuje w la- tablicy IV zestawiam tempo pro- kształciły się w sprzeczności spo
tach 1966—1967 artykuły póltrwałe dukcji rolnej oraz inwestycji1 tylko
— 11,8 proc., a także włókiennicze dla lat, w których dokonane zostały, łeczne przez obciążenie konsumpcji
i obuwie — 6,3 proc, średniorocz- podwyżki cen mięsa. ■ rosnącymi kosztami rozwoju gospo-
nie). Jeżeli więc w miejsce wskaź- ,
nika GUS wprowadzić ; wskaźnik 
wzrostu średnich cen, rola mecha
nizmucenowego w równoważeniu 
efektywnego popytu i 'podaży to
warów przedstawiona będzie w peł- 
niejszymświetle.

DDZIELNEGO oświetlenia 
wymaga ukształtowanie się 
proporcji w roku 1970, na co

funduszu płac struktura ta ulega ob<jk zaostrzenia ' się wieloletnich 
zaostrzeniu na niekorzyść grupy B, - . .. , . . i _
ponieważ — jak wiadomo — średnie tendencji wpłynęły, skutki nieuro-
płace są najwyższe właśnie w bil- dzaju w rolnictwie. Zanim jednak
downictwie i w grupie A. do tego przejdziemy, trzeba rozwa-

Tak więc wysoka stopa Inwesty- tempa produkcji rolnej
cji, struktura inwestycji oraz struk- i przemysłu spożywczego na kształ- 
tura zatrudnienia musialy powodu- towanie się tempa produkcji gru- 
wać dysproporcję między siłą na- — ...
bywczą (efektywnym popytem) a 
pod ażą towarów rynkowych. Ponie- 
waż zaś handel zagraniczny nie' był 
— z wyjątkiem niektórych lat — 
•wykorzystywany dla przekształcania 
uzyskanej struktury produkcji na 
rzecz środków spożycia (wykazałem 
to w poprzednim artykule) równo
waga rynkowa byłą stale zagrożona. 
Od dłuższego Więc czasu metodą 
przywracania i utrzymywania tej 
równowagi był ruch w górę cen 
artykułów'; konsumpcyjnych, stoso
wany komplementarnie obok nie 
dość skuteczńej polityki hamowania 
siły nabywczej. Zbliżona do defla- 
cyjnych metod polityka ogranicza
nia dochodów orazpodinflacyjny 
ruch cen składały się łącznie na 
mechanizm zapewniający / finanso
wanie rozwoju gospodarczego przy 
rosnących kosztach tego rozwoju. 
Przybliżony obraz tego mechanizmu 
w ujęciu statystycznym daje -ta
blica II.

py B i warunków równowagi ryn
kowej.

W tabeli II wyraźnie dostrzec, 
można uzależnienie spadkowego 
tempa wzrostu produkcji grupy B 
od tempa wzrostu produkcji prze
mysłu spożywczego. Jest to w pełni 
zrozumiałe, jeśli ' uwzględnić, że 
udział przemysłu spożywczego w ca
łości produkcji grupy B- wynosi po
nad 40 proc. Można więc powie
dzieć, że o równowadze rynkowej, 
o tym, w jaki sposób jest ona uzy
skiwana decydowało u nas.w prze
szłości i długo jeszcze będzie nadal 
decydowało tempo produkcji prze
mysłu spożywczego. Bazą surowco-
wą. rozwoju tego przemysłu jest 
produkcja rolna i ona w ostatniej 

_ instancji wyznacza tempo jego pro- 
dukcji, co nie zmienia podkreślane
go już faktu. że przemysł fen z ko
lei nie nadąża za produkcją rolną 
uwłaszcza w okresie normalnej po
daży surowców rolniczych. Popatrz-

Tabela II

Średnioroczny przyrost (W •/•) dochodów nominalnych ludności, 
PRODUKCJI GRUPY B (W CENACH PORÓWNYWALNYCH) 

oraz Średnioroczny wzrost cen artykułów konsumpcyjnych

1956—1960 1961—1965 1966—1969 1970

Dochody ludności-brutto z tytułu 
płac i świadczeń, społecznych 11,6 7.1 8,6 6.0
Produkcja grupy B (środków 
konsuFincji) . 8,7a) 6,4b) 5;9b) 7,0C)

w tym przemysł spożywczy 7,S 4,2 3.1 1,5 
l,2d)Ceny artykułów konsumpcyjnych 1,9 1,2 1.5

a) w latach 1956—1960 średnioroczna nadwyżka importu artykułów rynkowych nad 
eksportem wynosiła 369 min, zł dew.; b) po :sżaCunv wym uwzględnieniu-wpływu 
handlu zagranicznego; c) bęz . uwzględnienia . wpływu handlu zagranicznego, który 
powoduje korektę wskaźnika w dół; d) w_1970 r. wskaźnik^wzrostu kosztów utrzymania. ....... .. . -

- We ^wszystkich okresach^wielolet- my więc na wzajemne relacje rol- 
nich średnioroczne tempo wzrostu i ńictwatł przemysłu spożywczego, ze- 
dochodów ludności jest szybsze, niż ; stawione w tabeli III:
tempo produkcji grupy B. Jeżeli 
wyłączyć lata 1956—1960, w których 
na rzecz’ równowagi rynkowej dzia
łał handel zagraniczny, równowagę 
zapewnia wzrost cen artykułów 
konsumpcyjnych wykazany w-ostat
nim rzędzie tabeli. Pewną rolę od
grywał . wprawdzie również wzrost 
oszczędności, 'co zmniejszało -napię
cie rynkowe, z drugiej jednak stro
ny także tempo wzrostu produkcji 
należałoby pomniejszyć o Wzrost za- 

. pasów artykułów konsumpcyjnych w 
przemyśle i handlu- Jeżeli wiec do
dać do siebie średnioroczne tempa 
wzrostu produkcji rynkowej i cen, 
powinny one łącznie wyraźnie wy
przedzać tempo wzrostu dochodów 
(w latach 1961—1969 produkcja gru
py B jest szacunkowo skorygowana 
o saldo handlu zagranicznego).

Wyprzedzenie to rzeczywiście ma 
miejsce, jeśli obok wskaźnika cen, 
wykazywanego przez GUS uwzględ
nić tzw. ruch średnich cen. Nastę
pował on nie tylko w wyniku pożą
danych zmian w strukturze dostaw 
(rzeczywista poprawa jakości i asor
tymentu), ale i w niemałei mierze 
przez tolerowane a nawet. świado
mie stosowane wycofywanie z pro
dukcji artykułów tańszych, prze
kształcenie-tzw. cen nowości w me
todę podwyższania cen i inne formy 
tzw. ukrytych podwyżek cen.

Szacuje Się. że w latach 1961— 
1965 wzrost średnich cen był wyż
szy, niż wynika to ze wskaźnika 
GUS i wynosił średniorocznie ok. 
1,6 proc.2). W latach 1966—69 
ruch ten uległ nasileniu, co w spo
sób oczywisty wynika z dysproporcji 
między wzrostem siły nabywczej 
(8,6 proc.) oraz produkcji grupy B, 
nawet powiększonej o wskaźnik

PRZYROST ZATRUDNIENIAŚREDNIOROCZNY
W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ

Tabela I

1956—1960 1961—1965 1966—1969
tys. udział w % tys. udział w % tys. , udział w %

Gospodarka 
uspołeczniona ogółem 112 100% 250 100% 313 100%
Przemysł 57 51% 1J2 41 ża 137 «%

w tym przemysły
14% 9% 10%grupy B a) 

w tym pozostałe
17 21 32

przemy? y 20 17% 90 32% 105 34’/.
Budownictwo 10 9% 15 6% 37 12%
Przemysły głównie 
grupv A i budownictwo

38% 46%łącznie 31 26% 9« 142

a) Ze względu na brak statystyki zatrudnienia prowadzonej wg kryteriów ekonomi
cznych do grupy n zaliczyłem zatrudnionych w pięciu gałęziach, dostarczających ok. 
70 proc, produkcji tej grupy (przemysł poligraficzny, włókienniczy, odzieżowy, skó
rzany, spożywczy).

Udzial przemysłów konsumpcyj
nych, to znaczy tych, których pro
dukcja decyduje o pokryciu siły na
bywczej masą towarową, nie prze
kroczył: w całości przyrostu zatrud-

cen GUS (5,9 + 1,5 = 7,4 proc.). 
Różnicę „wyrównywał” ruch śred
nich cen. Tak np. w okresie 1966— 
1967 wynosił on średniorocznie ok.
3 proc, i prawdopodobnie w na-

Tabela IV

STOPA WZROSTU INWESTYCJI I PRODUKCJI ROLNEJ (CENY PORÓWNYWALNE) 
W ŁATACH, W KTÓRYCH DOKONANO PODWYŻEK CEN MIĘSA 

(W 7« W STOSUNKU DO ROKU POPRZEDNIEGO)

1953 1959 1967 1970

Inwestycje brutto 16,0 17,0 11,0 5,2 b)
Globalna produkcja rolna 2,7 — 0,9 2,4 1,9

w tym produkcja roślinna 0,0 -t- 1,4 .3,7 4,1 c)
w tym produkcja .zwierzęca 6,9 a) — 0,2 0,4 —■ 1,4

a) w roku 1951 prod. zwierzęca spadła o 3,4 proc., w 1952 r. o 0,5 proc.
b) akumulacja wzrosła o 11 proc..
c) w 1969 r. produkcja roślinna zmniejszyła się o 7,7 proc., produkcja zwierzęca 

zwiększyła się o 0,3 proc.

Dane przytoczone w tabeli IV po
twierdzają, że decyzje podnoszące 
ceny żywności miały miejsce z re
guły wówczas, gdy równocześnie 
zbiegały się ze sobą szczególnie wy
sokie tempo inwestowania (naj
częściej trwające dwa, trzy lata 
i osiągające apogeum w danym ro
ku) z wyraźnym zahamowaniem 
lub spadkiem produkcji rolnej. Jeśli 
wyłączyć podwyżkę cen żywności w 
1953 r., która nastąpiła z opóźnie
niem w stosunku do spadku pro
dukcji rolnej w latach 1951—1952 
widać to z całą oczywistością.

W 1959 r. tempo przyrostu inwe- 
.stycji jest najwyższe w całej pię
ciolatce 1956—60 (wzrost o 17,proc- 
w stosunku do poprzedniego roku) 
przy równoczesnym spadku produk
cji globalnej rolnictwa o prawie 
1 proc.; w innych latach tej pięcio
latki spadku produkcji rolnej nie 
było. (W' pięciolatce 1961—65 nastą
pił spadek produkcji roślinnej w 
1962 r, i zwierzęcej w 1963 n, został 
on jednak złagodzony na rynku bez
sięgania do cen, częściowo przez 
wykorzystanie handlu zagraniczne
go, a głównie przez zahamowanie 
tempa wzrostu dochodów, zwłaszcza 
w r. 1964).

W roku 1967 mamy z kolei naj
wyższe tempo inwestowania w pię
ciolatce 1966—70 (wzrost o 11 proc.), 
w dodatku po dwóch kolejnych la
tach wysokiej stopy inwestycji 
(wzrost o 10 proc, w 1965 r. i o

darczego. Konsumpcja potraktowana 
więc została jako amortyzator wzro
stu kosztów polityki rozwojowej.

PRACA społeczeństwa' jest. u 
nas jedynym źródłem zarów
no wzrostu konsumpcji jak 

i finansowania rozwoju gospodar
czego. Mechanizmem ekonomicznym 
tego finansowania jest podział do
chodu narodowego na konsumpcję 
i akumulację. W okresach,.w któ
rych rosną koszty rozwoju gospo
darczego ze społecznego punktu Wi
dzenia, decydujące jest, jak koszty, te 
rozkładane są na różne grupy ludno
ści.

Jeżeli przyjmieniy, że proporcje 
płac w danym okresie są w zasa
dzie ukształtowane właściwie (to 
znaczy w sposób proporcjonalny do 
wkładu pracy) i zmieniają się w 
toku rozwoju również proporcjonal
nie w stosunku do wkładu pracy — 
podstawowym mechanizmem finan
sowania rozwoju gospodarczego sta
je się mechanizm cenowy. Właśnie
przez ceny (pomijając podatki bez
pośrednie) realizowana jest akumu
lacja. / '

O tym więc, jak rozłożony jest . 
ciężar finansowania rozwoju na roż
ne grupy ludności decyduje zarów
no stopień.obciążenia poszczególnych 
produktów akumulacją, jak i udział 
danych produktów w strukturze 
spożycia różnych grup ludności. 
Tylko wówczas, gdy akumulacja by
łaby rozłożona według jednolitego 
narzutu na wszystkie produkty (pro
porcjonalnie do kosztów produkcji), 
lub gdy struktura spożycia byłaby
jednakowa — udział poszczególnych 
grup ludności w finansowaniu roz- 
woju gospodarczego byłby propor-

9 proc, w: 1966 r.). Równocześnie cjonalny do płac (dochodów). ■
’ ’ Ł“ V Wiemy'jednak, że obciążenie aku

mulacją' poszczególnych-grup-towa
rowych jest niejednakowe, niepró-

następuję, zwolnienie .tempa yyzrostu 
produkcji; rolnej' (przyrost 'tylko ó 
Ź,4 proc., przy wzroście produkcji
zwierzęcej tylko ,o 0,4 proc.).

ŚREDNIOROCZNY PRZYROST (W ‘/i) PRODUKCJI PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
ORAZ PRODUKCJI ROLNEJ (CENY PORÓWNYWALNE)

Tabela III

1956—1960 1961—1965 1966—1969 1970

Produkcja przemysłu spożywczego 7,8 4,2 3,1 1,5
Globalna produkcja rolnictwa 3,7 2,8 . .1,7 1,9

w tym produkcja zwierzęca 3.9 2,3 2,2 —1.4
Towarowa produkcja rolnictwa *»7 4,2 2.9 •

w tym produkcja zwierzęca 6.2 2,8 2.9 9

Relacje rozwojowe rolnictwa 
i przemysłu spożywczego ilustrują 
przede wszystkim silniejszą tenden
cję spadkową tempa wzrostu pro
dukcji tego przemysłu niż rolnic
twa- Widać to zwłaszcza w odnie
sieniu do produkcji towarowej, któ
ra decyduje przecież o zaopatrzeniu 
przemysłu w surowce rolnicze. Rów
nocześnie eksponuje się zależność 
tempa produkcji przemysłu nie tyle 
od całej produkcji rolnej, ile od 
produkcji zwierzęcej, co występuje 
wyraziście w roku ubiegłym. Można 
więc stwierdzić, że o tempie wzro
stu produkcji przemysłu spożywcze
go decyduje u nas produkcja zwie
rzęca w rolnictwie (i zdolność do 
jej przetwarzania przemysłowego),

Produkcja mięsa ma równocześnie 
określające znaczenie dla równowa
gi rynkowej, ponieważ popyt na 
mięso wzrasta u nas rfinięj więcej 
proporcjonalnie do tempa wzrostu 
siły nabywczej ludności. Szacuje się 
bowiem, że tzw. elastyczność docho
dowa popytu na mięso bliska jest 
wskaźnika 1, co oznacza, że wzrost 
popytu na mięso jest niemal iden
tyczny ze wzrostem siły nabywczej. 
Wykazaliśmy poprzednio, że z kolei ’ 
siła nabywcza rośnie u nas w za
sadzie proporcjonalnie do tempa 
wzrostu inwestycji.

Możria wiec z tych zależności wy
prowadzić generalny wniosek, że 
warunki równowagi rynkowej są u 
nas wyznaczone przez stosunek tem
pa wzros'u inwestycji do tempa 
wzrostu produkcji rolnej, zwłaszcza 
zwierzęcej. W ciągu ostatnich lat 
miedzy tymi dwoma czynnikami
zwiększała się rozoiętość: tempo 
inwestowania ulegało przyspiesze
niu. tempo wzrostu produkcji rolnej 
zmniejszało się.

Występował w rezultacie perma
nentny niedobór mięsa na rynku, 
kiedy zaś ostrzejsze wahnięcia w 
produkcji rolnej zbiegały się w cza
sie z przyspieszeniem s inwestycji, 
równowaga rynkowa załamywała 
się i — zgodnie z logiką całokształ
tu stosowanej polityki gospodarcze] 
— przywracano ją. przez podwyżki ■ 
cen żywności, zwłaszcza mięsa. Taki

W roku 1970 tempo inwestycji ule
gło wprawdzie zahamowani u, - ale 
bardzo dynamicznie, bo o 11 proc., 
wzrosła akumulacja (wysokie tempo 
inwestowania, bo ok. 9 proc, śre
dniorocznie miało miejsce W roku 
1968 1 1969). Jednakże produkcją 
rolna zwiększyła się tylko o 1,9 
proc., w tym zwierzęca spadła o 
1,4 proc. W dodatku poziom pro
dukcji rolnej był nie tylko w ubie
głym, ale i w 1969 roku niższy, niż 
w r. 1968. Dysproporcja między 
inwestycjami i rolnictwem zaryso
wała się bardzo ostro. Jak pamlę- 
tamy z tabeli II zmniejszono więc 
tempo wzrostu dochodów ludności 
do 4 proc., przede wszystkim przez 
ograniczenie przyrostu zatrudnienia 
(przyrost o 1,5 proc, wobec 3.6 proc, 
średniorocznie w latach 1966—69). 
Minimalnie jednak, bo tylko o 1,5 
proc, wzrosła produkcja przemysłu 
spożywczego, co nie dawało pokry
cia nawet dla niewielkiego wzrostu 
siły nabywczej (4 proc.).

Hamowanie wzrostu siły nabyw
czej nie zapewniło więc równowagi 
na rynku żywnościowym, natomiast 
doprowadziło do ograniczania za
kupów artykułów przemysłowych, 
których produkcja wzrosła nieco 
szybciej, niż w poprzednich latach 
(o ok- ,7 proc.). Z jednej strony wy
stępował więc na rynku niedobór 
artykułów żywnościowych, z dru
giej zaś relatywny nadmiar (w sto
sunku do siły nabywczej) artykułów 
przemysłowych, których zapasy wy
datnie wzrosły. Podjęta została de
cyzja o obniżeniu cen artykułów

porcjonalne do kosztów produkcji. 
Niejednakowe są również proporcje, 
w których zakupywane są przez- 
ludnpść poszczególne grupy towaro
we. Dotyczy to przede wszystkim 
żywności. Podwyżki cen żywności o- 
znaćzają więc przesunięcie ciężaru 
finansowania rozwoju na niżej za
rabiających.

Z tych względów w polityce cen 
nieprzypadkowo stosowana była za
sada niskiego „opodatkowania” aku
mulacją żywności i wysokiego „odo- 
aatkowania” akumulacją artykułów 
przemysłowych w szczególności tzw. 
dóbr drugiego i trzeciego rzędu. W 
naszych warunkach większość aku
mulacji pobierana była na artyku
łach przemysłowych, co oznacza, że 
koszty rozwoju gospodarczego w 
znacznej mierze finansowane: były 
przez wyżej zarabiających. Ochrona 
cen artykułów podstawowych sta
nowiła, więc jednocześnie relatyw
nie wyższy, licząc procentowo do 
plac.- udział w finansowaniu rozwoju 
wyżej zarabiających.

Podwyżki cen żywności zmieniały 
jednak te proporcje. Ekonomiczną' 
przyczyną tych przesunięć w finan
sowaniu rozwoju gospodarczego 
przez różne grupy ludności była 
dysproporcja między rosnącą stopą 
inwestycji i malejącą stopą przy
rostu produkcji żywności. Wydaje 
się. że można na tej podstawie sfor
mułować ogólny, wniosek: w naszych 
warunkach kluczem umożliwiającym 
większą.ekspansję rozwojową, umo
żliwiającym finansowanie* tego roz
woju - bez naruszania równowag! 
miedzy produkcją i spożyciem przy
najmniej w zakresie podstawowych 
potrzeb ludności, jest, nrzysnieszenie 
produkcji sektora żywnościowego 
(rolnictwa i przemysłu rolno-śno- 
zywczego). Dotyczy to w szczegól
ności produkcji mięsa.

W NIOSEK ten obecnie, po de
cyzji nowego kierownictwa

przemysłowych 1 podwyżce cen żyw-

właśnie dysproporcjonalny układ 
warunków ekonomicznych pociągnął 
za sobą w zasadzie wszys‘kie do
tychczasowe decyzje o podwyższe
nie cen żywności, a więc w roku 
1953. 1959. 1967 i w roku ubiegłym. 
Dysproporcje te nie występują tak

noścl.
Zmiana 

ubiegłego 
od strony 
chwycenie

relacji cen w grudniu 
roku miała umożliwić 
formalno-bilansowej u- 
zachwianej równowagi

rynkowej. Była jednak.równocześnie 
wyrazem gwałtownego naruszenia 
i tak przecież chwiejnej równowagi 
między produkcją 1 spożyciem, czy 
jeszcze głębiej idąc — między pro

anulującej.grudniową podwyż
kę cen żywności, oraz poprzedniej 
decyzji zamrażającej ceny artyku
łów konsumpcyjnych na okres przy- ‘ 
najmniej dwóch lat — wydaje się 
oczywisty. Należy jednak zdawać so
bie sprawę, że oznacza to daleko 
idącą reorientację, zasadniczą zmia
nę zasad polityki rozwojowej. Ogra
niczenie, a nawet okresowa elimina- 

_cja mechanizmu' cenowego w rów
noważeniu rozwoju gospodarczego.

„rozwiązywał” w pewnym sensie 
żywiołowy częściowo ruch cen z 
równoczesnymi skutkami w postaci 
rosnących kosztów rozwoju gospo
darczego.

Dawna polityka przyjmowała 
strukturę produkcji, w tym również 
jej ipodział na produkcję środków 
produkcji i spożycia, w znacznej 
mierze za datę, czynnik obiektywny, 
do którego dostosowywana była 
i ■ ogólna wielkość siły nabywczej 
i Struktura popytu. Nowa polityka 
odwraca te zależności, przywraca
jąc konsumpcji należne jej miejsce 
jako siły napędowej rozwoju gospo
darczego. Pociąga to za sobą ko
nieczność nie tylko możliwie szyb
kiego ■ usunięcia nawarstwionych 
dysproporcji w gospodarce, ale 
i właściwie nowego ukształtowania 
proporcji w gospodarce, spójnych z 
zasadami nowej polityki spoleczno- 
-gospodarczej. Wymaga to czasu 
1, dużego wysiłku kdncepcyjno-orga- 
niżacyjnego, ponieważ już jest pro
wadzona nowa polityka, a przecież 
jeszcze nadal dominują w gospodar
ce proporcje (i dysproporcje) wy
znaczone przez poprzednią politykę 
gospodarczą. Możfta więc powie
dzieć, że nowa polityka tworzy do
piero dla siebie ekonomiczne wa- 

‘ runki realizacji, że jej zasadniczą 
siłą jest zgodność nie tyle z aktual- 
rtyrn układem warunków ekonomicz
nych, co z dążeniami społeczeństwa, 
do którego inicjatywy rówmoczesme 
się odwołuje.

W pierwszych latach po wojnie, 
w celu nagromadzenia środków, tzw. 
nadwyżki ekonomicznej dla wyjścia 
z zamkniętego kręgu zacofania gos- 
pódarczego — ograniczanie tempa 
wzrostu konsumpcji na rzecz roz
woju było do pewnych oczywiście 
granic jedyną alternatywą. Ekono
mika nasza była słaba, jej rezerwą 
był przede wszystkim wysiłek spo
łeczny. W minionym dziesięcioleciu 
— mimo dysproporcji, których skut
ki obciążały przede wszystkim sfe
rę konsumpcji— wysiłek społeczeń
stwa dźwigał bazę materialną na
szej gospodarki w przód. Narastał 
jednak rozdźwięk między tym, do 
czego nasza gospodarka była, już 
zdolna potencjalnie, a faktycznym 
dyskontowaniem tych możliwości na 
rzecz potrzeb społecznych. Konflikt 
tym. ostrzejszy, że ostrzej widziało 
go wchodzące w życie młode nokole- 
nie, które chce i może lepiej wy
korzystać walory gospodarki socja
listycznej.

Świadomość społeczno-ekonomicz
nych sprzeczności rozwoju narasta
ła;, i. znalazła wyraz w uchwałach 
V Zjazdu. Zarysowany został kieru- 
.pęk, na. intensyfikację gpsjłodarowa- 
nia; Sna obniżenie, społecznych ko
sztów'- rozwoju; Nastąpiły próby u- 
rUćhamiania bardziej skutecznych 
mechanizmów gospodarowania. Nie 
zostały one jednak poprzedzonej nie
zbędnymi zmianami w proporcjach 
rozwoju, strukturze produkcji i po; 
dziale dochodu narodowego, czyli 
zdyskontowanieim odtychczas ponie- 

■ sionego wysiłku społecznego na rzecz 
potrzeb społecznych. Elementy no
wego mechanizmu gospodarowania 
były narzucane na dysproporcjonal- 
ny układ w'gosoodarce i sprzężone 
zostały ze starvmi mechanizmami 
przywracania równowagi przez me
chanizm deflacvjno-cenpwy. Inten- 
syf’kacm zawisła w nróżni snołecz- 
nej3). Nowa politvka nastawiona 
na zmiany w podziale dochodu na
rodowego nadaje notrzebom soolecz- 
nym wiodącą rangę w polityce roz- 
woiowei. nrzekształca ie z wvnadko- 
wej rozwoju w jego siłę napędową.

Na tym tle dopiero może i powinno 
nabrać pełnej treści społecznej to. co 
określaliśmy umownie iako in‘cn- 
syfikację gospodarowania. Skoro bo
wiem założenia polityki gospodar
czej. podporządkowane są potrzebom 
społecznym i to w dodatku z wy
przedzeniem w stosunku do aktual
nie istniejących w gospodarce wa
runków — źródłem umożliwiają
cym zarówno zapewnienie bieżącej 
równowagi w gospodarce, jak

1 finansowanie działań zmierzają
cych do likwidacji dysproporcji 
i • kształtowania nowych proporcji 
może być tylko obniżanie bieżących 
kosztów produkcji jak i kosztów 
inwestowania. Sprawy te wymagają 
odrębnego omówienia, a sprowadza
ją się one przede wszystkim do 
lepszego wykorzystania istniejącego 
aparatu . wytwórczego, zwłaszcza 
przez zwiększenie zmianowości, po
stępu w wydajności pracy, obniże
nia kosztów materiałowych, obniże
nia. kapitałochłonności inwestycji 
i skrócenia cyklu inwestowania. W 
sumie więc do tego, co nazywamy 
dobrą robotą. Innej drogi nie ma.

JAN GŁOWCZYK

oznacza, że struktura produkcji mu
si być bezwzględnie dostosowana do 
struktury popytu ludności, zarówno 
w dziedzinie żywności, jak i arty
kułów przemysłowych. Równocze
śnie wydobywa to jak gdyby na po
wierzchnie Wszystkie dysproporcje 
dotychczasowego rozwoju, których 
przegląd przedstawiłem w poprzed
nich artykułach. Dysproporcje, które

*) W artykule ograniczamy s!ę w za
sadzie do dochodów ludności z tytułu 
pracy w gospodarce uspołecznionej, po
mijając wpływ na równowagę docho
dów ludności chłopskiej; uwzględnienie 
tych dochodów, ukazałoby dysprooorcje 
w jeszcze ostrzejszym świetle. Oodnel- 
nu?° rozwalenia wymaga także ucziat 
chłopstwa w finansowaniu rozwojv go
spodarczego ża pośrednictwem relacji 
cen artykułów przemysłowych i iol- 
nych (płaconych producentom rolnym) 
podatków oraz inwestycji własnych go
spodarki indywidualnej, przy uwzględ
nieniu z drugiej strony nakładów pan- 

rozwóJ produkcji rolnej.
w-' Porównaj ,,Gospodarka Planowa’* Nr- 11'1969 str. 10.

3) Niektóre z problemów sprzężenia in
tensyfikacja — konsumpcja omówiłem 
obszerniej w artykule „Intensyfikacja 1 
Konsumpcja" 2. G. Nr. 51—52/69 i
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POŻYTECZNY 

NADMIAR

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

W POLSCE rozpow
szechniony >st ostat
nio pogląd, że mamy 
już dostateczną ilość 
kadr z wyższym wy

kształceniem. Porównuje się 
statystyki zatrudnienia inży
nierów w przemyśle' Polski i 
najbardziej rozwiniętych kra
jów i na tej podstawie docho
dzi do wniosku, że obecnie 
problem tkwi nie w i 1 ości 
kadr z wyższym wykształce
niem, lecz przede wszystkim w 
podnoszeniu jakości ich pracy. 
Pogląd ten wydaje się bardzo 
jednostronny.

Po pierwsze w krajach bar
dziej rozwiniętych inżynier w 
fabryce stanowi tylko ostatnie 
ogniwo potężnego zaplecza 
naukowo-badawczego, które u 

’ nas jest słabo rozwinięte i w 
związku z tym porównanie sa
mego procentu inżynierów w 
zatrudnieniu w przemyśle jest 
mylące:

po w;tóre — kryteria zalicza
nia do grupy inżynierów są u 
nas znacznie bardziej liberalne 
aniżeli w krajach wysoko roz
winiętych;

po trzecie — trudno oczeki
wać, aby poziom inżynierów w 
Polsce szybko dorównał pozio
mowi inżynierów w krajach 
rozwiniętych ną skutek niższ&- 
go. poziomu technicznego za
kładów i ogólnej niższej kultu
ry naukowo-technicznej, którą 
się nabywa w ciągu- długich 
dziesięcioleci.

Z tego względu, chociaż niezbęd
nej słuszne są starania, o szybsze 
niź dotąd podnoszenie kwalifikacji 
i jakości pracy kadry inżynierskiej, 
to niesłuszne wyddje się wyciąganie 
stąd wniosku, że ogólna liczba kadr 
z wyższym wykształceniem jest u 
nas wystarczająca.

Moim zdaniem kraj stosunkowo 
słabiej rozwinięty, chcąc przezwy
ciężyć swoje zacofanie naukowo- 
techniczne powinien posiadać nad
wyżki kadr z wyższym wykształ
ceniem. Stosunkowo dość duża licz
ba tych kadr kompensuje w skali 
gospodarki ich stosunkowo niską ja
kość. trudną do usunięcia w krót
kim czasie, lub kompensuje niskie 
efekty jednostkowe ich pracy, wy
nikające z ogólnego zacofania da
nego kraju, stwarza warunki szyb
kiej adaptacji importowanej nowo
czesnej techniki, umożliwia stwo
rzenie zdrowej atmosfery współza
wodnictwa wewnątrz tych kadr, je
śli np. do rozwiązania tych samych 
zagadnień utworzy się różne grupy 
i wybierze się najlepsze rozwiąza
nia.

PRZYKŁAD JAPONII
Przykładem prawidłowości takie

go rozumowania jest Japonia. W r. 
1960 dochód narodowy na 1 miesz
kańca był w Japonii niższy, niż w 
Polsce (510 dolarów wobec 570 do
larów). Jednocześnie Japonia posia
dała w tym czasie ogromny. w po
równaniu z Polską, nadmiar kadr 
(6,3 osoby z wyższym wykształce
niem wobec 3,2 osoby w Polsce na 
100 osób w wieku ponad 25 lat), 
co powodowało, że dochód naro
dowy przypadając?' na 1 osobę z 
wyższym wykształceniem wynosił w 
Japonii w r. 1960 tylko 15 tys. do-

laró?v.- podczas gdy w Polsce aż 34 strukcji. nowej technologii, nowo- 
tys. dolarów, ą w USA — 56 tys. cżęśpych i tanich kapitałowo roz- 
dolarów. • ; wiązań inwestycyjnych.-'

„Nadmiar" i „nieefektywność" Brak odpowiedniego postępu tech- 
kadr i wyższym wykształceniem nie nieżnegó powoduje zbyt dużą kapi- 
niepókóily. jednak Japończyków w talóćhłonność -nowych obiektów, a 
n 1960, przygotowywali, oni je na- co za tym idzie ’ zbyt mały przy
dał w .przyśpieszonym tempie i rost . produkcji i dochodu narodo- 
przede wszystkim dzięki temu właś- we^ó w stosunku do poniesionych 
nie osiągnęli swoje . zdumiewające nakładów inwestycyjnych! Z drugiej 
wyniki. Jeśli porównać japońską i strony niemożność zwiększania ekś- 
polską drogę rozwoju oraz polify- portu iwyrobów gotowych — są one 
kę kadrową w latacli 1960—70,' to na ogół nieatrakcyjne powoduje
wyniki są następujące:? konieczność forsowania eksportu su-

' WSKAŹNIKI EKONOMICZNE POLSKI I JAPONII W LATACH 1365—75

Kadry r.
• Dochód wyższym
narodowy wykształ-
mld. doi. cćhiein

tys. osób

Dochód na 
1 miesz

kańca w doi.

Dochód na 
1 osobę, z 
wyższym 
wyksztat- ■ 

ceńiem 
tys.. doi.

POLSKA
rok 1963 17,0 438 570 34,1
rok 1970 29,0 680 833 42,6
Przyrost w okresie

12,5 .1821363—73 325 66,5

JAPONIA
rok 1363 . 47,5. 3010 515 J5,0
rok 1973 118 4833 1153 24,2
Przyrost w okresie
1980—70 70,5 1823 640 38,7
Wskaźniki:
JAPONIA
poTska------w proc-
rok 1960 280 601 95 4*
rok 1973 437 722 123 57
Przyrost w okresie
1960—70 588 1003 200 53

A więc w 1970 r. dochód naro
dowy na 1 osobę z wyższym wy
kształceniem ' jest nadal w Japonii 
niższy, niż w Polsce, chociaż . w 
Polsce ta wielkość wzrosła o 20 
proc., a w Japonii o 60 proc. Rów
nież ' przyrost dochodu, narodowego 
Odniesiony do przyrostu . osób^.z Yiyż-.. 
śżym wykształceniem wyniósł? w Ja
ponii w latach 1960—70 tylko 60 
proc, odpowiednich wielkości w 
Polsce.

Jednocześnie ' dzięki większemu 
10-krotnie przyrostowi kadr z wyż
szym wykształceniem (przy tylko 3 
razy większej ludności), przyrost 
dochodu narodowego był prawie 6- 
krotnie wyższy, a w nieliczeniu na 
1 mieszkańca 2-kroth:e wyższy, niż 
w Polsce. Tempo wzrostu dochodu 
narodowego wyniosło w Japonii 10 
proc., wobec 6,2 proc, w Polsce. Ja
ponia. która w r. 1960 , miała po
ziom dochodu, narodowego na 1 o- 
sobe w wysokości 90 proc, poziomu 
polskiego, prześcignęła ten poziom 
w r. 1970 o 29 proc, przy. znacznie 
nowocześniejszej strukturze pro
dukcji.

Jest rzeczą zrozumiałą, że Japo
nia zbiera owoce swoich wysiłków 
w zakresie podnoszenia poziomu 
wykształcenia ludności podejmowa
nych od wielu dziesiątków lat. a 
nie tylko w ciągu ostatnich 10 lat.

PRZYCZYNA WZGLĘDNEGO 
ZACOFANIA

Jeśli w latach sześćdziesiątych 
Polska, w odróżnieniu od Japonii, 
nie potrafiła zdynamizować swojej 
gospodarki, tj. nie potrafiła prze
zwyciężyć bariery względnego zaco
fania naukowo-technicznego w sto
sunku do bardziej rozwiniętych kra
jów, to główną przyczyną tego zja
wiska był — moim zdaniem — nie
dorozwój i słaba dynamika wzrostu 
kadr z wyższym wykształceniem, co 
również musiało pociągnąć za sobą 
niedorozwój nauki i badań rozwo
jowych. Brak dostatecznej ilości 
kadr w stosunku do potrzeb nowo
czesnej gospodarki wzmacnia sytu
acje monopolistyczną istniejących 
kadr, utrudnia twórcze współzawod
nictwo między nimi, jest przyczyną 
hamowania postępu technicznego w 
zakresie wynajdywania nowych kon-

SZKOLNICTWO ŚREDNIE —BAZĄ

rowćówf co jeszcze, bardziej zwięk
sza ogólną kapitałochłońność roz
woju.

Jak duże są tu różnice- może 
świadczyć fakt, że ogólna kapitało- 
'chłonność rozwoju stanowiąca ilo
raz inwestycji produkcyjnych przez 
przyrost dochodu.. narodowego wy
nosiła. w Japonii w latach 1965— 
—1968 — 1,82 a w Pólśce 2,95.' Dal
szym ujemnym skutkiem wysokiej 
kapitalochłonności budowy Obiek
tów produkcyjnych jest ogromny 
nacisk ..wywierany na zmniejszenie 
udzidłu inwestycji tzw. „nieproduk
cyjnych”, który obecnie w' Polsce 
jest bardzo niski i został zmniej

szony ż 31 proc, w 1960 r. do 22 
proc; w 1970- r„ celem uzyskania 
obniżki ogólnogospodarczej kapita- 
łpchłonności rozwoju.

Zawiera to w sobie oczywiście o- 
gromne ujemne skutki wtórne, wy
nikające przede wszystkim z zaha
mowania tempa rozwoju urbaniza
cji. gospodarki komunalnej, szpital
nictwa itp. i jest sprzeczne z po
ziomem i tendencją występującą w 
krajach rozwiniętych.

Stąd można wysnuć wniosek, że 
niskie tempo wzrostu kadr z wyż
szym wykształceniem, to główna 
przyczyna braku należjdej dynamiki 
postępu technicznego, ze wszystki
mi ujemnymi konsekwencjami bez
pośrednimi i pośrednimi. Konieczne 
wydaje śie więc prowadzenie dłu
gofalowej polityki rozszerzenia ba
zy kadr z wyższym wykształceniem, 
które zapewniłoby Polsce nie mniej
szy- udział tvch kadr w ogólnej licz
bie ludności, niż w ZSRR czj' w 
Japonii.

Wydaje się, że jest to wprunek 
konieczny wydobycia Polski ze sta
nu względnego zacofania, które 
zresztą obecnie, na tle obserwowa- 
nvch trendów się pogłębia. W latach 
1960—1970 stosunek przyrostu lud
ności z wyższym wykształceniem do 
przyrostu ludności powyżej lat 25 
(tj. mogącej posiadać wyższe wy
kształcenie) wynosił w USA — 57 
proc., w ZSRR — 48 proc., w Japo
nii ’— 36 proc„ a w Polsce tylko 
12.4 proc, (przy czym w krajach 
tyęh ogólny, przyrost ludności w 
wieku powyżej 25 lat był. mniej 
więcej proporcjonalny do ogólnej 
liczby ludności).

Cykl szkolenia kadr z wyższym 
wykształceniem jest oczywiście dłu
gi. ale jest to polityka, moim zda-. 
niem„ konieczna z punktu widzenia 
perspektyw naszego rozwoju i do
trzymania kroku innym krajom. W 
przeciwnym razie będziemy spycha
ni na pozycje producentów “vyro- 
bów o niskim stopniu przetwarza
nia i niskiej - efektywności/ ze 
względu na brak w cenach tych 
wyrobów elementu wynikającego z 
-renty postępu technicznego, względ
nie występowania ujemnej „renty” 

wf tym zakresie, związanej z opóź
nioną produkcją przestarzałych na 
rynku światowym wyrobów.

Za zwiększeniem udziału kadr z 
wyższym Wykształceniem w rozwo
ju gospodarczym; naszego kraju 
przemawia wiele innych przyczyn. 
Polska —. jako kraj średniej wiel
kości — musi mieć szereg własnych 
elementów infrastruktury technicz
nej. socjalnej i naukowej, które re
latywnie absorbują u nas więcej 
kadr z Wyższym wykśztałećhiem niż 
w krajach o wysokim-rozwoju.

Nie rozporządzając . językiem 
światowym musimy■ zużywać znacz
ną część ■kadr na adaptaćję óbćej 
literatury naukowej oraz przy 
współpracy handlowej, technicznej 
i naukowej.

Ograniczona ilość i niedogodne 
warunki wydobycia surowców oraz 
uzysku produktów rolnych zmusza
ją do ograniczania ich eksportu i 
wzrostu importu, tj. do płacenia 

'renty surowcowej, którą należy 
kompensować dodatkową nadwyżką 
w zakresie renty postępu technicz
nego.

Jeśli wiele małych krajów w' Eu- 
ropię, prawię pozbawionych surow
ców. osiągnęło -wysoki - poziom roz- 
■wóju ekonomicznego i bierze; udział 
w między paf-ódbWym podziale pra
cy w wygodny dla siebie sposób, 
korzystając z renty postępu teęh? 
nicznego. to przede wszystkim dla
tego, że ■ zawczasu rozwinęły one u 
siebie dużą w stosunku do ogólnej, 
liczebności ludności ilość kadr ż 
wyższym wykształceniem. ~ •

W związku z naszym wielkim zar 
późnieniem w tej dziedzinie póWr 
staje pytahie: w jaki sposób prze
zwyciężyć je możliwie najszybciej? 
, Jest rzeczą oczywistą, że trzeba 
zwiększyć 2—3-krotnie ilość ucz
niów liceów ogólnokształcących. ,a 
następnie' studentów w szkołach 
Wyższych. Będzie to-.jednak procen
tować zwiększeniem liczby kadr z 
wyższym wykształceniem, które są 
decydujące dla sprostania wymaga
niom rewolucji naukowo-technicz
nej dopiero ok. 1980 r. Obecnie zaś 
można i trzeba przyśpieszyć wzrost 
tych kadr przez doszkalanie mło
dzieży, posiadającej obecnie wy
kształcenie średnie (ogólne lub tech
niczne). •

Liczba młodych kadr, które ukoń
czyły szkoły średnie, w latach 
1960—70. i' dalej się nie kształciły, 
wynosi ok. 1.5 min osób. Gdyby np. 
40 proc, tych kadr objąć .różnymi 
formami szkolenia w zakresie szkol
nictwa wyższego, przy zachowaniu 
ich poborów w miejscu pracy, to w 
ciągu 10 lat można byłoby łącznie 
uzvskać ok. 2 min osób z wyższym 
wykształceniem, tj. 10 proc, ogółu 
ludności w wieku powyżej 25 lat 
w tym okresie, a wiec więcej niż w 
Japonii w 1970 r. Stanowiłoby to — 
moim zdaniem — realną gwarancję 
awansu Polski w święcie.

Szkolnictwo średnie odgrywa po
dwójną role, przygotowuje kadry ze 
średnim wykształceniem i stanowi 
bazę dla szkolnictwa wyższego. Za
równo z jednego, jak i drugiego, 
punktu widzenia konieczne jest jak 
najszybsze upowszechnienie szkol
nictwa średniego ogólnokształćące- 

go. które zapewnia wyższą kulturę 
ogólną, jest stosunkowo najtańsze, 
i umożliwia .szybkie nabycie kwa
lifikacji specjalistycznych po ukoń
czeniu szkoły średniej. W roku 1975 
szkolnictwo średnie powinno by — 
moim zdaniem — objąć przytłacza
jącą większość młodzieży (już'obec
nie jest ono obowiązujące w Buł
garii i Japonii). a udział młodzie
ży idącej na wyższe uczelnie wy
nieść np w roku 1975 około 30 proc., 
a w roku 1980 a— 50 proc, roczni
ków młodzieżowych.
'Doceniając jednak w pełni wagę 

rozwoju szkolnictwa średniego nie 
mogę zgodzić się ze stwierdzeniem 
prof. Rajkicwicza, zawartym w ar
tykule pt. „Wzrost gospodarczy a 
przemiany społeczne" („Życie Gos
podarcze’’ nr 48 listopad 1970 r.). 
że dla Polski głównym problemem 
jest właśnie rozwój tego szkolnic
twa, nie zaś szkolnictwa wyższego.

Prof. Rajkiewicz wprowadza po
dział krajów na 3 grupy: na kraje 
najwyżej . rozwinięte, dla których 
głównym problemem jest intensyw
ny rozwój szkolnictwa wyższego, 
kraje • średnio rozwinięte, do któ- 
ryćh zalicza Polskę, .i które powin
ny. jego zdaniem; główny nacisk 
kłaść na szkolnictwo średnie, a nie 
na wyższe, oraz na kraje rozwija
jące się. dla których głównym pro
blemem Jest likwidacja analfabe
tyzmu i szkolnictwo podstawowe.

■Jeśliby przyjąć te propozycje, to 
Polska odgrywałaby długi czas rolę 
podporządkowaną w międzynarodo
wym' podżiale pracy. Właściwa ppli- 
'tyka oświatowa, moim' zdaniem, to 
— osiągnięcie powszechnego szkol-, 
nictwa średniego w krótkim okresie 
i wyprzedzające tempo rozwoju 
szkolnictwa wyższego w stosunku 
do najbardziej rozwiniętych kraiów..

NAKŁADY SZYBKO 
PROCENTUJĄCE

Przeprowadzony .przeze, mnie nie
pełny rachunek- nakładów .potrzeb
nych na. . przyśpieszenie szkolenia 
kadr z wyższym wykształceniem i 
możliwych dó-uzyskania’ z tego, ty
tułu' efektów w postaci szybszego 
wzrostu dochodu narodowego (wy
konany’ drogą analogii do wyników 
japońskich tylko w zakresie'obniż- 
ki kapitalochłonności' rozwoju) wy
kazuje, że-w' okresie 1981-—85 efek
ty liczone w ten ; niepełny . sposób 
przekroczyłyby ąuż ok. 2-krotnie 
nakłady tego- okresu.

Oczywiście, przewaga ta narasta
łaby kumulatywnie i - np. w okresie 
1986^-90''efekty byłyby Już- ok. 3- 
krotnie. wyższe od nakładów na 
kształcenie. ------ —

Warto; jednak zaznaczyć, że w 
powyższych przeliczeniach nie . u- 
względniano możliwości stopniowe
go zwiększenia udziału akumulacji 
i uzyskania tą drogą dalszego przy
śpieszenia’ tempa ’ wzrostu. lub 
zwiększenia udziału inwestycji nie- 
produkcyjnj'ch z ich pozytywnymi 
efektami wtórnymi. Zresztą ilościo
we wst >..hiki nie . odzwierciedlają 
zmian jakościowych, - związanych z 

.wyższym, poziomem, technicznym, 
wyrobów i z niższym kosztem ich 
produkcji.' co umożliwiłoby, wytrzy
manie konkurencji światowej i lik
widację ■ płaconej obecnie jedno
stronnie, przez Polskę renty postępu 
technicznego. \

A więc jedną z najważniejszych 
przesłanek realistycznej- strategii 
rozwoju naszej gospodarki, dogo
nienia światowej czołówki jest — 
moim .zdaniem — przyśpieszony roz
wój kadr z wyższym wykształce
niem i powszechność średniego wy
kształcenia.

Taka strategia zapewni właściwą 
perspektywę i zaspokoi narodowe i 
społeczne aspiracje całego społe
czeństwa, a w szczególności mło
dzieży. T-' i

Z SEJMU

Dziury 
w 
budowiiictwie

Komisja Budownictwa i ' Gospodarki 
Komunalnej rozpatrywała podstawowe 
założenia polityki mieszkaniowej i loka- 
lonej na lata 1971—1375 oraz projekt 
ucbwaly Sejmu w sprawie zmiany Na- 
riHlowego Planu Gospodarczego na 1371.. 
r. i projekt ustawy o mianach w hu-1 
dżecie państwa na .1971 r. w- zakresie 
budownictwa i gospodarki , Itomunalucj»

Zabierając glos w dyskusji, •dyrektor 
Zespołu NIK — TEODOR BORCZYNSKl 
stwierdził, że zesiawy projektów woje
wódzkich nie gwarantują, przynajmniej 
w latach 1971—1372, należytej funkcjo
nalności mieszkań. Drastyczne ąwlaszcza 
są wypadki przecieków ścian i dachów 
budynków mieszkalnych. Np. w woje
wództwie katowickim na usuniecie zwią
zanych z tym usterek trzeba było wydać 
lim min złotych, w województwie kielec
kim około 13 min zł. Przecieki dachów 
w zimie 1363—1370 wystąpiły w 31 tys. 
obiektach; przyczyna jest niska jakość 
materiałów używanych na -pokrycia da
chowe. Likwidacja korozji rur central
nego ’ ogrzewania w latach 1970—19«! 
kosztuje na terenie tylko Warszawy 
min złotych itd.

Wicemarszałek Sejmu — HALINA 
SKIBNIEWSKA podniosła kwestie roz
woju budownictwa rad narodowych. 55 
danych Głównego Urzędu Statystycznego, 
powiedziała nosłankn. wynika, że-40 proc, 
rodzin zarabia poniżej 1 tys. zł ną oso
bę. Już obecnie około 250 - tys. .rodzin 
oczekuje na przydział mieszkań z _ puli 
rad narodowych, a z aktualnie posiada
nych przez Komisje informacji wynika, 
że będziemy w stanie w bieżącym 
5-leciu zaspokoić potrzeby zaledwie. 60 
do 70 tys. rodziu. Problem zatem jest 
ogromnej wagi i Komisj’a powitana do
magać się zwiększenia programu bu
downictwa rad narodowych. Należałoby 
też jako zasadę uznać, te młode mał
żeństwa mają prawo do mieszkania M-3, 
a nrzv jednym dziecku do mieszkania 
M-i. 21 reguły bowiem małżeństwo, któ
re ma dwoje dzieci, jest rodzina pięcio
osobowa: ktoś musi sic zajmować dzieć
mi, jeżeli matka pracuje.

W najbliższych tatach będziemy mieli 
do czynienia z wyżem demograficznym 
osób starych. Musimy zapewnić tym 
ludziom normalne, dobre warunki miesz
kaniowe. Nie możemy zakładać, że pro
blemy mieszkaniowe osób starych roz- 
wiażemy tylko orzez rozbudowę domów 
rencistów. Komisja powinna domagać 
się od resortu budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych szczegółowego 
raportu w sprawie środków podejmo
wanych dla nonrawy stanu budownic
twa mieszkaniowego w przyszłym 5-leciu. 
Nie chodzi tylko o informację,, ile będzie
my budować,- technologię wykonawstwa 

- i organizację warsztatu wykonawczego, 
ale również jakie to ’będą ■mieszkania 
z, punktu widzenia ich funkcjonalnego 
rozwiązania, i poprawy użyteczności.

W formułowaniu nowego programu 
budownictwa mieszkaniowego .komisja 
powinna współdziałać już w trakcie je
go opracowywania, stwierdził noseł ZE
NON KOMF.NDEft. a nie doriiero opi
niować program już opracowany.

Mówiąc o potencjale produkcyjnym 
przemysłu materiałów budowlanych pó- 
scł HENRYK 1IALAS zwrócił uwagę, 
zakłady tego przemysłu nieraz nowo- 

-częsiie, nie sa xv pełni wykorzystywane; 
pracują one z reguły na jedna zmianę. 
Śą to warte uruchomienia rezerwy.

Program rozwoju budownictwa miesz
kaniowego uwzględnia przede wszystkim 
potrzeby miast, stwierdzi! • poseł WŁA
DYSŁAW GAWLIK. Nie mniejsze po
trzeby mieszkaniowe występują w ’7# 
tys. wsi i przysiółków, w 40 tys;-roz-; 
wojowych rejonach ponadgromadzkich. 
Trzeba pamiętać, że wzrost hodowli , 
uwarunkowany jest w dużej mierze roz-- 
wojem budownictwa na wsi. Resort Bu- 
downictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych1 wraz ze: spółdzielczością 
mieszkaniową winien opracować pro-, 
gram budownictwa spółdzielczego, w re
jonach ponadgromadz.kich, gdzie ,jeden 
dom spółdzielczy rozwiązuje niekiedy 
problemy mieszkaniowe. Wydaje się 
również konieczne, aby przepisy doty
czące wysokości wkładów nauczycieli w 
budownictwie spółdzielczym na 'wsiach 
rozciągnąć również na inne środowiska 
zawodowe: agronomów, lekarzy wetery
narii. Wobec perspektyw wprowadzenia 
ubezpieczeń społecznych na wsi, należy 
się również liczyć z realną potrzebą 
ściągnięcia tam większej licz.by lekarzy 
i zapewnienia im szans na zdobycie 
mieszkania , na dogodnych warunkach.;

Posłanka JANINA ZBRUK uznała za 
szkodliwy fakt, żc istnieje prawny za
kaz budowania na wsi domów jedno
rodzinnych przez ludzi nie związanych 
z produkcją rolna. ' Tymczasem wielu 
robotników nie ebee mieszkać w mia
stach i woli dojeżdżać do pracy. Trzeba 
ta przepisy zmienić, powiedziała posłan
ka. w przeciwnym bowiem raz.ie rozwi
jać się będzie nadal budownictwo nie
legalne.

Nawiązując do wypowiedzi na temat 
jakości materiałów budowlanych, ;poseł 
TADEUSZ MICHAŁEK oświadczył, żo 
nie dość jasno stawia się sprawę odpo
wiedzialności przemysłu materiałów bu
dowlanych za zly stan rzeczy.. Jeślii bo
wiem na 10 m papy skurcz wynosi 
0,5 ni, jeśli wykładzina PCV, po uło
żeniu,. zwija się i podnosi, jeśli psują 
się klamki, zamki i armatura, a posadz
ki i okna pacza się — to jest to wina 
przemysłu materiałów budowlanych. 
Tymczasem niejednokrotnie wysuwane 
nrzez Komisje ; Budownictwa dezyderaty 
w sprawie jakości materiałów budowla
nych spotykały sic z odpowiedzią, że te 
sprawy powinna załatwiać kontrola tech
niczna. Wszyscy wiedzą, że powinna; 
cóż z. tego, skoro nie załatwia. A resor
ty na to nie reagują. (J.D.)

LISTY

Na rozdrożu
O ekonomii w teorii i praktyce sze

reg pism snuje wywody, jako o środku, 
przy pomocy którego dopatrują się au
torzy wypowiedzi rozwiązania tru“.n<!?7 
ci gospodarczych. Niektóre wypowiedzi 
jasno mówią o tym, „że- dotychczas nie 
było dostatecznego zapotrzebowania na 
lachunek społeczny” — (Andrzej Si
korski — Wrocławska Konferencja PTI;, 
Ż.G. nr 171. z dnia 3.1.71). W innych 
natomiast wypowiedziach kładzie się 
nacisk na potrzebę integracji służb eko
nomicznych.

Mnie osobiście te wypowiedzi niepo
koją, napawają pesymizmem, nic dla
tego. że lansowane kierunki działania 
nie są uzasadnione, lecz dlatego, że te 
kierunki działania powinny być poprze
dzone innymi przedsięwzięciami, aby 
nowe kierunki mogły w ogóle mieć za
stosowanie, a zatem i społeczno uzna
nie.

Już konstruktor musi mieć na uwadze 
rachunek ekonomiczny przy projekto
waniu nowej maszyny. Uwzględnienie 
odpowiednich funkcji maszyny w pro

jekcie powinno wynikać również z ra
chunku ekonomicznego.

Dotychczas jednak na odcinku łącze
nia czynnika technicznego z czynnikiem 
ekonomicznym przy projektowaniu ma
szyn niewiele zrobiono. Jest to oczy
wiste, gdyż przestawienie pracy inży
niera konstruktora z myślenia technicz
nego na myślenie techniczno-ekonomicz
ne jest sprawą wymagającą określone
go czasu oraz przygotowania zawodo
wego. Z -wielkim wysiłkiem czynione 
są np. próby wprowadzenia unifikacji 
materiałów w sferze projektowania no
wych maszyn. Biorąc pod uwagę istnie
jącą svtuaeje trzeba zaznaczyć, że prak- 
tj-ka gospodarcza nie znosi takiego sta
nu, w którym technika, i to jeszcze 
spóźniona, ma być wiodącym czynni
kiem społecznego działania. Jest sprawą 
oczywistą, że ekonomia ma być tym 
wiodącym czynnikiem w społecznym 
działaniu, zaś czynnik - techniczny ma 
być podporządkowany czynnikowi eko
nomicznemu.

Maszyny i urządzenia produkcyjne są 
częstokroć rozstawione w różnych miej
scach, bez określonego powiązania 
technologicznego. W tej sytuacji przed
miot produkcji wędruje z jednej ma
szyny na druga, długą trasą, przy czym 
zwrotne przebiegi są regułą. W ramach 
procesu produkcyjnego głównym czyn
nikiem hamującym osiąganie właści
wych- wyników jest stosunkowo • niski 
poziom organizacji produkcji, organiza

cji obsługi produkcji, organizacji wy
działów produkcyjnych. W ścisłym 
związku z wydziałem produkcyjnym 
pozostaja magazyny materiałowe. Loka
lizacja magazynów materiałowych' w 
znacznej odległości od wydziałów pro
dukcyjnych, od pierwszego stanowiska, 
na którym materiał ma być przerabia
ny, nie wynika z koncepcji ekonomicz
nej.

Rozbudowa istniejących zakładów 
przemysłowych czyniona jest, raczej z 
myślą wykorzystania powierzchni za
kładu. a nic według powiązań teclino- 
logicznych. Wnioski zakładowe w spra
wie rozbudowy: nieraz bardzo chybione, 
stanowią bazę wyjściową dla projek
tanta, który wówczas jest zwolniony od 
zaprojektowania rozbudowy zakładu 
uwzględniającej w maksymalnym stop
niu wymóg technologicznego przebiegu 
procesu produkcyjnego.

Wprowadzenie normatywnęgo rachunf 
ku kosztów w przedsiębiorstwie- ma się 
przyczynić do określonej . dyscyuli -s 
gospodarowania. Porównani* poniesio
nych kosztów w stosunku do kosztów 
normatywnych pozwala na stwierdzenie 
odchyleń. Tego rodzaju wymóg nic 
sprzyja działalności gospodarczej przed- 
siębiorśtw. czego znamiennj-m wyrazem 
jest nieoficjalne odejście od przestrze
gania normatywnego rachunku kosztów 
poprzez ustawianie faktycznych kosztów 
np. 'określonych materiałów do poziomu 
wynikającego z potrzeby.

Istotnym elementem w działalności 
gospodarczej przedsiębiorstw przemysło
wych jest sprawa mierników oąpny 
działalności gospodarczej. Dotychczas 
stosowane mierniki pozwalają na przy
jęcie przez przedsiębiorstwo korzyst
nych wariantów dla określenia wyni
ków. Jeśli na bazie tak poważnych bra
ków w przedsiębiorstwie przemysłowym 
zakłada się np. wprowadzenie nowo
czesnej techniki obliczeniowej, zastoso
wanie komputerów, to wydaje mi się, 
żc. istnieje tu pewne nieporozumienie. 
Zlikwidowanie istniejących braków • w 
przedsiębiorstwach powinno bezwarun
kowo wyprzedzać wprowadzanie no
wych kierunków i metod działania.

JOZEF 'ŚLIWKA
Cieszyn

Na czasie 
i korzystna

Pragnę wyrazić moje największe uzna, 
nie i poparcie dla tez, zawartych w arty. 
kule MICHAŁA BTNIEWSKIEGO -pt. „E- 
LASTYCZNA GRANICA WIEKU EMERY
TALNEGO”, zamieszczonym, w. 9 numc; 
rze Życia Gospodarczego”. ’ Znain ludzi, 
którym do renty brakuje jeszcze z i lat. 

a .na zdrowiu Już tak podupadli, że nie 
wiadomo czy doczekają okresu emery
tury. Na inwalidzką rentę nie pójdą po 
tylu latach pracy, .bo niejedni pracują 
już od 1945 r. —czyli, pomagali slayriać 
Polskę Ludową -na nogi. Są też ludzie 
blisko wieku emerytalnego czujacv się 
jeszcze zdrów o i w petni sil, zdolni do 
wykonywania swej pracy, j chclelibv pra
cować jak najdłużej. Dlatego propozycja 
e las t y c z n o ś c i granic wieku eme
rytalnego jest bardzo na czasie, korzyst
ną dla gospodarki i dla ludzi.

JAN ZIELIŃSKI 
Grudziądz

Tylko na jedną 
zimę?

Produkowane w zakładach przemysłu 
skórzanego buty-kozaczki pozostawiają 
wiele do życzenia. Jako konkretny przy
kład można przytoczyć kozaczki dam
skie -produkcji Radomskich Zakładów 
Przemysłu Skórzanego. Chodzi o to, że 
podeszwy kozaczków wyprodukowane z 
gumy czy jakiegoś tworzywa są cien
kie i nie . przylegają .szczelnie. ■ W do
datku podeszwy odklejają się i trz-.-lia 
je często dawać do naprawy. Ną do

miar złego warsztaty szewskie, spółdziel
nie pracy nie podejmują się naprawy 
tych kozaczków, gdyż do tego tworzy
wa, z którego wyprodukowane, są po- 
deszw-y nie dajc sic przykleić zelówek, 
aby powiększyć - grubość podeszwy w 
celu ochrony nóg przed przenioezc-. 
niem. Według oświadczenia spółdzielni 
pracy trzeba zrywać całą podesrwe wraz 
z obcasem i dawać nowe podeszwy z 
grubszej mikrogumy.

A więe czy to nic skandal taka pro
dukcja? Za taką produkcję producent 
powinien ponosić odpowiedzialność. 
Taka produkcja marnuje surowiec i 
pracę ludzką oraz obniża dochody łudzi 
pracy, które i tak sa jeszcze niskie.': 
Lzy kobieta — człowiek pracy może 
płacić słoną cenę 600 zł. za takie ko
zaczki, które nie nadają się nawet ną 
okres jednej zimy?

S. WtCHNłEW 
Bydgoszcz
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Przemyśl spożywczy i maszyny
W NUMERZE 36 z wrze

śnia 1970 r. „Życia Go
spodarczego’' Mirosław 
Dyner przedstawił sze
reg . ciekawych spostrzec 

. żeń na temat produkcji 
maszyn dla przemysłu, spożywczego 
i powrócił do tego tematu w nrze -4; 
ze stycznia 1971 r. Ponieważ artyku
ły te rriiały charakter dyskusyjny, 
w związku z tym pozwalam sobie i 
ja na zabranie głosu w tej sprawie.

W ostatnim 20-leciu przemysł spo
żywczy przeżywał1 zbyt powolny» 
okres rozwoju. . Od 1958 roku 
przemysł otrzymywał nieco więk
sze środki inwestycyjne, dzięki 
czemu moce przerobowe przp- 
mysłu wydatnie wzrastały. Porów
nanie wskaźników wzrostu produk
cji w przemyśle spożywczym i w 
rolnictwie wskazuje na wyraźnie 
wyższą dynamikę wzrostu produk
cji przemysłu.. Wynikało to jednak 
w znacznej mierze z przetwarzania 
dyżych ilości surowców importowa
nych.

1 drobne ząkłądy przemysłu tereno
wego (ca 20 proc.). Dużą część pro
dukcji przeznacza się na cele 
eksportowe (cą 25 proc.).

Charakteryzując plan produkcji 
„Spomąsz" na lata 1971-75 warto 
podkreślić, że największy wzrost, 
obok automatów pakujących, nastą
pi w zakresie produkęji linii roz- 
lewniczych dla mechanicznego roz

‘Nie oznacza to, ze przemysł; spo
żywczy dysponuje wystarczającymi 
mocąmj przerobowymi i że zakłady 
przemysłu spożywczego są właściwie 
zlokalizowane.

Przemysł powinien posiadać mo
ce przerobowe dostosowane do 
szczytowej podaży surowca. Waha
nia sezonowe w produkcji rolnej są 
tak samo zjawiskiem naturalnym 
jak pory roku. Wahania te, szczegól
nie w. hodowli zwierząt, można łago
dzić, spłaszczać amplitudy spiętrzeń,' 
ale nie można ich całkowicie zni
welować. Dysproporcję między mie
sięczną; szczytową podążą , żywca a 
mocami ubojowymi na przykład, 
stwarzają zjawisko długotrwałego 
przetrzymywania zwierząt w punk
tach skupu, co pociąga zą sobą du
że straty ną wadze i dodatkowe 
koszty. i L'.' i

Niewłaściwe rozmieszczenie zakła
dów przemysłu spożywczego, będące 
historyczną i zaszłością, możną sko
rygować jedynie budową nowych 
zakładów, zlokalizowanych w cen. 
trum lub w pobliżu bazy surowco-' 
wej, Wymaga to olbrzymi ch nakła
dów inwestycyjnych. W związku z 
tym na razie olbrzymie masy bura
ków cukrowych, ziemniaków i in
nych płodów rolnych odbywają dłu
gotrwałe wędrówki z rejonów plan
tacji do zakładów przetwórczych. 
Wydana w ostatnich dniach decyzja 
w sprawię wznowienia budowy cu
krowni w Łapach mana tym tle 
olbrzymie znaczenie dla całej go- 
spodarki narodowej. •

KONCENTRACJA PRODUKCJI

przemysł spożywczy, .zorgamzo1- > 
wany w sektorze państwowym, 
przechodzi obecnie w fązę umiarko- 
wąnęj koncentracji produkcji przę-' 
de. wszystkim w drodze rozbudowy 
i inaderniźącji istniejących zakła-' 
dów orąz w drodze budowy nowych 
zakładów w formie kombinatów, jak 
pp. nakłady mięsne w powiązaniu z 
chtadniami składowymi oraz prze
twórniami wędlin i oddziałami pro
dukcji konserw.

Ogojna ilość zakładów przetwór- 
stwą spożywczego w sektorze pry- 
watnym, spółdzielczym i państwo
wym oraz wskaźniki wielkości aą- 
trudnienia i wielkości produkcji ilu
struje tabela nr 1.

tabela nr 1

Wyszczególnienie
Jednostka 

miary 1355
Łata

1960 1968

Bo4ó zakładów ogółem szt. 18.044 19.841 17.324
w tym: państwowe szt. 7.474 5.957 5.435

Zatrudnienie ogółem tys. osób 326 385 496
w tym: państwowe 

Wartość produkcji w cenach porówny-
l> 293 265 336

walnych ogółem mid zl a 119 160
w tym: w państwowych •_ ■ 90 130

Dość zatrudnionych na 1 zakład ogółem osób 18 19,5 28,6
w tym: państwowe 

Wartość produkcji na 1 zakład wg cen
17,7 ?4,7 34,7

porównywalnych ogółem min zl 4,5 5,9 9^
w tym: państwowe »» • 7,6 11,3

Powyższe wskaźniki różnią się 
nieco od podanych przez M. Dynera. 
Ale nie jest to najważniejsze. Istot
ne jest to, że w przemyśle spożyw
czym występuje wprawdzie duża 
ilość zakładów, ale ilość zakładów 
państwowych systematycznie male
je, zaś wielkość produkcji przypa
dającą na 1 zakład stale wzrasta. 
Ilość zakładów państwowych stano
wi 31,5 proc, ogólnej ilości zakładów 
przetwórstwa spożywczego, nato
miast wielkość produkcji zakładów 
państwowych stanowi ponad 75 proc, 
globalnej produkcji wszystkich za
kładów. rolno-spożywczych. Jeżeli 
wskaźniki odnoszące się do zakła
dów państwowych powiększyć o za
kłady produkcyjne spółdzielczego 
przemysłu mleczarskiego, to wów
czas ilość zakładów przemysłu pań
stwowego i mleczarskiego . będzie 
stanowić 36 proc, ogólnej ilości za
kładów spożywczych, zaś wartość 
produkcji 88 proc, całkowitej pro
dukcji globalnej. W tym świetle opi- 
mie głoszone o rozdrobnieniu prze
mysłu spożywczego nabierają innego 
wyrazu.

Procesy koncentracji produkcji w 
przemyśle spożywczym nie mogą 
ekstrahować od rozmieszczenia bazy 
surowcowej i jednocześnie od roz- 
mieszczenia ośrodków' konsumpcji w 
postaci wsi i osiedli miejskich. Su
rowiec dla przemysłu spożywczego 
nie znosi długotrwałych i odległych 
transportów. Dotyczy to również 
pewnej ilości produktów gotowych 
jak mp. chleb, wędliny, sery miękkie

[gipwiiĘ O II gospo darcze I

Nr 11 (1017) - 14.111.1971 r. 

i tp., które powinpy być produkowa
ne raczej w miejscu konsumpcji, a 
w każdym razie co najmniej w 
ośrodkach wielkomiejskich. A prze
cież do przemysłu spożywczego są 
zaliczane drobne wytwórnie przemy
słu terenowego i spółdzielczego jak 
piekarnie,- ciastkąmie, wytwórnie 
musztardy, rozlewnie wód gazowa
nych, piwa itp. Zakładów tych jesf 
około 11 tysięcy, a wartość ich pro
dukcji sięga zaledwie 12 proc, war
tości całej produkcji globalnej prze? 
mysłu spożywczego. Rolą tych za
kładów w zaopatrzeniu ludności jest 

■ bardzo duża. Produkują one artyku
ły, których trwałość nieraz jest 
ograniczona do kilku godzin.

Te ograniczniki są ważnymi para
metrami w programowaniu ■ rozmie
szczenia zakładów produkcyjnych i 
wywierają istotny wpływ na polity
kę inwestycyjną oraz jej wskaźniki 
kapitałochłońności.

Procesy koncentracji najsilniej wystę
pują w budowle i rozbudowie zakładów 
przemysłu mięsnego, jajczarsko-droblar- 
skiego. Chłodził składowych, młynów i 
elewatorów. \ Wystarczy powiedzieć, że 
obecnie projektowana wielkość zakładu 
mięsnego' waha się w granicach to—75 
tys. ton produkcji mięsa rocznie. Analo
gicznie, rzeźnie drobiu sięgają już wiel
kości 3—S tys, ton drobiu rocznie. Zakład 
wychowu kurcząt rzeźnych jest obecnie 
projektowany na 5 min sztuk drobiu 
rocznie. Analogicznie» zakład przemysło
wego tuczu trzody chlewnej jest budo
wany na wielkość nie mniej jak ZS tys. 
sztuk rocznie. Pojemność jednej komory 
w elewatorze zbożowym wynosi 5 tys. 
ton ziarąa,

Wszystkie te' przykłady świadczą 
o wyraźnej tendencji’ do koncentra
cji wszędzie tam„ gdzie jest ona ce
lowa i, dopuszczalna technologicznie 
oraz uzasadniona ekonomicznie.

Zmiany zachodzące w ilości zakła
dów, wielkości i koncentracji pro
dukcji oraz dynamice jej wzrostu 
znajdują wyraz w wielkości zapo
trzebowania na maszyny i urządze
nia oraz w zróżnicowaniu rodzajów 
i konstrukcji maszyn. Drobne zakła
dy przemysłu terenowego i spół
dzielczego wymagają wielu pojedyn
czych maszyn o prostej konstrukcji, 
łatwych w obsłudze. Wielkie zakła
dy przemysłu państwowego nato
miast muszą otrzymywać w pełni 
zmechanizowane i w części zauto
matyzowane urządzenia o dużej wy
dajności, o coraz wyższym stopniu 
precyzji.

PERSPEKTYWY ROZWOJU
Ną podstawie przewidywanych 

zmian liczby i struktury ludności 
oraz rozwoju rolnictwa ocenia się, 
że produkcja żywności w Polsce mo
że być znacznie wyższa niż spoży
cie. Zgodnie z prognozą zmian de
mograficznych dynamika .wzrostu 
ludności w, Polsce wykazuje tenden
cję mSIejącą?'-W porównaniu źe sta
nem "z roku 1955 przyrost ludności 
do roku 1970 ukształtuje się na po
ziomie 18,6 proc. Analogiczny wskaź
nik w roku 1985, odniesiony do sta
nu z roku 1970, jest oceniany na 
12,1 proę., zaś w roku 2000, w sto
sunku do roku 1985, już tylko 5,2 
proc. W okresie pierwszego 15-lęcja 
(1971-85) przewiduje się więc śred
nioroczny wzrost ludności w grani
cach 0,8 proc,, zaś w okresie następ
nego 15-lecia (1986—2000) wskaźnik 
ten osiągnie poziom 0,35 proc.

Natomiast średnioroczny wzrost 
produkcji przemysłu spożywczego w 
pierwszym 15-leciu jest założony na 
poziomie 4 proc., zaś w drugim

15-leciu 3,5 proc. Przemysł spożyw
czy nie będzie więc zwiększać gwał
townie woluminu produkcji, będą 
natomiast zmieniać się wymagania 
jakościowe formy uszlachetniania 
oraz formy opakowań. Będzie wzra
stać produkcja białka, a szczególnie 
białka zwierzęcego. Będzie wzrastać» 
produkcja przetworów mięsnych i 
owocowo-warzywnych, przy jedno
czesnym spadku spożycia przetwo
rów zbożowych, ziemniaków i cu
kru. Oznacza to wydatne zmniejszęr 
nie zakresu rozbudowy przemysłów 
produkujących produkty węglowo
danowe masowego spożycia przy 
jednoczesnym .stałym wzroście pro
dukcji artykułów spożywczych po
chodzenia zwierzęcego i warzyw
nego,

Perspektywa rozwoju produkcji 
artykułów spożywczych wyraźnie 
dzieli przemysł przetwórstwa spo
żywczego na branże preferowane i 
rozwojowe oraz na nierozwojowe.

Przedstawiony zarys rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego wy
znacza jednocześnie kierunki zaopa
trzenia w maszyny i-urządzenia. Bę
dzie się zmniejszać zapotrzebowanie 
na ciężką aparaturę przemysłu cu
krowniczego i krochmalniczego, na 
korzyść mniejszych, lecz o wyż
szym stopniu precyzji maszyn dla 
produkcji uszlachetnionej oraz ma
szyn rozlewniczych, dozujących i 
pakujących.

Technologia przetwarzania surow
ców w przemyśle spożywczym nie 
zmienia się zbyt gwałtownie. W 
przemyśle cukrowniczym, mięsnym, 
spirytusowym, krochmalniczym i 
drożdźowym, są stosowane w zasa
dzie w dalszym ciągu dotychczas 
znane metody przetwórstwa. Nato
miast maszyny indywidualne lub 
stosowane w lipiach technologicz
nych zmieniają się gtpsunkowo
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szybko na bardziej sprawne, a jed
nocześnie oszczędniejsze w zużyciu 
czynników energetycznych. . .

Najnowsze zdobycze , techniki 
ciepjnej i chłodniczej, a szczególnie 
inżynierii chemicznej spowodują 
niewątpliwie przejście w: niedalekiej 
przyszłości prawie wszystkich pro? 
cesów periodycznych i bateryjnych 
na procesy ciągłe w dużym stopniu 
lub całkowicie zautomatyzowane. 
Jest to zapowiedzią zmiany lub na
wet przewrotu w konstrukcji ma
szyn i w projektowaniu nowych 
większych zakładów, przetwórstwa 
płodów rolnych.

Rozwój automatyzacji,' tak nie
śmiało obecnie wprowadzanej, bę
dzie w najbliższych latach czynni
kiem powodującym wiele zmian w 
metodach produkcji i sterowania,

Wprowadzenie tworzyw sztucz
nych do produkcji opakowań zmie
ni oblicze zakładów przemysłu spo- 
żyw®egp. Folia aluminiowa lub ce
lofanowa dostarczoną do zakładów 
w dużych' zwojach, zostanie wprowa
dzona do limi technologicznych; i po 
przejściu przez urządzenia dozujące 
i formujące wejdzie w formie opa
kowania w skład produktu finalne
go. W tym względzie jesteśmy da
leko w tyle zą innymi krajami. ,

Należy przewidzieć również dalszy 
intensywny rozwój konserwowania 
żywności drogą ząmrażąlnictwą. 
Zamknięcie łańcucha chłodniczego 
w procesie składowania, transportu 
i sprzedaży przyczyni się do zmia
ny sposobów przetwarzania i form 
dystrybucji.

ZAPOTRZEBOWANIE 
NA MASZYNY

W produkcji maszyn dla przemy
słuspożywczego istnieję podział na 
3 ośrodki koordynujące. Zjednocze- 
nię „Spomasz” koordynuje 72,2 *proę. 
całej- krajowej produkcji maszyn 
dla przemyęłu spożywczego, nato
miast Zjednoczenie „Chęmak” 23,5 
proc, oraz Zjednoczenie Przedsię
biorstw Produkcji Urządzeń Handlo
wych 4,3 proc, Dużą część produk
cji koordynowanej przez Zjednoczę-, 
nie „Chemak” wykonują zakłady 
resortu przemysłu spożywczego (ca 
25' proc.). Ód roku 1970 udział pro
dukcji koordynowanej przez „Spo
masz" będzie wzrastać na-skutek 
przejmowania niektórych wyrobów 
produkowanych dotychczaś przez 
Zjednoczenie „Chemak"-

Zjednoczenie „Sppmasź” powsta
ło w reku 1959, a więc jest organi
zacją stosunkowo mMa- Zjednocze
nie to. posiada obecnie 15 zakładów 
produkcyjnych j Centralne Biuro 
Konstrukcyjne. „Spomasz” jest 
Zjednoczeniem wiodącym w produk
cji maszyn dlą przemysłów: mię
snego, zbożowo-młynarskiego, cu
kierniczego, jajczarsko-drobiarskie- 
gp, koncentratów spożywczych, ole
jarskiego, owocowo-warzywnego, pa
szowego, piwowarskiego, spirytuso
wego, tytoniowego, zielarskiego, 
ziemniaczanego, mleczarskiego i 
piekarniczego.

Tak ogromny wachlarz asorty
mentowy, obejmujący ponad 1000 
różnych wyrobów, wy maga od pra
cowników Zjednoczenia, a w szcze
gólności pracowników Centralnego 
Biura Konstrukcyjnego, olbrzymiej 
wiedzy { taląntu konstruktorskiego. 
W innyćh krajach, bardziej rozwi
niętych przemysłowo, dla każdej g 
wymienionych branż istnieją odręb
ne wielkie firmy, które od dziesiąt
ków lat wykonują specjalistyczne 
maszyny o coraz wyższej wydajno- 
ści i sprawności.

Burzliwy rozwój Zjednoczenia 
„Spomasz” obfituje oczywiście w 
blaski i cienie. Osiągnięciem „Spo
masz” jest rozwiązanie dużej części 
trudności przemysłu spożywczego w 
wyposażeniu zakładów w potrzebną 
aparaturę i urządzenia. Początkowo 
„Spornasz" produkował stosunkowo 
proste urządzenia, jednak z biegiem 
czasu zakłady „Spomasz” sięgały do 
coraz trudniejszych rozwiązań. Opa
nowano produkcję wielu skompliko
wanych maszyn jak wirówki do 
mleka O wydajności do 5000 Vh, 
automaty do zawijania cukierków, 
zamykarki do konserw mięsnych, 
aparatura wyparna dla przemysłu 
cukierniczego, owocowo-warzywne
go, linie rozlewu o różnych wydaj- 
nościach dla mleka, piwa, wód ga
zowanych itp.

Maszyny te były dotychczas im- 
portowane.- Jednocześnie „Spomasz" 
podjął się eksportu wielu trudnych 
urządzeń i kompletnych obiektów, z 
których nąjważniejszei to 17 rzezni 
dla Szwecji, wiele drożdżowni dlą 
Związku Radzieckiego, młyny i pie. 
karnie dla różnych. krajów Bliskie
go Wschodu i Azji.

Obok tych osiągnięć występowały 
1 występują jeszcze problemy jako
ści, poziomu rozwiązań konstrukcyj
nych, estetyki i postępu. Trudności 
te, jako normalne zjąwiską rozwo
ju 1 wzrostu są przedmiotem troski 
poszczególnych zakładów. Wszystko 
wskazuje na to, że „Spomasz" nie 
tylko że pokona trudności, ale sięg
nie do trudniejszych rozwiązań i 
uruchomi nowe bardziej skompli
kowane asortymenty maszyn.

Dynamikę wzrostu produkcji 
„Spomasz” ilustrują najlepiej po. 
równawcze wskaźniki w stosunku 
do wartości produkcji wykonanej w 
latach 1961-65. Przyjmując wielkość 
wykonania z tego okresu (2950 mlp 
zł), jąko bazę odniesienia, tp wskaź? 
nik wzrostu w latach 1066-70 wynie
sie 190„ zaś wskaźnik planowany do 

osiągnięcia w latach 1971-75 osiągnie 
cyfrę 360.

W dążeniu do podniesienia jakośęi 
wyrobów przeprowadzono specjali
zację przedmiotową następujących 
podstawowych asortymentów: .

— automaty i maszyny do wyrabiania 
mas, formowania plastycznego, fermenia- 
cjl i transporty ciula i piece Komo
rowe,— maszyny ozybkowlruJace l homoge- 
nlzatory,,

— maszyny rozdrabniające i suszarnie 
do zboża,

— automaty do rozlewu płynów, auto
maty do zamykania butelek, automaty 
do etykietowania ' opakowań i tunele do 
mycia butelek,'

— automaty do zamykania puszek 
okrągłych, puszek kształtowych 1 stoi,

<— filtry obrotowe próżniowe, maszyny 
wirujące ciężkie i wytwórnie mączki 
rybnej,

— aparatura i zbiorniki ze stali zwy
kłej i kwasoodporńej, zbiorniki i pojem
niki z aluminium,

— wyparki próżniowe, warzelnie 1 war
niki, aparaty do sterylizacji, Kotły-i du- 
pllkatory, nrzi)4zenia ekstrakcyjny 1 ryk. 
tyfikacyjne, zbiorniki ciśnieniowe i próż
niowe,

— linie rozbioru mięsa i inne maszyny 
dla przemysłu mięsnego,

Asortyment zakładów produkują
cych automaty i maszyny rozwija 
się najszybciej. D&tyeźy to szczegól
nie maszyn i automatów do pako
wania, konfekcjonowania i rozlewu 
artykułów spożywczych, a w szcze
gólności Jinii do rozlewu mleka, wód 
gazowanych i mineralnych, piwa, 
wódek, win i sóków, wirówek . do 
mleka oraz wirówek do mas gęr 
styćh, zamykarek półautomatycz
nych i automatycznych do puszek i 
słoi, ąutomatów do zawijania cu
kierków, automatów do formowania 
i pakowania kostek rosołowych i 
drożdży, Unii do produkcji ehleba, 
bułek paryskich i bułek drobnych.

Podany powyżej program spe
cjalizacji jest zarazem przeglądem 
bogactwa , asortymentów maszyn 
produkowanych dla przemysłu spo
żywczego. Określa on jednocześnie 
stopień trudności opanowania tej 
produkęji i rangę roli Zjednoczenia 
„Spomąsz" w rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego. Mnogość asorty
mentów oznacza jednocześnie duże 
trudności w organizacji produkcji. 
Organizacją krótkoseryjnej produk
cji ca 1Ó00 asortymentów maszyn i 
urządzeń oraz zachowanie rytmiki 
i ciągłości produkcji tp nie lada 
wysiłek dlą kierowników zakładów 
i organizatorów produkcji. Dlatego 
czynione są. wysiłki w kierunku 
ograniczenia ilości asortymentów.

Wielkość; zapotrzebowania ną ma
szyny między
innymi z rozmiarów dżiąłąlnośęj jn- 
westycyjnej. Kształtowanie się na
kładów inwestycyjnych w latach 
1961—1975 oraz, ich strukturę tech
niczną przedstawia poniższe zesta
wienie:

mid zt 
Wyszczególnienie X9S1-S5 lses-70 1571-75’)

Nakłady inwesty
cyjne 13, ł 18,3 27,5
ogółem (wskaź
nikowe) 100,0 136,0 200,0
w tym udział na 
zakup maszyn 
i urządzeń 40% 43% 45%

•) dane orientacyjne.

Udział nakładów ną zakup ma
szyn wykazuje tendencję wzrastają
cą, co jest wynikiem m, in, zmniej
szenia się zakresu robót budowlano- 
montażowych na korzyść modernizar 
cji i wyposażenia zakładów w no
we maszyny.

Zakłady przetwórstwa rolno-spo- 
żywegego są ząopątrywąne w mą- 
szyny i urządzenia w zasadzie przez 
przemysł krajowy. Tylko niewielka 
część pojedynczych maszyn wysoce 
specjalistycznych jest importowane.

Struktura techniczna planowa
nych nakładów na ąakupy maszyn i 
urządzeń w latach 1971-75, w pp- 
dziale na zakupy krajowe i z impor
tu przedstawia się następująco:

Wyszczególnienie
w min zł 

Plan na lata 
1971-75

Nakłady na maszyny, urzą
dzenia, środki transporto
we, sprzęt i inwentarz 11.620,9

Z nakładów planowanych na 
zakupy maszyn przypada 
ną: 
— maszyny 1 urządzenia 8.715,0
w tym: maszyny ogólnego 
zastosowania 2.573,0
maszyny' technologiczne 6.142,0

Z nakładów- ogółem na zakupy 
maszyn | urządzeń przypa-

. da na Import ' 3.436,0
w tyin: z krajów wolnode- 
wlzowych 525,0

Z powyższego wynika, źe udzidł 
importu w nakładach na maszyny i 
urządzenia dla przemysłu spożyw
czego wynosi około 23 proc, cąiych 
nakładów, w tym import z krajów 
wolnodewizowych jedynie 9 proc. 
Jest to zbyt mało. Zwiększenie 
importu .z krajów wolnodewizowych 
jest konieczne dla wzbogacenia 
asortymentu i dla podwyższenia poi- 
ziomu technicznego niektórych spe
cjalistycznych linii technologicznych.

Największym odbiorcą maszyn i 
urządzeń są państwowe zakłady 
przemysłu kluczowego' (ca 45 proci) 

lewu mleka, wód gazowanych, wód 
mineralnych, piwa, wina itp. Rów
nież plan produkcji suszarń dla zbo
ża wzrasta Wielokrotnie, w związku 
z przewidzianą w najbliższych la
tach mechanizacją zbioru zbóż (za
stosowanie dużych kombajnów).- 
Przewiduje się również pełne pokry
cie zapotrzebowania na maszyny i 
urządzenia dla przemysłu piekarni
czego i to zarówno piekarń małych 
prowadzonych przez organizację 
spółdzielni CRS „Samopomoc Chłop
ska”, Związku Spółdzielni Spożyw
ców „Społem” jak i dużych piekarń 
sektora państwowego.
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Hamulcem rozwoju przemysłu 
maszyn spożywczych jest zbyt po
wolny rozwój biur konstrukcyjnych 
przy zakładach Zjednoczenia „Spp- 
mąsz". Co prąwda w tym zakresie 
Zjednoczenie robi bardzo duże wy
siłki, buduje ąowe domy mieszkal
ne, zachęca 'atrakcyjnymi płącąm;. 
niemniej lokalizacją zakładów w 
ośrodkach prowincjonalnych utrud
nia zwerbowanie potrzebnej ilości 
pracowników z wyższymi kwalifika
cjami- technicznymi. W stosunku do 
obecnej ilości zatrudnionych kon
struktorów w granicach 3Q0 osób 
konieczne jest zwiększenie zatrud
nienia do 700 osób, Jest to mini
mum; które- może zabezpieczyć wy
konanie przyjętego kierunku roz
woju i unowocześnienia produkcji 
mąszyn i urządzeń. Ażeby to mini
mum osiągnąć Zjednoczenie „Spo
masz’.’ musi pąwiązać bliższą współ
pracę z odnośnymi katedrami wyż
szych uczelni technicznych i tą dro
gą wyrównywać niedobory.

EKSPORT MASZYN er BODŹCE 
I ANTYBODZCE

Tendencja do rozwoju eksportu 
maszyn jest na pewno uzasadniona, 
gdyż tą drogą rekompensuje się na
kłady wyłożone na import maszyn, 
a jednocześnie podnosi się poziom 
techniczny produkcji maszyn i ich 
walory użytkowe. Do produkcji ma
szyn dla przemysłu spożywczego 
zużywa się jednak dużą ilość stali 
kwasoodpornej i metali kolorowych, 
które — jak do tej chwili — są 
trudnodostępne i w dużej mierze 
są przedmiotem importu z krajów 
wolnodewizowych. Przy eksporcie 
kompletnych obiektów konieczny 
jest również zakup niektórych urzą
dzeń specjalistycznych, które w 
kraju pię.sg (wytwarzaneją bez,;któ- 
rych'kompletni'obiekty ńie. mogą 
być oferowane.' W związku z" tym 
przy ..analizie^ więlktócifi opłacalno
ści eksportu maszyn przemysłu spo
żywczego, konieczne jest zbadanie i 
ustalenie wielkości nakładów na re
eksport i na tym tlę ustalenie 
wskaźnika opłacalności deuńzowej. 
W wielu wypadkach wskaźnik ten 
przekracza ustalone normy i w 
związku z .tym rozwijanie eksportu 
równałoby się eksportowi wąlopów 
dewizowych,

Ale nawet przy korzystnych 
wskaźnikach opłacalności istnieją 
antybodźce do zwiększania eksportu- 
Utarł się bowiem zwyczaj, że zaku
py maszyn lub elementów maszyn 
koniecznych do wykonania eksportu 
muszą być pokrywane z limitów, de
wizowych uzyskiwanych przez prze
mysł na import inwestycyjny. Im 
bardziej więc; rośnie eksport (i tym 
samym im bardziej rosną wydatki 
dewizowe pą zakup potrzebnego wy_ 
posążenia eksportowanych obiek
tów), tym mniejsze są zasoby śrbd- 
ków dewizowych przemysłu na za
kup maszyn dla swoich własnych- 
zakładów.: A przecież , wydaje- się 
rzeczą słuszną, by centrale handlu 
zagranicznego, które inkasują do
chody z eksportu wydatkowały pew
ną część tych dochodów na zakup 
potrzebnego ' wyposażenia dlą wy
konania eksportu.

Obok tego warunkiem zwięksąe- 
nia produkcji eksportowej staje się 
więc pokonanie trudności w kon- 
struowąpiu i uruchamianiu produk
cji urządzeń, które dotychczas są 
importowane, bez których skomple
towanie eksportowanych obiektów 
jest niśmbżljwę, Niestety, produkcja 
tych. urządzeń natrafiła pa wiele 
trudności. Budowa prototypów cią
głą znajduje się jeszcze W fazie 
prób i bądap i ujawnione usterki 
uniemożliwiają rozpoczęcie produk
cji seryjnej.

Wydaje się, że najsłuszniejszę 
drogą do pokonania tych trudności 
jest śmielsze ąngażpwąnie się w za
kupy licencji względnie zawieranie 
umów kooperacyjnych pomiędzy po
szczególnymi krajami członkami 
RWPG lub specjalistycznymi firma
mi spoza obozu socjalistycznego.

Zawarto już korzystne dwustron
ne porozumienie z Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną. Podobnie 
przygotowywane jest obecnie zawar
cie analogicznego porozumienia zę 
Związkiem Radzieckim. Gdyby 
Związek Radziecki powierzył nam 
do wykonania tylko pewną część 
swego zapotrzebowania, to wówczas 
mogldby nastąpić wydatne zwiękr 
szenie seryjności produkcji umożli
wiającej szerszą współpracę zakłą^ 
dów „Spomasz” z wielkimi zakłada
mi przemysłu maszynowego.

Porozumienia dwustronne to rów
nież droga do wydatnego ogranicze
nia produkcji wielu asortymentów. 
Dzięki specjalizacji międzynarodo
wej możną będzie ząniechać produk
cji niektórych maszyn i powiększyć 
produkcję pozostałych przeznaczając 
je w części - na eksport Natomiast 
rozwiązanie trudności konstrukcyj
nych może nastąpić jedynie w biu
rach konstrukcyjnych „Spomasz” 
ścisłej współpracy z zakładami tech

nologicznymi przemysłu spożywcze- 
go w drodze długotrwałych prób i 
doświadczeń.

MATERIAŁY OPAKOWANIOWE 
HAMULCEM ROZWOJU

Postęp techniczny w przemyśle 
budowy maszyn dla przemysłu spo
żywczego jest nierozerwalnie zwią. 
zany z postępem produkcji artyku
łów spożywczych. Główne kierunki 
rozwoju w tym zakresie wytyczają 
rosnące wymagania konsumenta w 
zakresie zróżnicowania gatunków, 
urozmaicenia asortymentów oraz 
podniesienia walorów odżywczych 
i smakowych.

Najpoważniejszym problemem wy
magającym rozwiązania w przemy
śle spożywczym jest pakowanie i 
konfekcjonowanie. W tej chwili 
„Spomasz” nie produkuje większego 
asortymentu maszyn pakujących. 
Przemysł nie importuje również ma
szyn pakujących, mimo że są one 
iatWe do nabycia i nie są drogie. 
Hamulcem rozwoju w tym zakresie 
jest brak materiałów opakowanio
wych. Powpduje to niewykorzystanie 
poważnej ilości maszyn pakujących, 
które już zostały zakupione w po- 
przednich latach, jak np. maszyuy 
do plasterkowanią wędlin, pako- 
warki do makąronów krótkich itp. 
Przemysł spożywczy powinien otrzy
mywać ca 4,5 tys. ton folii alumi
niowej do pakowania koncentratów 
spożywczych, kawy „Marago”, mleka 
w proszku, serów, margaryny, wszel
kiego rodzaju pieczywa cukiernicze
go, lodów czekolady i galanterii cu
kierniczej itp. W tej chwili dostawy 
folii są wysoce niewystarczające i w 
dużej mierze pochodzą z importu, co 
oczywiście wpływa ąa daleko idące 
zwężenie asortymentu artykułów 
przystosowanych do sprzedaży sa
moobsługowej.

Z punktu widzenia kierunków po
stępu technicznego przemysł spo
żywczy jest zainteresowany uzyska
niem folii aluminiowej lub celofa
nu w formie tworzywa komplekso
wego.

Przemysł chemiczny ogrifnicza się 
obecnie do produkcji polietylenu 
wysokociśnieniowego ogólnego zasto
sowania, który nie może być szeroko 
stosowany do pakowania produktów 
spożywczych, a zwłaszcza zawierają
cych tłuszcze. Brak jest całkowicie 
polietylenu w formie folii kurczli
wej, służącej do pakowania drobiu. 
Nie produkuje się polietylenu nisko
ciśnieniowego, mającego szerokie za
stosowanie do produkcji butelek, 
pojemników, opakowań ■ transporty-: 
wych, używanych w przemyśle spo
żywczym. Opanowano dotychczas je
dynie produkcję polietylenu wysoko
ciśnieniowego, który znalazł zasto
sowanie do pakowania nawozów 
sztucznych i dużego asortymentu 
artykułów chemicznych. Stąd też 
widzimy coraz więcej estetycznych 
opakowań w sklepach z artykułami 
gospodarstwa domowego.

Przemysł spożywczy wymaga do
stawy cienkiej folii polietylenowej o 
maksymalnej przezroczystości i jed
nolitej grubości. Brak jest również 
polietylenu do produkcji opakowań 
łączonych z folią aluminiową, pa
pierem itp.

Przemysł spożywczy jest zaintere
sowany celofanem modyfikowanym, 
który jest konieczny jako materiał 
zabezpieczający produkty spożywcze 
przed wysychaniem, przenikaniem 
obcych zapachów i przepuszczalno
ścią tłuszczy, Produkcja tomofąnu 
wymaga wyższego stopnia uszlachet
niania i uwielokrotniania, gdyż to- 
mofan jest najbardziej potrzebnym 
materiałem opakowaniowym.

Również w zakresie opakowań pa
pierowych i tekturowych laminowa- 
nyęh tworzywami sztucznymi winny 
być prowadzone prace w kierunku 
ulepszenia rodzajów opakowań, ma
jących zastosowanie w przemyśle 
mrożonek owocowych i warzywnych 
(opakowania typu „Expresso"), pro
dukcji soków pitnych i nektarów 
(opakowania typu „Tętrapak"), pro
dukcji kakao, herbatników i pieczy
wa cukierniczego (opakowania typu 
„Expresso” i „Stalux"). Wprowadze
nie w przemyśle papierniczym na 
szeroką skąlę produkcji papieru la
minowanego może umożliwić prze
mysłowi spożywczemu zastosowanie 
nowoczesnej techniki opakowa
niowej.

Bez rozwiązania problemu pro
dukcji opakowań z tworzyw sztucz
nych. przemysł spożywczy nie potra
fi pokonać trudności na drodze do
starczenia odpowiednio opakowa
nych produktów . konsumentowi. 
Chpdzi tu o tak masowe asortymen
ty.1 jak drób bity, mięso, mrożonki 
owocowe i warzywne, wszelkiego 
rodzaju artykuły sypkie pochodze
nia zbożowego, szeroki asortyment 
wyrobów cukierniczych, koncentra
tów spożywczych itp.

Rozwinięcie produkcji worków 
polietylenowych dla przemysłu spo
żywczego, a w szczególności nada
jących się do zastosowania w 
przemyśle młynarskim, cukrowni
czym i paszowym mogioby przynieść 
olbrzymie oszczędności w zużyciu 
papieru i juty, a jednocześnie przy
niosłoby poprawę trwałości mąki i 
mieszanek paszowych.

W założeniu, że przemysł che
miczny i papierniczy w przyszłym 
5-leciu pokonają trudności na dra- 
dze wyprodukowania odpowiedniej 
ilości i gatunków materiałów opako. 
waniowych — przemysł budowy ma. 
szyn spożywczych przystępuje już 
obecnie do konstruowania nowocze
snych wysoko wydajnych automatów 
do pakowania i konfekcjonowania. 
Bez wyprodukowania materiałów 
opakowaniowych produkcja tych 
maszyn okażę się zbędna.
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POLEMIKĘ z artykułem Tade
usza Kluka traktuję jako dal
szy głos w dy&kusji. Zagad
nienie wyposażenia naszego 
przemysłu spożywczego w 
optymalnym stopniu w nowo

czesne maszyny i urządzenia, maga
zyny z chłodzeniem i klimatyzacją, 
w nowoczesny park transportowy 
itp. uważam za niesłychanie donio
słe Ze względu na maksymalne wy
korzystanie w przetwórstwie spo
żywczym 1 zaopatrzeniu ludności, 
tego co daje nam rolnictwo 1 ho
dowla. Jestem przekonany, że jest 
to jeden z czynników mogących 
zdymamizować dalszy rozwój naszej 
gospodarki i eksportu, że jest to 
najszybszy sposób uruchomienia 
nie wykorzystanych rezerw naszego 
rolnictwa, że jednocześnie rozwinię
cie nowoczesnych form przygoto
wania żywności jest najlepszą for
mą pomocy kobietom pracującym i 
osobom samotnym w prowadzeniu 
domu.

Na początku — kilka uściśleń. W 
ubiegłym roku opublikowałem dwa 
artykuły (a nie jeden) pód wspól
nym tytułem „Maszyny dla prze
mysłu rolno-spożywczego” (w nr 35 
2G. pt. „Luka technologiczną" i w 
nr 36 Ż.G. pt. „Jak wypełnić lukę?"), 
gdzie oprócz spostrzeżeń były pre
zentowane. również elementy całoś
ciowego spojrzenia ną związki przy
czynowo-skutkowe. istniejące .mię
dzy rolnictwem, przetwórstwem dla 
spożycia ludności, poprawą jej sto
py życiowej, zaopatrzeniem prze
mysłu spożywczego w nowoczesne 
maszyny, ich produkcją i handlem 
zagranicznym. Próbę całościowego 
spojrzenia w tej sprawie mogłem 
przedstawić w nowej sytuacji, w 
styczniu br. (w nr. 4 pt. „Żywność 
ą produkcja maszyn”).

T. Kluk zgadza się ze mną, żó 
„przemysł powinien posiadać moce 
przerobowe dostosowane do szczy
towej podaży surowca". Niestety tak 
nie było, dotychczas — ani w prak
tyce działania odpowiednich resor
tów, ani też ' nie formułowano ta
kiego generalnego założenia.

Dlatego też pod adresem Komisji 
Planowania i poszczególnych mini
sterstw w swym artykule ze stycz
nia br zgłosiłem postulat „dokona
nia odpowiedniego wysiłku celem 
optymalnego zagospodarowania 
•wszystkiego ! tego, ’’ cb daje; Społe
czeństwu rolnictwo,, co dąje wytę
żona praca naszych rolników— 
Praktycznie oznacza to budowanie 
powierzchni przechowalniczej... na 
najwyższy spodziewany urodzaj. 
Również na maksimum możliwych 
zbiorów musi być nastawioną baza 
przetwórcza przemysłu rolno-spo
żywczego".

Uważam, że nie możemy po 25 
Latach rozgrzeszać się, jak to czyni 
T. Kluk niewłaściwym rozmieszcze
niem zakładów przemysłu spożyw
czego, jako historyczną zaszłością. 
Wprosit przeciwnie, mając na oku 
„historyczne zaszłości” musimy zda
wać sobie sprawę, w jakim stopniu 
je zlikwidowaliśmy, czy stopień ten 
mógł być większy przy innej poli
tyce w tej sprawie . i co należy u- 
czynić obecnie, by zaszłości z okre
su kapitalistycznego w }tej dziedzi
nie ostatecznie zniknęły przynosząc 
społeczeństwu dużą korzyść ogólną 
i poprawę w zaopatrzeniu rynku.

Nie wystarcza stwierdzenie, że 
„wymaga to olbrzymich nakładów 
inwestycyjnych”, i że „budowa cu
krowni w Łapach ma na. tym tle 
olbrzymie znaczenie dla całej gos
podarki 'narodowej". Pierwsza część 
tego stwierdzenia T. Kluka czyni 
wrażenie, że potrzebne na to nakła
dy inwestycyjne są tak olbrzymie, 
iż przerastają one możliwości na
szej gospodarki. Uważam, że w tej 
sprawie jest potrzebna kwantyfika- 
cja nakładów inwestycyjnych za
równo w ■ odniesieniu do okresu 
pięcioletniego, jak i w rozliczeniu 
rocznym.

Z ogólnych szacunków, jakie 
można przeprowadzić, oceny po
trzeb j możliwości naszej gospodarki 
— wynika, że nie jest to wielkość 
przerastająca zdolności naszej gospo
darki. Można też stwierdzić, że jest 
ona mniejsza od tej wartości, re
zultatów rolnictwa, jakie pozosta- 
ją niezagospodarowane w latach 
szczytowych jego urodzaju.

Z moich sondażowych obliczeń 
(na podstawie rezultatów trzech P0- 
wia-tó w różnych co do struktury 
produkcji rolnej) wynika, że ta nie
zagospodarowana część — (a więc 
rezerwa) — w latąch średniego uro
dzaju wynosiła: 1) w powiecie o 
dużym udziale sadownictwa, a o 
mniejszym udziale upraw zbożo
wych — od 5 do 9 proc, (ą w latach 
szczytowych urodzajów od 10 do 15 
proc.); 2) w powiecie o deżym u- 
dziale upraw roślin technicznych 
(w tym buraka cukrowego) wahała 
się od 8 do 12 proc., 3) a w powie

cie o przewadze upraw zbożowych 
wahała sćę od 3 do 5 proc.

”' ' Być iiioże, żę moje obliczenia i 
' szacunki są niereprezentatywne dla 
całości, rolnictwa. Przyjmuję jednak 
na tej podstawie wariant, że w ła
tach szczytowego urodzaju powsta- 
je w naszym rolnictwie nie. wyko
rzystana rezerwa rzędu ok. 10 proc, 
z powodu braku bazy przetwórczej 
przemysłu spożywczego, ustawionej 
właśnie na taki szczyt. W skali ro
cznej w odniesieniu tło wartości to
warowej rolnictwa oznacza to fu
my nieco wyższe niż T. Kluk poda
ją, że są przewidziane ną inwesty
cje w przemyśle spożywczym w Ja
tach 1971-75,

Jak czytelnicy mojegio stycznio
wego artykułu pamiętają, uważam, 
że powinniśmy też’ zlikwidować 
straty ponoszone przez niewłaściwe 
przechowywanie, porcjowanie i ópa- 
kowywanie (lub w ogóle jego brak) 
już wyprodukowanych artykułów 
spożywczych (np. mleka. ch]ebą itp.). 
Z szacunki; otrzymałem, żę wynosi

Komu 
powierzyć 
produkcję?

MIROSŁAW DYNER

to ok. 3 proc w stosunku do war
tości towarowej rolnictwa. W sumie 
otrzymujemy bardzo znaczną rezer
wę, którą możemy dość szybko wy
korzystać dla, .poprawy^, zaopatrzenia 
rynku. Trudno mi ocenić, czy to 
jest szacunek zawyżany, czy też za
niżony, sądzę, że może to lepiej oce
nić T. Kluk dysponujący statysty
ką branżową.

Jeżeli chodzi p wyspkpść inwes
tycji w okresie pięcioletnim potrze
bnych na uruchomienie tej rezer
wy, to bardzo ogólny szacunek daje 
sumę ok 30 mld zl. Jeżeli chodzi o 
udział wydatków dewizowych to ich 
wysokość jest zależną od tego, któ
ry wariiant z proponowanych prze
ze mnie (w nr 36 ŻG. z 1970 r) 
przyjmiamy.

Jednym z elementów likwidacji 
obecnego stanu jest też właściwe 
rozmieszczenie zakładów przetwór
czych. likwidacja zbędnych przewo
zów surowców rolnych, bydła i 
trzody chlewnej, o czym pisze 
T. Kluk (pisał o tym również Z. Mi
kołajczyk).

*

T. Kluk broni przemyśl spożyw- 
czy przed zarzutem, Że jego struk
tura w większości odpowiada rze
mieślniczej strukturze i w dużej 
mierze takie stosuje technologie. 
Stwierdza on, że „przemysł spożyw
czy zorganizowany w sektorze pań
stwowym przechodzi obecnie przez 
fazę umiarkowanej koncentracji 
produkcji”, a następnie, że kilka 
przez niego wymienionych przy
kładów świadczy, „o wyraźnej ten
dencji do koncentracji wszędzie 
tam. gdzie jest ona celowa i do
puszczalna technologicznie oraz do
puszczalna ekonomicznie."

Niestety, tak nie jest. Koronnym 
dowodem świadczącym przeciw 
stwie-«teamom T. Kluka jest pr?y- 
toesyna przez niego tablica nr I- 
mimo iż dane nieco odbiegają od 
przytaczanych przeze mnie. (T. Kluk 
będąc dyrektorem departamentu in- 
westveji w Ministerstwie Przemy
słu Spożywczego i Skupu na pewno 
dysponuje szerszym materiałem sta
tystycznym. Przytaczane przeze 
mnie dane o ilaści zakładów i ilości 
w nich zatrudnianych były oparte 
wyłącznie o oficjalne dane zawarte 
w Roczniku Statystycznym GUS z 
1989 r.) .

Nawet opierając na danych przy
toczonych przez T. Kluka (beż po- 
dama ich Źródła) mpsimy stwier
dzić, ?e ilość zakładów produk
cyjnych w przemyśle spożywczym 
jest olbrzymia, zaś ilość pracowni
ków przypadających pa 1 zakład 
jest mała — i to zarówno w zakła
dach państwowych, spółdzielczych, 
jąk również i innjrch.

Przy takim rozdrobnieniu produk
cyjnym ilość personelu administra
cyjnego musi być bardzo duża. W/g 
statystyki GUS, którą przytaczałem 
już poprzednlta, prawne jedną trze
cia ogółu pracowników przemysłu 
spożywczego stanowią pracownicy

administracyjni i dozoru technicz
nego, mniej więcej przeciętnie na 
trzech robotników przypada jeden 
pracownik administracyjny. , Musi 
to obciążać Rosąiły produkcji, za któ
re płaci konsument Juą państwo.

Możną stwierdzić, że na pewno w 
obecnej sytuacji potrzebny jest Łąki 
wzrost koncentracji w przemyśle 
spożywczym, który na drodze' kon
centracji ekonomiczno-organizacyj
nej zmniejszyłby koszty jednostkowe 
w produkcji artykułów żywnościo
wych.

Ile nam potrzebą nowoczesnych 
zakładów przetwórstwa i produkcji 
artykułów spożywczych? Co powin
no być skalą wyznączającą tę ilość 
i wielkość tego rodzaju zakłądęw?

Podstawową sprawą jest zaopa
trzenie w nowoczesny sposób w żyw- 
npść ludności miast, choć nie można 
też nie b®«ć pod uwagę zaopatrzenia 
tudnośęi wiejskiej. W miastach' mie
szka ponąd potowa ludności Polski. 
Ilość miast i osiedli miejskich wy- 
nosiła w 1069 r, w'g GUS-u 889 
(Rocznik Statystyczny 1970 r. str. 32). 
Powiatów w Polsce mięliśmy 391.

Pierwszą skalą przymiarki muszą 
być miasta. Dzielę je ną trzy grupy 
od 5 dp 50 tys., od 50 do 200 tys, i 
powyżej 200 tys. mieszkańców. Miąst

w pierwszej grupie mieliśmy w 1969 
r. 487, zamieszkuje w nich ok. 6,7 
min mieszkańców; w drugiej grupie 
miast mamy 40 i prawie 5 min lud
ności; w ' trzeerc j grupie - mamy 10 
intest i ponad 5,1- min ludności. ;

Do tych ilości i wielkości aglome
racji miejskich musemy dostosowy
wać ilość zakładów i optymalną skalę 
koncentracji produkcji artykułów 
spożywczych, mągązynńw, taboru 
przewożącego surowiec i rozwożące
go gotowe produkty, jiak również sy
stem organizacji. Na pewno rozwią
zania dla zaopatrzenia miasta 5-ty- 
sięcznego muszą być inne paź dla 
półmilionowych miatst.

Posłużę się następnym uproszczo
nym przykładem. Obecnie w Polsce 
W zakładach „Spomasz" produkuje 
sćę linię do napełniania butelek 
płynami o wydajności 3 tys. butelek 
na godzinę. W uruchomieniu jest li
nia o wydajności 6 tys. butelek na 
godzinę.

Załóżmy, że w lecae w mieście 
200-tysięcznym jego połowa miesz
kańców wypija dziennie po dwie 
butelki płynów butelkowanych. Trze
ba więc mieć zakład, który napełni 
dziennie 200 tys. butelek i dostarczy 
je do punktów sprzedaży. Jeżeli ten 
zakład pracuje 10 godzin na dobę, 
to winien on mieć linię o zdolności 
napełniania 20 tys. 'butelek na go
dzinę, lub dwie limie napełniające 
po 10 tys. butelek na godzinę.

W Polsce takich linii nie produ
kujemy. Musimy je importować, lub 
pracować w naszym przypadku sied
mioma liniami napełniającymi po 
3 tys. butelek na godzinę. (Siedem li
nii wymaga dużo większego budyn
ku (lub kilku budynków), wymaga 
też odpowiedno liczniejszych załóg, 
większej ilości kierowników, maga
zynierów itd.

A jeżeli zdolność produkcyjną 
tych linii produkowanych w Polsce 
przymierzymy do zapotrzebowania 
na płyny butelkowane występujące w 
skupisku miast niecki węglowej w 
woj. katowickim, W Krąkówje, Poz
naniu, czy też panad millcnowym 
mieście, jakim jest Warszawa? W 
zachodniej Europie dla średniej 
wielkości aglomeracji miejskich pro
dukuje się linie o zdolności mycia i 
napełniania płynem 30 tys butelek 
na godzinę, a przy napełnieniu jedy
nie standardowych butelek stosuje 
się linie o zdolności napełniania 70 
tys. butelek na godzinę- Sam ogląda
łem takie linie, obsługuję je od 4 do 
5 ludzi

Powiatów w Polsce mieliśmy 391. 
Mieszka w nich przeciętnie od 40 do 
80 tys. ludzi. Ile zakładów produku
jących żywność powinno w nich 
funkcjonować? Jaka powinna być w 
powiecie organizacja dowozu surow
ców i rozwozu produktów spożyw
czych tego rodzaju co mięso, węd- 
llniy, chleb. sery itp. W niektórych 
tego rodzaiu reioinech w zachodniej 
Europie mleko transportuje się ru
rami do dużych zakładów przerabia
jących je.

Sądzę, że tego rodzaju analizy 
przeprowadzone przy użyciu konk
retnych danych statystycznych wy- 
każą konieczność dokonania, w 
stosunkowo niedługim okresie (a 
nie jak to proponuje T. Kluk 
do 2000 roku) zmian w struk
turze produkcji i organizacji prze
mysłu spożywczego i szybkilej, do

stosowanej do wielkości aglomeracji 
miejskich — koncentracji jego bazy 
przetwórczej y •

Ponad 17 tys-ęcy zakładów pro
dukcyjnych istniejących w przemyś
le spożywczym, przeciętnie zatrud
niających, jąK pouaj ę T. Kluk (dane 
GUS-u są nieco inne) 28 osób na 
1 zakład jest anachronizmem, który 
obciąża' społeczne koszty produkcji 
i powoduję, że produkcją niektórych 
towarów spożywczych jest za droga.

T. Kluk pisze, że „technologia 
przetwarzani® surowców w przemyś
le spożywczym nae zmienia się zbyt 
gwałtownie”. Nie Jest to prawda 
absolutna. Ód trzech lat śledzę 
zmiany w tej.. dziedzinie oglądając 
wystawy. targi międzynarodowe w 
różnych krajach i tego rodzaju im
prezy co „Interpak”, Ostatnio ąa za
proszenie francuskich organizato
rów „Międzynarodowego Salonu Wy
żywieniowego” (Salon International 
de 1’Ąlimentation SIAL) w listo
padzie ub. roku zappgnąwątem się 
z ostatnimi osiągnięciami w tej dzie
dzinie. Muszę, stwierdzić, żę zmiany 
W technologii produkcji żywności i 
przygotowania jej dlą konsumenta 
są szybkie i znaczne.

Następują one np, w tak trady
cyjnym kraju w wytwarzaniu serów, 

jak Francja, ich produkcję dostoso
wuje się dp potrzeb wielkich ąglo- 
m.ęi'ąęji.,nitejskLch, a szczęgólnte ko- 
bięt pracujących.— Odchodzą sę pd 
klasycznych rzemieślniczych techno
logii przechodząc ną technologie 
Wfeikcpyzęmj^PWę. Ttvorzy się przy 
tym nowe rodzaje produktów, pwe 
formy funkcjonalnego opakowania.

W browarnictwie w NRF, W Bel
gii, w Hpląndiń rozwinięto nj>, potvo- 
czesną technologię schładzania piwa, 
przyspieszając znacznie ten proces w 
oparciu p nowe konstrukcję kadzi. 
Nowa technologia pakowania, (butel
kowania) mielca pozwala na jego 
przechowywanie w' stanie świeżym 
bez lodówki w okresie trzech mie- 
sięcy.

Można by wymieniać wiele takich 
nowych technologii zmieniających 
sposób przygotowania produktów 
spożj-wczych. wzbogacających ich 
przetwórstwo o nowe asortymenty 
itd. Szkoda, że niektórzy fachowcy 
tak mało o tym wiedzą. Rzecz jasna, 
że wszystko to wymaga nowego ro
dzaju maszyn i urządzeń główtnia — 
jak to nazywam — do drugiego sto
pnia przetwórstwa.

*
A teraz niezwykle ważny problem 

— czy mamy rozwinąć przemysł 
produkujący tego rodzaju maszyny i 
urządzenia, czy je wyłącznie impor
tować? A jeżeli mamy rozwijać tego 
rodzaju przemysł, to kto ma je pro
dukować?

Zanim się do tego problemu po
nownie ustosunkuję — moje stwier
dzenie o zjednoczeniu „Spomasz”. 
Zjednoczenie to rozwinęło sdę w ra
mach resortu Ministerstwa Przemy
słu Spożywczego i Skupu. Z zakła
dów kiedyś remontowych i kilku za
kładów produkcyjnych dzięki sprę
żystemu kierownictwu zjednoczenia 
„Spomasz” i jego zdolnościom orga
nizatorskim rozwinięto produkcję o- 
siągając w kilku branżach maszyn 
i urządzeń dla pierwszego stopnia 
przetwórstwa zupełnie dobre wyni
ki. Np. linie i kompletne fabryki 
drożdży piekarniczych wyeksporto
wane do ZSRR walczą tam o lepsze 
miejsce ze szwedzkimi tego rodzaju 
fabrykami. Radzieccy użytkownicy 
przyznają pierwsze miejsce polskim. 
To coś mówi o osiągniętym standar
dzie. Tak, ale produkcja fabryk (li
nii) drożdży odeszła już ze zjedno
czenia „Spomasz”, gdyż przerosła je
go możliwości produkcyjne wynika
jące z jego umiejscowienia resorto
wego. T. Kluk myli się pisząc, że „Spo
masz” wyeksportował 17 rzeźni do 
Szwecji — wspólnie ze szwedz
kimi producentami skompleto
wano je i wyeksportowano do 
Związku Radzieckiego. Pozytywnych 
osiągnięć zjednoczenia „Spomasz" 
mogę wyliczyć nie mniej niż T. 
Itluk.

Niezmienne natomiast pozostąją 
dwa fakty, 1) że ,.Spomasz" ma w 

pełni opanowaną produkcję w zar 
sądzie, maszyn i urządzeń dJa i-go 
stopnia przetwórstwa — a więc ta
kich, jak rzeżnóe, młyny zbożowe, 
olejarnie, krtobmalrfe, ntakarantar- 
jiie, itp,, 2) że „Śpomąsz” ilie-mężę 
przekroczyć ograniczeń resortowych, 
o których zresztą pisze T. Kluk — 
takich; jak ograniczania importu 
kooperacyjnego, sprzeczność jtóędzy 
importem ' kooperacyjnym, czy też 
półfabrykatów do produkcji a 
importem .3 puli miniisteirsijwą 
gotowych maszyn, których por 
trzębują zakłady przemysłu spo>r 
żywezego podległe mimsterartvu, 
Tąm gdżię się otwierają znaczną 
możliwości ekspertowe — resort irą 
przęciwdziąła zę względu ną Ótafe- 
rę kwot na import pplfaibjykat^w 
i kooperacyjny.

Przechodzę de kolejnego merytor 
rycznego zagadnienia. W koncepcji, 
która poprztanto zapnezentowhleni 
w opublikowanych artykułach, sfor
mułowałem następującą tezę. Ko
nieczność unowocześnienia przemy
słu spożywczego jest nakazem spo
łecznym najwyższej rangi, Wowot 
cześnienie przemyślą spożywczego 
musi poleźć wypesażęniy go W 
linię do JJ-EO Stommą przetwórstwa, 
odpowiedniego do ńotraeb konsu^ 
mentów pcrcjową-nią, nowoczesnego 
pakowania, liofilizacji, sgyWęgę.. 
napełniania bątęlęk, Słoików i tab 
różnego rodzaju. płynami, pastami 
nowoczesnego przechowywania pro» 
duktów itp. itd.

Dokonać tęgo możną albę przez 
import potrzebnych tego rodzaju 
maszyn j urządzeń, albo przez zaT 
kup licencji na ich produkcję w 
kraju. Pierwszą rozwiązanie jest 
drogie, jest typem importu, który 
Śtąle musieJźbyśmy Powtarzać (przyt 
pominą ono import konsumpcyjny).

Drugie natomiast rozwiązanie 
przy odpowiednim rozwinięciu pro
dukcji, podjęciu umów koapęracyj-r 
nych, specjalizacyjnych umożliwi 
nam nie tylko pokrycie potrzeb kra
jowych, lecz i opłacalny eksport. 
Tu dochodzimy do kontrowersyjnego 
problemu — komu powierzyć tego 
rodzaju produkcję? Jestem żdainia, 
że produkcję rozwojową maszyn i 
urządzeń dlą II stopnia przetwór-, 
s twą, (przy-gotewąńia..,, ppo^yifctów 
spożywczych natęży uląkęwąć w in-> 
nych zjednoczęniąeh niż w zjedno
czeniu „Spomasj”. - Niektórzy- od- 
cżytąli fo jako atak rsa „Spomasz". 
Nic podobnego!

W tej sprawie nie móg4 dęęy4°’ 
Walę spojrzenią partykuląrnę- Jeżeli 
podejmiemy decyzję o rozwoju pro
dukcji maszyn i urządzeń dia II 
stopnia przetwórstwa, to pociągnte 
tp zą sobą okręjlonę inwestycje. Na" 
podstawie rachunku ekonomicznego 
i doświadczenia innych krajów u- 
ważam, że jeżeli chcielibyśmy roz
winąć produkcję, o której mowa> 
to w ramach zjednoczenia „Spo
masz” koszty takiej inwestycji by
łyby większe, a ną yezultaty tp?eł?a 
by dłużej czekać, niż przy innym 
wariancie. W /„Sppmąszu" takie in
westycje trzeba by zacząć od fun
damentów, zebrać nowe biura kon
strukcyjne, wyszkolić kądję prodp- 
centów itd.

Produkcja np. ńęwpcęespyęh ąutte 
mątów do pakowania, linii do napej- 
mąnią butelek z szybkością 30, czy 
70 tys. ną godzinę wymaga biur 
konstruktorów z dośWtaóęzenióm 
przemysłu lotniczego, precyzyjnego 
lub zbrojeniowego, I tak ję®t w wie
lu krajach w zachodniej Europie. 
Lotnicze biura konstruktorski pro
jektują, a lotnicze zakłady, obok 
podstawowej produkcji wytwarzają 
rówweź Jinie automatyczne d)'.a 
przemysłu spóżjnvczego. Podobnie 
ciynaą zaklądy zbrojeńiowę i mech^r 
niki precyzyjnej. .1 ujmy ?m to n!;e 
przynosi r- ńatorptast z reguły d»- 
bre zyski i lepsze wykorzystanie 
mocy produkcyjnych. Czy my w 
Polsce mamy tego rodzaju już wy
szkolone biura konstruktorskio?

Mamy, zakłady produkcyjnę, też 
mamy. One mogg szybko opapować 
tego rodzaiu produkcję i przy zna
cznie mniejszych nakładach inwe
stycyjnych, ńjż przy zaczynaniu 
wszystkiegdlod qowa.

A przecież cs« nagli -r ze wzglę
du na knnięcznośę możliwie szyb
kiej poprawy ząópątrzenią i jaspor 
kojenia potrrob WPku- Sprawą Ttfw- 
nięż ważną jest: jle nas to będzie 
kosztować. Po oo wydawać więcej, 
kiiedy można wydać mniej i mieć 
szybszy efekt, piątego proponowa
łem ulokowanie tego rodzaju pro
dukcji w zakłądaęh Zjednoczenia 
Przemysłu Lotniczego „peltą", w 
Zjednoczeniu Przemysły
go, w zakładach Zjednoczenia „Che- 
mak" itp. Zresztą niektóre z zakła
dów tych zjednoczeń już zaczęły 
tego rodzaju produkcję na potrzeby 
przemycili spożywczego.

ORZECZNICTWO
PRIORYTET EKONOMICZNEGO 
GOSPODAROWANIA FRZuD OBO- 
WL\ZKIEM WYKONANIA ZOBO

WIĄZANIA UMOWNEGO

Główna Komisja Arbitrażowa 
wypowló^ft^ piędawno pogląd. w 
ciekawej kwestii spór^ej.

Idianowicta, Przedsiębiorstwo 
Trąnsportowo-Spedycyjne Eudęw- 
nictwą Węglowego w ,N, zawąrlo 
umowę z Techniczną Obsługą ipa' 
moehodów na wyi£°nanie ń a p p a- 
wy głównej 9 samochodów mar
ki „T”, nąleżąęycł; do wspomidane- 
gę Przedsiębiorstwa. Terminy do- 
ątąrczenią samochodów do naprawy 
głównej określone zostały w harmo
nogramie, dołączonym do umowy.

’ W kilka mięsięcy później, ale 
przed datą wyznaczoną w hapno- 
nogramie dlą podstawiania do na
prawy głównej odnośnych samocho
dów, Przedsiębiorstwo Transpoyto- 
wo-Spedycyjne zawiadomiło TOS, że 
rezygnuje z naprawy głównej 4 pa- 
mochodów, ponieważ nie osiągną 
ope jeszcze w danym roku kalenda
rzowym pląnowanyęh przębięgów 
międzyitaPrdwczych,

Zleceniobiorcą (TÓS) uznał, że re
zygnacja z napraw ęztereeh samo
chodów daje podstawę do częścio
wego odstąpienia od umowy z rów
noczesnym obciążeniem żjece- 
niodąwcy przewidzianym w umowie 
odszkodowaniem umownym i v/y- 
stąpił z wnioskiem arbitrażowym o 
kwotę zł 91 600 z tytułu odszkodo
wania umownego za częściowe od
stąpienie od umowy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
powództwo oddaliła.

TOS zaskarżył orzeczenie OKA, 
zaś Główna Komisja Arbitrażowa 
zmieniła orzeczenie pierwszej in
stancji przyjmując, że roszczenie, 
dochodzone wnioskiem jest uzasad
nione i zasądziła na rzecz powoda 
odszkodowanie umowne, po jego 
zmiarkowaniu do kwoty zł 45 090.

Z kolei orzeczenie GKA zaskarżył 
ręwizją nadzwyczajny Prętes Głów
nej Komisji Arbitrażowej.

Główna Komisja Arbitrażowa roz- 
poznawssy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 11 maja 19'0 r. 
nr B0t1279/7O, zapadłym w skła
dzie rewizyjnym, poprzednie swe 
orzeczenie uchyliła, wypowiada
jąc równocześnie następujący po
gląd prawny:

1, Jednostką gospodarki uspołecz
nionej. zobowiązana dp szczególnej 
ochrony mienią społecznego, nie 
może dopuścić ani do nad
miernego zużycia eksploatowanego 
przez nią pojazdu, ani też do pow- 
stawąnia zbędnych kosztów napra
wy pojazdów. k‘óre nie > ntrącił; 
Jeszcze zdolności do wykonania 
przebiegu międzynaprawczego. Z tę
go punktu widzenia jednostka go
spodarki uspołecznionej powinna 
przedkładać obowiązek szcze
gólnej dbałości o eh o n om lóż n c 
gospodarowanie powiertonjmi 
Jej mieniem społecznym nawet nad 
obowiązkiem wykonania swych zó- 
bówiąsań, wynikających z zawar
tych umów.

2, Nie możną dopuścić, aby z łe- 
W y kon an i o zobowiązania nr.iow- 
nego uzasadnione względami 
gospodarczymi, skutkowało 
obciążenin zobowiązanego odszkodo
wani em umownym. Jeżeli wyfcłhak 
nie tego zobowiązania byto-^ 
sprzeczne z wymaganiami gospodar
ności, a dłużnik odpowiednio wcześ
nie uprzedził swego kontrahenta, źo 
zobowiązanie nie zostanie wykopa
ne. zapobiegając w ten sposób szko
dzie, która mogłaby powstać w 
związku z niewykonaniem umowy.

W uzasadnieniu swego pońewnęgo 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.!'

„(...) Naprawa główną pojazdu j®- 
mochodowego polegą na przywróce
niu zdolności do wykonania pełnego 
przebiegu międzynaprawczegó, a -^a- 
tem warunkiem skierowania poją?- 
du do naprawy głównej jest 'ęsiąg- 
nięeie odpowiedniego przebięgu,_po 
którym pojazd ulega cz^teiÓWernu 
zużyciu, wynikającemu z poraialnej 
eksploatacji. Przepisy zarządzenia 
Ministra Komunikacji z 28.xn.1963 
r. w sprawie pląnoworzapobiegaw- 
częj obsługi techńjcznęj j _nąprąwy 
pojazdów samochodowych f przy
czep (jWpnitor Polski 1964. 'nr. 6, 
poz, 28) phkU^ają ną użytkowników 
śńmoęhodów obowiązek ustalania 
dla każdego pojazdu .samochodowe
go norm przebiegu międ^manrąw- 
cżegó, tj. przebiegu (w km) Ąg 
pierwszej naprawy głównej ppmię^ 
dzy kolejnymi naprawami główw- 
mi, Norma przebiegu międzjmąprą- 
wczęgo. ustaloną w nawiązaniu do 
konkretnych warunków eksploatacji 
dąnego pojazdu samochodowego, 
wskazuje, pp jakim przebiegu po
jazd ulega zużyciu uzasadniającemu 
skierowanie go do naprawy głćw- 
pei-

Przy prawidłowej gospodarce po
jazdami sa.mpchpdnwymi, użytkow
nik powinien skierowąć ppiażd dp 
naprawy głównej bezpośrednio po 
osiągnięciu przewidzianego normą 
przebiegu, powiem niedopuszczalne 
jest zarówno' przedłużanie ustalonego 
przebiegu międzynąprawczego, jak i 
Jęto skracanie, o ile nie uzasadniają 
tego uszkodzenia awaryjne. Jednost
ka gospodarki uspplecimionęj, zobo- 
wiązana do szczególnej ochrony 
mienia społecznego, nie może do
puścić ani do nądmleimeso zażycia 
eksploatowanego przez nią myafdu, 
ani też do powstania zbędnych 
kosztów naprawy pojazdów, które 
nie utraciły zdolności do wykonania 
przebiegu miedzvnanrqwczezo. Użyt- 
kownik samochodów, który ma
jąc ną względzie ząsądv ekonomicz- 
ności gospodarki pojazdami, nie od- 
daje ich do naprawy głównej przed
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esiągnięciem przez nie / pełnego 
przebiegu międzynaprawczego, przez 
có nie spełnia swych ' zobowiązań 
wynikających z umowy o /wj’kona- 
nlu, naprawy głównej, nie może po
nosić sankcji w postaci Odszkodowa
nia umownego, chociażby zlecenio- 

. biorcą nabył z mocy umowy prawo 
dó żądania od zleceniodawcy (użyt
kownika pojazdów) odszkodowania 
umownego za odstąpienie od za
wartej umowy : lub. Jej części / w 
przypadku niedostarczenia przez 
zleceniodawcę pojazdów do napra
wy. - w / terminach: określonych har
monogramem.

Zleceniobiorca: czyniąc ' użytek ze 
ewego' prawa do odszkodowania u- 
mownego,; nie może działać wbrew 
dyspozycjom art. ■ 5 k. c., nawet je
żeli wykonanie tego prawa ma cha
rakter obligatoryjny.

• Odszkodowanie umowne; spełnia 
swoje /społeczno-gospodarcze ; p 
znaczenie- wówczas, gdy skierowane 

' Jest ' przeciwko zobowiązanemu do 
świadczenia, gospodarczo uzasadnio
nego. który zobowiązania swego nie 
.wykónilje" lub wykonuje je niena-/, 
leżycie,/- natomiast sprzeczne z1 tymi 
zasadami jest obciążanie odszkodo- 
waniem umownym jednostki, która 
tófe/ wykonuje swego zobowiązania 
■umownego kierując, się względami 
■gospodarności, jeżeli ponadto jed
nostka-ta odpowiednio wcześnie u- 
pfźedziłą swego kontrahenta, że zo- 
bówiązanie umowne nie zostanie 
wykonane, zapobiegając w ten- spo- 

: sób ■szkodzie/ która mogłaby pów- 
stać u kontrahenta w 'związku z 

•niewykonaniem umowy.
' -Nie można- zatem dopuścić, aby 

niewykonanie ’ zobowiązania umów- 
njego uzasadnione; względami gospor 
daYności, skutkowało obciążenie od
szkodowaniem umownym zobowią
zanego do świadczenia. (.„)”

WIĘCEJ KULTURY NA KILOGRAM NAWOZÓW

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
WARUNKI ZDROWOTNE 
ŻYWNOŚCI I ŻYWIENIA

. Z. dniem I marca 1971 r., weszła 
w życie ustawa z dnia 25 listopada 
1970 r. o warunkach zdrowa 
żywności i żywienia (Dz. U. _ z 
1970 r. Nr 29, poz. 245).
‘Ustawa normuje: 1) warunki 
p rodu k c j i' środków spożyw
czych’ i używek oraz o b r o t u ty
mi/ artykułami w zakresie' niezbęd
nym,' dla ochrony zdrowia ludnoś
ci. 2) w zakresie niezbędnym dla 
ochrony zdrowia ludności — wy- 
magania dotyczące urządzeń, 
aparatów, sprzętu, narzędzi, opako
wań i innych materiałów, które 
stykają się ‘ze środkami spożywczy
mi i używkami w produkcji i obro- 
cie.

W myśl ustawy, środki .spożyw-. 
cze i używki, będące surowcami łub 
półfabrykatami, a także środki spo- 
Żywcze • i używki przeznaczone dó 
spożycia lub używania nie mogą 
być’.szkodliwe dla zdrowia ludzkie- 
go,' Zepsute ani sfałszowane oraz 
muszą odpowiadać innym warun- 
kom —ustalonym' ze względu na 
ochronę zdrowia.

Minister Zdrowia i Opieki Spo
łecznej, ze względu na ochronę 
zdrowia ludzkiego, może: 1) zaka
zać.' produkcji i wprowadzania do 
obrotu określonych środków spo- 
żywczych i używek; 2) zakazać sto
sowania procesów technologicznych 
lub metod postępowania w produk
cji środków spożywczych, używek i 
substancji dodatkowych dozwolo
nych oraz w obrocie nimi w razie 
stwierdzenia, że stosowanie takich 
procesów lub metod powoduje-pow
stawanie w tych artykułach albo na 
ich powierzchni substancji szkodli
wych dla zdrowia.

Produkcję i obrót środków spo
żywczych, używek i substancji do
datkowych dozwolonych wolno pro
wadzić pod warunkiem, że odpo
wiednie pomieszczenia i urządzenia 
i ich prawidłowa lokalizacja zapew
nią zdrowotną jakość tych artyku
łów, (...)

Przy pracach w produkcji lub o- 
brocie, .które wymagają bezpośred
niego stykania się ze środkami spo
żywczymi. substancjami dodatkowy
mi i używkami, nie wolno zatrud
niać osób, które w myśl przepisów 
o zwalczaniu chorób nie mogą być 
zatrudnione przy tego rodzaju pra
cach. oraz osób, którym stan zdro
wia utrudnia utrzymanie higieny 
osobistej.

Na jednostkowych opakowaniach . 
środków spożywczych i używek po
winny być zamieszczone istotne dla 
ochrony zdrowia ludzkiego informa
cje o ich składzie, w szczególności 
o zawartości substancji dodatko
wych dozwolonych. Ponadto, jeżeli 
ze względów zdrowotnych środek 
spożywczy, używka lub substancja 
dodatkowa dozwolona nadaje się do 
spożycia wyłącznie przez określony 
czas licząc od daty produkcji, na
bywca powinien być informowany 
<r dacie produkcji lub o dacie, do 
której dany artykuł zachowuje 
przydatność do .spożycia przy prze
chowywaniu w warunkach przewi
dzianych dla danego artykułu.

Nadzór' nad zdrowotną jakością 
środków sDOŻyrx’czych i używek oraz 
nad przestrzeganiem warunków sa
nitarnych w produkcji i obrocie ty
mi artykułami sprawują organv 
Panstwovzej Inspekcji Sanitarnej, a 
w niektórych przypadkach organy 
podległe Ministrowi Rolnictwa.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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DOKOŃCZENIE ZE ,STR. 1.
utrzymywało się. w najbliższych ła
tach, to około: roku-19^ 
byłaby równa., zeru, - a, wtedy nasz 
program rozwoju produkcji/ i pro
gram nawozowy musiąłby ulec 
gruntownej rewizji. .. .

? Po drugie — w/żadriyrn'z-krajów 
stosujących obecnie dużo, wyższe 
dawki nawozów nie .stwierdzono,-by 
spadek efektywności nawożenia na
stępował w takim stosunku ’ do 
wzrostu wysokości. dawek, jak; to 
wystąpiło -w ostatnim ; czasie .w

, Polsce.
Po trzecie wreszcie — badania 

prowadzone na szeroką’ skalę w 
Polsce (914 doświadczeń) 'przez . 
IUNG w różnych .warunkach ,prd- 
dukcyjnych, przy poziomie nawoże
nia nawet wyższym, niż wyliczony 
dla ostatniej' pięciolatki, wykas^ły 
dwukro tnie- wyższą. efektywność 1 -kg 
NPK, aniżeli uzyskano w -kraju.

Bez wątpienia’ istnieją:.różnice" tzw. 
obiektywne- w. produktywności zbóż 
pomiędzy skalą produkcyjną a skalą 
doświadczalną. Należy się jednak 
zastanowić, czy dwukrotnie niższa 
efektywność powodowana jest tylko 
warunkami obiektywnymi?

BŁĘDY
POLITYKI NAWOŻENIÓWEJ

Błędem ogólnym,? a.- jednocześnie 
podstawowym, /' było. i>, .jest ’ prze
świadczenie, iż-nAwóżenię mineralne 
to czynnik, mogący, niejako samo
dzielnie funkcjonować w produkcji, 
powodując’jej zmiany zgodne z.za
łożonymi. -

Przeświadczenie ■ takie było skład
nikiem polityki - rolnej. i ogólnej 
atmosfery roztaczanej w rolnictwie 
i wokół niego przez wszelkie typy 
propagandy ’ rolnicżej. Doprowadziło 
to do. iście, paradoksalnej isytuaćji, w 
której nawet niektórzy’ przedstawi
ciele’ środowiska naukowego prowa
dzili polemikę nad tym- czy -nawóże- 
nie to 40, .czy .70; lub 80:-proc. plo
nów.

Oczywiście, przeświadczenie, o „po
słannictwie” nawozów samych w so
bie stało się także,- dominujące w 
praktyce. W .ramach’ wsi,-,.gromady 
powiatów i województw- ukształto
wała się. atmosfera--rywalizacji w 
wykupie • nawozów. ; Jak- • było do 
przewidzenia, zgodnie z logiką przy
czyn i skutków, zgubiono’ z póła 

, widzenia cci zasadniczy. Jedynym 
' celem stało , się rozprowadzenie 

maksymalnej ilości, -nawozów, mine
ralnych Wśród rolników, ćżyli reali
zacja planów sprzedaży nawozów. 
Za to karano, nagradzano i awan
sowano wszystkich , związanych I z 
obsługą rolnictwa. Na dalsze miejs
ce zeszło zagadnienie prawidłowości 
w stosowaniu nawozów,, właściwego 
ich r wykorzystania dla zwiększenia 
plonów i produkcji rolniczej. Jest 
oczywiste.? że wpłynęło to na pró- 

. gpamv.jHjzakresg działania* fachowej 
śliiżby rolnej.

W efekcie — w,sferze produkcji 
rolniczej brakowało i nadal brakli je 
wyraźnie zarysowanych, „a- .koniecz
nych z punktu widzenia sprawnego 
działania, etapów -przygotowania tej 
produkcji do zużywania, coraz wyż
szych dawek nawozowych (w. ra
mach ogólnego rozwóju rolnictwa, 
etapów przebiegającychrównolegle 
7. procesem intensyfikacji nawoże
nia).

„SZUM INFORMACYJNY”

W ramach pierwszego "etapu — 
przygotowania poziomu' fachowego 
producentów, przekonania ich -o 
skuteczności nawożenia — nie osią
gnięto założonego celu. Złożyło się 
na to szereg przyczyn, ale niewąt
pliwie najważniejsze z nich mają 
charakter socjotechniczny.

Po pierwsze — istniał (i w wielu 
przypadkach istnieje nadal) brak 
zaufania rolników do służby rolnej. 
Kryzys narósł w długim ■ okresie 
czasu, najpierw w okresie między
wojennym i wcześniej w układzie: 
chłopi a administracja państwowa; 
w latach 50-tych brak zaufania 
objął również służbę,rolną. Vf tym 
okresie bowiem tą grupa,zawodowa 
została ściśle zintegrowana z admi- 
r/stracją państwową, tracąc ż cza
sem całkowicie swoją funkcję 
instruktorsko-doradczą. -Podjęta 'w 

i połowie lat 60-tych. próba zmiany 
I sytuacji nie mogła jeszcze przynieść 

większych rezultatovv, już to z uwa
gi na krótki czas, już tó ze względu 
na połowiczność rozwiązań i zmian, 
jakie Spowodowała. - ;

Po drugie — nieosiągnięcie celu 
było wynikiem niewłaściwych me
tod propagandy i ’ upowszechnienia. 
Fachowa służba rolna, włączona do 
administracji, -względnie jej -podpo
rządkowana. robiła może i wiele, 
najmniej jednak zajmowała się 
instruktażem zawodowym, doradz
twem rolniczym, a jeśli nawet — 
to dorywczo, a więc metodycznie 
błędnie, najczęściej werbalnie. Do
chodziło przy tym do paradoksalnej 
wręcz sytuacji: agronom wykonywał 
zadania urzędnika . gromadzkiego 
i GS. a pracownicy tych instytucji 
upowszechniali wiedzę^rolniczą. ,

Znany, i w swoim czasie głośny, 
eksperyment' szkoleniowy przepro
wadzany od 1963 roku w wojewódz
twie kieleckim, opierał się w głów
nej mierze na prelegentach w ogóle 
nie • obeznanvch z rolnictwem. Tak 
np. w sezonie- 1963/64 w tym wo
jewództwie zatrudnionych było 1 330 
lektorów szkolenia rolniczego nie 
obeznanych w ogóle z- tym zawo
dem (najczęściej byli nimi nauczy
ciele szkół podstawowych). Wiado
mo. że eksperyment kielecki był 
naśladowany w wielu wojewódz
twach, i że istota eksperymentu jest 
kontynuowana, może pod nieco 
zmienionymi postaciami do dnia dzi- 
sieiszego.

Wszystko to, w połączeniu z pro
pagandą masowych środków - infor
macji, w pewnym okresie pracują
cych na „pełnych obrotach” w od-

niesieniii;. do nawożenia,' spowpdo- 
wałd coś co w teorii - infonnacji 
określa się czasem mianem „szumu 
informacyjnego”. Znane z tego za
kresu i następne pojęcie, •—1 afektu 
bumerangowego — określa ■ w pełni 
efekt, jako tego logiczną kon
sekwencję.

Bez większej' przesady '- można 
określić, że-żaden ż obecnie funkcjo
nujących w produkcji rolniczej 
środków- produkcji nie został-do niej 
wprowadzony, w sposób tak nie
właściwy i nieumiejętny, jak nawo
zy inińeralń e. Jako dowód mogą po- 
służyć ńwyńikl. wielu’ badań sócjolo- 
gićżnychri ich pochodnych; jakie od 
szeregu’ lat były* w Polsce 'prowa- 
dżone . nad przenikaniem innowacji 
do produkcji oraz nad postawami 
zawodowymi rolników.

Wyniki .tych, często różniących 
się. podejściem metodycznym,’ badań 
wywołują/ szereg refleksji,’

CHŁONNOŚĆ INNOWACYJNA

Przede wszystkim z badań wyni
ka, że-pód względem znajomości no- 
uych- zasad agrótechniki (w tym 
i stosowania nawozów) zbiorowość 
producentów jest niejednolita, przy 
czym proces tej dyferencjacji nastę
puje w dalszym .ciągu nie wykazu
jąc żadnych objawów zmiany tem
pa. Można więc określić, iż zbioro
wość producentów jest tradycyjnie 
niejednolita.. Daje się w niej wy
dzielić-1 cztery grupy, zróżnicowane 
pęd względem stopnia aktywności 
zawodowej i poziomu wiedzy rolni
czej,-a w tym j znajomości zasad 
oraz ^technik, nawożenia.

' Pierwsza grupa, — obejmuje 2—10 
proc.; ogółu rolników, u których 
znajomość nowych zagadnień jest 
dobra lub'bardzo dobra i Weryfiko
wana bieżąco? Jej liczebność w po
szczególnych rejonach jest różna, ale 
nigdzie nie” mniejsza niż 2 proc, 
i jaie 'Więkśza-iod 10 procent. Jest 
to? grupa, ..którą z pewnym uprosz
czeniem : można określić jako 
ukształtowaną i kształtowaną przez 
„mass media”. Rolnicy należący do 
niej1 potrafią wy korzystać informa
cje ■ pochódżace z różnych źródeł 
i..'.samodzielnie adaptować je ’ do 
swoich ...gospodarstw.' Kontakty ze 
śłużbą rolną .nie odgrywają dla tych 
rolników (nazywanych nowatorami, 
wzorowymi lub przodującymi rolni
kami, itp.) większej roli. Jeśli je 
utrzymują, to głównie ze względów 
organizacyjno-lokalnych X' (w celu 
uzyskania poparcia w zdobyciu ma
teriałów budowlanych, pasz, nawo
zów, kontraktacji szczególnie opla- 
calnych upraw itp.).
.-.Droga .grupa, — obejmuje w po
szczególnych 1 rejonach, a nawęt 
wsiach od 10 do 20 proc, rolników. 
Wyróżniają się; dni dtiża aktyw- 

- hóścią . zawodową: uczestniczą w 
szkoleniach, aktywnie, poszukują 
ińfórńiacji o inriowaejśćfi. Bfkk irii 
jednak/ umiejętności (lub moźli- 
Wóśclj ■' samodzielnego przyswajania 
innowacji • -we własnej produkcji. 
Najęzęścięi'przyczyną tego jest nie- 
dćsfatęćzriie wysoki ' ich. poziom 
ogÓlrięźawodowy. ale zdarzają się 
P^fpądkl... że także -niski poziom 
Ogólnw- gośnodąrstwa i jego niska 
zamożność. Każda realizowana przez 
nich.,modernizacja poprzedzona mu
si ,być’konsultacją ze służbą rolna, 
rolnikami grupy pierwszej lub 
óbisenracja • innej produkcji. Prze
ciętni", noziom produkcji w ich go
spodarstwach '; wykazuje pewne 
onóźnienia w porównaniu z gospo
darstwami nowatorów. Tym samrm 
ppwodui»- to. że szereg innowacii o 
tzw; krótkiej żywotności nie znai- 
duię się w' ich gospodarstwach w 
ogóle,', bądź jako obów>azuiące prze- 
trzwpywane są zbyt długo;

Rezisumując. jest to grupa; w któ
rej gospodarstwach unowocześnienie 

' produkcji ■ kształtowane jest przez 
wiele «zynników bądź hamujących, 
bądź przyśpieszających zmiany przy 
aktywnej- postawie samych rolników 
, Grupa, .trzecia .— o liczebności 
zbliżonej ;.we wszystkich rejonach, 
obejmuje 30—35 proc, ogółu rolni- 
ków. §ą to producenci o postawie 
zawodowej, mało aktywnej, bądź 
tzw. pasywnej otwartej. Biernie ko
rzystają, , ze .wszystkich , kanałów 
informacji. Okresowo mobilizuje ich 
określone.' 'aktywne zachowanie 
czynników zewnętrznych: służby 
rolnej,- producentów , grupy pierw
szej i .drugiej, oddziaływanie insty
tucji administracyjnych i innych. 
Móżńa ich określić jako podatnych 
no ’ żmiahy. dających się dó. tych 
zmian przekonać, jeśli robi się to w 
sposób właściwy. Inaczej mówiąc: 
nie są zamknięci na, nowości., ale 
ich aktywnie, nie poszukują. Stąd 
w' gospodarstwach tych spotkać 
można Obok nowoczesnych’ technik 
gospodarowania, tradycyjne, nie
aktualne od 10—20-lat, np. wysoki 
poziom nawożenia,, a-,, zbyt gęsty 
siew, jednostronne wysokie nawoże
nie • (tylko’ azotowe lub tylko po
tasowe). • nadmierne . zakwaszenie 
gleb itp.

Grupa czwarta — obejmuje w 
poszczególnych rejonach.40—55.proc, 
producentów, charakteryzujących się 
postawami zawodowymi tradycyjny
mi. zamkniętych wobec innowacji. 
Przy -braku odpowiedniego „nacisku 
wewnętrznego”,. nacisk uwarunko
wań zewnętrznych jest, w aktual
nym stanie/ nieskuteczny. Opierają 
się' modernizacji ..świadomie” (tżn. 
nie'chcą po-prostu nic zmieniać) lub 
zaabsorbowani ■ różnymi, codzienny
mi problemami; są „omijani” przez 
problemy modernizacji. Poziom ich 
■gospodarowania jest z ’ różnych 
względów bardzo różny. Nacisk mo
dernizacyjny typu .administracyjne- 

' go, ,np.-przymus wykupu nawozów, 
jest wobec , tych rolników bardzo 
mało: skuteczny.' Zmuszeni do wy
kupu nawozów mineralnych, stosu- 

• ją/je.w sposób nieumiejętny, przv- 
• noszący przeważnie 1 bardzo. małe 
> efekty, a-czasem nawet ujemne.

Jak’ z powyższej charakterystyki 
grup wynikaj jedynie rolnicy grupy 
pierwszej i częściowo drugiej, zo
stali w pełni przygotowani do efek
tywnego produkcyjnie zużywania 
coraz wyższych dawek nawozów mi
neralnych. Wśród pozostałych rolni
ków upowszechnienie zasad nawo
żenia było mato skuteczne i nie 
osiągnęło zamierzonego celu.

PROPORCJE NAWOŻENIA
Przykładem mogą być dane o pro

porcjach w jakich podstawowe 
składniki pokarmowe: azot, fosfor 
i potas — są stosowane przy nawo
żeniu pszenicy ozimej. Wyniki te 
oparto na materiałach pochodzących 
z gospodarstw prowadzących ra- 

■ chunkowość rolną, a więc w od
różnieniu od materiałów GUS przed
stawiają rzeczywiste nawożenie tej 
rośliny, a nie bilansowe. Względny 
poziom tych gospodarstw jest co 
najmniej nie niższy niż przeciętny 
W kraju.

Przeszło 50 lat temu zostało 
stwierdzone, żę przy nawożeniu ro
ślin konieczne jest zachowanie pew
nych proporcji ilościowych między 
podstawowymi składnikami nawo
zowymi. Abstrahując od zawartości 
tych pierwiastków w glebie, stosu
nek azotu do fosforu i potasu w wy
padku pszenicy ozimej, powinien
być jak: 
dawkach 
proporcje 
będzie to 
wany w

1:0.8:1,2 (przy wysokich 
nawozów obowiązujące 
ulegają zmianie, ale nie 
omawiane, jako że stoso- 
tych gospodarstwach po-

ziom nie przekracza w żadnym 
okręgu 150 kg/ha, a przy7 nim obo
wiązują podane proporcje). W po
szczególnych jedenastu okręgach 
proporcje były następujące:

Okręg — NPK

I — 1 : 0.35 ;: 0,76
II w* 1 : 0,44 :: 0,G8 ■
III 1 : 0,83 :: 0.04
IV — 1 : 0.66 :: 0,76
V — 1 : 0.80 : 1.09
VI 1 : 0.74 : 0,67
VII —— 1 : 1.01 : 1,67
vni 1 : 0.78 : 1.45
IX 1 : 1,24 : 1,43
X 1 : 1,07 : 1,13
XI — 1 : 2.64 : 2,37

Tylko w okręgu ósmym propor
cje między makroełementami" były 
właściwe lub do-właściwych zbliżo
ne. W pozostałych okręgach mamy 
do czynienia bądź z tzw. -względ
nym przeazotowaniem (sześć' okrę
gów), bądź z niedoborem azotu 
(4 okręgi). Warto podkreślić, że 
brak odpowiednich proporcji między 
składnikami nawozowymi obniża 
wyraźnie efektywność nawożenia, a 
w pewnych przypadkach może oka
zać się taki zabieg całkowicie nie
efektywny lub wręcz szkodliwy 
(może, obniżać plony).

Zasada kompleksówegb nawożenia 
jest bardzo stara 1 podstawowa. Nie 
ma więc chyba potrzeby uzasadniać, 
że nowe zasady nawożenia, obowią
zujące przy wyższych dawkach, są 
w jeszcze mniejszym stopniu zna
ne i przestrzegane w produkcji.

PRZYGOTOWANIE GLEBY
Błędy w upowszechnieniu zasad 

nawożenia okazały się konstytutyw
ne dla- szeregu innych związanych 
z nawożeniem.

Wraz z intensyfikacją nawożenia, 
a nawet z pewnym wyprzedzeniem 
czasowym, powinien następować 
wrzrost kultury gleby. Ograniczając 
ocenę tego zagadnienia tylko do od- 
czjmu gleb i gospodarki próchnico
wej, wnioski nie mogą budzić za
strzeżeń.

W przeważającej ilości mamy iv 
Polsce gleby bardzo kwaśne lub 
kwaśne. Na przebadanych przez 
Stacje Chemiczno-Rolnicze 14 317 
tys. ha użytków rolnvch stwierdzo
no. że 59.3 proc, tyło bardzo kwa
śnymi. 25.6 proc, lekko kwaśnymi, 
a tylko 15.1 proc. miało odczm obo
jętny lub zasadowe. Josl całkowicie 
udowodnione, że na glebach o pH 
poniżej 5.5 w KC1 (a takich jest 
blisko 60 proc.) wapnowanie jest 
niezbędnrm czynnikiem, decydują
cym o efektywności nawożenia mi
neralnego.

Już w 1963 roku wielu autorów' 
stwierdzało, iż podstawowe roczne 
minimum zużywanego wapna po
winno wynosić 4 min ton (w prze
liczeniu na CaO). Miała to być ilość 
konieczna do sukcesywnego odkwa
szania gleb bardzo kwaśnych i za
chowawcza — służąca do zapobiega
nia ob: iżaniu sie pH w wwniRu 
strat glebowych. sorpcii roślinnej 
oraz zakwaszającego działania na
wozów’ mineralnych. Niestety, w ro
ku 1965 cała ilość wapna dostarczo
na rolnictwu, łącznie.z różnymi for
mami odpadowymi z przemysłu, wy
nosiła jedynie 1100 tys. ton CaO, 
a na 1970 r. planowano zużycie oko
lę 2 min ton. Są to ilości zacho
wawcze. wystarczające na zapobie
ganie ewentualnemu większemu za- 
kwaszeniu gleb. Przy czym jest to 
ocena op‘ymistyczna, jako że w rze- 
czrwistości równie prawdopodobne 
brio dalsze obniżanie sie odczynu 
gleb jako wyniku intensrf.kacji na
wożenia mineralnego. Większość do
starczanych rolnictwu nawozów jest
fizjologicznie kwaśnymi. więc
obniżającymi pH glebowe. Tymcza
sem. nawet te niedostateczne ilości
wapna dostarczane rolnictwu

.zostr.lv w całości wykor.’ 
produkcji. Tak np. sklac 
defekacyjnego w pobliżu 
krewni nie zmniejszają

nie 
w

.wapna

się.
.wprost przeciwnie — sa co-az więk- 
.sze. Ta forma wapna stanowiła do 
niedawna. 1 s ogólnej iego ilości. To 

■samo douczy i innych, głównie od
padowych. form wapna.

Różne są tego przyc-wny, naj
częściej. transportowe. Brak także 
sprzętu do równomiernego rozmiesz
czenia nawozu w glebie. Rozrzutni- 
ki, jakimi dysponuie-rolnictwo, -wy
starczają do rozsiewu ilości' po
siadanego wapna. Przy dotychczaso
wym braku odpowiedniej organiza-

cjl w ich wykorzystaniu wrzeczywi- 
stości rozsiewają jeszcze .mniej. Po-’ 
została ilość rozrzucana jest' łopata
mi. Dla laików’ może to oznaczać 
tylko anachronizm, tymczasem jest 
to sposób szkodliwy dla zdrowia, 
sprzeczny z elementarnymi zasada
mi BHP oraz nieskuteczny lub 
wręcz szkodliwy rolniczo. Trudno 
wymagać, by taka sytuacja mobili
zowała i tak nie całkowicie prze
konanych rolników. ;

Inną sprawą związaną ściśle z ko
niecznością sukcesywnego podnosze
nia wartości podstawowego czynni
ka produkcji rolniczej — ziemi — 
jest gospodarka próchnicą w glebie. 
Bez wzrostu zawartości próchnicy 
w glebie hasze plany wzrostu pro
dukcji mogą się okazać pobożnym 
życzeniem. Tymczasem coraz częś
ciej słychać głosy o obniżaniu się 
zawartości próchnicy w wielu gle
bach, główmie gospodarstw wlelko- 
towarowych.

Problem ten ilustruje przykład 
gospodarki słomą prowadzonej przez 
PGR-y. Dziesiątki, setki stert na 
polach, często - porozrzucanych, trzy
manych przez wiele ’ lat, w 
których słoma gnije (czasem pod
palanych) to widok charaktery
styczny w rejonach o dużej ilości 
PGR.. A od wielu lat wiadomo (ści
ślej — jest udowodnione), że słoma 
z dodatkiem odpowiedniej ilości 
azotu mineralnego jest pierwszo
rzędnym nawozem, nie gorszym od 
obornika.

BAZA MAGAZYNOWA 
I SPRZĘTOWA

Brak, odpowiedniego sprzętu jest

ność mleczna przy skarmianiu by^ 
dlem.. informacje zawarte w zale
ceniach nie są wystarczające rów
nież dó’ kalkulacji nawozowvch w 
gospodarstwie. Rolnik nie może wie
dzieć. czy bardziej opłacalne'jest za
stosowanie 90 kg azotu na l ha 
pszenicy, czy też nawozie ją mniej
sza dawką — 60 kg — -zwiększając 
z 90 do 120 dawkę na ziemniak; lub 
wreszcie zrobić inne przesunięcia na 
korzyść kukurydzy i łąki.

Brak podobnych danych jest wy
nikiem takiego a nie innego stawia
nia pj’tań na etapie planowania ba
dań. a . to z kolei wynika z ogól
niejszych sytuacji — niedoceniania 
potrzeby oszczędnej gospodarki na
wozami. a także z nazbyt często 
wąsko pojmowanych i kształtowa
nych strategii ekonomicznych w rol
nictwie. Tak np. ..problem zbożo
wy” spowodował, że poziom ngv. o-

czynnikiem hamującym nie tylko 
intensyfikację wapnowania, ale w 
równym stopniu nawożenia mineral
nego w 'ogóle. Rozwój bazy magazy- 
nowó-sprzętowej, to konieczna trze
cia 'faza intensyfikacji nawożenia. 
Rozwój ten powinien, jeśli nie wy
przedzać— to przynajmniej prze
biegać równolegle ze wzrostem ilości 
nawozów.

Dotychczas z wyraźnym niedoroz
wojem rolnik styka się już w mo
mencie zakupu nawozów. Przede 
Wszystkim widoczny jest brak wa
runków do właściwego składowania 
i okresowego przechowywania na
wozów u dystrybutorów. Często rol
nik uzyskuje nawozy o gorszych pa
rametrach jakościowych od teore
tycznie zakładanych i obowiązuią-
cych. Zbyt częste
sprzedaży i 
zwietrzałych.

nawozów
są przypadki 

zbrylonych,
w popękanych wor-

kach. Istniejące, nawret nowe, ma
gazyny bardzo rzadko są wyposażo
ne w' urządzenia do załadunku lub 
ułatwiające go w jakiś sposób. Zro
zumiałe, że coraz większą masę na
wozów rolnicy przenoszą na wla- 
snj»ch. plecach, -Podobnie- jest-ż róż- 
ładunkiem, a co gorzej również z 
wysiew-ern., .Wszystkie...-te., .elementy 
nie mobilizują rolników, a noża tym 
przynoszą duże straty produkcyjne.

Straty, o których się nie mówi, 
ale które bez wątpienia istnieją, po
wodowane są głównie nierówno
miernym rozmieszczeniem nawozów 
w glebie. W całej ostrości występu
je to wtedy, gdy dawki rip. azotu 
są na poziomie granicznym‘wytrzy
małości gatunków lub odmian roślin 
na ten składnik. W wielu przypad
kach taki , poziom nawmżenia już 

‘ osiągnęliśmy. Stosując '90 kg azotu 
na 1 ha pszenicy odmiany np. Gra
na. pamiętać należy, że jest to 
maksymalny poziom, dopuszczalny 
pod . warunkiem równomiernego roz
siewu te.i ilości w całym łanie. Wy- 
stewmiąc ręcznie, a więc nierówno
miernie. w pewnych miejscach’bę
dzie koncentracja przewyższająca 
dopuszczalną, mogącą nawet obniżce 
plony (przy innych odmianach ten 
maksymalny poziom jesf dużo niż
szy)... Łatwo to sprawdzić. nawet 
z okien ' samochodu lub pociągu, 
wystarczy obserwować zboża w dru
giej połowie maja, kiedy płaty ciem
nej zieleni mieszają się z wwraźnie 
jaśniejszą. A pod koniec czerwca 
widoczne, są miejscowe wylęgnię
cia. które orzvpisuie się rzekomym 
wirom powietrznym.

NAWOZY AZOTOWE 
TO NIE MANNA Z NIEBA

W wielu gospodarstwach (nie tyl
ko państwowych) widoczni- jest co
raz większy brak oszczędności w 
nawożeniu azotem. Utarło się, i nie 
tylko w praktyce, przekonanie, że 
azotu mamy w bród, a więc te 
wszystkie dawne kalkulacje, bilanse 
azotowe, są anachronizmem. Wina 
w tym nie tylko producentów i służ
by rolnej, ale jej źródeł szukać na
leży w polityce nawozowej i w 
naukach rolniczych.

Czytając wiele zaleceń nawozo
wych, czy szerzej — agrotechnicz
nych — odnosi się wrażenie, że 
piszący są przekonani, iż azot to 
proszek darmo spadający z nieba 
i że mami’ go już obecnie tyle, ile 
jest w atmosferze. Niewiele z za
leceń opiera się na pełnej kalkula
cji ekonomicznej. Niewiele rozpa
truje efektywność nawożenia w ca
łokształcie procesów gospodarczych. 
Większość z nich uwzględnia jedy
nie efektywność przj-rodniczą. cza
sami podajc się (prosto liczoną) eko
nomiczną. a już nigdy nie jest bra
na pód uwagę efektywność ekono
miczno-rolnicza mogąca być podsta
wą wnioskowania w warunkach 
konkretnego gospodarstwa rolnego. 
A są to wskaźniki bardzo różne i. w 
różny sposób charakteryzujące ra
cjonalność stosowania nawozów mi
neralnych.

Argumentacja zaleceń nawożenio- 
wych ogranicza się do ukazania, ja
kie zwyżki w plonach np. zielonki 
daje 90-ty kg azotu (w daWce na 
1 ha). Można co prawda w oparciu 
o te dąne wyliczyć, jakie są to re
lacje pieniężne; ale nie wiadomo, czy 
ta dodatkowa masa jest jeszcze (i w 
jakim stopniu) wartościowa jako 
pasza, jaka jest jej np. produktyw-

żenia dla zbóż propaguje sio. i już 
często stosuje, wyśrubowany do gra
nic wytrzymałości biologicznej ga
tunków i odmian, podczas gdy wiele 
pozostałych roślin, często bardziej 
produktywnych.' zaleca się nawozić 
minimalnymi dawkami. Poziom na
wożenia trwałych użytków zielo
nych, czy pasz w uprawie pniowej ■ 
jest w Polsce dwu, a nawet trzy
krotnie niższy niż zbóż, podczas gdy 
z racji przyrodniczych ekonomicz
nych, a co ważniejsze rolniczych, 
powinno być odwrotnie. Bo zapo
mina się. a może nie chce zrozu
mieć do końca, że problem zbożowy 
jest wynikiem całokształtu uwarun
kowań produkcji rolniczej i że nie 
może być rozwiązany tylko przez 
wzrost produkcji zbóż, lecz’ w n iek- 
szym stopniu przez wzrost produkcji 
pasz i poprawę jakości ich wyko
rzystania.

W aspekcie oszczędności gospo
darki ' azotem (i nie tylko azotem) 
spojrzeć należy na uprawę roślin 
motylkowych.. Obecnie ich uprawa 
odgrvwa coraz mniejsza role w bi
lansie paszowym i nawożeniowym.

ENERGICZNIE I SPOKOJNIE
Na dobrą sprawę błędów nawożę- 

. niowych można wymienić jeszcze 
drugie tyle. Wiele jest również pro
blemów wymagających dyskusji 
i rozwiązań, ot choćby problem cen 
na nawozy, które dla wielu gospo
darstw w niedługim czasie mogą ’ 
stać się czynnikiem hamującym dal
szy wzrost zużycia tych środków ; 
produkcji. Ważna jest szybka roz
budową bazy hodowlanej i repro
dukcyjnej nowych odmian roślin 
zdolnych przetwarzać, właściwie
rolniczo. wysokie dawki nawozów,
Potrzeba już myśleć o dalszej mo
dernizacji. a nawet zmianie struk
tury asortymentowej nawozów, któ
ra już dziś nie należy do nowocze
snych,^ dla warun-
itSw rolnictwa polskiego. Coraz bar
dziej odczuwa się brak produk
cji nawozów mikroelementowych 
i przygotowanego ich zużywania w 
produkcji roślinnej itd.. itd.

Wszystko to, jak się - ivydaje, po
twierdza tezę, iż pi-zyczyny nad
miernego spadku efektywności na
wożenia mineralnego wynikają z 
błędów popełnianych w gospodarce 
nawozowej.- Likwidacja ich leży w 
możliwościach naszej gospodarki na- 
rodpwgj, i. rolnictwa.,

Spadek efektywności może być za
hamowany, a realny'jest także jej 
wzrost, pod warunkiem energicznej 
rewizji dotychczasowych zasad poli
tyki nawozowej i spokojnej likwi
dacji błędów w praktyce rolniczej. 
W obecnej sytuacji osiągnięcie efek
tywności 1 kg NPK w ‘ bieżącej pię
ciolatce równej u zbóż 8.7 kg ziar
na. koniecznej- dla pomyślnej reali
zacji programu .pięcioletniego, jest 
bardzo małp prawdopodobne. Pa
miętać bowiem należy, że w ostat-
niej pięciolatce efektywność
zmniejszyła się ponad dwa razy 
i wynośjld 4.4 kg ziarna zbóż.

Polityka nawozowa musi wycho
dzić z założenia, że nawożenie mi
neralne jest jednym z wielu czyn
ników, których optymalny. stan w 
produkcji warunku ie jej rozwój, a 
więc i właściwąfefektywność nawo
żenia. Czynniki te to przede wszyst
kim:

1. Wiedza i umiejętności pro
ducentów gwarantujące prze
strzeganie właściwych zasad 
i technik nawożenia.

2. Istnienie w produkcji róż
norodnych populacji organizmów
żywych zdolnych. sposób
właściwy rolniczo i biologicznie, 
przetworzyć wyższe dawki na- 

, wozów mineralnych,
3. Produkcja różnorodnych 

form technologicznych nawozów 
mineralnych o lepszych właści
wościach sorpcyjnych w stosun
ku do gleby i rośliny.

4. Odpowiedni stan kultury 
roli i wzrost jej wartości pro
dukcyjnych.

5. Baza magazynowa 1 sprzę
towa zabezpieczająca, odpowied
nią dystrybucję i stosowanie 
nawozów mineralnych w rolnic
twie.

6. Baza magazynowa służąca 
do sprzętu i pr tetwarzania pro
dukcji roślinnej; na potrzeby go
spodarstwa i r;”nku.

.7. Baza maszynowa umożli
wiająca maksymalizację pro
dukcji z jednostki powierzchni 
i w czasie.

8. Zespół czynników i bodź
ców ekonomicznych decydują
cych o intensyfikacji produkcji, 
w tym i o ekonomiczuości na
wożenia mineralnego.

• W likwidacji błędów występują
cych w, praktyce zasadniczą rolę 
powinna odgrywać służba rolna. 
Praca jej w tym zakresie musi ta ć 
spokojna, bez cech akcrjności i nie 
poddawana dyrvgowan«u biurokra
tycznemu ośrodków administrae- 
nych. oparta na odzvskanym w net- 
ni zaufaniu producentów rolnych.

JAN NAKON1ECZNY
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będzie większa, wzrośnie liczba młodych pracowników. 
Tak więc można powiedzieć; że w chwili obecnej 
decyzja o rozwoju motoryzacji leży raczej w sferze 
inwestycyjnej, aniżeli w konsumpcyjnej.

Za ogólnie zaś mówimy ó usługach. Rzeczywiście 
usługi tzw. odtworzeniowe wymagają wysokich kwa
lifikacji. I to często: kwalifikacji o wiele większych 
od tych, które powinien mieć robotnik zatrudniony w 
przemyśle. Tu są niezbędni rzemieślnicy, tzw. ludzie 
o ogromnej rutynie, o dużym , doświadczeniu. W in
nych rodzajach usług poprawy upatrywałbym raczej 
w systemie awansów, i randze zawodu.

K. RYC: Założenia przyspieszenia tempa rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, podyktowane względa
mi społecznymi, i szybkiego wzrostu plac realnych są. 
ze sobą rozbieżne. Należy bowiem się liczyc $ tym, 
że w związku ze wzrostem ilościowym w budow- 
nictwie roczne wypłaty w gałęziach gospodarki pra
cujących na rzecz budowy mieszkań powiększą się 
bardziej, niż zdoła zgromadzić ludność w ciągu roku 
na wkłady mieszkaniowe. Jak wypełnić tę lukę? Wy
daje mi się, że najlepszą drogą jest sięgnięcie do 
wyższej efektywnością nakładów inwestycyjnych prze
znaczanych na produkcję dóbr przemysłowych o cha
rakterze konsumpcyjnym. Taką szansę stwarza moto
ryzacja, nie mówiąc już o tym, że może ona być per 
saldo nawet mniej importochłonna od szeregu innych 
dziedzin, jak np. wytwórstwo konfekcji.

W. SZTYBER: Kładłbym duży nacisk na wzrost i 
unowocześnienie artykułów przemysłowych. Natomiast 
produkcja żywnóści jest o tyle ważna, o ile pozwoli 
nam przede wszystkim na sprostanie niezaspokojo
nemu popytowi, naturalnemu przyrostowi ludności 
i zwiększanie najniższych dochodów. Perspektywiczny 
model konsumpcji to zwiększenie w strukturze spoży
cia wagi artykułów przemysłowych. Wymaga to jed
nak zlikwidowania szeregu barier, ekonomicznych i 
techniczno-organizacyjnych.

Ze społecznego punktu widzenia opowiadałbym się 
raczej za budownictwem mieszkaniowym, niż za mo
toryzacją. Trzeba jednak widzieć i to, że szanse samo
finansowania są większe w odniesieniu do motory
zacji. Natomiast tezy wysunięte przez dr K. Rycia 
wymagają bardziej dogłębnego rozważenia, co z na
tury rzeczy nie jest możliwe w trakcie obecnej 
dyskusji.

W. KRENCIK: Chcialbym jednak wrócić jeszcze do 
spraw ogólniejszych. Aby zapewnić prawidłowy roz
wój gospodarczy, niezbędne jest — moim zdaniem —• 
inne podejście do spraw wzrostu. Dotychczas trakto
waliśmy spożycie, płace jako wypadkową ogólnego 
rozwoju ekonomicznego, pod tym też kątem budo
wano programy. Powinniśmy jednak postępować jia 
odwrót. Najpierw wytyczać tempo wzrostu dochodów, 
formułować politykę kształtowania dochodów, a na 
tej podstawie określać strukturę spożycia. Potem zaś 
dopiero konkretyzować strukturę produkcji, a w dal
szym etapie' i program inwestycyjny.

Prymat produkcji, traktowanie spożycia"jako wyni
kowej ogólnego rozwoju gospodarczego prowadziły do 
tego, że w zakresie konsumpcji nie osiągaliśmy wy
tyczonych celów. Wszelkie zachwiania w produkcji 
odbijały się na rynku. Prowadziło to także do ukształ
towania się niekorzystnych społecznie proporcji po
działu dochodu narodowego na część skumulowaną 
i spożywaną. Udział spożycia w dochodzie narodowym 
wynosił w 1950 r. — 79 proc., w 1953 r. — 72 proc., 
w 1956 r. — 79 proc., a potem systematycznie spadał 
i wahał się w ostatnich latach w granicach 71—72 
proc. Jeszcze wyraźniej to zjawisko ilustruje udział 
spożycia z dochodów osobistych w dochodzie narodo
wym: 1950 r. —, 72 proc., 1953 r. — 66 proc., 1956 r. — 
72 proc., ostatnie lata — 62 proc.

W. SZTYBER: Myślę, że już w istniejącej struktu
rze aparatu produkcyjnego przemysłu możliwe jest 
dokonanie manewru prowadzącego do lepszego dosto
sowania struktury produkcji artykułów rynkowych do 
potrzeb. Zabieg ten wpłynąłby korzystnie przede wszy
stkim na równowagi cząstkowe, a także na równo
wagę ogólną, nie mówiąc już o społecznym znaczeniu 
tego faktu. Nie sprzyjają jednak temu ani aktualne 
systemjr mierników oceny działalności przedsiębiorstw, 
ani systemy bodźców. Skrótowo bowiem mówiąc, do
stosowanie produkcji do pożądanej struktury kon-. 
sumpcji nierzadko jest sprzeczne z interesem przed
siębiorstw, co pociąga za sobą powszechnie znany 
problem zapasów, a więc i zamrażania środków, które 
z powodzeniem mogłyby być lepiej spożytkowane. To 
jest problem aktualny „na dziś”.

„Na jutro” powinniśmy się zastanowić nad tym, jak 
podejść do konstrukcji planu tak, aby stworzyć kon
cepcję wzrostu spożycia i ustalić tempo ogólnego roz
woju gospodarczego pozwalające na realny postęp w 
sferze konsumpcji.

Wspomniano tu już o tym. że zadania wzrostowe 
były celami naczelnymi i od nich uzależniano poziom 
spożycia. W rezultacie wszelkie niepowodzenia i ża
bi mania w realizacji zadań wzrostowych prowadziły 
najpierw do ograniczania konsumpcji społecznej, po
tem zaś indywidualnej. Sądzę, że powodem tego była 
zbyt duża rola tzw. „planowania mobilizującego”, a 
więc z założenia niezbilansowanego lub zbilansowanego 
na styk. Nie było de facto systemu rezerw, choć 
chciano taki stworzyć.

Gdyby tylko odwrócono priorytet, skierowano więk
szą uwagę na konsumpcję bez odrzucenia sztywnej 
zasady „mobilizującego” charakteru planowania bez 
srstemu rezerw, to buforem zamiast spożycia mogłoby 
się stać tempo wzrostil gospodarczego. Towarzyszyłaby 
temu konieczność, występująca w dotychczasowej 
praktvce, istotnej rekonstrukcji planów wieloletnich 
i znanych skutków z tym związanych.

Nie chcialbym, aby zostało to odczytane jako apel 
o wolniejsze tempo wzrostu. Sądzę, że stopniowy po
stęp w sferze spożycia umożliwiłby wykorzystanie 
tego faktu, jako czynnika wzrostu dochodu narodo
wego wówczas, kiedy stworzone zostaną odpowiednie 
warunki dla realnego budowania programów, czyn 
m. in. uwzględniane będą potrzeby posiadania rzeczy
wistych rezerw.

Z. MORECKA: Zawsze muszą być jakieś rezerwy. 
Rozumiem, że dr W. Sztyber pragnął zaakcentować, 
iż nie można dopuścić do tego, aby tymi rezerwami 
były cele — tak, jak to było dotychczas — lecz środki 
związane z ich realizacją...

W. SZTYBER: Oczywiściel

Z. MORECKA: Podporządkowanie budowy planów 
przede wszystkim celom wyrażonym w postaci stru 
tury i poziomu konsumpcji nie jest tezą nową, nieraz 
była ona przez teorię formułowana. Dlaczego me zna-

MIŚCI O GOSPODARCE
IAUK EKONOMICZNYCH UW

lazła ona swego praktycznego wyrazu? Chyba z tego 
powodu, że praktyka planistyczna zawsze musi się. 
liczyć z tym, czym w danej chwili dysponujemy. 
A ponieważ potrzeby wciąż nas cisną, wobec tego 
celem pilnym i doraźnym zaczyna być to, co realizację 
rozszerzenia konsumpcji ogranicza: powiększenie zdol
ności produkcyjnych przemysłu, nawet kosztem kon
sumpcji, która jest celem, głównym.

To podejście ha pewno jest efektywne na krótką 
metę, łagodzi bowiem bieżące dysproporcje. Nie można 
go jednak stosować w długim okresie, albowiem me 
prowadzi do radykalniejszej zmiany proporcji ogólno
gospodarczych, a więc i w sferze konsumpcji. I rodzi 
się częstokroć konflikt, zwłaszcza w dziedzinie inwe
stycji, między zmarnowaniem tego, co już zaczęto 
tworzyć, ą tym, co powinno się ukształtować z punktu 
widzenia potrzeb.

W. SZTYBER: Chcialbym jednak zauważyć, że 
z tym można się zgodzić, jeśli nie bierzemy pod uwa
gę handlu zagranicznego, który powinien być wyko
rzystywany jako aktywne narzędzie kształtowania 
konsumpcji. Dotyczy to również możliwości, jakie 
mógłby stwarzać międzynarodowy podział pracy, 
zwłaszcza w ramach RWPG, w zakresie kształtowania 
długookresowej specjalizacji produkcji, a więc i wy
miany, w dziedzinie artykułów konsumpcyjnych.

Z. MORECKA: Ma Pan rację, znów przyłapałam się 
na tym. jak głęboko zakorzenione są we mnie nawyki 
do autarkicznego traktowania. gospodarki:...

W. KRENCIK: Do tego, co powiedział dr W. Szty
ber, chcialbym dodać, że uważano, iż czynnikiem na
pędzającym wzrost gospodarczy są inwestycje. Wobec 
tego w momencie spadku tempa wzrostu gospodar
czego sięgano po mechanizm nakręcający, inwestycje 
rosły, ale prawie wyłącznie w grupie A. Obrazuje to 
zjawisko wzrost udziału inwestycji produkcyjnych w 
dochodzie narodowym, który w 1950 r. wynosił — 
7 proc., w 1953 r. 11 proc., w 1956 r. — 9 proc., 
a w ostatnich latach —.16 proc.

Spotkałem się z opinią, że nasza gospodarka w 
obecnym stanie nie może strawić wyższego udziału 
inwestycji w' dochodzie narodowym, niż rzędu 8—9 
proc, rocznie. Nie pozwalają na to aktualne warunki 
techniczno-organizacyjne. Przesuwanie tych barier 
jest długą drogą, a ich istnienie powoduje, że większe 
inwestycje muszą prowadzić do wydłużania się cykli, 
do pogorszenia jakości wykonawstwa itd. Jeśli to jest 
prawdą, to błędne wydają mi się dotychczasowe spo
soby racjonalizacji w tej dziedzinie. Zbyt duży bo
wiem kładziono akcęnt na zabiegi techniczno-organi
zacyjne, mniejszy natomiast na ograniczanie zakresu 
inwestowania.

K. RYĆ: Uważam, że rzecz nie polega na tym, ii 
w ogóle za dużo inwestujemy, ale na tym, iż proces 
inwestowania zawiera w sobie sprzeczności, co po
woduje jego’ niesprawność.

Organy centralne kładły szczególny nacisk na cięcia 
inwestycyjne, ’ na przeciwstawianie się nadmiernej 
skłonności do inwestowania i to zarówno w fazie 
koncepcji jak i realizacji. Tymczasem nacisk na in
westycje rósł. .Nie działo się, tak bez powodu. Inwe
stycje są bowiem nie tylko nakładem, ale . także śroi- 
kiem tworzenia dochodów poprzez wzrost zatrudnie
nia, zwiększenie rangi ■ pśro^lcą^egio^^ 
mieszkań, ijdl‘ Jeśli wzrost dt^odów no^ailną.'drógą, 
lue mżfgł się" dokonywać, zrozumiale' jest, czemu byłb 
tak duże ciśnienie na inwestycje.

W. KRENCIK: To jest słuszna uwaga, ale nie to 
było — moim zdaniem — głównym powodem nad
miernych inwestycji. Po prostu łatwiej jest dynami
zować rozwój na drodze inwestycyjnej, aniżeli w 
oparciu o postęp techniczny, organizacyjny itd.

KSZTAŁTOWANIE MECHANIZMU
Z. MORECKA: Dotychczasowe nasze postępowanie 

w zakresie funkcjonowania gospodarki cechowała jed
nostronność, zaniedbania strony społecznej. Wydaje 
mi się, że główną sprawą w kształtowaniu mecha
nizmu jest dokładne i jasne wyodrębnienie podziałów 
kompetencyjnych. Administracja gospodarcza — co 
stało się już sloganem — powinna koncentrować się 
wokół problematyki ekonomicznej. Główną domeną 
związków zawodowych byłyby zaś sprawy społeczne. 
Inne organizacje polityczne i społeczne służyłyby 
właściwemu kojarzeniu obu nurtów, czuwały nad 
zachowaniem koniecznych proporcji. Takie ustawienie 
kompetencji umożliwiałoby rzeczową konfrontację 
różnych punktów widzenia na te same problemy.

Drugą niezmiernie W’ażną sprawą jest właściwy 
podział kompetencji na różnych szczeblach zarządza
nia. Jeśli przedsiębiorstwo nie będzie dostatecznie 
samodzielne zarówno od strony decyzji, jak i środków 
zasilania i pobudzania rozwoju, jeśli nie będzie od
powiedzialności za decyzje w wymiarze długo- i krót
kookresowym, to efektywność gospodarowania będzie 
kształtowała się mniej korzystnie.

Trzecią kwestią jest uelastycznienie samej gospo
darki. W procesie planowania przyjmujemy dość jed
nolite i sztywne reguły® postępowania. Praktyka wy
kazuje jednak, że są one trudne do utrzymania, albo
wiem rzeczywistość podlega ciągłym zmianom. To 
powoduje, że w procesie realizacji pogłębia się roz
bieżność między rzeczywistością a tym, co zakłada
liśmy. Uelastycznienie postępowania powinno doty
czyć głównie szczebli produkcyjnych, niezależnie od 
tego czy to jest resort, zjednoczenie lub przedsiębior
stwo.

Wreszcie ostatnia sprawa, być może marginesowa, 
dotyczy sposobu gospodarowania siłą roboczą, sposobu 
uformowania podziału pracy. Częstokroć spotykamy 
się z tezą o potrzebie zredukowania zbędnej ilości 
pracowników umysłowych. Nie bierzemy pod uwagę 
faktu, że ich ilość i przydatność jest wynikową «obec
nej organizacji pracy. Zmiana w tej dziedzinie po
winna się dokonywać nie poprzez prostą i prymityw
ną redukcję, ale przez takie ukształtowanie organi
zacji pracy, w ramach której — pracownicy admini
stracyjno-biurowi byliby w pełni wykorzystani, od
ciążając od prac elementarnych wysoko kwalifikowa
nych pracowników koncepcyjnych. Aktualnie obser
wuje się bowiem równoczesną bezczynność pracow
ników biurowych i przeciążenie pracowników koncep
cyjnych pracą administracyjną, zwłaszcza wówczas, 
gdy ogranicza się zatrudnienie pomocy biurowej.

J. LEWANDOWSKI: Istotne znaczenie przywiązy
wałbym także do wyraźnego określenia kompetencji 
na poszczególnych szczeblach gospodarowania. Nad
mierne skoncentrowanie decyzji na wysokich szcze
blach odbija się niekorzystnie na strukturze prcdukcji, 
uniemożliwia operatywne działanie jednostek niższych 
i powoduje rozbieżność decyzji w poszczególnych 
ogniwach procesu ekonomicznego. Z tego punktu wi
dzenia niezmiernie ważne jest usprawnianie instru
mentów ekonomicznych. To działanie powinno być 
podejmowane/kompleksowo, albowiem w innym przy
padku efektywność zmian jest mała.

W. KRENCIK: W procesie planowania większą wa
gę powinno się przykładać do roli koordynacyjnej 

planu, a nie do dyrektywnej. Dyrektywność niesie 
bowiem w sobie niebezpieczeństwo braku łączności 
między zadaniami i środkami, gdyż planowanie 
i zarządzanie odbywa się na zasadzie przesyłania na
kazów w układzie pionowym. Natomiast brakuje ko-, 
munikacji między poszczególnymi ogniwami funk
cjonalnymi w przedsiębiorstwie lub zjednoczeniu.

Następny; problem to brak wyraźnie skonkretyzo
wanych środków bodźcujących postęp organizacyjny. 
Płacimy Za usprawnienia techniczne, wynalazki, ale 
nie wynagradzamy na przykład takiego działania, w 
ramach którego poprawa organizacji może przynieść 
zmniejszenie' liczby zatrudnionych. Za efekty na tym 
odcinku nie dostaje się ani' grosza. System wynagra
dzania związany jest więc nie z_ poprawą ogólnej 
efektywności, - lecz ze wzrostem dodatkowych nakła
dów pracy. Można to zilustrować wpływem poszcze
gólnych czynników na wzrost płac w ubiegłej pięcio
latce. Jeśli przyrost za ten okres przyjmiemy za 100, 
to okaże się, że 12 proc, osiągnięto dzięki powięk
szeniu zatrudnienia, 34 proc, wskutek podwyżek, a 
52 proc, powstało w wyniku zwiększenia rozmiarów 
czasu pracy.

W. SZTYBER: Dotychczasowy system funkcjonowa
nia gospodarki nie sprzyjał wyzwoleniu inicjatywy, 
lecz ją hamował, nie stwarzał warunków do pobu
dzania procesu ujawniania i wykorzystania «rezerw. 
Między przedsiębiorstwami lub zjednoczeniami, a cen
trum odbywała się swoista gra, wynikająca z zasady 
opierania zadań przyszłych na osiągniętych wynikach. 
Rezerw nie można było pokazać od razu, ponieważ 
w ramach istniejącego systemu’ bodźców i mierników 
działanie to byłoby krótkookresowe, albowiem nie za
pewniałoby ani możliwości znacznego postępu ekono
micznego, ani wzrostu premii w przyszłych okresach. 
Wbrew temu co się mówi, przedsiębiorstwa działały 
więc w aspektach długookresowych, przyhamowywały 
ujawnianie i wykorzystywanie rezerw.

Chodzi o taki mechanizm, który by również działał 
długookresowo, ale wywierał skutki pozytywne, to 
znaczy zawierał reguły gry, skłaniające do pełnego 
wykorzystywania potencjalnych możliwości i pobudzał 
do systematycznego kreowania warunków dalszego 
postępu.

Wiąże się to ze stworzeniem odpowiednich warun
ków dla racjonalnego działania. W jednym ze zjed
noczeń występowała kwestia rozdziału tzw. wygod
nych i niewygodnych asortymentów. Dokonano go 
mniej więcej „każdemu po równo”, aby korzyści i nie
wygody rozkładały się równomiernie na poszczególne 
przedsiębiorstwa. Tymczasem analiza ekonomiczna 
wykazała, że właściwsze byłoby skoncentrowanie wy
robów wygodnych w jednej grupie przedsiębiorstw, 
a niewygodnych w drugiej. Ze względu na istniejący 
system ocen oczywiście do tego podziału nie doszło. 
System ocen i. bodźców powinien być raczej podpo
rządkowany zasadzie racjonalnego działania, a więc 
prowadzony z uwagi na społeczne cele gospodarowa
nia.

Na tym tle wyłania się również sprawa odpowie
dzialności w długim i krótkim okresie. W praktyce 
nie było związku między rachunkiem bieżącym i 
przyszłościowym. Najlepiej egzemplifikowało się to 
w dziedzinie nowych inwestycji. Jeśli w projektach 
inwestycje charakteryzowały wysokimi wskaźnikami 
opłacalności, tó w praktyce często wskaźniki te nie 
były osiągane, a przede wszystkim egzekwowsme. Nie 
było Więc mechanizmu wiązania rachunku krótko- 
okresowego z długookresowym i budowania w opar
ciu o ten. związek kryteriów odpowiedzialności.

Nie -traktujemy nakładów na produkcję w istnieją
cym systemie funkcjonowania w sposób wymienny. 
Mieliśmy więc złotówki inwestycyjne, zatrudnieniowe 
itd. Przy czym zazwyczaj bywało tak, że ze względu 
na sytuację rynkową bardziej obwarowywaliśmy zaka
zami złotówki płacowe^ aniżeli np. inwestycyjne, co 
bynajmniej nie sprzyjało Zachowaniu ogólnej równo
wagi rynkowej, lecz ją jeszcze bardziej naruszało. 
W sytuacji bowiem, kiedy przedsiębiorstwo nie mo
gło wydatkować określonej wielkości z funduszu 
płac, sięgano po towary i usługi instytucji zewnę
trznych, w których i tak te 'same złotówki płacowe 
zostały wydane, ale koszty społeczne danego przed
sięwzięcia były wówczas o wiele wyższe.

K. RYĆ: Do tego, co powiedziano dotychczas do
dałbym, że już obecnie należałoby podjąć wysiłek 
w celu racjonalnego wykorzystania siły roboczej, 
głównie pracowników umysłowych.

Na przykład kiedyś jeden pracownik administracyj
ny zajmował się wypłatą wynagrodzeń nauczycielom 
skupionym w całym okręgu, gdyż taryfikatory pła
cowe nie zawierały — tak jak to ma miejsce obec
nie — tak wielu części składających się na uposa
żenie nauczyciela. Dziś czasem jeden pracownik nie 
wystarcza na szkołę. Koszty tych komplikacji w sy
stemie wynagradzania są tak duże, iż czasami mogą 
przekraczać wielkość wypłat dodatkowych dla pra
cowników. Postulowałbym więc większe uproszcze
nia w tej dziedzinie. Ale nie tylko to odgrywa tu 
rolę. Z własnego doświadczeni^ wiem, że ilość zatrud
nionych pracowników umysłowych jest dostosowana 
do potrzeb pracy w okresach spiętrzenia wysiłku, 
który ma miejsce z reguły w jednej dwunastej rocz
nego czasu pracy. Pozostała część pracy to przerzu
canie papierków.

kW. KRENCIK: Może pozwolę sobie dodać do tego, 
co mówił dr W. ’Sztyber jeszcze jedną rzecz. Musimy 
sobie zdawać sprawę z tego, że realną rezerwą jest 
to, co da się usprawnić w ramach istniejącego me
chanizmu funkcjonowania gospodarki. W innym przy-, 
padku poniesione, a nie zaktywizowane nakłady sta
nowią rzekome rezerwy. Wobec tego system funkcjo
nowania powinien być ukształtowany tak, aby proces 
wyzwalania i wykorzystania rezerw był równoległy z 
procesem doskonalenia organizacji, zarządzania, pla
nowania itd.

PRACE BADAWCZE
J. LEWANDOWSKI: Z prac badawczych prowadzo

nych w naszym "Instytucie wymienię te. które mogą 
mieć bezpośrednie znaczenie z punktu widzenia pro
wadzonych obecnie prac nad planem perspektywicz
nym oraz nad zmianami w funkcjonowaniu gospodarz 
ki. Tak więc prowadzone są badania nad strukturą 
konsumpcji. W tym zakresie dokonano np. szacunku 
pojemności rynku na samochody popularne. Są pro
wadzone prace nad programowaniem rozwoju po
szczególnych branż, a na zlecenie Biura Zbytu Obra
biarek "jeden z funkcjonujących zespołów naukowych 
prowadzi badania popytu na obrabiarki.

W ramach tzw. problemów węzłowych dla gospo
darki narodowej podjęte zostały badania nad zaga
dnieniami gospodarki siła robocza, a w szczególności 
nad społeczno-ekonomiczna efektywnością zatrudnia
nia marginalnych rezerw siły roboczej (osób w wieku 
starszym, kobiet-matek, pracowników sezonowych). 
Badane sa również w.naszym zespole problemy zwią
zane z potrzebami rolnictwa w zakresie siły roboczej. 
W Instytucie pracuje sie także nad problemami efek
tywności kształcenia kadr i na tym tle nad zagadnie
niami związanymi z rozwojem szkolnictwa.

W kilku zespołach prowadzone sa prace dotycząca 
zaczadzania gospodarka. Np. prowadzi sie badania w 
zakresie takich tematów jak: „Mierniki syntetyczna 

w przedsiębiorstwie a Informacje centrum”, „Granice 
•samodzielności przedsiębiorstw”. „System zarządza
nia w Polsce”. „Cybernetyka zarządzania w układach 
ekonomicznych”, „Grafy reprodukcji i inwestycji”, 
„Budowa modeli aplikacyjnych dla praktyki planisty
cznej”. W Instytucie opracowuje sie teoretyczne prze
słanki polityki płac i polityki cen. Chcemy przy tym 
w najbliższym czasie wzmóc prace w zakresie bar
dziej kompleksowej analizy systemu funkcjonowania 
naszej gospodarki. Szereg z tych problemów chcemy 
podjąć wspólnie z socjologami, prawnikami i innymi 
pi—-^stawicielami nauk społecznych, korzystając z te
go. że w naszej uczelni istnieją silne ośrodki reprezen
tujące te nauki.

FORMY DORADZTWA
J. LEWANDOWSKI: Odczuwamy pilną potrzebę 

włączenia sie aktywnie w analizowanie stanu naszej 
gospodarki i formułowanie sposobów rozwiązywania 
szeregu zagadnień. Wobec tego każde doradztwo.'nie
zależnie od jego formy wydaje sie nam rzeczą cenną. 
Chodzi również o to. aby ta forma stała sie czynni
kiem wiążącym praktykę z teorią, i to w obu kierun
kach. To znaczy, aby w procesie podejmowania de
cyzji zapewniony był udział możliwie szerokiego gro
na reprezentantów nauk ekonomicznych z różnych 
ośrodków naukowych, przez co uzyskiwałoby się roz
maite spojrzenia na dane zagadnienia. Ale nie tylko. 
To znaczy również, że w procesie tym reprezentanci 
nauki jak gdyby nabywali większej wiedzy o stanie 
naszej gospodarki, przed którą, jak dotychczas, byli 
wyraźnie „chronieni". Ta wiedza stwarzałaby możli
wość wykorzystania doświadczenia nabytego w stycz
ności z praktyką gospodarcza w dydaktyce i pracach 
naukowych, a tym samym przyczyniałaby się do pod
wyższenia kwalifikacji tych, którzy obecnie i w przy
szłości występowaliby w charakterze doradców.

Z. MORECKA: Ta dwukierunkowość przepływu in
formacji wydaje mi się szczególnie ważna i nie deza
wuuje jej fakt, że z reguły pracownik naukowy włą
cza się do sprawy tej indywidualnie. Jest bowiem 
rzeczą nieunikniona, że w tej czy w innej formie do
świadczenie przezeń zdobyte musi trafić do całego 
ośrodka naukowego. Skuteczność tej formy jest jednak 
tylko wtedy prawidłowa, kiedy współpraca między 
praktyką a teoria ma charakter stały, a nie incyden
talny. Jednorazowe bowiem włączanie sie pracownika 
naukowego w opiniowanie i analizę zamierzonych 
przedsięwzięć wymaga jak gdyby poznania' rzeczywi
stości od nowa, bardzo często wiedza o stanie faktycz
nym jest większa u urzędnika, aniżeli u pracownika 
nauki. Musi wiec on pokonać barierę informacji, przez 
co proces opiniowania i analizy wydłuża sie. Zanim 
więc dojdzie do konkretnych rozwiązań okazuje się, ze 
koń już uciekł.

J. LEWANDOWSKI: W dotychczasowym systemie 
doradztwa ekonomistom stawiano zadanie analiz.wy
cinkowych i krótkookresowych, zaniedbywano nato
miast prześwietlanie gospodarki w dłuższym okresie 
i w sposób bardziej kompleksowy. Stad zapewne wy
nika to, że na wyższych szczeblach zarządzania pro
szono ekonomistów o doradztwo w sposób incyden
talny.

W. SZTYBER: Myślę, że błędnie mniemano, iż teo
retycy chcą sie zajmować tylko wielka teorią. Ord 
tęsknią do praktyki. Tymczasem praktyka nie zgła
szała zapotrzebowania na ekspertyzy ekonomiczne. Nie 
było to przypadkowe. System funkcjonowania nie 
stwarzał warunków, w których potrzeba badań nau
kowych byłaby odczuwana przez praktykę. Korzystaj 
nie z .usług teoretyków .byłoby nielogiczne. Jpśli bo* 
wiem ukrywa się rezerwy, zgodnie z duchem syster 
mu funkcjonowania, to nie można żadać, aby przed
siębiorstwa, zjednoczenia lub ministerstwa zasięgały 
porady fachowej w sprawie ich ujawniania.

Nie sprzyjał tym kontaktom istniejący system infor
macji. a raczej' jej braku. Co prawda twierdźi się, że 
w ostatnich latach zakres informacji powiększył się, 
ale w wielu, dziedzinach jest on jeszcze niedostateczny: 
Wiemy z doświadczenia, że dla wnioskowania- nauko
wego wartość informacji statystycznej jest ograniczo
na. bowiem na samej statystyce opierać się nie można. 
Nie ujmuje ona bowiem całej rzeczywistości, nie 
mówiąc już o tym, że czasem nie ujmuje jej w spo
sób właściwy. Doradztwo natomiast ma tę zaletę, że 
umożliwia dopływ bardziej wiarygodnych informacji, 
nie tylko statystycznych, z pierwszej ręki.

Byłbym za tym. aby formy doradztwa charaktery
zowały się trwałością. Chodzi tu p to, abyśmy nie 
tylko powoływali pojedyńczych ekspertów, ale i two
rzyli instytucje ekspertów, ą nawet organizacje do
radztwa świadczące usługi. Uczelnie starały sie tę 
sprawę rozwiązać poprzez tworzenie zespołów nauko
wych. W rzeczywistości skuteczność tej formy pracy 
nie jest tak duża, jak byśmy sobie tego życzyli. Muszą 
one uprawiać dydaktykę w ramach wielu dyscyplin 
naukowych. Ale także w oparciu o ten potencjał nau
kowy można prowadzić kompleksowe opracowanie pro
blemu. Mniejsze natomiast są możliwości koncentro
wania, się na wąskich odcinkach badawczych.

Jest być może paradoksem, że również i wymiana 
poglądów miedzy teoretykami nie była zbyt częsta. Nie 
zawsze można wymieniać poglądy w formie publi
kacji. Po prostu czasem, myśl jest za mało dojrzała. 
Natomiast w swobodnej dyskusji można formułować 
tezy mniej sprawdzone od strony dowodowej. Wydaje 
mi sie, że z tego względu powinno sie w większym 
stopniu niż dotychczas stworzyć instytucjonalną plat
formę dla kontaktów między teoretykami z różnych 
środowisk.

K. RYC; Doradztwo, aby spełniało swe zadanie, 
musi bvć prowadzone nie przez jeden zespół lub przez 
jednego naukowca. Ten sam problem powinien być 
naświetlany z różnych punktów widzenia t-k, aby 
poprzez „konkurencję” uzyskać w miarę oł iektywny 
obraz. To stworzyłoby większą mobilność w środo
wisku naukowców. Uważam również, że powinna tu 
obowiązywać zasada osobistej odpowiedzialności.

W. KRENCIK: Naukowiec uczestnicząc w eksper
tyzie. gdyby nawet nie wniósł nic nowego do jej 
sformułowania, to i tak odnosi korzyści. Zdobywa bo
wiem doświadczenie o stanie faktycznym gospodarki. 
Jest tó mu pomocne zarówno w pracy dydaktycznej 
jak i naukowej, a więc korzystne społecznie.

Przychylam się do tego, aby ekspertyzy były imien
ne, a nie zespołowe. Dotyczy to zwłaszcza tych przy
padków. kiedy w skład zespołu wchodzą pracowni
cy nauki i administracji gospodarczej. Naukowiec 
zawsze zostanie zmajoryzowany przez urzędnika, 
zwłaszcza ze szczebla kierowniczego, albowiem w sy
stemie wartościowania decyzji w krótkim okresie 
znajac lepiej stan faktyczny, znajdzie on właściwe 
rozwiązanie, naukowiec natomiast wysunie zazwyczaj 
szereg wątpliwości, patrzy on bowiem raczej z punktu 
widzenia długofalowego.

Przygotował do druku
KAROL SZWARC
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EKONOMIŚCI 
O GOSPODARCE
WYWIAD z Prof. EDWARDEM LIPIŃSKIM

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

REDAKCJA: Unowocześnienie gospodarki, zmiany 
jej struktury przez przyśpieszenie rozwoju nośni
kowych gałęzi, wymaga poważnych- na 
Skąd w obecnej sytuacji wziąć na to środki?

. Pr^f. LIPIŃSKI: Po pierwsze w naszym kraju bar
dzo duży procent' dochodu narodowego przeznaczony 
jest na inwestycje. Stopa akumulacji jest u nas jedna 
z- najwyższych w Europie.- Po drugie zaistnieją" być 
może: sza nsę uzyskania kredytów zagranicznych.; W 
historii gospodarczej nie było wypadku, aby kraj nie- 
dorożwinięty gospodarczo> potrafił: osiągnąć wysoki 
powiom w dziedzinie sił wytwórczych bez pomocy 
techniki, umiejętności i .środków materialnych pocho
dzących z krajów wyżej rozwiniętych. Nawet kraje 
znacznie większe od naszego nie mogą własnymi siła
mi .osiągnąć najwyższego w skali światowej poziomu 
techniki. Idzie tu ’ przecież o stworzenie własńej 
bazy nie tylko w dziedzinie przemysłu, ale i w dzie
dzinie nauki. Bez takiej, zaś bazy naukowo-technicznej’ 
nie można zapewnić rozwiązań o najwyższym świato
wym poziomie. Trzeba by zresztą powtarzać nieraz 
pracę, której dokonano już gdzie indziej.

Nowoczesna technika wymaga i dużych tradycji ’. i 
potężnego zaplecza kadrowó-materialbwęgo. -Co praw
da znamy wypadki tzw. cudu' gospodarczego, to jest 
eksplozji w ciągu krótkiego ' czasu talćntów, odkryć, 
wynalazków, nowych tech ńik; nowych ■ produktów ■ itp. 
Przykładem może tu byc Japonia lub Wiochy Północ
ne. Tu jednak dochodzimy do bardzo istotnego prob
lemu trzeba wykryć jakie: tajemnicze czynniki 
umożliwiły tego rodzaju eksplozję, W warunkach, kie
dy postęp techniczny jest dla przedsiębiorstwa utrud
nieniem w wykonywaniu planu, . kiedy' inicjatywa i 
inwencja, jednostek . kierujących przedsiębiorstwami 
nie ma dostatecznego pola do popisu i w których nie 
kształci-, się ludzi powołanych do .realizowania innowa
cji,: trudno byłoby spodziewać się cudu gospodar
czego.

REDAKCJA: W ten sposób doszliśmy do na
stępnego tematu naszej rozmowy. Jakie zmiany są 
niezbędne w funkcjonowaniu mechanizmu- gospo
darczego, aby możliwa była realizacja szybkiego 
rozwoju gospodarczego, z -równoczesnym szybkim 
wzrostem stopy życiowej?

Prof. LIPIŃSKI: Byłoby pouczające szczegółowe 
zbadanie dróg rozwojowych niektórych krajów, np. 
Włoch Północnych czy nawet Danin Niestety, dotych
czas nie stworzyliśmy, systemu funkcjonowania gospo
darki, który stwarzałby pełne warunki do wejścia w 
okres przyśpieszonego, intensywnego rozwoju,' rozwo
ju nie tylko ilościowego, .ale i jakościowego.

Kluczowy problem to na ■ pewno koncepcja plano
wania. Qbecna koncepcja planowania tkwi swymi ko
rzeniami w systemie wypracowanym przóz Niemcy w 
okresie I wojny światowej. Wtedy, przy braku środ
ków i materiałów przydzielano zarówno ludzi, jak 
surowce i maszyny do poszczególriyth działów- pro
dukcji, wyznaczając ścisłe normy i limity. Było to 
Wówczas .zrozumiałe. W jakiś sposób, można zrozumieć 
stosowanie tego systemu i u ńas bezpośrednio po woj
nie. Nie można jednak tego zrozumieć w warunkach 
normalnych. Tego rodzaju planowanie zagważdża moż
liwości samodzielnego działania poprzez niezliczone 
zarządzenia, przepisy, limity, dyrektywy, receptury, 
przydziały, nakazy i zakazy. Jest to sprzeczne z istotą 
procesu gospodarczego. Proces rozwoju gospodarczego 
jest usztywniony i niezdolny do zmian,'które obecnie 
tak szybko muszą się dokonywać.

W naszym systemie gospodarczym celem działania 
nie jest zysk, jak w krajach kapitalistycznych, ale 
często staje się nim zdobycie premii przez wykony
wanie planu, przy! tym jest to często wykonanie po
zorne, buchalteryjne. Zgodność z dyrektywami: limi
tami staje się wówczas główną troską zarządzających, 
wiążąc ręce tym, którzy powinni odpowiadać za po
stęp. Musimy więc przezwyciężyć dotychczas istniejące 
sarpo pojęcie planowania, zrozumienie jego istoty. Bez 
tego trudno będzie mówić o istotnym postępie w no
wych warunkach.

Poważna część błędów ekonomicznych, w ubiegłym 
okresie wypływała z pomieszania zasad gospodarki 

' z pśeudoideologią .i pseudopolityką. Stąd błędy w po
lityce rolnej oraz w polityce stosowanej w rzemiośle, 
usługach i drobnym przemyśle.

Pełne wyzwolenie produkcyjnej energii załóg na
leży do zarządzania, zależy od systemu płac, spraw
nej organizacji procesu produkcji itp. czynników. 
Również sprawa stosunków międzyludzkich jest za
daniem kierownictwa. Kierownik zakładu i jego 
współpracownicy, jeśli nie umieją postawić w spo
sób właściwy spraw stosunków międzyludzkich, ■ nie 
nadają się do funkcji' kierowniczych. Tym bardziej 
sprawy usprawnień procesu produkcji, postępu tech
nicznego, w szczególności profilu produkcji oraz per
spektyw rozwojowych przedsiębiorstwa stanowią naj
bardziej istotne i zasadnicze zadanie samego kie
rownictwa zakładu i nikt go z tego zadania zwolnić 
nie może. Przedsiębiorstwo, które nie opracowało 
sobie samo perspektyw swego rozwoju jest, tworem 
kalekim. Pomieszanie funkcji i odpowiedzialności w 
przedsiębiorstwie wprowadza dwutorowość zarządza
nia. stwarza bierną postawę tegoż, ucieczkę od od
powiedzialności. rujnuje pokłady energii i inicjatywy 
osób za zarządzanie odpowiedzialnych. Jeżeli tzw. 
„polityka" paraliżuje gospodarkę, uniemożliwia reali
zację celu prawdziwie politycznego — budowy so
cjalizmu.

O profilu produkcji 1. o planie perspektywicznego 
rozwoju przedsiębiorstwa nie może nawet decydować 
Zjednoczenie (ów całkowicie zbędny organ gospodar
ki). To jest właśnie zasadniczy punkt wszelkiej istot
nej reformy gospodarczej — usunięcie zasady, że 
przedsiębiorstwo musi być prowadzone za rękę przez 
organ nadrzędny, że nikt nie może działać autono
micznie i samodzielnie, ma to być bowiem sprzeczne 
z istotą planowania. Prawdziwy, twórczy rozwój nie 
odbywa się w wojskowym ordynku, czwórkami, kro
kiem idealnie zharmonizowanym. Gospodarka jest 
dziedziną twórczości społecznej, a chyba nikt nie 
myśli, że można np., w ten sam sposób „planować 
badania naukowe lub twórczość literacką, jak się do-
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tychczas planowało gospodarkę. Z powyższego nie ąvy- 
nika oczywiście, że w gospodarce nie jest potrzebne 
planowanie.'-.Każda rozumna działalność ludzka jest 
i musi być planowana.;
■ Inny wielki problem, zachwaszczony „pseudologią" 
i przesądami o wręcz szkodliwym działaniu społecz
nym i ekonomicznym, to problem tzw. ur.awnilowki 
w dziedzinie zarobków. Socjologia polska, niestety nie 
podjęła zagadnienia skutków zrównywania, plac w 
różnych zawodach do poziomu najniższego. Ta niwe
lacyjna polityka spowodowała wiele szkód społecz
nych i ekonomicznych.

Równość jest .celem socjalizmu. Ale jak dotychczas 
znajdujemy się na tym etapie budowy nowego ustroju, 
że..równanie do najniższego poziomu, jest sprzeczne 
ze skutecznymi metodami tejże budow.v.

Istnieją cztery czynniki produkcji; praca, środki 
rzeczowe, nauką i zarządzanie. Z tych czynników dwa 
są. aktywne — praca i zarządzanie, zaś z tych dwóch 
aktywnych decydującą rolę odgrywa zarządzanie. Za
rządzanie bowiem polega między innymi na organizo- 
waniu\pracy< a więc od niego zależy i jej jakość, 
morale. Od zarządzania również zależy, w jakim za
kresie i jak szybko jest wprowadzany postęp tech
niczny, w jakim ząkresie i jak szybko wykorzystywa
na jest nauka. Reforma systemu gospodarczego mo
że .być'tylko jedna, taka, która czyni z przedsiębior
stwa jednostkę giętką, sprawną, kreatywną i dyna
miczną. Musi więc to być reforma totalna i radykal
na. Tylko taka bowiem może przynieść — i to nie od 
"razu — rzeczywiste efekty.

, Każdy system ekonomiczny musi wynikać ze zro
zumienia istoty procesu gospodarczego, jako społecz
nego procesu ciągle zmieniającej się produkcji i ciągle 
zmieniających się jej metod. W procesie tym inicja
tywa i kreatywność oraz zdolność ciągłego dokony
wania zmian stanowią podstawowe warunki rzeczy
wistego działania.
• To có mpwię, jest oczywiście tylko luźną impresją, 
nie wziąłem tego jednak z nieba. Już chociażby przy
kład reformy węgierskiej uczy, że te powierzchowne 
uwagi, które wypowiedziałem, mają istotne oparcie w 
rzeczywistości.

REDAKCJA: Podkreślał już Pan Profesor rolę 
nauki w gospodarowaniu. Łączy się z tym tzw. do- 
r.a/^ztwo, a więc udział naukowców w przygoto- 
yjywaniu najważniejszych decyzji, zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i w. poszczególnych gałę
ziach, bądź województwach. Mogłaby to być istot
na przekładnia od nauki do praktyki.

Prof. LIPIŃSKI: Wy da je mi się, że w przeszłości 
błędnie rozumiano rolę badań naukowych w służbie 
planu. Najpierw był plan, a potem nauka miała po
magać w jego realizacji. W ten sposób cele nauki po
winny by wynikać z praktycznego zapotrzebowania 
NPG. '

Jest jasne, że proporcje w naszych planach, a rów
nocześnie wymagania wobec nauki ze strony planu 
byłyby całkowicie inne, gdyby już przy jego budowie 
zastosowano inne, niż do niedawna, teoretyczne za
sady ekonomii.. Z nauki ekonomii wynika na przykład, 
że konsumpcja jest motorem produkcji, że budowa 
mieszkań dla ludności stanowi podstawę zdrowia i 
zdolności do pracy mas pracujących, że tzw. inwestycje 
nieprodukcyjne, a więc szkolnictwo, oświata,- służba 
zdrowia, odpoczyńe^: są równie, a może nawet bar
dziej produkcyjne niż inwestycje produkcyjne w zna
czeniu konwencjonalnym. Z nauki również wypływa 
wniosek, że wydajność pracy nie jest prostą funkcją 
premii. Degradacja zawodowa i materialna pewnych 
grup' społecznych zatrudnionych w dziedzinach nie
materialnych, a również w niektórych gałęziach pro
dukcji materialnej, stała się źródłem wielkich szkód 
moralnych i materialnych. Z nauki również wypływa 
wniosek, że u podstaw wszelkiej wydajnej i zaanga
żowanej pracy, oprócz czynników zainteresowania 
materialnego, decydującą rolę odgrywają czypniki 
moralno-spoleczne, a więc to co można nazwać mo- 
ralno-społeczną infrastrukturą.

Tych prawd naukowych nie słuchano, tłumiono je. 
Obecnie postulat przywrócenia współpracy z ludźmi 
nauki, traktowanymi jako eksperci w procesie przygo
towywania decyzji ekonomicznych znajduje, jak słychać 
całkowite zrozumienie. Nie jestem zwolennikiem po
wołania nowej Rady Ekonomicznej, ale stworzenie 
zespołów ekspertów dla przygotowania materiałów dc 
ważnych decyzji społecznych i ekonomicznych jesl 
postulatem słusznym. Jak dowiaduję się z gazet, po
stulat ten jest realizowany. Sam żałuję, że nie jestem 
ekspertem.

’ Nie jestem jednak scientystą i nie myślę, aby nauka 
mogła znaleźć receptę na wszystkie bolączki i potrze
by narodu. Takie traktowanie nauki byłoby błędem, 
podobnym do błędu technokratyzmu.

Sformułowanie prawidłowej wizji rozwoju i podjęcie 
odpowiednich decyzji stanowi obowiązek i przywilej 
polityki. Przygotowanie materiałów do takiej wizji i 
takich decyzji nie powinno się chyba jednak obyć bez 
udziału ogromnej masy czynnych w uczelniach i insty
tutach naukowych ekonomistów. Ich zdolności i wie
dza powinny być jak najszerzej wykorzystane. Mie
liśmy zresztą przykłady .chociażby w PTE, że doradz
two spełniało skromną, ale bardzo pozytywną rolę w 
polityce gospodarczej różnego rodzaju urzędów i in
stytucji.

Pozwoli Pan, że na tych banalnych uwagach zakoń
czę swoją improwizowaną wypowiedź.

Rozmawiał:
STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

* A jrJEDNYMzeswoichnle- 
> A > dawnych wystąpień pra- 
Ifll sowych Nikołaj Zlocha 
V If zastępca przewodniczą- 
ł ; ▼ cego reaktywowanej ;o- 

statnio Państwowej Ko
misji Planowania CSRS — zwrócił 
uwagę, że gospodarka narodowa 
Czechosłowacji od niemal dziesię
ciu lat pozbawiona, jest stabilnych 
planów pięcioletnich i praktycznie 
kierowała się jedynie planami rocz
nymi. Że w wyniku tego polityka 
gospodarcza znajdowała się pod 
nieustannym ciśnieniem potrzeb i 
problemów doraźnych, wynikają
cych z istnienia tzw. wąskich gar
deł.

W związku z tym, warto obecnie 
— nawet w oparciu o niekomplet
ne jeszcze i w większości dopiero 
wstępne szacunki — wypunktować 
kilka przynajmniej podstawowych 
tendencji, występujących w ekono
mice Czechosłowacji w ciągu ostat
nich lat i na tym tle zarysowują
cych się perspektyw na przyszłość.

Podstawowym źródłem powsta
wania dochodu narodowego w 
CSRS jest przemysł. Udział prze
mysłu w wytwarzaniu dochodu na
rodowego jest tu wyższy niż we ■ 
wszystkich pozostałych europej
skich krajach. socjalistycznych, z 
NRD włącznie./Mówi o tym tabela i.

Dane, charakteryzujące dyna
mikę produkcji przemysłowej w 
zakończonym w roku ubiegłym pię
cioleciu — globalnie i w rozbiciu 
na grupę „A” i „B” zawiera tabela 2.

Komentatorzy czechosłowaccy zwra
cają uwagę na charakterystyczne 
zjawisko: w minionym pięcioleciu 
systematycznie malała dynamika 
produkcji przemysłowej, przy czjun 
— z wyjątkiem roku 1968 — tempo 
wzrostu produkcji służącej bezpo
średniemu zaopatrzeniu ludności 
było na ogół niższe od tempa .wzro
stu produkcji dóbr inwestycyjnych. 
Malejąca dynamika produkcji arty
kułów konsumpcyjnych — pogłębio
na dodatkowo przez 2,5-krotnie 
wyższy eksport tych dóbr w porów
naniu z importem (np. w roku 1968 
artykuły konsumpcyjne pochodze
nia przemysłowego reprezentowały 
18,1 proe. eksportu CSRS, w im
porcie zaś partycypowały jedynie w 
7,1 proc.), stała się jednym z me
chanizmów uruchamiających*  zja
wiska inflacyjne w latach 1967— 
1969.

* .
Jeśli idzie o nakłady inwe

stycyjne dostępne obecnie dane 
ujmują jedynie sumarycznie dy
namikę inwestycji w całej. gospo
darce narodowej CSRS, z wyod
rębnieniem nakładów na prace bu
dowlane i na wyposażenie w' ma
szyny i urządzenia.

Z zestawienia tych liczb (tabe
la 4) wynika, że jedynie we wstęp
nej fazie pięciolatki (lata 1966— 
1967) przyrost dochodu naro
dowego, a także produkcji przemy
słowej jest szybszy, niż nakładów 
inwestycyjnych. Sytuacja radykalnie 

' zmienia się w latach 1968—1969: 
spadkowi dynamiki dochodu naro
dowego (i produkcji przemysłowej) 
towarzyszy radykalne przyspieszenie 
tempa inwestowania. Rozwój go
spodarki staje się coraz bardziej 
kapitałochłonny, Z innych, wcześ
niej opublikowanych szaculików 
wynika, że w tym- czasie spada 
wskaźnik zmianowości w przemy
śle (w przemyśle maszynowym np. 
ponad ’/« zainstalowanych zdolności 
wytwórczych — w przeliczeniu na 
2 zmiany — nie rozporządza obsa-

sztandarem i programem działania, kraju 
o 160-milionowej ludności, przykuwał do 
siebie uwagę całego świata, a samo sło
wo „pięciolatka” nabrało znaczenia ter
minu międzynarodowego. Zgodnie z in- 
tencjamj Gleba Krzyżanowskiego, pierw
szego przewodniczącego Gosplanu, pracę 
zorganizowano tak, aby każdy jej uczest
nik uważał siebie nic za urzędnika-wy- 
konawcę, lecz za samodzielnego badacza, 
ponoszącego odpowiedzialność również za 
ogolny rezultat. Do dyskusji nad planem 
pięcioletnim wciągnięto wszystkie naj
lepsze siły naukowe i społeczne kraju. 
Staraliśmy się rozszerzyć ten krąg tak 
dalece, aby zbiorowym autorem planu 
wielkich robót, odpowiedzialnym za jego 
wykonanie, stal się cały kraj. I jak 
wykazuje przebieg realizacji tego planu, 
cały naród uważał go za swój własny.

Oczywiście, wytyczne pierwszej pięcio
latki nie rodziły się na pustym miejscu, 
Czerpały nowe soki żywotne z perspekty
wicznego programu GOELRO. Ciągłość 
między tymi dwoma planami jest oczy- 

?res*tA również projekty wszyst
kich późniejszych pięciolatek odpowiada
ły w przybliżeniu tym samym zasadom 1 
strukturze historycznego leninowskiego planu GOELRO.

Lenin —’ mówił Strumllin — wskazy
wał, że Gosplan ZSRR powinien nie tyl
ko opracowywać, lecz również wcielać w 
życie plan budownictwa ekonomicznego, 
I chociaż staraliśmy się zapalić masy 
pracujące do wspaniałych perspektyw, to’* 
Jednak bez twórczej inicjatywy samych 
mas trudno byłoby wzbudzić taki entu
zjazm, z jakim realizowany był pierwszy plan pięcioletni.

Robotnicy-komsomolcy z wydziałów 
walcowniczych Zakładów Mariupolskich 
imienia Jljicza wystąpili z inicjatywą spo
rządzenia zmianowych kontrplanów pro

Tendencje inflacyjne ujawniły się 
bowiem już w roku 1967, wystąpi
ły one. przy reformie cen hurto
wych, kiedy — wskutek różnych 
machinacji przedsiębiorstw — rze
czywisty wzrost cen znacznie prze
kroczył założenia przyjęte w planie. 
W ten sposób — chociaż reforma 
przewidywała nienaruszalność cen 
detalicznych i chociaż , dość szybko 
podjęto próbę rewindykacji zysków 
nieprawidłowych (do 30 września 
1967 roku ściągnięto od przedsię
biorstw ok. 540 min Kcs) — w 
krótkim czasie zawożenie to stało się 
iluzją. Rozpoczął się niekontrolo
wany. szybko postępujący wzrost 
cen towarów i usług nabywanych 
przez ludność w latach 1968—1969, 
a także cen w obrocie inwestycyj
nym, powodujący uruchomienie zja
wisk inflacyjnych na dość szeroką 
skalę. Np. w roku 1969 wskaźnik 
kosztów utrzymania według ofi
cjalnych, a" zdaniem wielu czecho
słowackich komentatorów ekono
micznych, nie dość precyzyjnych 
danych — wzrósł w porównaniu z 
rokiem poprzednim o 3—4 proc., w 
tym rodzin chłopskich o 4,5 proc. 
Koszty usług kulturalnych wzrosły 
w porównaniu z rokiem poprzed
nim o ok. 8 proc., koszty związane 
z mieszkaniem w spółdzielniach 
produkcyjnych o 7.6 proc., koszty 
usług transportowych i łączności o 
5—6 proc. Stosunkowo stabilne by
ły jedynie koszty wyżywienia — 
wzrosły one w tym czasie tylko 
o 1 proc.

Czynnikiem wzmagającym zjawi
ska inflacyjne było — o czym bę
dzie jeszcze obszerniej mowa w dal
szej części artykułu — programowe 
wycofywanie się państwa z kontro
lowania i sterowania gospodarką 
oraz coraz ostrzej występujące-na- 
ruszanie podstawowych relacji eko
nomicznych, decydujących o równo
wadze gospodarczej (relacje między 
wzrostem zatrudnienia i produkcji,

ZA GRANICĄ PISZĄ
Wybitny ekonomista radziecki, członek 

Akademii Nauk ZSRR. Stanisław Strumi- 
lin udzielił redakcji pisma SOCTALISTI. 
CZESKAJA INDUSTRIA (w nr M) wy
wiadu w związku z pięćdziesięcioleciem 
Gosplam^ ZSRR. Przytaczamy fragmenty 
w nr a d u:

Gosplan był jedna z forpoczt socjalizmu 
w naszj’m kraju. Ńie przyznano mu żad
nej władzy administracyjnej. O całym 
autorytecie jego rozstrzygnięć decydowa
ła tylko wewnętrzna siła przekonująca i 
celowość z punktu widzenia gospodarki 
narodowej. Planowe wytyczne Gosplanu 
uzyskiwały moc prawną dopiero po za
aprobowaniu ich przez rząd, w takiej 
mierze, w jakiej uznane to było za ce
lowe.

Or/ywiście znacznie łatwiej jest rozka
zywać, aniżeli argumentować i przekony
wać. ale Gosplan powołam był do rea
lizowania spraw nJjtr ‘.niniejszych. Nie 
można było zbudować podobnej instytu
cji według gotowego szablonu, gdyż 
świat nie znal jeszcze niczego w tym ro. 
dzaju. Trzeba było wprząc w służbę Gos- 
planu i naukę, i opinię publiczną. Trzeba 
hylo opracować nowe metody pracy na
ukowej, pozbawionej jednak wszelkiego 
„akademizmu”; konieczne były najaktu
alniejsze wnioski w zakresie zastosowań, 
lecz bez clenia biurokratyzmu. Dla rea
lizacji nowych zadań trzeba było niejako 
mimochodem wykształcić również nowe 
kadry „inżynierii uspołecznionej”. . wo- 
rżąc dla nich na bieżąco cykl npwych 
dyscyplin w dziedzinie planowania.

Pierwsza pięciolatka Gosplanu — po
wiedział Strumllin — była owocem ko
lektywnej twórczości. była wielką 
zdobyczą w dziedzinie twórczej
myśli planistycznej. ren narodowy
plan gospodarczy*  który stał się 

między wzrostem wydajności pracy 
i płac). Odpowiednie dane, cha
rakteryzujące kształtowanie się 
wspomnianych relacji na przestrze
ni zakończonego w roku 1970 pię
ciolecia zawiera tabela 3. .

Już początek minionego pięciole
cia rozpoczyna się niezbyt fortun
nym „wejściem”: co prawda w ro
ku 1966 wzrost wydajności pracy 
wyprzedza jeszcze o blisko 2 pkt 
wzrost średnich płac w przemyśle, 
ale osiąga się to głównie poprzez 
„zamrożenie” średnich plac. Wiemy 
bowiem o tym doskonale z własnej 
praktyki, że 2.5 proc, wzrost prze
ciętnej płacy — a taki był przyrost 
średnich płac w przemyśle CSRS w 
roku 1966 — zaledwie rekompen
suje przesunięcia strukturalne w 
zatrudnieniu (wzrost udziału prze
mysłów o placach nieco wyższych 
od przeciętnych) oraz normalny 
„ruch awansowy”, jest więc spo
łecznie niemal nieodczuwalny. Tym 
bardziej, że w tym czasie — cho
ciaż minimalnie — wzrosły koszty 
utrzymania (w rodzinach pracow
niczych ó ok. 0.3 proc.), a zwłasz
cza ceny usluc (o ok. 3 proc.). Nis
ki wzrost średnich plac w przemy
śle spowodowany został rozluźnie
niem dyscypliny zatrudnienia i do
minacją 'ekstensywnych metod roz

CZECHOSŁOWACJA

TENDEN

wijania produkcji: . zatrudnienie 
wzrosło o ok. 2.6 proc., co w wa
runkach czechosłowackich — ostre
go deficytu rąk do pracy — jest 
niemal wskaźnikiem bezprecedenso
wym, a udział przyrostu zatrudnie
nia we wzroście produkcji sięgał 
37 proc.

Ta sytuacja częściowo zmienia się 
w roku 1967: następuje pewne przy
hamowanie wzrostu zatrudnienia i 
zwiększenie udziału wzrostu wy
dajności pracy w przyroście pro
dukcji, nieco wyższe jest tempo 
wzrostu wydajności , pracy, szybciej 
rosną także średnie place. Ale, jak 
już była o tym mowa, pojawiają 
się pierwsze oznaki utraty kontroli 
nad kształtowaniem się cen i tym 
samym . kosztów utrzymania. W ro
ku 1^68 spada dynamika wzrostu 
wydajności pracy do poziomu naj
niższego w ciągu całego pięciolecia, 
obniża się udział wydajności pracy 
w przyroście produkcji, średnie pła
ce rosną natomiast, o 6.4 proc. — 
dynamika przeciętnych plac prze
wyższa już o 2.4 pkt dynamikę wy
dajności pracy. To samo powtarza 
się w roku 1969. Podobnie^ kształ
tuje się sytuacja w budownictwie. 

dą personalną), maleje wartość pro
dukcji. przypadającej na jednostkę 
wartości środków trwałych.

Po przejściowym i dosyć krótko
trwałym : okresie przestawiania się 
z gospodarki ekstensywnej na in
tensywną — w drugiej połowie pię
ciolecia następuje ponowny nawrót 
do, ekstensywnych metod rozwija
nia produkcji.

*
Co-w tym czasie dzieje się w 

systemie kierowania i zarządzania 
gospodarką*  narodową? W styczniu 
1965" roku zbiera się Komitet Cen
tralny KPCz. Uchwala plenum za
początkowuje proces reform gospo
darczych,' (których kie-unki za
twierdzą następnie XIII Zjazd 
Partii) zmierzających do dos‘oso- 
wania systemu zarządzania i stero
wania gospodarką narodową do 
potrzeb- rozwoju in*ęnsywn?go.  
Uchwały Plenum a następni? Zjaz
du określają założenia reformy w 
sposób następujący:

0 Wytworzenie najkorzyst
niejszych warunków dla stałego 
rozwoju gospodarki narodowej 
poprzez wzrost społecznej wy
dajności pracy i rentowności 
produkcji, na bazie szerokiego

PER
wykorzystania zdobyczy rewo
lucji naukowo-technicznej oraz 
konsekwentnego stosowania za
sad materialnego zainteresowa
nia i umacniania odpowiedzial
ności wszystkich pracujących za 
wyniki ich pracy.

9 Umocnienie roli centralne
go kierowania rozwojem ekono
micznym i • lepsze wykorzysta
nie roli planowania centralne
go.

9 Dążenie do organicznego 
zespolenia ogólnospołecznego 
planowania z wykorzystaniem 
socjalistycznych stosunków to- 
warowo-pieniężnych.
9 Rozszerzenie samodzielności 

i odpowiedzialności przedsię
biorstw, rozwijanie inicjatywy 
pracujących l kolektywów przed
siębiorstw.

Organizacyjnym przygotowaniem 
do zastosowania nowego systemu 
kierowania gospodarką narodową 
miało być powołanie w połowie ro
ku 1965 tzw. gospodarczych jedno
stek produkcyjnych (VHJ) z dyrek
cjami branżowymi na czele — cze
goś w rodzaju socjalistycznych kon
cernów,- grupujących przedsiębior
stwa o zbliżonym .charakterze pro
dukcji lub stanowiących określony 
ciąg technologiczny. Dyrekcje bran
żowe miały skupiać w swych rę
kach całość, procesów bieżącego za
rządzania, na tym szczeblu- miał się 
kończyć zakres operatywnego kie
rowania produkcją. Podstawowym 
zadaniem dyrekcji branżowych mia
ło być wytyczacie perspektyw roz
wojowych branż odpowiadających 
potrzebom gospodarki .narodowej 
jako całości, dbałość o pełne i ryt
miczne zaopatrzenie gospodarki w 
produkty wytwarzane przez daną 
branżę, odpowiadające światowym 
parametrom, troska o stałą racjo
nalizację procesów wytwórczych. 
Powołanie gospodarczych jednostek 
produkcyjnych uwolnić miało mini
sterstwa i komisję planowania od 
operatywnego zarządzania gospodar
ką, umożliwić skoncentrowanie się 
na sprawach rozwoju perspektrwi 
cznego, na kształtowaniu przyszłych, 
optymalnych struktur gospodarki 
narodowej.

Takie były zamierzenia. A prak
tyka? Oddajmy glos wiceprzewod
niczącemu Państwowej Komisji

dukcyjnych. Był to już zalążek nowj*cfi  
form wewnątrzzakładowego planowania 
oddolnego, bez którego nasze dzisiejsze 
życie gospodarcze jest nie do pomyślenia. 
Taka oddolna reakcja mas pracujących 
na odgórne dyrektywy planowe nie tyl
ko ogromnie zwiększyła ich realność, lec? 
również, ujawniając dodatkowe rezerwy 
mocy produkcyjnej i wysokiej wydajno
ści pracy, stworzyła nową bazę dla dal
szego planowania.

Komentator agencji TASS, L. Iwanow 
pisze na. temat radzieckiego rolnictwa 
w nowym pięcioleciu:

„Specjaliści uważają, że plan rozwoju 
rolnictwa ZSRR opiera się na solidnej 
oazie materialnej. Rolnicy z aprobatą 
Przyjęli projekt dyrektyw XXIV zjazdu 
KPZR w sprawie nowego planu 5-lrt- 
mego. Na łamach prasy, na ogólnych 
zebraniach kołchozów i sowchozów o- 
mawia się. jak lepiej wykorzystać po- 
moc państwa, przeznaczoną na rozwoj 

w kwocie ponad 82 mld ru
bli. Wystarczy to, aby chłopi w ctaąu 
o lat potrafili zwiększyć produkcję mi
ną o co najmniej 20—22 proc, przecięt
nie w skali rocznej.
♦ ®”sP°darstwa zaczynają otrzymywać 
traktory i kombajny- o zwiększonej nio- 
««JLP-ow.e- maszyny, wykonujące równocześnie kilka operacji tcchno!ogicz- 

Państwo przeprowadzi prace me- 
i pracyjne na 8 milionach ha gruntów, 
nie domagając się od chłopów żadnej 
»^.mp.ensaly' ,stn>ej>3 podstawy do 

ie w lalach 1971—liij Związek Radziecki zajtnie pierwsze 
dt..S na świeci© w dziedzinie pro- 

wwozów mineralnych, z czego 
znaczna część pójdzie pod zasiewy zbóż. 
„„'X. Ub' Vok” uzyskano w ZSRR n.ij- 
s zbl,or,y zbóż. W ciągu minionego 
ą-ieeia wydajność zbóż z hektara zwiek- 

0 2 3 co lcst rzeczą nie mniej wazpą, nastąpiła określona stabilizacja



planowania CSRS Nlkolajóvi Zlocha prżemyshi. Pódobhie o 7,7 proc, roś- 
(„Hospodarske Noviny”, nr 3/1971): nie wydajność pracy — rekord w

„Wcześniej niż mogła być wpro- ciągu minionego pięciolecia. Zatrud- 
wadzond w życie dyrektywa Korni- ‘ ’ " ' . . . >
tetu Centralnego o podniesieniu na
ukowego poziomu planowania gos-
podarki narodowej i o Wzmocnieniu 
jego charakteru perspektywicznego, 
zaczęły przenikać do dalszego roz
woju reformy ekonomicznej różne 
rewizjonistyczne i antysocjalistycz
ne elementy, które stopniowo w tej 
dziedzinie uzyskały przewagę i spo
wodowały zwrot; reformy ekono
micznej na drogę, która pozostawa
ła w ostrej sprzeczności -ż zasadami 
ustalonymi przez , Komitet Central
ny. Zamiast udoskonalania systemu 
planowego kierowania nastąpiła 
przyspieszona realizacja modelu tzw. 
socjalizmu rynkowego...

...Zamiast wzmacniania roli pla
nowania ogólnonarodowego jako 
głównego instrumentu kierowania 
socjalistyczną gospodarką narodową, 
systematycznie malała jego rola, aż 
na koniec przekształciło, się ono w 
nieobowiązujące wytyczne rządowe, 
których realizacja nie była właści
wie nawet kontrolowana....

...W miejscę demokratycznego 
centralizmu jako głównej, dźwigni 
urzeczywistniania wiodącej roli par
tii w ekonomice, rozpoczęły 'się de
magogiczne kampanie odrzucające'

nienie w przemyśle spada o 0.1 pkt 
— po- raz pierwszy bodajże w do
tychczasowej historii gospodarki 
CSRS cały przyrost produkcji prze
mysłowej ma swe źródło we wzroś
cie wydajności pracy.. Średnie place 
w przemyśle rosną o 4,3 proc,, ko
szty utrzymania (grudzień 1970: gru
dzień 1969) o 0,1— 0,2 pkt. Podobnie 
kształtują się podstawowe’ relacje i 
wskaźniki ekonomiczne w budow
nictwie.

Następuję zahamowanie dynami
ki inwestycji (z 13,1 proc, w roku 
1969 do 5.0 proc, w roku 1970), głó
wnym' źródłem wzrostu produkcji 
są wewnętrzne rezerwy przedsię
biorstw.- Chociaż w tej dziedzinie 
postęp w roku 197Ó jest nieco 
mniejszy niż w'pozostałych — u- 
trzymalo się tu stosunkowo dużo 
niekorzystnych tendencji z lat po
przednich — także w tym wypadku 
ujawniły się pewne korzystne zmia
ny na lepsze. Komentatorzy prasy 
czechosłowackiej podkreślają w 
szczególności fakt, że liczba nowo 
rozpoczynanych inwestycji była 
mniejszą od inwestycji. zakończo
nych, a więc nastąpiła pewna kon
centracją nakładów. zamrożenie 
środków w inwestycjach nie rosło

jest bez porównania korzystniejszy, 
niż to' przewidywano w roku 1969.

*
W rolnictwie w stosunkowo naj

mniejszym stopniu dały- o sobie 
znać zjawiska żywiołowości i anar
chii w latach 1968 — 1969 — 
wzrost, produkcji aż dó roku 1968 
był dość wysoki, państwowe gospo
darstwa rolne i spółdzielnie pro
dukcyjne funkcjonowały normalnie 
realizowane były plany skupu, in
deks cen artykułów, żywnościowych 
nie wykazywał większych wahań, 
prze? cały czas utrzymywało się w 
zasadzie pełne zaopatrzenie w arty
kuły żywnościowe. Korzystne aż do 
roku 1968 wyniki w rolnictwie zna
cznie hamowały zjawiska inflacyj
ne, które — gdyby było inaczej — 
miałyby z pewnością zasięg jesz
cze szerszy. Paradoks polega na 
tym, że w czasie, gdy w pozosta
łych dziedzinach gospodarki podję
to próby opanowania sytuacji u- 
wleńczone dość znacznymi sukcesa
mi w roku 1970, w rezultacie nie
sprzyjającego układu warunków at
mosferycznych w rolnictwie nastą
piło załamanie dotychczasowej wy
sokiej dynamiki 1 obecnie pojawiły 
się zjawiska znacznie komplikują
ce sytuację gospodarczą.

Oto tabela, ilustrująca rozwój 
produkcji rolnej CSRS w latach 
minionej ’ pięciolatki (rok poprzedni 
= 100).

chlewną — po głębokim Tajamańiu 
hodowli w roku 1966 (spadek po
głowia o blisko 600 tys. sztuk),; po
wolnej odbudowie stada w latach 
1967 — 1963, ponownym spadku 
pogłowia w roku 1969 (o 465 tys. 
sztuk) —. w roku 1969 pogłowie to 
jest w sumie o ponad milion sztuk 
niższe niż w roku 1965.

*
Tak kształtowały się— w ogól

nym zarysie — podstawowe tenden
cje w ekonomice CSRS w latach 
1966 — 1970,* Nie rozporządzamy 
jeszcze informacjami o założeniach 
projektu narodowego planu gospo
darczego CSRS ńa lata 1971 — 1975. 
Zostanie on przedstawiony mające
mu się odbyć w tym roku XIV 
Zjazdowi KPCz. Znane są jedynie 
założenia planu na rok bieżący: 
wzrost dochodu -narodowego ó 5,2 
proc., produkcji przemysłowej o ok. 
6 proc., rolnej o ok. 3 proc. Wzrost 
produkcji przemysłowej nastąpić ma 
w zasadzie bez powiększania za
trudnienia, w’ oparciu o zwiększo
ną wydajność pracy. Z preferencji 
korzystać mają przemysł maszyno
wy, chemiczny i materiałów bu
dowlanych, a gdy chodzi o inwes
tycje — przemysł paliwowo-energe-

ZE ŚWIATA

tyczny. Podstawowym żfódlem

KRZYSZTOF KRAUSS

CJE
diobąln^TIrolfu^ 
keja rolnictwa 
w tym:

roślinna 
zwierzęca

Produkcja towa-

1966 1967 1968 1969 1970a)

111,1 105,5 10$,S 101,2
121,6 10$,3 106,4 100,9 
103,0 105,8 104,8 101,6

rowa rolnictwa 108,0 110,4 112,4 102,7 
a) Szacunek wstępny.

101,3
96,1 

105,1
100,1

SPEKTYWYl
wiodącą rolę partii i proponujące 
naiwną nieograniczoną „swobodę 
działania” i pełną niezawisłość 
przedsiębiorstw od swych VHJ i od 
centralnych organów państwa socja
listycznego.,.

...Zamiast wzrostu społecznej wy
dajności pracy i świadomego obni
żania nakładów, systematycznie ro
sły tendencje do inflacyjnego wzro
stu plac i innych nakładów drogą 
podwyższania cen i udzielania do
tacji oraz kredytów...

...Zamiast integracji ogólnospołe
cznego planowania z wykorzysta
niem socjalistycznych stosunków to- 
warowo-pieniężnych zaczęła brać 
górę teorią o wszecłiregulującej ro
li tzw. instrumentów ekonomicz
nych; rola państwa socjalistycznego 
w gospodarce miąlą.zostać zreduko-t 
tSHria do stanu, ńj'eśpdtijkane'gó\fpw- 
nież we współczesnych wysokoroz
winiętych przemysłowo krajach ka
pitalistycznych”.

Skutkiem tych tenedencji i tej 
praktyki stało się załamanie gospo
darki, głęboki kryzys ekonomiki 
CSRS z każdym kolejnym rokiem 
minionego pięciolecia nabierający 
na ostrości.

utrzymało się na poziomie roku 1969 
— gdy w latach 1968 — 1969 zwię
kszało się średniorocznie o ok.1/4.

W . rezultacie przyspieszenia dy
namiki produkcji artykułów rynko
wych a także zwiększonego importu 
konsumpcyjnego, przywrócenia pra
widłowych relacji między wzrostem 
wydajności pracy i płac, opanowa
nia przez państwo sytuacji w za-

Po bardzo niekorzystnym roku 
1965 (spadek produkcji rolnej w 
porównaniu z rokiem poprzednim o 
4 proc.), aż do roku 1968 utrzymuje 
się wysoki wzrost wydajności z 
hektara niemal wszystkich podsta
wowych kultur roślinnych. Rok 1969 
przynosi zahamowanie tego wzrostu 
wydajności z hektara, w roku 1970 
zbiory zbóż są już niższe, podobnie 
niższe są zbiory ziemniaków, wzro
sły jedynie plony pasz, roślin ole
jowych, warzyw i buraków cukro
wych.

Chociaż pogłowie bydła zwiększa 
się początkowo, w 1968 r. następuje 
pewien spadek pogłowia, który 
powtarza się również w roku 1969, 
a w roku 1970 utrzymuje się dalej 
tendencja spadkowa w. hodowli 
krów. W roku 1969 następuje spa
dek pogłowia trzody chlewnej, bez 
zahamowań — również w roku 1970 
przebiega jedynie wzrost pogłowia 
owiec i drobiu. W 1969 r. (ostatnim
dla którego rozporządzamy komplet
nymi danymi) pogłowie bydła jest o 
blisko 200 tys, sztuk niższe niż w 
roku 1965, a gdy chodzi o trzodę

wzrostu produkcji ma być intensy
fikacja już istniejącego majątku 
wytwórczego, lepsze wykorzystanie 
środków trwałych i obrotowych, 
sprawniejsza organizacja pracy. Ta
ki też przypuszczalnie kierunek 
działania przyjęty zostanie na całe 
bieżące pięciolecie.

Temu kierunkowi rozwoju podpo
rządkowane mają być zmiany w 
systemie planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. Nawiązuje 
się do wytycznych, zawartych w 
uchwale plenum KĆ KPCz z roku 
1965 i XIII Zjazdu Partii. Za naj
ważniejsze zadanie uważa się stwo
rzenie systemu prognoz, umożliwia
jących aktywne formowanie społe
czności socjalistycznej i jej ekono
miki, Wszechstronnie zbadane za
mierzenia .strukturalne mają stać się 
osią kolejnych planów pięciolet
nich, a w ich ramach — rocznych.

Zadaniem systemu zarządzania 
ma być stworzenie warunków dla 
konsekwentnego urzeczywistniania 
zaplanowanych zmian struktural
nych. stąd podkreślanie potrzeby 
zachowania dyrektywnego charakte
ru podstawowych zadań gospodar
czych zawartych w planach naro
dowych, obowiązku' nadzoru i kon
troli ze strony państwa. Gdy cho
dzi o instrumenty zarządzania po
średniego (ekonomiczne) wykorzy
stujące stosunki towarowe — pię-

ZAMIERZENIA RUMUNII 
W ROKU 1971

Jak informuje ajencja Agerpręa, w ro
ki) bieżącym przewiduje się wzrost pro
duktu społecznego o 10,6 proc., dochodu 
narodowego o 13,9 proc, przy utrzymaniu 
w zasadzie na niezmienionym poziomie 
udziału akumulacji w dochodzie narodo
wym (ok. 30 proc.). Uzyskanie takiego 
wzrostu dochodu narodowego oznaczało- 
byinlemal podwojenie Jego dynamiki W 
porównaniu z przeciętną dta lat -1966 — 
1970. Głównym. źródłem wzrostu dochodu 
narodowego ma być szybki rozwój pro
dukcji przemysłowej, zwłaszcza w grupie 
„A”: produkcja urządzeń elektrotechni
cznych ma się zwiększyć o 21,3 _ proc., 
urządzeń kontrolno-pomiarowych 1 środ
ków automatyzacji o 29 proc., obrabia
rek o 34 proc., urządzeń dla .przemysłu 
chemicznego o 35 proc. Wolniejszy wzrost 
zakłada się w gałęziach grupy „B”:' np. 
produkcji przemysłu lekkiego o 8.8 proc., 
przemysłu spożywczego o 7,8 proc.

W przeciwieństwie do roku 1970, kiedy 
■to produkcja;rolna spadla o ok. 5 proc, 
(powódź); zakłada się jej wzrost znacznie 
powyżej przeciętnej z ubiegłego pięciole-: 
cla. Zakłada się wzrost produkcji psaenl- 
cy i żyta w porównaniu z urodzajnym 
(chociaż nie rekordowym) rokiem 1969 o 
ponad 28 proc,, kukurydzy o blisko 18 
proci, buraków cukrowych o ponad 25 
proc,, ziaren słonecznika o ok. 30 proc, 
dość znaczny wzrost produkcji warzyw, 
owoców i winogron, rozwój hodowli. Glo. 
balna wartość produkcji rolnej wynieść 
ma. Jak Informuje agencja Agerpres, 91,4 
mld lei; globalna wartość produkcji roi- 
nej — jak wynika z wcześniej opubliko
wanego komunikatu o wykonaniu zadań 
gospodarczych w roku 1970 — wyniosła 
w roku ub. ok. 68,7 mld lei. a przed dwo
ma laty 72,4 mld lei. Podstawą dla tak 
znacznego wzrostu . produkcji rolnej, 
większego niż w całym pięcioleciu 1966— 
1970, ma być poważny wzrost dostaw na
wozów sztucznych, rozbudowa i .moderni
zacja parku traktorowego, oraz pozosta
łych maszyn rolniczych, rzybki rozwój 
,prac melioracyjnych. Na nakłady Inwe
stycyjne w rolnictwie z centralnych fun
duszów państwowych zamierza się prze
znaczyć 10 mld lei, ponad 13 proc, ca
łości państwowych funduszów inwesty
cyjnych i blisko 1/4 tego, co w roku 1971 
przewiduje się na rozwój przemysłu, (kk)

NOWA KADRA 
INŻYNIERSKA W ZSRR

Do zakładów, fabryk i instytutów 
naukowo-badawczych w ciągu ostatniej 
pięciolatki (1966—1970) przyszło 620 tys.

■owych inżynierów. Stanowi to dWa 
razy więcej niż wynosiła ogólna liczba 
inżynierów w radzieckim przemyśle W 
1940 roku. (Kórz.)

LOTNICTWO CYWILNE ZSRR
. Przewozy „Aerófłotu” stanowią M 

proc, wszystkich lotniczych przewozów 
świata. Radzieckie samoloty regularnie 
odbywają rejsy do 58 państw. W Związ
ku Radzieckim 3 600 miast i osiedli po
siada połączenia .otnicze. W ciągu mi
nionej pięciolatki otwarto 400 nowych 
krajowych Unii lotniczych. (Kórz.)

BUŁGARIA NA RYNKU 
TURYSTYCZNYM

Analiza dokonana na podstawie tzw. 
testów koniunkturalnych wskazuje, ż« 
Bułgaria zdobyła Już silne pozycje nie 
tylko w krajach o znacznym pasywnym 
bilansie turystycznym, jak NRF, Szwe
cja, Belgia, lecz także w klasycznie tu
rystycznych krajach Jak Francja, Szwaj
caria -czy Aiiślrla. Największa popular
nością w Zachodniej Europie cieszy się 
bułgarska nadmorska turystyka wypo
czynkowa. Jeśli chodzi o inne rodzaje, 
np. o turystykę zimową, górską, łowie
cką czy balhcologiczną, to wciąż jeszcze 
klienci nie są wystarczająco zapoznani r 
możliwościami bułgarskimi. IV każdym 
razie 25 proc, z nich gotowych jest ko- 
rzystać również z tego rodzaju podró
ży.

Bułgaria staje się także krajem tury
styki zimowej. Przewidzianą dalsza bu
dowa licznych ośrodków sportowo-wypo- 
czynkowych czynnych w górach przez 
cały, rok przyczyni się do zmiany jedno
stronnego dotychczas rozwoju turystyki. 
Do rojcu 1980 sam tylko Komitet Tury
styki dysponować będzie 13 000 miejsc 
noclegowych (pięciokrotnie więcej niż o- 
becnie). Szczególną uwagę zwróci się na 
góry Rlla, gdzie powstanie największy 
na Półwyspie Bałkańskim kompleks 
sportowo-wypoczynkowy o łącznej licz
bie 7 0Ó0 miejsc noclegowych.

Istnieją także możliwości rozwijania tu
rystyki w Bułgarii poza głównym sezo
nem. W maju, czerwcu i wrześniu moż
na werbować turystów za pomocą przy
stępnych cen, atrakcyjnych rozrywek, 
wycieczek dogodnych warunków dla 
dzieci itp. Morska turystyka wypoczyn
kowa rozkłada się bowiem w ciągu roku 
bardzo nierównomiernie, a jej szczyto
wym miesiącem Jest sierpień. Polem 
nadmorskie miejscowości wypoczynkowe 
stopniowo się wyludniają, co na tury
stach zagranicznych czyni wrażenie, że 
sezon już się skończył. (MSK)

niężne, działanie ich ma być

kresie kształtowania
ludności kosztów
następuje odbudowa 
handlu i odbudowa 
korony. Dostawy do

się dochodów 
utrzymania, 

zapasów w 
zaufania do 

handlu rosną

podporządkowane wytycznym naro
dowych planów gospodarczych, na
rodowy plany gospodarcze powinny 
również wyznaczać obszar ich za
stosowania.

RECENZJA

Kryzys 
a ściślej 
roku. W

narastał aż do roku 1970, 
mówiąc, do połowy 1969 
tym czasie nowe kierow-

nictwo partyjne i państwowe podej-' 
muje — jak wiadomo — cały zes
pól działań, zmierzających do reak
tywowania funkcji planu centralne
go, opracowania nowych wytycznych 
planu na rok 1970, powstrzymania 
wzrostu” kosztów utrzymania (za
mrożenie cen), uruchomienia .wszel
kich rezerw zwiększenia produkcji 
rynkowej, ograniczenia inwestycji, 
przywrócenia kontroli nad kształto
waniem się podstawowych relacji 
ekonomicznych, zwłaszcza prawid
łowych relacji między wzrostem 
wydajności pracy i średnich płac.

Nawet w tym krótkim czasie re
zultaty stały się widoczne. Wyniki 
roku 1970 w sposób zasadniczy od
biegają od wszystkich dotychcza
sowych zjawisk w ekonomice cze- 
choslowackiri. Produkcja przemys
łowa wzrasta o 7,5 proc., w tym 
produkcja środków produkcji o 7,3 
proc., produkcja środków konsump
cji o 8,0 proc. Jest to najwyższy 
wzrost produkcji w ciągu całego 
pięciolecia, zwłaszcza w grupie „B”

o ok. 7 proc., sprzedaż detaliczna 
natomiast .tylko o 3 proc, (artyku- . 
łów żywnościowych o 5,5 proc., 
przemysłowych o 0,4 proc.).. W 
przeciwieństwie do lat 1968 — 1969, 
kiĄdy,.Jp,.,SPrzędąż;,.w-
nejrośłńl' szyficjęi’' ^d/ “dpchCflów 
ludności — w', obawie przed depre
cjacją pieniądza wycofywano wkła
dy oszczędnościowe — w roku 1970 
przyrost dochodów ludności o 2,2 
pkt wyprzedza wzrost wydatków 
bieżących, tzn. ponownie następuje 
wzrost oszczędności gromadzonych 
przez ludność. Odbudowa zapasów 
w handlu — chociaż jeszcze nie
kompletna — umożliwia zastosowa
nie przez organizacje handlowe w 
drugiej połowie 1970 roku „twarde
go kursu” w stosunku do pro
ducentów: zwiększenie wymagań 
jakościowych i asortymentowych.

Nie oznacza to oczywiście, że 
wszystko w roku 1970 przebiegało 
tak, jak sobie tego życzono; Poza_ 
niedostatkami, o których była mo
wa (niewykonanie planu budow
nictwa mieszkaniowego, nadmierne 
zamrożenie środków inwestycyj
nych, opóźnienia w przekazywaniu 
do użytku niektórych ważnych 
obiektów produkcyjnych, braki w 
zaopatrzeniu w niektóre towary 
przemysłowe, zbyt niski udział to
warów tanich i standardowych w 
zapasach handlowych) — zjawiska
mi budzącymi niepokój są nadal u- 
trzymująca się dysproporcja mię
dzy zapotrzebowaniem gospodarki 
narodowej na paliwa i energię 
elektyczną a rozmiarami podaży w 
tej dziedzinie, wzrost ilości godzin 
nadliczbowych w przemyśle, dalszy 
spadek zmianowości w przemyśle (z 
1,358 w roku 1969 do 1,350 w roku 
1970). Ale problemy te są już zu
pełnie innej rangi niż jeszcze przed 
rokiem, punkt startu do pięciole
cia następnego — 1971 — 1975 —

tabela 1
STRUKTURA WYTWORZONEGO DOCHODU NARODOWEGO WG DZIAŁÓW 

GOSPODARKI NARODOWEJ (ROK 1968).

a) Bez leśnictwa

Kraje Przemysł.
Budow
nictwo

Rolnictwo 
i leśnictwo

Transport 
i łączność

Obrót ' 
towarowy

Pozo
stałe

Bułgaria . ., “sis ^26,2' 4^9- 1,9
Czebhbśłowd<5j£ 61,0 •il;4 :11;5 4;4‘ SjO" 2,8Jugosławia. ‘33;.W 24,0 8,7. ' 17,9 ? 5,4
NRD 59,4 7,8 13,7 SA 12,2. 1,8.Polska 49,1 .9,3 21,0 6,2 10,7 3,7
Rumunia 53,4 9,7 25,5 a) e,o ' 3,9 1,5
Węgry 46,7 9,3 24,2 a) 6,7 13,1 0,0
ZSRR 51,9 9,6 21,4 a) 6,0 6,5 4,6

TABELA 2
WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ (ROK POPRZEDNI - 100)

a) Szacunek wstępny

1966 1967
Łata 
1968 1969 1970 a)

Przemysł ogółem 107,4 107,1 105,5 105,2 107,5
w tym: 

grupa „A” 108^3 107,5 105,4 106,0 107,3
grupa „B" 105,9 106,4 105,8 103,7 108,0

TABELA 3
WYDAJNOŚĆ PRACY, ŚREDNIE PŁACE I ZATRUDNIENIE W PRZEMYŚLE 

(ROK POPRZEDNI - 100)

a) Szacunek wstępny

1966 1967 1968 1969 1970 a)

Wydajność pracy 104,6 105,8 104,0 104,4 107,7
Średnia płaca 102,5 104,3 106,4 106,1 104,3
Zatrudnienie 102,6 101,2 101> 100,9 99,8
Udział wydajności pracy we wzroście 

produkcji w proc. 63 82 76 83 - 100

TABELA 4
PRZYROSTY NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH (ROK POPRZEDNI - 100)

a) Szacunki wstępne

1966 1967
Lata 

1968 1969 1970 a)

Przyrosty dochodu narodowego . 110,0 106,0 107,0 107,0
105,0Przyrosty inwestycji 103,6 102,7 110,5 113,1

w tym: 
nakłady na budownictwo 107,6 107,7 109,6 110,8 

117^
105,2

na maszyny i urządzenia 112,8 95,1 111,7 104,0

„RWPG
W ROKU 1966 Dariusz Fikus wydal 

książką o historii, dniu dzisiej
szym i perspektywach rozwoju 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo- 

\darczej. Walory poznawcze, interesujący 
układ i komunikatywny język Sprawiły, 
tż w krótkim czasie książka zniknęła z 
pólek księgarskich.

Pod koniec ubiegłego roku Państwo
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych wzno
wiły książką D. Fikusa pt.: „RWPG — 
FAKTY”.

W przedmowie czytamy m. in.: „Od
dając do rąk Czytelników ll zmienione 
wydanie książki , Dariusza Fikusa pt. 
„RWPG - fakty" (pierwsze wydanie tej 
książki ukazało się w r. 1966), pragnie
my w szczególności zwrócić uwagę na 
jej wielostronną użyteczność jako źródła 
informacji w pracy oświatowej". Wy
dawca podkreśla jednocześnie: „Drugie 
wydanie książki o RWPG wzbogacone 
zostało o konkretne wydarzenia i fakty, 

- które miały miejsce w życiu tej orga
nizacji latach! ostatnich, a także> -o 
wytyczne jej rozwoju ■ w łatach przy
szłych":

Pierwsze stwierdzenie przedmowy 
przyjmujemy bez zastrzeżeń, Daliśmy 
temu wyraz w naszej recenzji I wydania 
książki p. Fikusa („Zycie Gospodarcze", 
nr nllSŚS). Natomiast drugie z przyto
czonych stwierdzeń, aczkolwiek znajdu
jące pokrycie w rzeczywistości, wymaga, 
jak się wydoje, krótkiego przynajmniej 
omówienia. Chodzi mianowicie o próbę 
konfrontacji aktualiów z niedawną sto
sunkowo przeszłością, o próbą oceny do
konań w tych dziedzinach, które wraz 
z Autorem uznaliśmy za szczególnie istot
ne dla przyszłości RWPG.

Na przykładzie przemysłu maszynowe
go, czyli „wizytówki" przemysłowej każ
dego rozwiniętego gospodarczo kraju, 
poruszając równie złożoną, co i kontro
wersyjną problematyką specjalizacji, i 
rozbudowanej kooperacji produkcyjnej 
krajów RWPG, pisaliśmy co następuje:

„Może właśnie ten rózdzlat, miino pe
wnych krytycznych spostrzeżeń Autora 
na .temat trudności związanych z - szyb
kim uruchomieniem skomplikowanego 
mechanizmu specjalizacji i kooperacji 
produkcji krajów RWPG, pozostawia pe
wien niedosyt, tym wiąkszy, że w ogóle 
niewiele można znaleźć źródeł szerszej 
i klarownej informacji na ten temat za
równo w prasie, jak w innych publi
kacjach dostępnych szerokiemu ogółowi 
czytelników".

Jest rzeczą oczywistą, iż niedorozwój 
handlu zagranicznego w poszczególnych 
krajach RWPG, jak również niedostatecz
nie efektywne wykorzystanie czynników 
zewnętrznych dla przyspieszenia dyna
miki rozwojowej niemal wszystkich, kra
jów wchodzących w skład Wspólnoty So
cjalistycznej, ma swoje głębokie źródła 
(nie do końca zasypane) w ciągotach au- 
tarkidnych, które występowały w la
tach czterdziestych i pierwszej połowie 
lat pięćdziesiątych oraz powstającym na 
tym tle parałelizmie produkcyjnym.

W pięć lat później wraz z Dariuszem 
Fikusem wracamy do tego . problemu. 
Czy coś się zmieniło?

Autor przypomina czytelnikowi, iż „Na 
XXIX posiedzeniu Komitetu Wykonaw

- FAKTY”
czego w 1967 roku podjąto uchwałą O 
„Efektywnych środkach polepszenia prac 
w zakresie specjalizacji i kooperacji pro
dukcji". Dokument ten stwarza dużs 
pole działania". W tym njiejscu czytel
nik ma prawo oczekiwać przynajmniej 
zwięzłej łecz treściwej, zarazem infor
macji o tym, jak realizowano w ciągu 
minionych trzech lat wspomnianą uchwa
łą? Fakt, że udział dostaw wyrobów 
specjalizowanych w ogólnych obrotach 
handlowych krajów RWPG nie jest wiel
ki (o czym dowiadujemy się z dalszej 
lektury) zmusza nas do przypuszczenia, 
tż efektywne t maksymalnie pełne wy
korzystanie walorów międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy w dal
szym ciągu pozostaje jak gdyby ideałem 
którego powszechna afirmacja r.ie idzie 
w parze z dostatecznie konkretną i sku-. 
teczną realizacją. — ■

W tym kontekście wypada zjodzić sią 
Z Dariuszem Fikusem, który pisze:

„Podstawową założenia aalszego JP*-, 
woju współpracy ' gospodarczej . krafórn^ 
RWPG 'dotyczą przede wszystkim udo
skonalenia form i metod koordynacji pla
nów gospodarki narodowej, dalszego in
tensywnego rozwoju efektywnej specja
lizacji międzynarodowej i związanej z 
nią kooperacji produkcji w tych zwła
szcza dziedzinach, które decydują o po
stępie technicznym,, rozwoju współpracy 
naukowo-technicznej, uporządkowania t 
usprawnienia powiązań walutowo-finan- 
sowych, jak też zbliżenia systemów oraz 
innych metod rachunku ekonomicznego".

Są to sprawy szczególnie ważne, bez 
których rozwiązania trudno mówić o 
przejściu „OD WYMIANY DO INTE
GRACJI", czyli o przesuwaniu punktu 
ciężkości ze sfery wymiany towarowej 
w sferę produkcji. Wydoje sią jednak, 
że Autor sprawy te potraktował zbył 
skrótowo i hasłowo, a przede wszystkim 
za mato uwagi poświęcił praktyce reali
zacji tych założeń. Pozostawia to pe
wien niedosyt w odczuciu czytelnika 
oczekującego obecnie już nie tylko teo
retycznych i ogólnych rozważań.

W pierwszym wydaniu książki D. Fi
kusa była mowa o turystyce w ramach 
Wspólnoty Socjalistycznej, jako ważnym 
elemencie prpcesów zbliżenia i integracji, 
lepszego wzajemnego poznania się, o jej 
(turystyki) osiągnięciach i nie wykorzy
stanych możliwościach. Problem jest 
aktualny również dziś, niestety - w dru
gim wydaniu książki „RWPG - fakty" 
nie znalazł należnego mu miejsca.

Mimo tych braków PZWS postąpiło słu
sznie decydując sią na wznowienie książ
ki Dariusza Fikusa. Wydawnictwo wy
szło bowiem naprzeciw zapotrzebowaniu 
na tego rodzaju publicystykę zarówno 
wśród młodych czytelników, jak i przed
stawicieli starszej generacji, śledzących 
z uwagą rozwój Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej, dostrzegających jej 
oczywisty wpływ na przyszły kształt każ
dego kraju, należącego do Wspólnoty 
Socjalistycznej.

W. w.

*) Dariusz Fikus: ,,RWPG — fakty”.- 
Wydanie- n zmienione. Państwowe Za
kłady Wydawnictw Szkolnych. Warszawa 
197Q rok. Nakład 10 tys.

ana
wydajności. W nowym 5-Ieciu przecięt
ne roczne zbiory zbóż powinny wzros
nąć do 195 min ton, a wydajność co 
najmniej o 4 q z ha.

Pod zboża przeznacza się obecnie w 
ZSKR 120 min ha gruntów, z czego po
nad połowę pod pszenicę. Specjaliści 
nie zalecają zwiększenia obszaru zasie* 
nów. Uważają oni. że pożądane wyniki 
można osiągnąć przy pomocy nawozów 
mineralnych, nawadniania oraz bardziej 
racjonalnego rozmieszczenia zasiewów 
zbóż w poszczególnych strefach przy- 
rod niczo-klimatycznych.

Ntedawno wiceprzewodniczący Gospla* 
mi ZSRR. N. Gusiew oświadczył, że 
me należy przeciwstawiać budowanych 
obecnie ferm hodowlanych w oparciu 
o zasady przemysłowe nie tylko istnie- 
j< <ym fermom, ale nawet gospodarstwu 
pi zyzagrodowemu kołchoźnika. Prywat
ne gospodarstwa dostarczają obecnie 

proc, mięsa. Decyzja rzedli o żnie* 
cieniu ograniczeń w dziedzinie chowu 
zwierząt gospodarskich przez kołchoź
ników i robotników sowchozów, przy
niosła właściwe efekty. Kołchozy i 
sowchozy opracowują swe 5-letnie pla" 
nv, zapewniające wykonanie zadań 
5-lalki przy najmniejszych nakładach 
pracy i środków materialnych.

Agencja francuska AFP pisze w ko
mentarzu na temat ruchu cem
Franci’,:

Na froncie cen rok źle się zaczął "e 
Francji. Podobnie jak w wielu innych 
krajach gos.poda-rczo rozwiniętych I u 
na, ceny rosną. W ubiegłym roku wzro
sły one o 5,3 proc. W samym tylko »1?“- 
niu hr. wskaźnik eon detalicznych wzrósł 
o 0,7 proc. Perspektywy nadchodzących 
miesięcy nie są różowe, a eksperci rządo
wi rewidują swoje prognozy z Jesieni ub. 
roku, kiedy to wyrażali przekonanie, ze 
w 1971 roku ceny detaliczne wzrosną tyl
ko o 3 proc. W związku z tym rewido
wane są również zato-żenia w tej dzie

dzinie zawarte w VI Planie. W ostatnich 
tygodniach doszło do znacznego pogor
szenia się klimatu społecznego, a stycz
niowa zwyżka cen tylko przyczyni się 
do pojawienia się nowej fali żądań.

Dziennik PARIS-JOUR w komentarzu 
na ten sam temat pisze między innymi:

Start w 1971 roku byl niedobry. Problem 
polega na tym, żeby wiedzieć, czy wzrost 
cen będzie nadal trwał. Nie ulega .wąt- 
pliwoścl. że narzucony przez kraje Zato
ki Perskiej i rejonu śródziemnomorskie
go wzrost cen ropy naftowej, stanowią
cej nasze główne źródło energii (we 
Francji 60 proc, energii produkowane Jest 
na bazie ropy) odbije się w niedalekiej 
przvszloscl na cenie różnych artykułów 
i opłat za transport. Jeśli do tego doda
my różne zwyżki cen przewidziane w 
budżecie na 1971 rok, to nietrudno 
stwierdzić, że na froncie cen rok ten 
maluje śię w Ciemnych barwach. MOzć 
to poważnie zaważyć zarówno na klima
cie społecznym we Francji, Jak i na na
szej gospodarce.

PROBLEMES ECONOMIQUES z 21 
stvcznia 1971 r. zamieszczają przedruk «tSkulu z czasopisma LńjsiNE NOU- 
VELLE na temat opublikowanego przez 
sekretariat OECD opracowania o in- 
tlacJI w krajach członkowskich, które 
zalecało. Jako Jeden ze środków walki 
z inflacją — bezrobocie. «

przedstawiając bezrobocie jako właś
ciwy lek na inflację, OECD wywołała 
powszechne okrzyki zgrozy. Taktt; za- 
lecłe pozycji, osądzonej JaKo „skanda* 
liczna’’ i „anachroniczna” ma jedną za* 
sluee: zmusza do zastanowienia się nao skutkami rozwoju inflacji. Jeśli, 
rzucić kamieniem w stronę rzeczoznnw 
ców OECD i proponowanych przez nieb 
rozwiązań, to trzeba dobrze zdać sobie 
sprawę z tego, te nie załatwi to spra
wy choroby, która toczy gospodarkę za
chodnią, Wszystkie wielkie kraje wol

nego świata znajdują się w trakcie go
dzenia się ze stanem inflacji. I to w 
tym stopniu, że niektórzy analitycy sta
wiają pytanie czy nie chodzi tu o zja 
wisko tkwiące w samym charakterze 
naszego społeczeństwa, a więc o zja
wisko, którego przezwyciężenie jest 
rzeczą trudną, a może niemożliwą.

Analitycy ci zauważają, że nie można 
stymulować produkcji — drogą produ
kowania w wielkich seriach, reklamy, 
kredytów ratalnych itd. a zarazem o- 
graniczać dochodów. Jednocześnie i in
ne rówież przyczyny utrzymują pow
szechna skłonność do wydatkowania: 
osłabienie chęci gromadzenia oszczęd
ności; nacisk demograficzny; rozdyma- 
nie się wydatków publicznych, które 
muszą stawiać czoła błyskawicznemu 
rozrostowi miast; przyśpieszanie się in
westycji produkcyjnych, które postęp 
techniczny czyni szybko przestarzałymi.

Po wojnie rządy przyjęły związkowy 
punkt widzenia w sprawie prawa do 
pracy i pełnego zatrudnienia, nadając 
temu postulatowi pierwszeństwo, ale 
traktując go w sposób okolicznościowy. 
Chodziło wówczas o zabezpieczenie od
budowe i usunięcie wspomnienia gos
podarczych i politycznych kryzysów ka
pitalizmu z lat 1929—1939. Pełne zatrud
nienie osiągnięto tym łatwiej, że wzrost 
ludności zawodowo czynnej był nie
wielki i że poszczególne kraje, rozwi
jając się w ramach xamknitjtej gospo
darki, nie obawiały się zbytnio skutków 
inllacji.Potem kapitalizm, spragniony nowych 
rynków, spowodował między latanii 
1956—1960 otwarcie granic. Nastąpiła 
konkurencja i bitwa o ceny. W ten 
sposób główne cel uległ zmianie: nie 
chodzi już o pełne -zatrudnienie, ale o 
najkorzystniejsze ceny, a to wymagż 
ortodoksyjnej polityki walutowo-flnan- 
Sowej (zrównoważonego budżetu, unika
nia dewaluacji, hamowania ekspansji).

Dlatego też ilość bezrobotnych osiąga 
często 4 proc, czynnej ludności Stanów 
Zjednoczonych, 2,5 proc. W. Brytanii, 
2 proc. Francji.

Ostateczny wniosek brzmi: w syste
mie kapitalistycznym występuje, tech
nicznie biorąc, brak możności pogodze
nia pełnego zatrudnienia z podstawową 
równowagą gospodarczą z powodu ciąg
łego widma inflacji pojawiającego się 
w gospodarce rynkowej, otwartej przed 
konkurencją międzynarodową.

LE MONDE, z dnia 26 stycznia 1971 r„ 
przynosi w swym dodatku ekonomicz
nym artykuł P.M. Doutrelanta. Obra
zuje on opory zainteresowanych grup 
społecznych przeciwko przystąpieniu 
Norwegii do EWG i postulaty rządu 
wiążące się z taką ewentualnością. W 
artykule czytamy m.in.:

Wysoki urzędnik norweski powiedział: 
„Źródłem opozycji w stosunku do 
Wspólnego Rynku są trzy grupy: lewi
cowcy, rybacy i rolnicy”. Niepokój ry
baków na dalekiej północy nie jest tyl
ko wymysłem wyobraźni. „Po cóż przy
stępować do Wspólnoty Europejskiej? 
Jest nam zupełnie' dobrze i bez tego 
— wyjaśnia Hans Eriksen. przewodni
czący spółdzielni w Kamoyvaer. „Nie 
mamy żadnej chęci, aby nami rządziła 
Bruksela. Cóż może nam przynieść 
Wspólny Rynek? Przybycie zagranicz
nych barek rybackich na nasze wody 
terytorialne, a więc położenie kresu na
szym środkom egzystencji".
W rzeczy samej, polityka europejska 

w zakresie ryljptówstwa przewiduje, że 
każdy kraj zezwoli na dostęp wszelkich 
statków innych państw Wspólnoty do 
zasobów morskich, podlegających su

werenności danego kraju I na Ich eks
ploatację. Gdyby więc Norwegia przy
stąpiła do Wspólnego Rynku, rybacy 
francuscy czy niemieccy mogliby doko
nywać swobodnych połowów wzdłuż 
brzegów norweskich.

Ną to rybacy tego kraju się nie go
dzą. Łatwo zrozumieć ich sprzeciw. Ło
wią oni 93 proc, ryb w tych właśnie 
strefach, ponieważ przybrzeżne wody 
norweskie, dzięki bliskości -Golfstromu, 
są jednym z miejsc najbardziej obfitu
jących w ryby na półkuli północnej.

W tym samym numerze. LE MONDE 
przynosi artykuł Camille Olsena, który 
obrazuje z kolei nadzieję chłopstwa 
duńskiego w perspektywie ewentualnoś
ci przystąpienia do Wspólnego Rynku:

Najgorętszymi zwolennikami tego 
przystąpienia są przedstawiciele duń
skiego chłopstwa, które eksportuje 3/4 
swej produkcji. Dla uzasadnienia swej 
postawy wysuwają oni szereg argumen
tów. „Z chwilą gdy staniemy się człon
kami EWG — twierdzi jeden z ich rze
czników — nasze ceny hurtowe, które 
są dotąd znacznie niższe od cen sto
sowanych w krajach Szóstki, ulegną 
podwyżce, celem zrównania ich z ce
nami naszych partnerów, co pozwoli 
nam uzyskać dodatkowo 3 mld koron 
rocznie (ok. 2,25 mld franków) Owe 3 
miliardy odpowiadają mniej więcej de
ficytowi, jaki wykazuje nasz bilans 
płatniczy. Przystępując więc do Wspól
nego Rynku, Dania będzie mogła zrów
noważyć swój bilans. A jednocześnie 
podatnicy duńscy nie będą musieii wię
cej ponowić brzemienia 2 mld koron, 
jakie stanowią dla nich subwencje u- 
dziclane przez państwo rolnictwu”.

W. Brytania jest głównym klientem 
rolników duńskich; wchłania on® bli

sko 42 proc. Ich eksportu. Jeśli W. Bry
tania i Dania przystąpią jednocześnie 
do Wspólnego Rynku, chłopi duńscy, 
przekonani o wyższej jakości swoich 
produktów, spodziewają się łatwo zdo
być część rynków EWG, która dotąd 
była przed nimi zamknięta.

Na pierwszy rzut oka to rozumowa
nie wydaje się przekonywające. Jed
nakże od chwili, gdy Bruksela i Ko
penhaga wszczęły rokowania, rzeczo
znawcy poczynają wyrażać wątpliwości.

Najnamiętniejsze dyskusje dotyczą 
owych sławetnych 3 mld koron dodat
kowego zysku. Niektórzy potrącają od 
tej kwoty sumę składek, jakie trzeba 
będzie 'wpłacać do funduszu rolnego 
wspólnoty. Były socjaldemokratyczny 
minister spraw zagranicznych wykazał 
z ołówkiem w ręku, że jeśli chłopi duń
scy zyskają na eajej operacji pól mi
liarda koron, to będą mogli być zupeł
nie zadowoleni. Toteż przeciwnicy 
Wspólnego Rynku poczęli wywodzić, że 
tak niewielka korzyść nie uzasadnia 
nadmiernego pośpiechu, zwłaszcza jeśli 
wziąć pod uwagę brzemienne zobowią
zania prawne, moralne i kulturalne, ja
kie stanowiłyby cenę przystąpienia.

A czy z drugiej strony rolnicy duńscy 
nie okazują zbytniego optymizmu są
dząc, te w wypadku rozszerzenia Wspól
noty pozostaną uprzywilejowanymi do
stawcami gospodyń brytyjskich? Ow 
rodzaj jakby monopolu, zdobytego w • 
ciągu wieku, jest owocem szczęśliwego 
abiegu okoliczności, który może wkr»tco 
zniknąć.

, .11 (1017) - 14.111.1971 r.



PROBLEM SKRACANIA 
CZASU PRACY

/' Zgodnie programem ‘ skracania 
ezasu pracy,; do końca 197ó r. dodat
kowo ponad 60 tys; osób pracujących 
w warunkach szkodliwych dla zdro
wia otrzymało uprawnienia skrócenia' 
czasu pracy. : W praktyce, jednak z 
uprawnień tych^ skorzystało tylko 
nieco ponad 20j5;s. osób, gdyż przed
siębiorstwa nie zapewniły warunków 
niezbędnych dla pełnej . realizacji 
programu. Oczekiwać należy, , że 
przedsiębiorstwa i i zjednoczenia 
wzmogą ^wysiłki-, organizacyjne; nie
zbędne dla pełnej realizacji progra
mu skracania czasu pracy w warun
kach szkodliwych dla zdrowia.

Niezależnie od skracania ezasu 
pracy w warunkach szkodliwych dla'

S sdrowla, w4 1970 r. ponad 130 tys. 
I osób miało skorzystać ze skrócenia 

czasu' pracy w wyniku wprowadzę-, 
nią czterobrygadowego systemu - pra- 

■ cj'. I ten program nie został Jednak 
J w pełni-zrealizowany, gdyż. do. końca 

1970 r. systemem : tym .objęto tylko 
■ ok. 65 tys. osób (głównie w prze- 

l myślę chemicznym). .
W.- Doświadczenia ‘ przemysłu lekkiego 
8 w zakresie likwidacji pracy na trze

ciej zmianie1 w soboty . wykazały, - że 
jest to, możliwe bez obniżenia pozlo-

L mu 'produkcji, wymaga jednak znacz-, 
nego usprawnienia jej organizacji.

(Sb);

ZMIANA PLANU 
ZATRUDNIENIA

Plan góspodarczy na 1971 ■ r. zakła- ■ 
da. zwiększenie zatrudnienia w gospo
darce uspołecznionej o ok. 220 tys, 
osób. Byłby to więc kolejny rok 
względnie niskiego । przyrostu zatrud
nienia,, które w- 1970 r; wzrosło tyl
ko o około 110 tys. osób, podczas gdy 
w poprzcdnicli latach wzrastało po 
300 i więcej tysięcy osob. Utrzymywa
nie niskiego wzrostu zatrudnienia by
łoby równoznaczne ze zwiększeniem 
braku, miejsc, pracy, zwłaszcza dla 
kobiet. Obecnie, po korekcie planu 
na 1971 r. przewiduje się, że zatrud- , 
nicnie w gospodarce uspołecznionej 
wzrośnie o ponad ; 250 tys. osób, .ą i 

■ łącznic ze wzrostem zatrudnienia z 
tytułu' przewidywanego przekraczania 

■ planów produkcji i zatrudnienia- —/ ,ó , 
■ '280 tys. .osób. .

To zwiększenie planowanego zatrud
nienia nie powinno jednak stać, się 

‘czynnikiem ułatwiającym odpływ mlo-’ 
dzieży z pracy na roli do pracy , w 
mieście. . Zwiększenie to dotyczyć . j 
więc powinno przede wszystkim ża- | 
trudnienia kobiet. Jak wiadomo -bo? | 
wiem liczba kobiet poszukujących 
pracy jest znacznie wyższa od liczby1 
miejsc pracy dla' kobiet. |
' Wzrostowi . zatru&nleMa |

. 1971 r. sprzyjać. mą”,;przezńa^
250 -min zl specjalnie" na inwestycje.

8
E

zapewniające4’ przyrost liczby miejsc' 
pracy dla kobiet (o ok. 10 tys.) oraz 
środki funduszu aktywizacji (łącznie 
również ok. 10 tys. miejsc pracy).-

Projektowane na 1971 r. zmiany pla
nu zatrudnienia przewidują ponadto 
redukcję zatrudnienia w administra
cji przedsiębiorstw (kilka .tysięcy 
osób bez niezbędnych kwalifikacji). 
Chodzi bowiem o to, aby wzrost za
trudnienia nie przekroczył założeń 
planu i żeby nie dopuszczać do wzro
stu zatrudnienia zbędnego z punktu 
widzenia potrzeb gospodarki. (Sb).

: -
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Balon na nawozy
Ogromne zbalony, wykonane z two

rzywa sztucznego o nazwie „malimo”, 
mieszczą od 5 do 10 tys. ton. ciekłych 
sztucznych nawozów. Zbiorniki te są 
niezwykle lekkie, zaś ich produkcja 
— tania. Stworzenie tej konstrukcji 
w Niemieckiej Republice Demokra
tycznej pozwoliło obniżyć tam wy
datki na budowę składów nawozów 
sztucznych o 30-40^. (WIT-AR)

Fotolornetka
Lornetkę sprzężoną z aparatem, fo

tograficznym wyprodukowała japoń
ska firma NICNON, Do jednego z u- 
kladów optycznych pryzmatowej lor
netki 7X50 dobudowany jest aparat 
fotograficzny, przystosowany do fo
tografowania na filmie 35 mm. Apa
rat ma 3 czasy naświetleń: 1/60, 1/125 
i 1/250 s. a zakres przesłony f = 3,5 — 
—11. Fotografować można wykorzy
stując kadr pelnoklatkowy lub pól- 1 
klatkowy. (American Photography nr 
8/70 — wg PT)

Farba przeciwporostowa
Zdzisław Kalinowski ze Stoczni im. 

Komuny Paryskiej w Gdyni opraco
wał nowy sposób ochrony powłoki 
farby przeciwporostowej przed jej 
wysychaniem. Jego wynalazek pozwa- 

| la na zachowanie własności toksycz
nych farby, którą zabezpieczane są 

! części podwodne jednostek pływają- 
j cydk.a która dotychczas np. podczas 

prac w suchym doku szybko wysy- 
; chała, co powodowało, że toksyczne 
I składniki farby były potem łatwo wv- 
j mywane przez wodę. (PAP)

Łożyska - olbrzymy
! Łożyska — olbrzymy -(średnica 
r 1250 mm) produkują nowe wybudo- 
t wane Zakłady Metalurgiczne Maszyn 
» Budowlanych „Zamtal" w Końskich. 
k Gigantyczne łożyska obracają się 
B lekko i płynnie na stalowych ku- 
I lach oraz rolkach z tworzywa sztucz- 
H nogo. Montowane sa one w kopar- 
b liacli, dźwigach i innych maszynach 
k budowlanych. Odlewy do tych ma- 
0 szyn wytwarza również konecki 
8 „Zamtal''. Podkreślić należy szyb- 
B .kie opanowanie skbmplikowanej pro
ra 'dukcji łożysk przez młoda załogę 
B koneckiego „Zamtalu". W 1971 r. sa
gi kłady wyprodukują 2 tys. sztuk

PBASA
spraw, ale zaprezentowano nam w redakcji papier ga
zetowy powlekany .woskiem; wyprodukowany doświad
czalnie, półchałupniczymi metodami i możemy powie
dzieć, że 90 proc, gazet mogłoby marzyć o papierze_ tej 
jakości. Jeszcze większe możliwości istnieją podobno 
w dziedzinie produkcji opakowań papierowych.

Na marginesie warto tu dodać, że zaplecze naukowo- 
badawcze naszego przemysłu papierniczego ma.»szereg 
kłopotów, nie zawsze wynikających z jego winy. Tak 

, __ __ ____ ... ______  . .. .. _ np. kilka lat temu rozpoczęto badania nad wykorzy-
fcilka uwagi Żaczniijmy od przemysłu : celutozowo-pa-. staniem, kory, która powstaje jako odpad przy przygo- 

,. .... i. toWywa'niu surowca dla fabryk celulozy. Badania zos
tały przerwane z braku funduszów, a funduszy nie da
no, bo korowano wówczas drzewa w lesie i nikt się 
sprawą tego ubocznego produktu nie przejmował. O- 
becnie w fąbryce celulozy w Ostrołęce okorowuje się 
drewno na miejscu i powstał problem wykorzystania

'W/dzisiejszym: przeglądzie -chcemy zasygnalizować air- 
tykuł pt „Nie do obrony”* napisany przez Ewę Boniec
ką: i umieszczony tv „KULTURZE”. Publikacja ta trafi 
prawdopodobnie dó większości przeglądów piasy, gd,vż 
porusza probl^py ó kluczowym znaczeniu dia wszyst- 

i kich, gazet w Polsce.- Idzie o materialne zaplecito prasy 
i ’Wydawnictw4~7,'. czyli inaczej mówiąc przemysł ,pa- 
! pierniczy i przeinysł poligraficzny.

■ ' Do ■ ciekawych spotrzeżeń autorki, warto • tu dodać

pierniczego. Wydaj e się, że jest to zagadhieniie najważ
niejsze, bowiem produkcja papieru’ limituje wszyst
kie następne fazy w. cyklu -wydawania gazet cisy ksią- 
żek. W produkcja tej, zarówno pod względem ilości, jak 
i.' j akóścd -odbiegamy"ty', dół nie tylko, od kraj ów. wysoko 
uprzemysłowionych,- ^ od przeciętnej świa
towej. .'Nadróbienie tego’ dystansu jest, sprawą: niezwy- 
kle trudną, bowiem <inwestycje w. przemyśle.- papier- 
niczó-ćelulożpwym charakteryzują się i wysoką kapi- 

’ tałochtonnością i tzw. długim okresem zwrotu. Inaczej 
mówiąc,obecnie, iraeb&. by 'ponieść bardzo wysokie na
kłady.1'-którymi-efek^ dopiero po dłuższym o-
fcesie.4 Mimo to inwestycji nie obej
dzie ,się,' bowiem wzrost produkcji papieru rna zbyt, 
wielkie.-znaczenie dla'.rozwoju kultury, i cywiłtzacji w 
naszym kraju', aby. rn^ 'się z °-
gromnymi-niedoborami, .w tej dziedzinie.. Jak już jed
nak zaznaczyliśmy, na i efekty trzeba będzie poczekać 
dość 'długo, a istniejące'możliwości iriwestowania nie 
są bynajmniej na miarę potrzeb. W tej sytuacji trzeba 
więc szukać wszelkich.-rezerw.;Nie trzeba tu zrdsztą od- 
ki-ywąć /Ameryki. lećz< spojrzeć na- rozwiązania sto
sowane w krajach .wyżejtod nas rozwiniętych, nie po
siadających;podobnie jak i my, (nieograniczonych za
sobóww: dziedzinie surowców ' leśnych. W NRF na 
przykład^'makulatura zaspokaja w ponad 40 proc, po
trzeby surowcowe przemysłu papierniczego. Rzecz ja- 
śna/.że -skup" 1 .wykorzystanie makulatury jest zorgani- 
żówane.znacznie sprawniej niż ii nas. Inną rezerwą mo
że być wykorzystanie dó .uszlachetniania papierów wo- 
sku montana -(wosk syntetyczny,' uzyskiwany z węgla 
bru-hatnego). Sprawę tę poruszaliśmy już na naszych ła- 
machf-z-iinicjatywy jednak nie papierników, lecz spe
cjalistów od wosku. Być może z tego właśnie powodu . 
z^tósotoańfeh. wosków w produkcji papierniczej _ nie 
może ruszyć z miejsca, choć w innych krajach diaje to ..... .— - 
równocześnie i poprawię-jakości papieru i zmniejszenie , zależności gospodarczych.

. zużycia celulozy. Nie ; jesteśmy fachowcami od 4ych.

.CS W- JARCZOWIE, zaprezentował 
4 następujący" sposób myślenia- ekono

micznego;- „Jak może- nie być brud
no ‘w' naszym Qsrqdku Nowoczesnej

I Gospodyni i jak możemy opalać lo
kal, skoro 'przychodzi tam tak mało

i Ludzi,:-że. obrót miesięczny = wynosi 
i 800 zł, -podczas . kiedy sama pensja 
I pracownicy — 1200 zł?"
i U ZARAAłfA zimy w Kalowicach- 
I. Weóiowcu' przy ul. Słonecznej 5 za

czadziła się kilkuosobowa rodzina l
L została, zabrana do. szpl^ąl.a.; Odtąd 
k n\e wólnoj.w 'tijm' &ÓTjrtłfTpalić'w ple1- 

cach t tokaiorzy. przężywffją zimę w
I warunkach, naturalnych; . Jest ' to 

efekt skończonego latem, kapitalnego
I remontu, .budynku. Jego. -wyĘonąwca
I żóstawll przewody kominowe zasypa-

'ne gruzem. Ponadto zamiasą wymie
nić rynny, co miał uczynić i za ćo 
sobie policzył — zostawił stare, dziu
rawe l tylko je dla -zmylki pomalo
wał. Dachu nie naprawił, więc woda

I leje się po ścianach, a także wprost 
| z dachu wpada do mieszkań. Remont 
[ ‘wykonało prywatne przedsiębiorstwo 
! ze Strzęlec Opolskich. Państwowe
I przedsiębiorstwa nie chctaly się tego
I podjąć, atbo dawały zbyt odległe ter-
| miny. Komisja, która po remoncie
t odbierała budynek.- zawierała- w
i swoim składzie przedstawicieli rady
9 zakładowej i administracji przedsę-
j htnrstwa Zakłady Cynkowe, do kió.
} rego budynek należy. Komisja do-

wielkogabarytowych 
znacznie więcej niż

łożysk, czy 
w roku ul 

(PAP)

Tworzywo i ciepło
W Austrii od 1966 t. pracuje do

świadczalnie instalacja centralnego 
ogrzewania, w której dopływowe i 
odpływowe rury do gorącej wody 
wykonano z tworzyw sztucznych. 
Maksymalna temperatura w instala
cji wynosi 80» C, a ciśnienie 1,2 atm. 
Według opinii Instytutu Tworzyw 
Sztucznych w Wiedniu, stan rur z4
tworzywa -zwanego polybutenem-1 
jest w instalacji tej bez zarzutu. 
Wydaje sic, że następnym krokiem 

' 4 ' ’ stosowania two-w tej dziedzinie 
”zvw sztucznych 
grzejniki. (PT/4/71)

będą również

Radziecki elektromobil
„ErPl-l“' — tak nazywa się nowy 

radziecki samochodzik o napędzie 
elektrycznym, który niedawno prze
szedł pierwsze badania drogowe. Ma
szyna przebyła 70 km górskiej trasy 
Erywan — Sewan ze średnią prędko
ścią 50 km/godz. Elektromobil zasila
ny jest z baterii 1» zwykłych aku
mulatorów. Jego twórcy — konstruk
torzy z Erywanta — osiągnęli wyso
ką wydajność akumulatorów 1 przez 
zastosowanie pomocniczych układów 
elektronicznych. (WiT-AR)

Gigant z żelbetonu
W miejscowości Świerże Górne, na 

skraju puszczy Kozicnlckiej, wyrósł 
olbrzymi komin, wybudowany dla 
elektrowni „Kozienice" przez zało
gę Radomskiego Przedsiębiorstwa Bu
dowy Pleców Przemysłowych. Ko
min został . postawiony z żelbetonu 
1 dopiero jego wnętrze wyłożone zo
stanie cegła ogniotrwałą/ O rozmia
rach komina świadczy Jego . wyso
kość — 200' m. Do budowy użyto

setek tysięcy metrów sześciennych kory. Badania wzno
wiono, ale trudno nadrobić stracony czas. W efekcie fa
bryka celulozy ,ma kłopoty, a równocześnie tracimy 
wiele tysięcy ton cennego nawozu, na jaki można korę 
przerabiać.

Inny charakter mają kłopoty poligrafii. Tutaj ani 
wielkość nakładów inwestycyjnych, ani czas ich zwrotu 
nie występuje w tej skali, co w przemyśle papierni
czym. Podstawowa trudność polega na tym. że prawie 
wszystkie maszyny poligraficzne trzeba importować, 
przy czym szereg z nich z rynków wolnodewizowych. 
Pewną pomocą w rozwiązaniu tego problemu mogłoby 
być zastosowanie zasady samosplaty, czyli inaczej mó
wiąc — import maszyn przy eksporcie usług poligra
ficznych.

Z pozostałej prasy chcemy zasygnalizować artykuł 
Aleksandra Rowińskiego pt. „Eej uchniem”, zamiesz- 

■ czony w „ŻYCIU LITERACKIM”. Dotyczy on między 
innymi zagadnień, które można by nazwać ekonomiką 
sportu. Przy okazji autor sygnalizuje fałszerstwa w sła- 
tvstyce -sportowej i ach konsekwen-cie strukturalne, 
finansowe i, co jeszcze. ważniejsze, dla umasowienia 
sportu w Polsce.

W „FUNDAMENTACH” publikowana jest dziennikar
ska dyskusja na temat programu budownictwa mieszka
niowego. Po przeczytaniu tej dyskusji można się podpi- 

. sać pod wypowiedzią jednego z dyskutantów, że nie po
trafimy w gruncie rzeczy pokazać programu zwiększe
nia budownictwa mieszkaniowego w pełnym układzie

S. C.

strzegła „usterki", ale dom przyjęta, 
ponieważ dysponuje się rocznym ter
minem gwarancyjnym, w czasie któ
rego wykonawca musi zreperować co 
naknocił. Wykonawca ma zamiar la
da dzień przystąpić do nowego kapi. 

'talnego' remontu, więc z punktu wi
dzenia prawnego .wszystko jest w 
porządku. Poza tym; że kilkadziesiąt 
rodzin spędziło zimę w zimnie.} wo
dzie. Czy prywatne przedsiębiorstwo 

■ nie powinno oddać koncesji, za fal.
sżowanie prac remontowych?

W CZĘSTOCHOWSKIEJ statjl TOS 
starszy- mistrz Marian Zielonka, bę
dąc w czas.e pracy pijany w drobny 
mak obrzucił klienta-wyzwiskami, po- . 
tein zlał go po buzi, następnie siłą 
uniemożliwił mu zatelefonowanie do 
dyrekcji ze skargą, wreszcie uszko
dził telefon, zebu klient nie mógł 
skontaklbwać się ztf światem., Po opi
saniu skandalu, w gazecie ‘ kierownik 
stacji. - usatysfakcjonował. zbitego 
klienta odpisem pisma jąlcie. wystoso
wał 'do dyrelicji okręgu "TOS: „zwra
cam się, z. wniósklęm'o udeielenje mu. 
ft. zięiiincęf za : niestosowne .zaęhó- 
wa nie' sl^-‘ i u ’ s t tfsu MzU d ó ‘ lit terfrd ku - 
ry pdrzitakoiucj:'r,s;'Pvbtiy ■ mzhatp - że 
zachowanie się Zfelohlcl .było więcej, 
niż niestosowne, a „kara porządko
wa" to ' eufemizm nie rokujący na
dziel na. to by mistrz. dostał naucz
kę. Kierownik TOS złożył wyjaśnienie 
w, „Caz.ecie Częstochowskiej", że sta

no remontowi kapitalnemu i przebu
dowie. I chociaż władze komunalne . 
stwierdzają, że przebudowa i remont 
przewidziane byty planem & — nam 
się wydaje, że są to zabiegi uzasad
nione po 20 latach używania budyn
ku, a nie po trzech. Ale oto w rok 
po zakończeniu remontu zrywa się 
w hotelu posadzki i wykłada mar
murem hall i schody. Po co? Wyło
żenie hotelu marmurami pozwpll 
zmienić kategorię hotelu z II na I i 

■ stanie się on" przez to bardziej docho-
dowy. Nie jesteśmy pewni czy kate
goria hotelu powinna zależeć akurat 
od tego czy są w hallu marmury i 
czy dążeniem hotelarstwa winno być 

' -- * kategorii a nie jakościpodnoszenie 
usług.

OBECNIE r 
sce grypa i i 
papierowych-

rozpanoszyła się w Pol- 
katar. Nie można dostać .

Zielonej Górze
chustek do nosa. W 

' poinformowano, że
sklepy papiernicze otrzymują ten to- 
war tylko w maju i grudniu, gdyż 
w opitui osób planujących dostawy 
iludzicf mę-ią iprawp-tsmgrkać dwa razy . 
do .rottu. ... ................

ROLNIK ze wsi Sławno w woj. 
koszalińskim stwierdził, że otrzymał
zbyt , " i s k i wymiar 
gruntowego. Uczciwy ten

podatku 
człowiek,

• c}a cierpi brak części
nuch i fachowców, więc pracuje w 
tak trudnych warunkach, że Zielonki 
nie można ukarać w proporcji do 
przewinienia. Strach pomyśleć, ze 
kiedyś może być w Polsce dostatek 
części zamiennych i kogo rzemieślni
cy wówczas będą bijać, jeśli lanie 
kl entów stanie się nieusprawiedliwio
ne złym zaopatrzeniem?

■budowano
łemu 11> Bydgoszczy 
iwy hotel nazwany

„Centralnym". Ro/ć temu hotel podda-

wiele ton cementu 1 tysiące cegieł. 
Aby komin- — gigant nie zatruwał 
atmosfery •- w elektrowni wbudowa
ne zostaną wysokosprawne elektrofil
try. Oblicza się, żc filtry będą po
chłaniać ok. 300 kg pyłu w ciągu 
godziny. Z pyłu produkowane będą 
betony komórkowe, których wytwór
nia powstanie w pobliżu elektrowni. 
Roczna produkcji! zakładu wynosić 
ma 40 tys. ton wyrobów betonowych.

(PAP)

Automat zdejmuje opony
W zakładach naprawy samochodów 

w Nitrze (CSRS) skonstruowane zo
stało zautomatyzowane urządzenie do 
zdejmowania opon.4 Maszyna może 
rozmontować kola zarówno dużej cię
żarówki. jak i małego „Fiata" — bez 
użycia slily rąk. (WiT-AR)

Telewizja i laser
Idea wykorzystania lasera dla ce

lów telewizji jest niezwykle ponęt
na. Opracowane pomysły konstruk
cyjne pozwolą na usunięcie z odbior
nika TV lampy kineskopowej, przy 
jednoczesnym niemal nieograniczo
nym powiększeniu ekranu. Jednakże 
jest tu pewien szkopuł: jak zgiąć 
spójny promień lasera, jak zmusić 
go do przebiegania ekranu i ryso
wania na nim obrazu? Próbowano 
dokonać tego przy pomory zwiercia
deł i osiągnięto nawet pewien sukces; 
niestety, urządzenia takie są ogrom
ne i niewygodne. Tymczasem bada
cze japońscy wykryli, źo rolę zwier
ciadła m-ą^ie przyjąć na siebie krysz
tał dwutlenku telluru: jeśli wzbudzić 
w nim drgania ultradźwiękowe — 
zmieni się jego współczynnik zała
mania i przechodzący przez kryształ 
promień odchyli się. Co prawda, re
zultaty- doświadczeń są na razie 
skromnej kryształ o objętości t cm 
sześć, wytwarza na ekranie obraz 
złożony tylko z 70 linii. Ale... obraz 
pierwszych zwykłych telewizorów za
wierał jedynie 30 Linii! (WiT-AR)

zamiast cicho siedzieć i cieszyć się, 
uznał, że nie powinien zarabiać ko
sztem skarbu państwa i pojechał do 
Wydziału Finansowego sprostować o- 
mylkę. Urzędnik oświadczył mu, że 
jego prośbę o zwiększenie podatku 
gruntowego będzie mógł rozpatrzyć 
dopiero wtedy, kiedy rolnik złoży 
podanie na .piśmie. Uczciwy podatnik 
napisał podanie, w którym prosi, że
by zwiększono mu podatek. Po pew
nym czasie otrzymał odpowiedź: je
go podanie nie może być rozpatrzo
ne, ponieważ nic nakleił na nim zna
czków skarbowych.

Lekarstwa z jadu żmij
Obecnie w NRD zakończone zostały 

już prace nad prędukcją leku z jadu 
żmij przeciw padaczce. W Związku 
Radzieckim produkuje się z jadu 
żmij lekarstwa, które stosuje się w 
leczeniu hemolilii i innych chorobach 
kiwi, reumatyzmu, alergii i rozstro
jów systemu nerwowego. Prof. Fio
dor Talj-zin — członek kTcspondent 
Akrdemii Nauk Medycznych ZSRR 
twierdził, że w najbliższym czasie 
lista , leków uzyskiwanych z jadu 
żmii poważnie zwiększy się. Z .jadu 
można produkować lek, który będzie 
skutecznie zapobiegał zawałom serc;!. 
Jest to na razie tylko hipoteza. Pro
wadzone obecnie przez radzieckich li
czonych prace wskazują, że w n*:dlu- 
glm czasie będzie można uzyskać lek 
z jadu żmij, który rozszczepiać będzie 
czopy krwi w naczyniach krwionoś
nych. Jad żmij w minimalnych da w- 
kach łagodzi hól. (PAP)

Mini-traktor
W Szkocji skonstruowano niezwykle 

prosty w obudowie i obsłudze trójko
łowy mini-ciągnik dla rolników. Po
konuje on ?. łatwością zarówno pia
ski, jak i błota. W dodatku jest spe
cjalnie użyteczny przy uprawie pól 
położonych na zboczach o wzniesieniu 
do 45 st. Waga ciągnika wynosi "j0 
kg, szybkość maksymalna — 3Ó km/h.

(AR)

Składana szczotka
Kilku warszawskich wynalazców 

otrzymało niedawno patent PRL Nr 
«3?« na specjalną, składaną szczotkę, 
której konstrukcja pozwala na ukry
cie włosia wewnątrz obudowv po jej 
zamknięciu, oraz na uzyskanie w tym 
stanie możliwie najmniejszych wy
miarów. Pn złożeniu szczotki włos 
jest odizolowany .od przedmiotów o- 
taczających, co umożliwia przewoże

Mróz 

i sposób myślenia

Znów rekordowy spadek tem
peratury zanotowały termomejry 
w różnych; częściach Polski; pę- 
kały szyny kolejowe, smezyce 
utrudniały . komunikację. 
dzienniku telewizyjnym ogląda
liśmy ciężkie zmagania kolejarzy 
ze śnieżnym żywiołem. Codzien
nie wiele tyśięcy-ludzi- wykońu- 
je w .ciężkim trudzie swpj obo
wiązek, Należą się HA słowa u- 

, znania i podziękowania^ .
' Ale; jednocześnie stwierdzamy 
ńa każdym kroku, ze wysiłek 
tych, którzy pracują w - pocie 
czoła, niweczony jest;_przez bez
myślność innych, którzy często 
nawet nie zdają ■ sobie z; ieoo 
sprawy— po prostu ód lat wpa- 
dli w pewien schematyzm zaioo- 
dowy i swoją pracę traktują 
bardzo powierzchownie.'Być ■ ńto- 
że, nawet doświadczenie , podpo- 
wiada im. że. tak jest właśnie do- 
brze, ,że w ten. sposób' nie nara- 
żają się zwierzchnikom, robią 
tylko to, co im nakazuje obowią
zek. Ale zapominają o tym; ze 
znaczenie sloWa „obowiązek’’ 
zmienia się w zależności od sy
tuacji życiowych.

Było to pod koniec grudnia, 
kiedy zima rozpoczęła pierwszy 
poważny atak. Wieczorny : pociąg 
pośpieszny z Warszawy do Je
leniej Góry nie wjechał na pe
ron Dworca Centralnego o ozna
czonej porze- Dopiero po pólgp-
dzinn/ym oczekiwaniu- pasażero
wie poinformowani zostali; Że 

’ • ’ - opóźnieniem„pociąg odejdzie 
nieograniczonym". Co to ozna
cza? Tłum ludzi obiegł okienko

ta i kto Wie; czym by się ta cała 
historia skończyła, gdyby nie to, 
że; pociąg wkrótce .nadjechał i 
ćtily incydent rozszedł się po ko
ściach. ■ Termin nieograniczony" 
okazał, się jednogorhinnym 0- 
póżnieniem. 'wprawdzie zaraz za 
Warszawą 'pociąg stał długo i o- 
póżnicnie mocno się powiększy, 
ło; ale to już inna-sprawa.

'Kolejna, historia. Wagony z 
miejsćówkami wymyślono da 
wygody pasażerów. Tak w kn- 
żdum razie podano nam do wie
rzenia.' Ale każda wygodę lnuo 
zmienić na ńiewyaode. Jestem w 
jednym z wojewódzkich miast. W 
przerwie między załatwianiem 
spraw zawodowych wbiegam na 
dworzec, by kupić bilet i miej
scówkę na pociaa do War^-n- 
wy. Kolejka do kasy sprzedają
cej'miejscówki liczi/ ponad trzu- 
dzicści osób. Obok' przy kasie 
„międzynarodowej” ani żywego 
ducha. 'Śpieszę".^.' mój czas jest 
ograniczony, ’ sprzedaż ' miejscó- 
wek'idzie wohio. sporo tam pa- 

-pierkówyćh-manipulacji. Pod -hn- 
dzę 'do panienki z kasy międ-y- 
narodowej: — Czy pani nic mn- 
globy pomóc - koleżance, widzi, 
pani ile osób tu czeka?

Patrzą na mnie rozszerzone ze 
zdumienia, oczy dziewczyny: — Co 
pan, o co panu, chodzi?! Jak ja 
ide coś załatwiać to także muszę 
czekać. Niech inni również cze
kają.

Widziałem W niektórych, kra
jach. jak kierownicy różnych 
placówek ' umiejętnie potrafią 
dyrygować swoimi podwładnymi 
i przesuwać ich tam, gdzie aki - 
rot zdarzały .sie zahamowania, 
gdzie następowało spiętrzeń e 
pracy. Pełen wiary w dobre iii- 
tencje również i naszych zwi.-- 
rzchników pośpieszałem, do kie. 
rownika : kas - biletowych. Wyslu- 
chał 'innie nważnie, ale szybi o

infarmatora. Czy pociąg przyje- 
dzie ~za godzinę', za dwie; czy do
piero nad ranem? ' Wraz. z> po
większającą sie Ilością zapytań 
informator z wzrastającą niecier
pliwością odpowiadał, że- pi.e 
wie. Pasażerowie tłumaczyli mu, 
że powinien chwycić za telefon 
i zadzwonić gdzie trzeba. On na 
to;' że wie co ma robić i ni e na - 
leży go pouczać, a dzwonić' to 
mogą sobie pasażerowie, a nie 
,on. Tego rodzaju dialogi narasta- 
- ły na sile. Okazało się, że na 
dworcu^ nie ma ani 'dyżurnego 
ruchu, dni zawiadowcy stacji, że 
nie ma kierownika kas bileto
wych (i to się nazywa dworzec 

. Wgrszawa-Centralna?; — móWio- 
■nó). Pasażerów zaczynała żale. 

■ wać zła krew.' Sami chcieli -za
dzwonić do jakiejś kolejarskiej 
instancji, ale pan informator za- 
barykadował się. w. swoim poko
iku i cło teleforiu nikogo nie do
puścił,;

Z pobliskiego Dworca Główne- 
gg-jodijeóflAąl idecgr.p0&iiej^ 
ppcigą w kiewunkgi.Jęlpnięj.^ó- 
ry. Ale tu, na Dworcu Central
nym trudno się'było dowiedzieć, 
czy tamten odjedzie punktuhl- 
nie. .4 jeżeli ktoś MUSI BYC 
nad ranem we .Wrocławiu? Cc 
mają robić ci, którzy wykupili 
bilety sypialne? Bileterki odmó
wiły adnotacji, na bilecie ■ sypial- 
nym tym, którzy ' chcieli udać 
się na Dworzec Główny i odje
chać innym pociągiem- Opóżniez 
nie pociągu to nie ich sprawa. 
One także nie wiedzą, co ozna
cza zdanie: „w terminie nieo
graniczonym".

Atmosfera była bardzo napię-

nie w czystej walizce nawet najbrud
niejszej szczotki do obuwia. O takiej 
właśnie szczotce marzą turyści; co ni
niejszym polecamy uwadze potencjal
nych producentów. (PAP)

Dywan dla piłkarzy
Jeden z klubów piłkarskich w NRF 

zafundował sobie boisko z pokryciem 
z syntetycznej „trawy". Nylonowe 
„roślinki" o wysokości 12 — 4S mm 
zamocowane są na osnowie o szero
kości 4,5 m. Dywan' taki przykleja się 
do uprzednio wyasfaltowanej po
wierzchni boiska. Sztuczna trawa jest, 
niezmiernie łatwa w czyszczeniu i ab
solutnie równa. Ponieważ zaś podłoże 
jej jest elastyczne, więc też upadek 
piłkarza staje się znacznie mniej bo
lesny. (WiT-AR)

Komputer na budowie osiedla
W organizacji placu dużej budowy, 

stosującej metody uprzemysłowione 4 
czyli montaż gotowych elementów, 
nieocenione usługi oddać może elek
troniczna technika obliczeniowa. Me
tody ETO zastosowano z powodzeniem 
np. przy budowie olbrzymiego osiedla 
mieszkaniowego Rataje w Poznaniu, 
gdzie na prawym brzegu Warty pow- 
siaje w istocie nowa dzielnica dla 
ponad 150 tys. mieszkańców. W su
kurs budowlanym przyszli fu nau
kowej' z Wydziału Budownictwa Po
litechniki Poznańskiej i Poznański 
ZETO. (PAP)

Mocznik zastępuje białko
Zakład Doświadczalny Krakowskie

go Instytutu Zootechniki w Kolbaczu 
<woj. szczecińskie) bada przydatność 
w hodowli zwierząt nowych składni
ków paszowych. Doświadczenia pole
gają na stosowaniu przy żywieniu by
dła opasowego dużych dawek mocz
nika, zastępującego deficytowe pasze 
treściwe. Opracowana w Kolbaczu ho-

rozwiał moje nadzieje. Nie,
to niemożliwe, wie nań każda ka
sjerka ma inne rozliczenia, to nie 
ma, szansy... •' ’

Nie ustępowałem. —A czu pan 
zgłaszał swoim zwierzchnim 
władzom o tym. że przy kasie z 
miejscówkami tworzą się długie 
^olejki? Może po prostu trzeba 
tara, -posadzić dwócłi pracowni
ków? ■ ; .

Znowu napotkałem spojrzenie 
' pełne zdziwienia i wyrzutu. — 
Panie, ja tu pracuję piętńaśńe' 
lat, u nas zawsze ‘ były kolejki. 
O' co panu chodzi?!

Załamałem się. Tak, przyzmi.ię 
otwarcie — żałamąlem się. — O 

'.cb panń chodzi? Ńo właśnie! O 
co- ml■ cliódżi?. O myślenie?! Od 
pracowników -nie- wymaga się 
samodzieiriegó myślenia. .4 prze-' 
cięż gdzieś ttam; człowiek decy-f 
dujący o etatach, na wojewódz
kim dworcu może nawet nie wie 
o tym, że jeden dodatkowy etat'- 
jest tam bezwzględnie potrzebny, 
po to.' by Udogodnienia dla pa- 
sażexów,, jnie., przekształcały się.ó, 
W utrudnigni,a., Kfgś inu musi o ęl 
tym. powiedzieć.

Ale czy ten. KTOŚ (a jest ntm 
każdy z ńas pracujący na'jakim- 
kolwiek stanowisku, w tym kra
ju) nie chce tego powiedzieć, nie 
umie, ozy też- przyzwyczaił się 
do tego, że nie może, że jego 
głos i tak sie liczyć nie będzie? 
To przyzwyczajenie trzeba prze
zwyciężać. A -pracowników, któ
rzy myślą — nagrad-ać i awan
sować. . Słowo „obowiązek”, jest 
słowem ładnym. szlachetnym, 
ale nabiera ono znaczenia dopie- 

-ro w konkretnej, konfliktowej 
najczęściej, sytuacji; J.W.

dowlana metoda żywienia dala do
bre rezultaty gwarantujące szybki 
przyrost wagi zwierząt. Doświadczenia 
dowiodły, że 1 kg mocznika z powo
dzeniem zastępuje 2,5 kg białka za
wartego w paszach. (PAP)

Lepsza aspiryna
Naukowcy amerykańscy zsyntetyzo- 

wali substancję zbliżoną ^budową do 
cząsteczki aspiryny, która — jak wy
kazały ..wstępne badania kliniczne — 
okazała się 4—5-krotnie skuteczniej
sza, ' dłużej działająca i mniej draż
niąca żołądek. Nowy lek nazwany 
flufcnisałem wymaga jednak dokład
nego przebadania klinicznego, ponie
waż obok wymień innych zalet ma on 
wadę, Jaką jest większa od aspiryny 
toksyczność. (WiT-AR)

Kontroler świec
Ruch racjonalizatorski w Fabryce 

Samochodów Ciężarowych w Stara
chowicach mą na swym koncie nie
małe, osiągnięcia. Ostatnio racjonaliza
torzy: Kazimierz Capała, Mieczysław 
Kostrzewa i Edward Chwastek skon
struowali* urządzenie elektryczne do 
sprawdzania świec żarówek w silni
kach wysokoprężnych. Aparat wykry
wa wady w świecach bez potrzeby 
ich demontażu, a więc oszczędza czas 
i pieniądze. (PAP)

Mechaniczna tarka
Być może mechaniczna tarka, po

mysłu Stefana Tarasiuka z Warszawy, 
przyczyni się do tego, że przestanie
my narzcjcąć na niedostatek dań wa
rzywnych i surówek w restauracjach. 
Opracowane przez wynalazcę urzą- 
dzenle, zastępujące tarkę ręczną, roz
drabnia warzywa. na drobne. cząstecz
ki, nie powodując przy tym utraty 
cennego soku. Urządzenie to przyda 
„5 . ro"’nie*' w gospodarstwach rol- 
nj'ch, ułatwiaiąc przyrządzanie pokar
mu dla drobiu 1 trzody. (PAP) '
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